
KAROL SZWARC: Wprowa­
dzenie zasad nowego syste­
mu ekonomicznego budow­
nictwa ma dla tego działu 
gospodarki wręcz znaczenie 
przełomowe. Zapoczątkowuje 
nie tylko likwidację marno­
trawstwa, ale także będzie 
miało wpływ na poprawę efek­
tywności inwestowania. Rada 
Ministrów podjęła już uchwa­
łę w sprawie sukcesywnego 
wdrażania systemu.
Wydoje nam się, że są trzy 
grupy problemów, które nale­
żałoby przedyskutować: 
$ Pierwsza z nich sprowadza 
się do pytania: czy w obecnej 
chwili konstrukcja systemu 
jest już dostatecznie skonkre­
tyzowana i dostosowana do 
specyfiki budownictwa?
@ Drugi kompleks proble­
mów, które zasługują na prze­
dyskutowanie, więżę się ze 
sprawę przygotowania kadr 
wszystkich szczebli do wpro­
wadzenia tego systemu w ży­
cie. Jest to proces, jak wiemy 
z doświadczeń jednostek ini­
cjujących w przemyśle, nie­
łatwy. Przebiega on z różnymi 
oporami i warto zastanowić 
się nad tym, jak wpływać na 
postawy ludzi, aby system 
funkcjonował skutecznie?
& Trzecia grupa problemów 
dotyczy wprowadzenie systemu 
w głęb. System jest pomyślany 
dla wielkich organizacji gos­
podarczych. Chodzi jednak o 
to, aby przedsiębiorstwa bu­
dowlane, załogi poszczegól­
nych placów budów, brygady, 
a także zaplecza naukowo-ba­
dawcze i projektowe postę­
powały zgodnie z ogólnę logi­
kę systemu.
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ZDZISŁAW GRELA: Najistotniej­
sze jest to, że System sprzyjać bę­
dzie poprawie gospodarności w bu­
downictwie. W dotychczasowym 
układzie takiego instrumentu bardzo 
brakowało. Jakie bowiem nie po­
dejmowałoby się wysiłki, aby bu­
downictwo było tańsze i lepiej wy­
korzystywało środki jakimi dyspo­
nuje, mechanizm systemowy, który 
uzależniał wielkości funduszu płac 
od rozmiarów produkcji globalnej, 
pchał budownictwo w drugą stronę. 
Ale to przecież nie jest tak, że bu­
downictwo upierało się przy takim 
właśnie układzie. Wiele złożyło się 
na to, że nie wprowadzono syste­
mu wogowskiegó do budownictwa 
wcześniej, a i obecnie, spotkać moż- 

oponentów tej sprawy.
Mówimy, że celem nowego syste­

mu jest poprawa gospodarności w 
obrębie całego budownictwa. Do­
dajmy, że jest to przede ^wszystkim 
ważny środek realizacji wielu spo­
łecznych i gospodarczych celów 
m. in. warunkujący intensyfikację 
budownictwa mieszkaniowego. Two­
rzy on warunki, żeby więcej 1 lepiej 
budować. Możemy dyskutować o 
tym, czy zawarte w systemie roz­
wiązania będą bardziej czy mniej 
skuteczne i co zrobić, aby były one 
najskuteczniejsze. Ale sam fakt, że 
odejdzie się od praktykowanej od lat 
zasady oceny przedsiębiorstwa na 
podstawie wartości produkcji global­
nej, eliminuje sprzeczność między 
tymi nadrzędnymi celami, jakie sta­
ją dziś przed budownictwem, a 
istotnym środkiem ich realizacji, ja­
kim jest system zarządzania.

ZDZISŁAW WOŁOCHOWICZ: 
Mówiąc prosto, poprawa gospodarno­
ści, to znaczy mniejsze zużycie ma­
teriałów, lepiej zorganizowana pra­
ca, dążenie do oszczędności robociz­
ny, lepiej wykorzystany sprzęt. Dzię­
ki temu zwalnia się moc produkcyj­
ną i można w ramach tych samych 
środków zrobić coś więcej. Nie opła­
cają się w tej sytuacji roboty po­
prawkowe, a więc system działa 
również na jakość wykonywanych 
robót, a więc i egzekwowanie od 
wszystkich dostawców przyzwoitej 
jakości materiałów i wyrobów.

Czy system dobry 
na wszystko...

ADAM WITAKOWSKI: Docenia­
jąc w pełni rolę, jaką odegrać mo­
że nowy system w budownictwie, 
przestrzegałbym jednak przed hurra 
optymizmem, który już dziś obja­
wia się narastaniem wokół tej spra­
wy pewnych nieporozumień. Istota 
zmian polega przede wszystkim na 
innym niż dotychczas sposobie obli­
czania środków przeznaczonych na
płace i na premie. Aby'nie wykła­
dać założeń systemu, powiedzmy tyl­
ko w skrócie. Traci swoją dotych­
czasową rolę miernik produkcji glo­
balnej, jako kryterium oceny wy­
ników działalności przedsiębior­
stwa. Zastępuje go miernik netto, 
czyli wielkość uzyskanej produkcji 
dodanej. Ponieważ wartość środków 
płacowych jest obliczana jako po­
chodna od wartości produkcji do­
danej, . wyzwala się zainteresowanie

ROLNICTWO 
A GOSPODARKA
ZBIGNIEW MIKOŁAJCZYK

Powiązania między rolnictwem 
a gospodarką nie są na ła­
mach „2ycia Gospodarczego** 
— a tym bardziej w fachowej 
literaturze - tematem nowym. 
Odwzorowanie" związków rol­
nictwa z gospodarką znalazło 
gruntowne ujęcie programo­
we w. Uchwale XV Plenum KC 
PZPR z 1974 r. oraz w cha­
rakterystykach teoretycznych. 
W tym miejscu chcemy 
naświetlić niektóre zaleiności 
z tego zakresu w konkretnej 
sytuacji gospodarczej.

OD czasu V Plenum KC PZPR 
zadania wynikające z sytuacji 
gospodarczej określamy synte­

tycznie terminem manewru gospo­
darczego. Zadania te przybierają — 
tak się je zresztą formułuje — cha­
rakter imperatywów, rozumianych 
jako działania, których zaniechać nie 
można i sprowadzają się, najkrócej 
mówiąc, do zapewnienia równowagi 
1) rynkowej i 2) zewnętrznej. Listę 
równowag cząstkowych można o- 

jednostek gospodarczych obniżeniem 
kosztów produkcji, czyli gospodar­
nością. Wprowadzenie systemu jest 
jednocześnie okazją do uporządko­
wania wielu spraw z dziedziny or­
ganizacji w budownictwie.

ZBIGNIEW PRONIEWICZ: W pu­
blikacjach prasowych rysuje się pe­
wien schematyczny sposób trakto­
wania tego tematu, którego nie 
ustrzegło się nawet „Zycie Gospo­
darcze”. Zaprezentowała go w arty­
kule „Wykonawstwo działa na zmę­
czenie” Danuta Zagrodzka. A więc 
stwierdza się, że budownictwo pra­
cuje fatalnie pod każdym względem, 
a wprowadzenie nowego systemu 
zmieni fen stan radykalnie. Osobi­
ście byłbym ostrożny w upraszcza? 
niu naszych kłopotów z realizacją 
inwestycji. Wprowadzenie systemu 
rozwiązuje bowiem tylko pewne 
problemy, te, które może rozwiązać 
bardziej racjonalny miernik fundu­
szu płac.

MARIAN MAZURSKI: Nie trak­
tujmy nowego systemu jedynie jako 
zmiany w sposobie obliczania fun­
duszu płac. Staraliśmy się wkom­
ponować przecież w ten system róż­
ne instrumenty pozwalające na pod­
niesienie efektywności budownictwa.

RYSZARD CWIERTNIA: Jeśli 
mówimy o konstrukcji systemu, to 
dodajmy jeszcze, że budownictwo 
jest tym działem ' gospodarki, dla 
którego miernik netto zastosowany 
będzie po raz pierwszy w planie cen­
tralnym. Miernikiem tym będzie po- 

czywiście rozszerzyć. Jednak zaopa­
trzenie rynku wewnętrznego odpo­
wiednio do wielkości i struktury si­
ły nabywczej oraz wzmożenie ekspo­
rtu mają znaczenie pierwszoplanowe 
i otwierają przejście do działań na 
dalszy metę.

Nie wynika stąd, że zapewnienie 
równowagi rynkowej i zewnętrznej 
wyczerpuje realizację zadań perspe­
ktywicznych. Dlatego wymienione 
nakazy chwili należy uzupełnić o 
imperatyw stale obowiązujący, tj. za­
pewnienie warunków socjalistyczne­
go rozwoju, wzrostu stopy życiowej 
i modernizacji sktruktury gospodar­
ki, w których integralną częścią jest 
poprawa efektywności gospodarczej. 
Równowaga w tej czy innej dziedzi­
nie nie jest bowiem celem, lecz tyl­
ko jednym ze środków prowadzą­
cych do celu. W konkretnej sytuacji 
równowaga, np. rynkowa, ną°że 
wzrastać do rangi imperatywu, ale 
nie może być jedynym okularem, 
przez który oglądamy gospodarkę.

Kluczowa pozycja rolnictwa
Uwaga ta odnosi się do roli rol­

nictwa w gospodarce. Rolnictwo jest 
podstawowym ogniwem zespołu pro-

sługiwała się Komisja Planowania w 
stosunku dd resortów prowadzących
działalność budowlaną. Oznacza to, 
że budownictwo jest pod tym wzglę­
dem niejako uprzywilejowane w sto­
sunku do innych resortów gospodar­
czych.

Z. GRELA: Przede wszystkim 
oznacza, że będzie zgodność celów 

•resortów i WOG-ów.

R. CWIERTNIA: Ale również to, 
że budownictwu przestanie się opła­
cać zbytnia materiałochłonność pro­
dukcji. Będzie ono oceniane według 
postępu w dziedzinie efektywności.

Rola Ministerstwa Budownictwa 
1 PMB jest bardzo duża przy wdra­
żaniu systemu. W budownictwie, tak 
jak w całej gospodarce, nie ma 
dwóch jednakowych przedsiębiorstw, 
dwóch jednakowych pod względem 
wyposażenia technicznego organiza­
cji. Dlatego Uchwała nr 48 dopusz­
cza możliwość zmian formuły pro­
dukcji dodanej i stosowania odmien­
nych rozwiązań. Jeśli podejdzie się 
do sprawy schematycznie i miernik 
produkcji dodanej zechcemy bez 
zmian przenosić do wszystkich 
przedsiębiorstw, to skutki mogą być 
przeciwne, niż oczekiwane.

A. WITAKOWSKI: Jest również 
Inne niebezpieczeństwo, a mianowi­
cie, żeby nie przekształcić tego sy­
stemu w system dyrektywny. Resort 
budownictwa obowiązują wskaźniki 
Narodowego Planu Społeczno-Go­
spodarczego. Resort musi 'więc tak 
działać, aby ogólne wyniki mieściły 
się w ustalonych dla niego relacjach. 
Ma on przetransponować te wskaź­
niki na parametry dla podległych 
zjednoczeń. Jeśli tej operacji nie 
przeprowadzi się dobrze, pozostanie 
uciec się do nakazowych metod za­
rządzania. Łatwiej jest bowiem do­
prowadzić do zgodności wyników z 
ustaleniami planu przekazując w dół 
nakazy niż parametry. To jednak 
wypaczałoby całą ideę systemu, 
zwłaszcza, gdyby pojawiła się jedno-

DOKOŃCZENIE NA STR. 8 I 9

dukcyjno-ekonomlcznego określone­
go mianem gospodarki żywnościo­
wej, która ponadto obejmuje prze­
mysł spożywczy i gałęzie obsługu­
jące producentów żywności. Przez 
znaczny udział żywności w konsum­
pcji ludności, pośrednie i bezpośre­
dnie powiązania eksportowo-impor- 
towe, wymagane nakłady materiało­
we i inwestycyjne, produkcja żyw­
ności staje się ważnym czynnikiem 
równowagi i rozwoju.

Żastanawiając się zatem nad roz­
wojem produkcji rolnej nie możemy 
poprzestać na, bezspornych zresztą, 
argumentach „za”, których dostar­
cza życie codzienne. Argumenty te 
dotykają zawsze całego łańcucha za­
leżności gospodarczych i skutkują 
o tyle* o ile w tym łańcuchu znajdu­
ją uzasadnienie i środki. Pominięcie 
tego założenia sprawia, że niezrozu­
miale stają się perturbacje wywołanę 
niedoborem produkcji rolnej.

Przypomnijmy dane, które cha­
rakteryzują miejsce, rolnictwa w go­
spodarce narodowej 1 gospodarce ży­
wnościowej.
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

W 1976 r. udział gospodarki żyw­
nościowej (ceny bieżące) Wynosił:

U w produkcie globalnym 
w tym: a) rolnictwo

b) przemysł spo­
żywczy’)

2) w dochodzie narodowym 
w tym: a) rolnictwo

b) przemysł spo­
żywczy*) '

3) w inwestycjach 
produkcyjnych 
w tym: a) rolnictwo 

b) przemysł spo­
żywczy’)

4) w zatrudnieniu 
w tym: a) rolnictwo 

b) przemysł spo­
żywczy’)

S) w spożyciu ludności z do­
chodów osobistych 
a) z alkoholem, 1975 r. 
b) bez alkoholu.

30,5 proc.
16,1 proc.

11,9 proc.
23,9 proc.
14,9 proc.
7,9 proc.

19,6 proc.
14,2 proc.
3,9 proc.
39,S proc.
34,9 proc.
3,C proc.

54,0 proc. 
.47,3 Pioc.

ŹRÓDŁO: Rocznik Statystyczny 1977 
r., str. 55 i 250.

*) Na resztę składa się wsad gałęzi ob­
sługujących rolnictwo, tj. przemysł (ma­
szyn, urządzeń i /narzędzi rolniczych i 
leśnych, przemysł ciągników, przemysł 
nawozów sztucznych (bez wapniowych) i 
chemicznych składników mieszanek pa­
szowych, prżemysł paszowy oraz gałęzi 
obsługujących przemysł spożywczy, tj. 
przemysł maszyn 1 urządzeń przemysłu 
spożywczego. (Tamże, str. 186).

Zestawienie powyższe, aczkolwiek 
nie wyczerpuje wszystkich powi zań 
ekonomicznych, wystarczająco ilu­
struje rangę produkcji żywności w 
gospodarce, a także charakterysty­
czna dla Polski strukturę gospodar­
ki żywnościowej. Pod względem u- 
działu tej gospodarki w produkcji 
społecznej Polska nie różni się spe­
cjalnie od porównywalnych, a wyżej 
rozwiniętych krajów. Tym, co Pol­
skę odróżnia, jest duży ciężar gatun­
kowy rolnictwa (52,9 proc.) w pro­
dukcji żywności — przyjętej za 100 
i w zatrudnieniu (88,6 proc.).

Ma to i ten skutek, że udział go­
spodarki żywnościowej w dochodzie 
narodowym w podanym zestawieniu 
jest znacznie niższy od udziału w 
produkcie globalnym. Cechą produk­
cji rolnej jest to, że obok nakładów 
pracy żywej i uprzedmiotowionej za­
leży ona także od warunków klima­
tycznych. W latach, kiedy te warun­
ki nie dopisują, produkcja globalna 
rośnie nieznacznie albo spada, co je­
szcze bardziej i ujemnie odbija się 
na produkcji czystej, gdyż nakłady 
materialne na produkcję wzrastają. 
Miało to miejsce między innymi w 
1976 roku.

Wskaźniki te odsłaniają poziom 
rozwoju i strukturalne problemy na­
szego rolnictwa, których nie trzeba 
bliżej omawiać. Można też podaro­
wać sobie uzasadnienie, dlaczego 
produkcja rolna zajmuje kluczową 
pozycję w całej gospodarce żywno­
ściowej.

Rolnictwo a równowaga 
rynkowa

Co oznacza ekspansja, przyśpiesze­
nie rozwoju produkcji rolnej? Roz­
ważmy to — bez pretensji do grun- 
towności i wyczerpania tematu — w 
świetle zadań, które na wstępie na­
zwaliśmy imperatywami równowagi 
rynkowej i zewnętrznej, a w zakoń­
czeniu — z punktu widzenia moder­
nizacji gospodarki.

W płaszczyźnie równowagi rynko­
wej konkluzja narzuca się sama. 
Rolnictwo jako wyjściowe ogniwo 
gospodarki żywnościowej d^pyduje 
o poziomie i dynamice produkcji ży­
wności. Gospodarka żywnościowa, 
jak to z podanych wyżej liczb wyni­
ka, dostarcza około 50 .proc, podaży 
dóbr konsumpcyjnych. Ale w gospo­
darce żywnościowej zatrudniona jest 
określona ilość pracowników, którzy otrzymują dochody z tytułu wyna­
grodzenia za pracę, wymieniane póź­niej na środki konsumpcji. Produk­cja żywności, za spraw1 rolnictwa, jest u nas wysoce pracochłonna i 

płacochłonna. Jednakże wartość 
dóbr konsumpcyjnych wytworzonych 
w sektorze żywnościowym (podaż) 
jest wyższa od dochodów pracują­
cych w tym sektorze (popyt). Współ­
czynnik pokrycia dochodów produk­
cją dóbr rynkowych wynosi w przy­
bliżeniu 2,5, co oznacza, że na 1 zł 
płacy wydatkowanej w gospodarce 
żywnościowej przypada 2,5 zł wy­
tworzonych tam środków konsump­
cji ‘).

Nie jest to oczywiście jakaś szcze­
gólna cnota gospodarki żywnościo­
wej, ale właściwość każdej gałęzi 
wytwarzającej środki spożycia, np. 
w przemyśle lekkim współczynnik 
ten wynosi 4,2. Produkt konsumpcyj­
nej gałęzi wytwarzania w przeważa­
jącej mierze przeznaczony jest bez­
pośrednio do spożycia. Składa się on, 
jak wiadomo, z równowartości zu­
żytych środków produkcji (c),. płac 
(y) i akumulacji (m). Płace producen­
tów środków spożycia absorbują tyl­
ko w części wytworzone przez siebie 
produkty.

Każdy zatem przyrost produkcji 
rolnej (i żywności), gdy występuje 
ich niedobór, polepsza sytuację ryn­
kową.

To, czy jakaś gałąź wytwarza bez­
pośrednio rynkowy ekwiwalent po­
wstającej tam siły nabywczej, nie 
jest żadnym kanonem ekonomicz­
nym, bo byłoby to zaprzeczeniem po­
działu pracy 1 racjonalnego gospoda­
rowania; taki na przykład przemysł 
metalurgiczny, który wytwarza 
głównie środki produkcji i gdzie 
współczynnik pokrycia wynosi 0,16, 
w ogóle nie mógłby się przy takim 
zależeniu rozwijać. Jednak zależność, 
na którą zwracamy uwagę, jest mo­
mentem, który się liczy, gdy brak 
równowagi rynkowej krępuje ruchy 
w gospodarce, z czym mamy do czy­
nienia i co sprawia, że rachunek 
równowagi nabiera decydującego 
znaczenia. Oczywiście to, co jest bez­
spornie korzystne dla równowagi na 
rynku konsumpcyjnym, nie obywa 
się bez wpływu np. na bilans płat­
niczy — o czym już niżej — ani też 
zwalnia od rygorów rachunku efek­
tywności, o którym w zakończeniu.

Przyjmując zatem ogólnie słuszny 
wniosek, że wzrost produkcji rolnej 
„urządza nas” w płaszczyźnie rów­
nowagi rynkowej, nie możemy na 
nim poprzestać. Potrzebna jest jesz­
cze choćby przybliżona orientacja co 
do tego, jakie skutki wystąpią w 
gospodarce, gdy w konkretnej sy­
tuacji przystąpimy do forsowania 
rozwoju rolnictwa. Wymaga to kil­
ku uwag ogólnych na znane tematy.

Tempo wzrostu produkcji rolnej 
w Polsce, rozpatrywane w długim 
okresie, nie jest czymś, co różniło­
by nas od innych krajów. Różnice w 
stosunku do krajów pod względem 
przodujących — występują w pozio­
mie produktywności, tzn. wielkości 
produkcji z jednostki ziemi upraw­
nej 1 na jednego zatrudnionego w 
rolnictwie. O poziomie produkcji rol­
nej decydują warunki naturalne o- 
raz skala zasilania rolnictwa w no­
woczesne środki produkcji, co z ko­
lei wiąże się ze strukturą gospodarki 
ł samego rolnictwa, a więc zdolno­
ścią gospodarki do wyposażenia rol­
nictwa i jego zdolnością do przetwa­
rzania tych środków.

Nie rozważając tego bliżej, przej­
dźmy do proporcji między produkcją 
roślinną i zwierzęcą. Problem nie- 
nad-żania rolnictwa za rozwojem go­
spodarki można wyrazić, w upro­
szczeniu, jako problem stosunku 
wielkości produkcji pasz do liczby 
zwierząt hodowlanych, czyli surowca 
do produkcji białka zwierzęcego, gdyż 
zboże i inne pasze przetwarzane na 
mięso są tym, co najbardziej waży 
na rynku dóbr konsumpcyjnych. W 
tym też koncentrują się relacje: rol- 
nictwo-rynek wewnętrzny i rolnict- 
two-produkcja mięsa.

Tendencje do wzorstu produkcji 
zwierzęcej wynikają najpierw z wa­
runków naturalno-glebowych i stru­
ktury naszego rolnictwa. Występują 
tam nadal duże zasoby pracy żywej, 
pokaźny areał uprawy ziemniaków 
(których produkcja wykazuje jednak 
ostatnio pewną stagnację). Tworzy 
tó jakby naturalną bazę sprzyjającą 
rozwojowi trzody chlewnej, gdy tyl­
ko spełnione są warunki opłacalności 
jej produkcji. Jest to bowiem 
droga zwiększania dochodów ludno­
ści rolniczej. Powodów zaś, które 
zmuszają do interesowania się opła­
calnością na tym odcinku, nie bra­
kuje. Decyduje o tym rosnący popyt 
na mięso, który, jak dotąd, wyka­
zuje wysoką elastyczność względem 
dochodów ludności.
' -Ale ten żywotny układ tendencji 
nie rożwija się ihańmóhijnie, nie 
przekłada, się bowiem w stopniu wy­
starczającym na wzrost produkcji 
roślinnej; pasz. Głównym hamulcem 
jest tutaj struktura techniczna i a- 
grama rolnictwa. Dlatego, gdy pró­
buje się zaspokoić rosnący popyt na 
mięso, a takie decyzje podjęto po 
1970 r„ wzrost pogłowia trzody za­
czyna wykraczać poza własne możli­
wości paszowe rolnictwa. Koniecz­
ny staje się pokaźny import pasz, 
który też wystąpił w latach siedem­
dziesiątych, zwłaszcza w latach 
1974—1976. W trzvleciu 1971—1973 
dopisała własna produkcja roślinna, 
która zwiększała się średnio rocznie 
o ponad 5 proc., w następnym trzy- 
leciu przyrost produkcji roślinnej 
wynosił 0,7 proc, rocznie, a więc 
daleko odbiegał od średniej wielolet­
niej i spowodował w 1976 r. nie spo­
tykany dotąd import zbóż i pasz.

Tak więc jednym ze skutków przy­
spieszonego rozwoju produkcji rol­
nej — a ściślej biorąc produkcji 
mięsa w krótkim stosunkowo ter­
minie i na poziomie, jakiego domaga 
się występujący raczej nieodwołalnie 
popyt — jest wzrost obciążenia go­
spodarki z tytułu importu pasz. Przy 
czym w ciągu lat siedemdziesiątych 
radykalnie zmieniły się źródła zaku­
pu pasz.

To zatem, co jest korzystne dla rów­
nowagi rynkowej, powoduje wzrost 
importochłonności produkcji rol­
nej. I ten element równowagi na 
rynku dóbr konsumpcyjnych prze­
suwa się na płaszczyznę równowagi 
bilansu płatniczego. Wymaga to pe­
wnego komentarza, który powinien 
wyjaśnić, czy i na ile jest to przysło­
wiowe wpadnięcie z deszczu pod 
rynnę.

Równowaga zewnętrzna 
i potencjał rolnictwa

Brak jest danych, które informo­
wałyby o aktualnej importochłonno­
ści produkcji rolniczej. Ze źródeł 
obejmujących lata 1971, 1974 i 1975 
można ustalić, że pełna importo- 
chłonność, czyli import na jednostkę 
produkcji rolnej bezpośrednio dla jej 
potrzeb i pośrednio — dla gałęzi 
obsługujących rolnictwo — zwięk­
szyła się około 2 razy w stosunku do 
okresu poprzedzającego. Z takim co 
najmniej,, a z reguły znacznie wyż­
szym wzrostem importochłonności, 
mamy do czynienia w całej gospo­
darce i niektórych działach pozarol­
niczych. Ponadto poziom importo- 
chłonności w rolnictwie jest niższy, 
aniżeli w całej gospodarce i przemy­
śle. Należy przyjąć, że importochlon- 
ność rolnictwa wzrosła w 1976 r., 
na co wskazuje ilość sprowadzonych 
zbóż i pasz.

Wzrost importochłonności produk­
cji w ogóle, jak i .w odniesieniu do 
konkretnej sytuacji, jaką rozważa­
my, nie ma jednoznacznie ujemne­
go-znaczenia ekonomicznego. Impor- 
tochłonność należy rozpatrywać jed­
nocześnie ze zdolnością eksportową 
gospodarki, czy określonej jej dzie­

dziny. W przypadku rolnictwa mu- 
simy wł czyć do rozumowania eks­
port artykułów rolno-spożywczych, 
ongiś znaczący w gospodarce. W la­
tach siedemdziesiątych dodatnie sal­
do .obrotów tymi artykułami zanoto­
waliśmy w 1972 roku. Od tego cza­
su do 1976 r. ujemne saldo powię­
kszało się do ponad 2 mld zł dewi­
zowych, co między innymi wiązało 
się ze wzrostem cen zbóż i pasz, 
zmniejszeniem eksportu oraz pew­
nym importem mięsa w ostatnich 
latach.

Warto przy okazji odnotować, że 
obiegowa opinia konsumentów o 
konkurencyjności eksportu rolno- 
spożywczego w stosunku do rynku 
wewnętrznego, zwłaszcza niektórych 
przetworów mięsnych, jest grubym 

^uproszczeniem; W rzeczywistości ry­
nek krajowym zyskuje per saldo । na 
handlu zagranicznym tymi artykuła­
mi w relacji import pasz — eksport 
przęt&óhów mięsnych. Eksport w 
1975—1976 r. Uległ ograniczeniu; po 
drugie — udział mięsa wyprodukowa­
nego dzięki importowi pasz i skiero­
wanego na rynek krajowy zwiększał 
się w latach siedemdziesiątych dość 
pokaźnie.
. Powracając do głównego wtku, 
import dla potrzeb rolnictwa, cho­
ciaż po części niweluje go eksport rol­
no-spożywczy, jest w konkretnej sy­
tuacji poważnym obci"żeniem bilan­
su płatniczego. Stanowi to — po pier­
wsze — koszt dokonanego podniesie­
nia poziomu wyżywienia 1 spożycia 
mięsa, koszt — jak wykazują do­
świadczenia — nieodzowny. Import 
ponadto jest faktem, z którym rów­
nież na najbliższą przyszłość należy 
się liczyć. Skłania to poważnie do 
rozważenia jego substytucji wew­
nątrz gospodarki i w handlu zagra­
nicznym. Należy też — po drugie — 
zwrócić uwagę na inne cechy tego 
importu i wynikające stąd wnioski 
i możliwości działania.

Import, o którym mowa, rekom­
pensuje strukturalne niedobory po­
tencjału wytwórczego rolnictwa; po­
zwala wykorzystywać zasoby, któ­
rymi dysponujemy: istniejący ma­
jątek trwały i pracę żywą ludno­
ści rolniczej; umożliwia wzrost jej 
dochodów. Jest to więc czynnik ak­
tywizacji produkcyjno-ekonomicz- 
nej ludności rolniczej, który dodat­
nio wpływa na ograniczenie migra­
cji z rolnictwa. Zarazem jest to ogól­
na przesłanka tak utrzymania po­
tencjału, jak i jego społecznej i te­
chnicznej przebudowy, która łącz­
nie z dopływem środków produkcji 
powinna prowadzić do wzrostu pro­
duktywności rolnictwa. Zadania w 
tej dziedzinie mają charakter auto­
nomiczny.

Skoro tak, to problem importu dla 
potrzeb rolnictwa należy rozpatry­
wać również w kontekście zależno­
ści wewnątrzgospodarczych, poważ­
niejszego zasilania w środki i wzmo­
cnienia potencjału wytwórczego rol­
nictwa.

Import dla potrzeb rolnictwa, 
zwłaszcza jeśli chodzi o pasze, zastę­
puje w krótkim okresie to, co może 
w perspektywie zapewnić rolnictwo, 
a także to, co w określonej części 
mogłoby być wytworzone w rolnic­
twie pod warunkiem lepszego wypo­
sażenia i spełnienia innych warun­
ków. „Nie zawsze — pisze A. Woś 
(„Ż.G.” nr' 49/1977) — uświadamia­
my sobie wszelkie konsekwencje, ja­
kie dla gospodarki narodowej, a nie 
tylko dla rolnictwa, wynikają stąd, 
że strumień środków płynących do 
rolnictwa nie zawsze jest substytu­
cyjny (zarówno w sensie ilościowym, 
jak jakościowym) w stosunku do od­
pływu siły roboczej”.

Równowartość importu dla po­
trzeb rolnictwa wcześniej czy póź­
niej gospodarka jako całość czy sa­
mo rolnictwo musi pokryć odpowie­

dnim eksportem. Należy więc wnik­
liwie analizować wszystkie elementy' 
rachunku efektywności alternaty­
wy: produkcja żywności za pośred­
nictwem rosnącego t Importu lub też 
za pośrednictwem nakładów w rol­
nictwie wewnątrz gospodarki. Tru­
dno w tym miejscu przesądzać 
wyniki tego rachunku. Niemniej jed­
nak, kierunek na szybszy wzrost pro­
duktywności rolnictwa ma uzasad­
nienie i to nie tylko bilansowe. 
Przebudowa rolnictwa jest — jak 
zwracano uwagę — celem autono­
micznym.

Alternatywie wewnętrznej należy 
się przeto większa uwaga. Fakt, że 
udział inwestycji rolnych, jak do­
tąd, kształtuje się poniżej udziału 
produkcji żywności w produkcji 
społecznej czy spożyciu nie jest de- 
kretowąpy żadnym prawem ekono­
micznym. Rezerwy możliwe do wy­
korzystania na tym polu istnieją i 
co więcej, nie zależą tylko od nakła­
dów inwestycyjnych, ale także od 
czynników organizacyjno-ekonomi­
cznych, na które nasze rolnictwo, ze 
względu na szczególne cechy stru­
ktury, jest wrażliwe. Jeśli do tych 
cech się nie nawiązuje, to skutkują 
one raczej negatywnie.

Główną przesłanką, celem rozwa­
żań (i rozwiązań), jak wynika z te­
go, co wyżej napisano o roli rolnic­
twa, są względy równowagi rynko­
wej, którym wzrost produkcji rol­
nej przede wszystkim służy. Wpływ 
rolnictwa na równowagę bilansu 
płatniczego można — jak wykazywa­
liśmy — racjonalizować; trudno jed­
nak zakładać, że w krótkim czasie 
może on być dodatni.

W związku z tym rozważać trze­
ba operację; import pasz — eksport 
mięsa. Jest to oczywiście kwestia 
koniunktury, cen pasz i mięsa, czyli 
opłacalności oraz możliwości loko­
wania tych dóbr na ważnych dla nas 
rynkach. Obecnie (por. W. Rydygier: 
Rynki surowcowe w 1977 r.; „Ż. G." 
nr 4/1978) korzystne dla nas tenden­
cje występują w zakresie cen zbóż i 
pasz. Rokowania co do cen mięsa i 
możliwości zbytu na interesujących 
nas szczególnie rynkach nie są za­
chęcające.

Sprawy Jednak nie należy tracić 
z pola widzenia. Rynek ten jest 
zmienny l nie raz powstawały na 
nim korzystne, chociaż przejściowe 
dla nas okazje (np. koniunktura na 
wołowinę, cukier). Dlatego dyspono­
wanie odpowiednim potencjałem w 
produkcji żywności jest podwójnie 
ważne: rozwiązuje bowiem proble­
my rynku wewnętrznego, zaś na 
rynkach zewnętrznych daje możność 
elastycznego dyskontowania poja­
wiających się szans. Pogoń za od­
pływającą falą koniunktury może 
się nie udać.

Rolnictwo a nowoczesność 
i efektywność

Rolnictwo, albo — szerzej sprawę 
traktując ,— produkcja żywności 
konkuruję z innymi dziedzinami a o 
import; inwestycje, ba — nawet pre­
stiż, Można powiedzieć, że jest to 
konkurencja uparta i stopniowo do­
bijająca się sWego, bó w sferze po­
pytu konsumpcyjnego żywność, jak 
dotąd, nie znajduje konkurenta, któ­
ry wydatniej uszczupliłby jej stan 
posiadania. To jednak utrzymuje nas 
pod wpływem tradycyjnych struk­
tur. Jak to się ma do szans rozwo­
jowych i modernizacyjnych struktu­
ry gospodarki oraz ogólnej poprawy 
efektywności gospodarowania?

Jest to ten stale obowi~zuj~cy im­
peratyw, wspomniany na wstępie, w 
świetle którego formuje się pogląd, 
że rolnictwo i modernizacja to róż­
ne sprawy. Rolnictwo, aczkolwiek 
samo mnże być nowoczesne, nie ko­
jarzy się z nowoczesnością, zwłasz­
cza gdy dokonuje się przebudowy 
struktury społeczno-gospodarczej. I 
nie jest to pogl-d bezpodstawny czy 
tylko stereotyp pokutujący w świa­
domości. Z historii wielu krajów 
wiadomo, że w gospodarce o'przewa­
dze rozdrobnionego rolnictwa nigdy 
nie było ono pionierem przebudowy 
struktury, ośrodkiem zapoczątkowu­
jącym przyśpieszony proces rozwoju. 
Rolnictwo odgrywało w tym duż-», 
ale biern’ rolę jako, w pewnym ok­
resie, źródło gromadzenia nadwyż­
ki ekonomicznej (akumulacji) oraz 
rezerwuar zasobów pracy żywej, 
którym, na przykład u nas, pozosta- 
je dotąd.

Są więc obiektywne powody, dla 
których rolnictwo i nowoczesność są 
z pewnego punktu widzenia prze­
ciwstawne. Tworzy to oczywiście po­
datny grunt dla przeceniania nowo­
czesnych, a pozarolniczych nośników 
postępu i nowoczesności w gospodar­
ce. Błędem byłoby jednak upatry­
wać w tym jedynie źródło tradycyj­
nego nienadążania rolnictwa za roz­
wojem gospodarczym kraju, gdyż 
chodzi o skomplikowane zależności 
rozwojowe 1 funkcjonalne w gospo­
darce, które niezwykle trudno jest 
w praktyce ukształtować. W grę 
wchodzą tu procesy planowe, jak 
rozdział środków, 1 spontaniczne, jak 
procesy właściwe indywidualnej go­
spodarce, migracje ludności Itd.

Wszystko to można poddawać ana­
lizie 1 osądowi, ale należy przy tym 
zachować respekt należny obiektyw­
nej rzeczywistości. Spierać się można 
i trzeba o pojmowanie nowoczesno­
ści.

Nowoczesność w gospodarce, pro­
dukcji, zależy najpierw od składni­
ków rzeczowych, charakteru środków 
pracy, technologii itd. Ale zgodnie 
z nasza wiedzą o siłach wytwórczych, 
stosunkach produkcji i nadbudowie, 
same rzeczy: mrugające światełka 
aparatów elektronicznych czy komi­
ny fabryczne — nie rozstrzygają o 
nowoczesności w gospodarce, gdyż 
jest to tylko część całości, któm sta­
nowi .społeczny proces produkcji. Je­
go uwieńczeniem są ludzie,- ich kwa- 
lifikacje, postawy i/śtosunki między 
nimi, które również podlegają oce­
nie z punktu widzenia nowoczesno­
ści 1 postępu.

W tej właśnie dziedzinie przejawia 
się znaczenie równowagi na rynku 
dóbr konsumpcyjnych, gdzie tak wa­
ży rolnictwo. Zrównoważenie popytu 
i podaży w jakiejkolwiek dziedzinie 
dlatego tak bardzo narzuca się na­
szej uwadze, że zawsze chodzi tam o 
równowagę społeczną. Gdyby nie 
to, równoważenie siły nabywczej i 
podaży dóbr konsumpcyjnych byłoby 
sprawą natury technicznej, możliwą 
do przeprowadzenia na dowolnym 
poziomie zaspokojenia potrzeb spo. 
łecznych. Inaczej: równowaga ryn­
kowa, to nie tylko zbilansowanie 
strumienia dóbr i dochodów, lecz 
przede wszystkim zadośćuczynienie 
potrzebom i aspiracjom ludzi, kształ­
towanie ich postaw. Brak tego efek­
tu powoduje regres w wielu dziedzi­
nach, rodzi poczucie ogólnego braku 
postępu w gospodarce.
; Na tym rozważania o wzroście pro­
dukcji rolnej (i żywności) można by 
w zasadzie zakończyć, gdyby nie 
problem efektywności gospodarowa­
nia, który prowadzi niekiedy do 
zm cenią pogl-dów na temat po­
trzeby rozwoju produkcji tego dzia­
łu. Wiąże się to z nieprecyzyjnym 
pojmowaniem względów rachunku 
równowagi i' efektywności w gospo­
darce w określonych sytuacjach.

Przez efektywność rozumiemy, 
najkrócej biorąc, rezultat gospoda­
rowania określony przez stosunek o- sirgniętego wyniku do nakładów. 
Jak to, wprawdzie pobieżnie, chara­
kteryzowaliśmy — elementy rachun­
ku efektywności rozwoju rolnictwa 
nie przedstawiają się na razie zbyt 
zachęcająco.

Jest to produkcja pracochłonna; 
około 1/3 zawodowo czynnych pra­
cuje w rclnictwie. Ta wada przemi­
ja i będzie przemijać w narastają­
cym tempie. Jest to również produk­
cja materiałochlonna, gdyż pod 
względem zaopatrzenia materiałowe­
go nasze rolnictwo dzieli jeszcze spo­
ry dystans w stosunku do krajów o 
intensywniejszym rolnictwie; 1 ka­
pitałochłonna, ponieważ znajdujemy 
się jeszcze przed zasadniczą rekon- 
strukcj-" techniczn-1 rolnictwa, w wy. 
niku której ubytek pracy żywej za­
stąpią maszyny. Część tych nakładów 
zwi'zana jest z importem.

Takie są strukturalne właściwości 
naszego rolnictwa i bariery wzrostu 
jęto produkcji Wysoka materialna 
nakładochłonność produkcji rolnej 
ujemnie wpływa na jej efektywność 
i pośrednio na efektywność całej go­
spodarki. Jest to fakt, który nie 
może być pomijany przv programo­
waniu rozwoju produkcji tego dzia­
łu i w praktyce przejawia sie jako 
wstrzemięźliwość przed angażowa­
niem się w rozwój tej produkcji.

Jest to zrozumiałe, ale wstrzemię­
źliwość ma uzasadnienie — jak 
wszystkie poczynania gospodarcze — 
w pewnych granicach, gdyż pow­
strzymywanie się od rozwoju jakiejś 
gałęzi gospodarki dlatego tylko, że 
charakteryzuje się gorszą relacją 
nakładów do efektu, prowadziłoby 
do absurdu. Rozważając, bez ogra- 

' niczeń, możliwość obniżki, kosztów 
produkcji, można w końcu dojść do 
wniosku, że najlepiej jest nie pro­
dukować wcale, bo wtedy nie pono­
si sie żadnych kosztów. Zróżnicowa­
nie działowych czy gałęziowych po­
ziomów efektywności dotyczy nie 
tylko rolnictwa, wynika z history­
cznie kształtuj-cych się warunków 
oraz charakteru produkcji. Nie wy­
nika st-d. że dziedzin o niższej efek­
tywności nie należy rozwijać, gdyż 
o tym decydują z jednej strony pro­
porcje eosnodarcze. a z drugiej — 
cele produkcji społecznej.

Jak pisze Marks, „jeżeli społeczeń­
stwo ora“nie. aby zaspokojono jego 
potrzeby i aby w tym celu wypro­
dukowano dany artykuł, to musi za 
nie”o zapłacić”. Tak ma się rzecz z 
nieodzownością kosztów rozwoju 
rolnictwa i produkcii żywności. Gdy 
w danym momencie rolnictwo nie 
może jeszcze produkować tanio, go­
spodarka jako całość nie zdobywa się 
w wystarcza i-cym stopniu na wy­
tworzenie dóbr, które wymagając 
relatywnie niższych nakładów mo­
głyby stanowić eksportowy ekwiwa­
lent importu żywności, to nie moż­
na zaniedbywać rozwoju własnej 
produkcji żywności. Potrzeba rów­
noważenia ponytu na żywność jest 
bowiem nieubłagana. Oczywiście nie 
ma. przy tym przymusu ponoszenia 
kosztów najwyższych. Istnieją moż­
liwości ich minimalizacji, które na­
leżałoby już rozważać konkretnie i 
oddzielnie. Tutaj ograniczamy sie do 
zasygnalizowania spraw nędzniej­
szych.

★
W sumie, określając wzajemne u- 

stawienie problemu , równowagi i 
efektywności, trzeba stwierdzić: po 
pierwsze — że wzrost efektywności 
w rolnictwie I calcj gospodarce jest 
ze wszech miar pożądany, tworzy 
podstawowe narzędzie (i warunek) 
oddziaływania na poprawę równo­
wagi rynkowej I Innej, gdyż pro­
wadzi do wyzwolenia środków, któ­
re można użyć w newralgicznych 
dziedzinach gospodarki. Poprawa 
efektywności wymaga jednak pew­
nej swobody, która stan nierówno­
wagi na rynku dóbr konsumpcyjnych 
ogranicza. I tu — po drugie — role 
rachunku równowagi i efektywności 
zmieniają się: zapewnienie równo­
wagi staje się ważnym społecznie i 
ekonomicznie warunkiem dla zapo­
czątkowania skutecznych działań 
«efektywnościowych. Na tym właśnie 
obszarze mieszczą sie problemy, któ­
re wyżej omawialiśmy.

ZBIGNIEW MIKOŁAJCZYK

') Współczynnik pokrycia obliczono 
dzieląc wartość produkcji sprzedanej na 
cele rynkowe (w cenach bieżących) przez 
.fundusz plac danej gałęzi. Jeśli chodzi o 
rolnictwo indywidualne, przyjęto docho­
dy pieniężne przeznaczone na spożycie 1 
Inwestycje nieprodukcyjne oraz wartość 
produkcji przeznaczonej bezpośrednio do 
spożycia. Podane wskaźniki odnoszą się 
do 1975 r„ dane zaczerpnięto z R. S. !976 
i Rocznika Statystyki Przemysłu 1976.
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REDAKCJA: W sytuacji, gdy wo­
kół najważniejszych celów — wzro­
stu dostaw dią rynku, rozwoju bu­
downictwa mieszkaniowego oraz 
kompleksu żywnościowego — kon­
centrujemy wysiłki całej gospodarH 
narodowej, trzeba także przypomnieć 
o ważności nakładów na rozwój skle­
pów 1 magazynów handlowych, war­
sztatów usługowych i lokali gastro­
nomicznych. Przecież sprawa jest 
ważna i chyba nie wymaga dodat­
kowego uzasadnienia.

ZBIGNIEW RUDNICKI: Występu­
je tu oczywiste sprzężenie.. Nietrud­
no zresztą zauważyć, że rozwój pro­
dukcji rynkowej, w tym dostaw ży­
wności oraz budowanie dziesiątków 
nowych osiedli powinno pociągnąć 
za sobą rozwój sieci handlowej, u- 
sługowej i gastronomicznej. W no­
wych osiedlach potrzebne są sklepy 
i ważniejsze punkty usługowe. 
Wprowadzający się lokatorzy nowe­
go osiedla z zadowoleniem korzystać 
będą z baru mlecznego, kawiarni, re­
stauracji.

Ale nie tylko o nowe osiedla 
chodzi. Wzrost masy towarowej 
przepływającej przez dotychczasową 
sieć handlową powoduje już obecnie 
w wielu przypadkach „zatkanie” się 
zarówno magazynów, jak i samych 
sklepów. I z tego też względu postu­
lat o nieodkladaniu w zbyt daleką 
przyszłość inwestycji handlowych 
jest najzupełniej słuszny.

— Może zechcialby Pan przytoczyć 
dane ilustrujące wagę całej sprawy—

— Zacznijmy od sprawy podsta­
wowej, to jest porównania nakładów 
inwestycyjnych na rozwój ’ przemy­
słów produkujących na potrzeby 
rynku z nakładami na rozwój han­
dlu. W ubiegłym roku, z czego się 
tylko cieszyć należy, znów wydatko­
waliśmy potężne kwoty na rozwój 
przemysłów rynkowych — 76686 
min zł. W 1978 roku — wydamy na 
ten cel 78309 min złotych. Natomiast 
w czterech podstawowych organiza­
cjach handlowych nakłady inwesty­
cyjne w ubiegłym roku wyniosły 
5837 min złotych, w planie na 1978 
rok przeznaczono na ten cel 3622 
min złotych.

— Przełóżmy to na bardziej ko­
munikatywne wielkości. Handel o- 
szacował, że efektem tych nakładów 
jest wzrost powierzchni użytkowej 
sklepów w ub. roku z 305 do 317 
metrów kwadratowych na 1000 mie­
szkańców. W bieżącym roku nastąpi 
przyrost o dalsze 12 metrów. Oznacza 
to wzrost o 12 cm kw. na 1 miesz­
kańca rocznie. W gastronomii nie 
jest lepiej. Wskaźnik ilości miejsc 
konsumenckich na 1000 mieszkańców 
wzrósł w ub. roku z 33 do 34 na ty­
siąc mieszkańców. W br. „podskoczy” 
do 35 miejsc, Ale wróćmy do po­
równań—

— Przede wszystkim rzuca się w 
oczy spadek nakładów na inwestycje 
handlowe w bieżącym roku o około 
800 min zł. Skąd się to wzięło?

Odpowiedź jest dość prosta. W u- 
biegłym roku ogólny plan inwesty­
cji handlowych nie został wykonany 
l to w znacznej mierze. W szeregu 
województw zrealizowano plany w 
40, 30, czy nawet tylko w 25 procen­
tach. W nielicznych tylko wojewódz­
twach udało się zamierzenia w tym 
względzie wypełnić.

Dlatego też plan w roku bieżącym 
został po prostu urealniony. Nie ma 
bowiem większego sensu robić wyso­
kich zapisów, których później nie 
można zrealizować. I jest , to chyba 
zrozumiałe. Po co utrzymywać fik­
cję w planowaniu?

— A porównanie inwestycji prze­
mysłów rynkowych z inwestycjami 
handlu?

— To jest sprawa najistotniejsza. 
Dynamika wzrostu dostaw rynko­
wych w ciągu sześciu poprzednich lat była wysoka, o czym wielokrot­nie już prasa pisała. Średnioroczna 
dynamika sprzedaży detalicznej wy­
nosi ok. 10 proc. W dwóch ostatnich 
latach przeznaczyliśmy znów duże środki na kolejny wzrost produkcji rynkowej. Z budowanych w latach 1976—1978 nowych wydziałów i ca­łych fabryk dotrze do handlu po­kaźnie zwiększona ilość towarów. Wzrosną też dostawy artykułów spo­żywczych bezpośrednio z rolnictwa. 
A więc automatycznie wzrosną też obroty w handlu.Jeśli zaś chodzi o inwestycje han­dlowe, to plany nie zostały wyko­nane nie tylko w roku ubiegłym — zjawisko to utrzymuje się już od kil­ku lat. A więc mamy tendencję do­kładnie odwrotną — handel coraz bardziej nie nadąża za r^wojem do­staw rynkowych.

— Wniosek nasuwa się sam: nale­
ży koniecznie wykonać bądź prze­
kroczyć urealniony w br. plan inwe­
stycji handlowych. Zwiększyć dyscy­
plinę wykonawczą. A co dalej?

— W tym względzie również na­suwa się wniosek względnie łatwo: w ostatnich dwóch latach bieżącej pięciolatki będzie niezbędne, z go­spodarczego i społecznego punktu widzenia, zwiększenie inwestycji w handlu. Wspomnę w tym miejscu, że taki właśnie wniosek formułuje od dwóch lat sejmowa Komisja Handlu 
Wewnętrznego, Drobnej Wytwórczo­ści i Usług.

— Często w prasie ukazują się sy­
gnały, że w wielu przypadkach brak 
konkretnyh artykułów w sklepach

innych gatunków. Nieoperątywnoić 
magazynów też wynika często z Ich 
przeładowania. Zastawionych gdzieś 
głębiej wyrobów nikt nie jest w sta­
nie wyciągnąć.

—ATo są właśnie skutki niedoin­
westowania. Posłowie działający w 
naszej Komisji przywożą podobne 
sygnały z terenu. W ubiegłym roku 
zespoły poselskie dokonały 16 lustra­
cji, w tym kilka poświęconych głów­
nie inwestycjom handlowym.

Ciasnota zaplecza magazynowego 
handlu powoduje straty. Natknęli­
śmy się ■ na przypadki przetermino­
wania wyrobów spożywczych, spo­
wodowane właśnie sytuacją magazy­
nów hurtowych. Przypomnieć też 
należy ścisły związek między stanem 
magazynów a jakością, na przykład, 
mebli. Trafiają one do sklepów w 
stanie fatalnym — odłamane nogi, 
porysowane tzw. części licowe, 
wgniecenia ewidentnie świadczące o 
niewłaściwym składowaniu, itd. 
Wszystko to można przeliczyć na u- 
tracone złotówki.

— Na co właściwie wystarczy 
wspomniane 3,6 mld złotych przezna­
czonych w bieżącym roku na inwe­
stycje handlowe?

— Zdaniem przedstawicieli han­
dlu, większość tych nakładów zużyt­
kowana zostanie na kontynuowanie 
budowy obiektów rozpoczętych w 
roku ubiegłym i w poprzednich la­
tach. Jeśli chodzi o magazyny, to e- 
fektem tych inwestycji będzie wzrost 
powierzchni magazynowej o ok. 3,2 
proc, w porównaniu z ub. rokiem.

— W bieżącym roku dużą ilość 
drobnych sklepów przejmą ajenci. 
Część z nich stanie się właściciela­
mi przejętych sklepów. Będą w nie 
inwestować z własnych środków. 
Będzie to w pewnym stopniu odcią­
żenie środków samego handlu?

— Nie -jestem tego taki pewien. 
Ajenci będą có najwyżej’ remonto­
wać objęte przez siebie lokale, a i to 
z pomocą przedsiębiorstw handlo­
wych. Przypuszczam, iż niewielu 
znajdzie się chętnych do budowania 
nowych lokali.

Ale w związku z tą nową sytuacją 
w handlu detalicznym trzeba zwró­
cić któryś raz z rzędu uwagę, że cały 
wysiłek inwestycyjny powinien być 
skoncentrowany na obiektach du­
żych. A więc na budowaniu nowo­
czesnych pawilonów handlowych o- 
raz dużych i dobrze wyposażonych 
magazynów.

— Nie tak dawno ukazało się za­
rządzenie ministra handlu wewnę­
trznego i usług zobowiązujące duże 
domy handlowe 1 towarowe do pro­
wadzenia sprzedaży w pierwsze 1 o- 
statnie niedziele miesiąca. Ukazało 
się też polecenie przedłużenia godzin 
pracy w dużych sklepach. W uzasad­
nieniu stwierdzono, że zabieg ten jest 
równoznaczny z pośrednim przyspo­
rzeniem ok. 10 proc, powierzchni u- 
żytkowej...

— Sprawa jest nadal aktualna. 
Rzeczywiście, jeśli kilka sklepów 
pracuje dłużej, to można uznać, że 
w danej dzielnicy jest o jeden sklep 
więcej. Należyte wykorzystanie ist­
niejącej sieci, to sposób na zmniej­
szenie uciążliwości wynikających ze 
szczupłości sieci. Tylko niewiele da 
wydłużona praca sklepów w śród­
mieściu, jeśli w peryferyjnych, no­
wych osiedlach sklepów nadal bra­
kuje.

— Przyglądałem się pracy domów 
towarowych w takie „otwarte nie­
dziele”. Ruch był minimalny, a obro­
ty sięgały 5—10 proc, średnich obro­
tów z dni powszednich. Zabiegi te 
okazały się więc mało skuteczne.»

— Wszystko zależy od rozeznania 
lokalnych potrzeb, no i tradycji. Od 
wielu lat handel prowadzi sprzedaż 
w przedświąteczne niedziele — czyli 
dwa razy do roku. Stało się już tra­
dycją robienie w te niedziele zaku­
pów — wszystkie sklepy są pełne 
kupujących.

Moim zdaniem, handel powinien 
aktywniej wychodzić do klientów w 
te „otwarte” niedziele — urządzać 
kiermasze, informować o tym w lo­
kalnej prasie, zachęcać do zakupów 
sprzedażą atrakcyjniejszych towa­
rów. A ponadto powiązać tę pracę w 
niedzielę z poszczególnymi sezonami. 
Ostatnia niedziela sierpnia — arty­
kuły szkolne; niedziele w czerwcu — 
artykuły turystyczne i sportowe na 
wakacyjne wojaże itd.

W tym zakresie powinny władze 
terenowe i poszczególne przedsię* 
biorstwa handlowe wykazać własną

DŁUGOŚĆ LADY
Rozmowa z postem dr. ZBIGNIEWEM RUDNICKIM 

przewodniczącym Sejmowej Komisji Handlu Wewnętrznego 
Drobnej Wytwórczości i Usług

wcale nie oznacza, łe artykulów tych Inicjatywę, Znają najlepiej lokalne 
brakuje. Sklep',sprzedaje np.trzy ro- potrzeby, 
dzaje dżemów, bo nie ;ma możności 
— ze względu na szczupłą powierz­
chnię — sprowadzić z hurtowni kilku

— Możliwości te miwbó należy 
potencjalnymi — jak na nule, 'nie 
można zaobserwować widocznych re­
zultatów. Jakie wlęe pozostały moż­
liwości złagodzenia szczupłości aleci?

—, Odwołajmy aię do. naszych wła­
snych obserwacji -jako klientów. 
Jakże często natrafiamy na sklepy 
zamknięte na cztery spusty., Remon­
ty prowadzone śą stanowczo zbyt 
długo. Czasem, trafia się w niektó­
rych miastach na zamiłowanie .do 
ustawicznego przebranżawlanla 
sklepów, co też powoduje ich wy­
łączenie z ruchu...

— Ostatnio kilka razy natrafiłem 
na wywieszkę: „zamknięte z powodu 
choroby personelu”. Spotyka się też 
informacje: „sklep <bar) czynny do 
14 z powodu braku personelu”. Po­
dejrzewam, że znów nasila się ten­
dencja stronienia ludzi od pracy w 
handlu. Przy zwiększonej, bądź cho­
ciaż „normatywnej” obsadzie każdy 
sklep byłby lepiej wykorzystany..

— Najczęściej odnosi się to do 
sklepów małych. Jest tu szansa, że 
sytuacja się poprawi. Ajentom zale­
żeć będzie na maksymalizacji obro­
tów i tym samym ograniczać będą 
przestoje.

—W jednym z artykułów „®G” po­
stulowaliśmy odstąpienie, lub cho­
ciaż poczynienie próby zmienienia 
godziny rozpoczynania pracy wielu 
sklepów. Od ’ 11 otwierane są księ­
garnie, sklepy a artykułami gospo­
darstwa domowego, salony RTV, 
papiernicze, pasmanteryjne, itd. 
itd. Czy ta sprawa była kiedyś oma­
wiana na posiedzeniu Komisji?

— Sporo uwagi poświęcamy spra­
wom organizacji i techniki handlu. 
Ale o owej uświęconej tradycją go­
dzinie 11 nie dyskutowaliśmy. Spra­
wa rzeczywiście warta jest zbadania, 
zwłaszcza w- odniesieniu do dużych 
miast. Ale czy zawitają do tych skle­
pów klienci przed godz. 11? Sprawę 
mógłby zbadać Instytut Handlu. Jest 
to też pole do eksperymentów i prób 
dla przedsiębiorstw.

Wspomnę przy okazji, że na jed­
nym z posiedzeń Komisji podnoszona 
była sprawa projektowania i fun­
kcjonalności sklepów. Jest oczywi­
ste, że w dobrze zaprojektowanym 
sklepie łatwiej jest robić zakupy 
klientom, a także można ich spraw­
niej i szybciej obsłużyć. Uchybienia 
w tym względzie obserwuje się zwła­
szcza w sklepach budowapych dla 
określonej" branży, a potem, czasami 
już po roku czy dwóch, przebranża- 
wianych.

Nie mogę oprzeć się chęci podzie­
lenia się refleksją ze swoich obser­
wacji z warszawskiego „Supersamu”. 
W stoisku z paczkowanymi wędli­
nami ustawiono ladę, postawiono za 
nią ekspedientkę, no i ustawiła się 
cala kolejka. Dlaczego? Przecież to 
jest sklep samoobsługowy, a więc o 
nowocześniejszej formie sprzedaży.

— Skoro już mówimy • efektyw­
ności inwestycji, to ja ■ kolei nie 
mogę powstrzymać się od przypo­
mnienia postoju dużego sklepu w 
Łodzi, który stal pusty s powodu ile 
założonej instalacji cieplnej. Nieod­
powiednia jakość robót budowla­
nych wydłuża okres budowy, podnosi 
koszty 1 prowadzi do marnotrawstwa 
części szczupłych środków.

— Widzę, że nasze obserwacje; a 
także i wnioski pokrywają się. 
Chciałbym jeszcze wrócić do sprawy 
lepszego wykorzystania nowo wybu­
dowanej i funkcjonującej sieci. Na 
jej lepsze wykorzystanie wpływ ma 
sama organizacja pracy w sklepie.

Pierwsza sprawa to „odwiązanie” 
ekspedientek od konkretnego sto­
iska. Obecnie nie mogą pomóc kole­
żankom w stoiskach obleganych 
przez klientów. Przeszkodą jest po­
zostawanie wciąż przy tradycyjnym 
systemie odpowiedzialności material­
nej. Druga kwestia — o czym pisali­
ście w „ŻG” — to zbyt małe zatrud­
nienie w sklepach osób na póleta- 
tach.

Usprawnienie organizacji wielu 
dziedzin w handlu może złagodzić 
szczupłość samej sieci. Dodam tu je­
szcze, że nowe sklepy nadal nie są 
budowane z myślą o poprawie wa­
runków pracy ekspedientek. Praca 
w sklepie nadal jest ciężka — l jest 
to chyba jeden z ważniejszych powo- 
dów niepopularności tego zawodu.

— Mota omówimy sprawy Inwe­
stycji na szerszym tle społecznym?

— To ja może zacznę nie od stro­
ny . interesów konsumenta, lecz 
sprzedawczyń. Mówiliśmy tu o pożyt­
kach i wygodzie nabywców z racji 
przedłużonych godzin pracy handlu, 

bądź też pracy w dwie niedziele kąt 
dego miesiąca. Ale trzeba pamiętać, 
że BO proc, pracowników handlu sta­
nowią kobiety. Mają one dom, dzie­
ci, obowiązki — chcą mieć chwilę na 
odpoczynek, znaleźć czas na rozryw­
kę. O tym trzeba pamiętać.

Oczywiście,'można przypominać,, że 
nie nos jest dla tabakierki. Ale takie 
podejście byłoby uproszczeniem, nie­
dostrzeganiem interesów i praw np. 
do skróconego czasu pracy, prawie 
milionowej grupy pracowników. A 
więc nie tędy droga przy rozwiąza­
niach perspektywicznych.

Przedmiotem naszych . najczę­
stszych zakupów są artykuły spo­
żywcze. Musimy je kupować w wolne 
soboty, w niedziele rano. Dlaczego 
tak często? Weźmy mleko — rzeczy­
wiście musimy je kupować Świeże 
codziennie, bowiem mleko dwudnio­
we już nie nadaje się do przegoto­
wania, a spożywanie go na surowo 
wiąże się z ryzykiem. Podobnie szyb­
ko czerstwieje pieczywo, nie mówiąc 
już o szybko psujących się wędlinach 
i mięsie.

Moim zdaniem, należy podjąć dzia­
łania zmierzające do podniesienia 
trwałości artykułów spożywczych o- 
raz zwiększyć możliwości przecho­
wywania żywności w naszych mie­
szkaniach. Efekty byłyby wielorakie.

Przede wszystkim klient traciłby 
mniej czasu na chodzenie do sklepów 
i byłoby to nie bez wpływu na 
„szczytowe przeciążenie” w godzi­
nach popołudniowych, w soboty. Mo­
żna stąd wyprowadzić też wniosek, 
że pośrednio nie odczuwałoby się tak 
dotkliwie szczupłości sieci.

— Nie oznacza to wcale, że sieci 
tej nie należy jednak intensywnie 
rozbudowywać. Skutki obecnego sta­
no rzeczy dotkliwie wszyscy odczu- 
wamy—

— Chciałbym podkreślić bezpośre­
dnią zależność między funkcjami 
handlu i usług a jakością życia. Nie 
można o niej mówić nie uwzględnia­
jąc sprawnej obsługi obywatela. A 
pamiętajmy, że potrzeby konsumen­
tów rosną coraz bardziej. Jestem 
przekonany, że w latach osiemdzie­
siątych będzie już dużo chętnych do 
korzystania z zakupów z dostawą do 
domu. Ludzie będą sobie cenić wy­
godę polegającą na zakupie przez te­
lefon telewizora, stołu wybranego z 
katalogu, itd., itd.

— Brzmi to teraz trochę niereal­
nie. Obecnie biega się po sklepach, 
wystaje w kolejkach, by stół nabyć. 
Obsługiwani jesteśmy na chybcika, 
często rugani przez ekspedientki za 
„wybrzydzanie”. Tracimy bardzo du­
to czasu wolnego, a nierzadko i cza­
su pracy, co nasi zwierzchnicy uwa­
żają nawet za rzecz zrozumiałą* 
1 przymykają oczy.

— To, że aktualnie coś nie jest w 
porządku, wcale nas nie zwalnia od 
snucia ambitniejszych wizji. Mamy 
obowiązek dostrzegania celów per­
spektywicznych. Wytyczenie tych ce­
lów lepiej orientuje wszak naszą 
działalność „bieżącą”.

Kłopoty, na jakie jesteśmy nara­
żeni obecnie przez niesprawnie je­
szcze działający handel i usługi, po­
wodują zbyt duże straty społeczne. 
Ta pogoń za wieloma wyrobami, wy­
czekiwanie, tłok i kolejki wywołują 
negatywne odczucia i irytacje, które 
siłą rzeczy przenoszą się na nasze 
życie zawodowe, nawet na harmonię 
życia rodzinnego.

I znów wrócę do tego, że potrze­
by społeczne rosną. Chcemy wygod­
niej mieszkać, lepiej wypoczywać, 
mieć więcej czasu na zaspokajanie 
potrzeb tzw. wyższego rzędu. Czy 
więc nasze * wymagania w stosunku 
do tak absorbujących czas i nerwy 
czynności, jaką jest robienie zaku­
pów, mają być niższe?

— Może zreasumujemy fakty 
1 wnioski?

— Na zakończenie chciałbym pod­
kreślić, że wypowiedziane. tu uwagi 
wcale nie podważają dorobku osią­
gniętego w omawianej dziedzinie. 
Jednakże nasze poselskie lustracje, a 
także dane handlu wskazują, jak 1- 
stotną sprawą jest zharmonizowanie 
rozwoju bazy handlu, usług i gastro­
nomii z szybkim rozwojem produkdjl 
rynkowej i budownictwa mieszka­
niowego. Pozostawanie bowiem w 
tyle rozwoju handlu może W znacz­
nej mierze osłabić efekt w wymie­
nionych przed chwilą dziedzinach.

— Dzięku jemy sa rozmowę.

Roimowial:

ANDRZEJ NAŁĘCZ-JAWECKI

I
OPUBLIKOWANY przed kilkoma dniami komunikat Głównego 3 

Urzędu Statystycznego jest podsumowaniem gospodarczych do- 
konań w 1977 r. Był to rok trudny, szczególnie z powodu nie- £ 

korzystnej sytuacji w rolnictwie. Był on również trudny i z innego J 
Względu. W trakcie realizacji ubiegłorocznych zadań wyraźnie ujaw- j 
niły się zmiany w strukturze zapotrzebowania całej gospodarki naro- | 
dowej. Zmiany te dały o sobie znać zarówno w dziedzinie popytu t 
na środki produkcji (maszyny, urządzenia, materiały, dostawy koope- i 
racyjne itd.), jak i w sferze popytu na towary konsumpcyjne. I

Te nowe zjawiska można dla przykładu zilustrować sytuacją w za­
kresie zaopatrzenia rynku w magnetofony. Dostawy magnetofonów : 
były niższe o prawie 5 proc, niż w 1976 r. Konsumenci bowiem nie j 
potrzebują już magnetofonów w ogóle, lecz określonych. typów, a [ 
głównie stereofonicznych, których dostawy wzrosły o prawie 29 proc, j 

| W ubiegłym roku nie na wszystkich odcinkach udało się nadążyć t 
I za szybko zmieniającą się strukturą zapotrzebowania. _ ;
I Wobec sytuacji w rolnictwie szczególnie wysoko trzeba ocenić ogól- 1 
I ną dynamikę rozwoju gospodarki. W 1977 r. dochód narodowy po- 
| większy! się o 5,6 proc, w porównaniu z poprzednim rokiem. Produk- ( 
I cja sprzedana w przemyśle wzrosła o 8,6 proc., globalna produkcja J 
j rolna — 0,8 proc. O dynamice dochodu narodowego zdecydowała więc 
j wysoka dynamika przemysłu. Te tendencje jeszcze raz zwracają u- 
j wagę na to, jak wielkie znaczenie dla polskiej gospodarki ma sytuacja ■ 
I w rolnictwie. <
■ Wysoko, bo o 8 proc, wzrósł osobowy fundusz płac, choć jeszcze 
| wyżej — sprzedaż detaliczna towarów (o 12,2 proc.). Gdyby struktura S 
i produkcji była w większym stopniu dostosowana do potrzeb rynku ] 
? wewnętrznego, przyniosłoby to znaczną poprawę zaopatrzenia. Nieste- j 
| ty — jak już o tym wspomnieliśmy — na niektórych odcinkach l 
j dostawy nie trafiały w dziesiątkę. i
l Przeciętna płaca miesięczna nominalna wzrosła o 7,1 proc. 1 osią- j 
j gnęła kwotę 4384 zł. Uwzględniając wzrost kosztów utrzymania o 4,7 
i proc., przeciętna płaca realna na jednego zatrudnionego w gospodarce $ 

wzrosła o 2,3 proc. Po dodaniu wypłat i świadczeń społecznych oraz 
wynagrodzeń nie objętych osobowym funduszem płac, przeciętne no- j 

i minalne dochody wyniosły 5850 zł. Dochody realne ludności chłopskiej 'i 
[ z produkcji rolnej były wyższe o 3,8 proc., a dochody realne przezna- | 

czone na konsumpcję i usługi nieprodukcyjne — o 2,2 proc. Przeciętna | 
l miesięczna emerytura i renta wzrosła o 15,3 proc, i osiągnęła poziom j. 
! 1936 zł. I

PO KOMUNIKACIE GUS

UWAGA
NA STRUKTURĘ i • . i

f W budownictwie mieszkaniowym, na określoną w planie pięciolet- | 
3 nim liczbę 234 tys. mieszkań przekazano do użytku 230 tys., realizując I 
; zadania w 98 proc. Do pełnego wykonania zabrakło więc około 4 tys. s 
8 mieszkań, przy czym w budownictwie uspołecznionym nie oddano 9 I 
I tys. mieszkań, natomiast w Indywidualnym przekazano o 5 tys. więcej. 1 
E Przeciętna wielkość mieszkań była o 3 proc, większa od zakładanej. | 
5 Znacznie poprawiła się relacja eksportu do importu. Wartość towa- | 
l rów wywożonych wzrosła o 11,4 proc., a przywożonych — o 5,5 proc. | 
j W ubiegłym roku nastąpił znaczny wzrost wymiany towarowej z kra- | 
l jami RWPG (eksport wzrósł o 12,2 proc., a import — o 16,4 procj. | 
l Szczególnie dynamiczny wzrost osiągnęła wymiana z ZSRR (wzrost o- | 
j brotów o 18 proc.). Pomimo znacznych trudności na rynkach kapita- | 
I listycznych, wartość eksportu do krajów niesocjalistycznych wzrosła I 
> o 9,9 proc., a import był niższy o 4,3 proc. g
i Zmiana relacji między eksportem a importem Jest dużym krokiem I 
| naprzód i odpowiada potrzebom gospodarczym naszego kraju. Trzeba | 
I jednak pamiętać, że w 1976 r. wielkość importu znacznie przekra- 
f, czała wielkość eksportu. Z tego wynikałoby, że mimo znacznego wy- J 
£ przędzenia tempa wzrostu importu przez eksport w 1977 r. ten dział I 
t gospodarki nadal zwiększał dochód narodowy do podziału, chociaż dy- 
E namika tego dochodu była wolniejsza niż dochodu wytworzonego. | 
' Jeśli-spojrzeć na ubiegły rok od strony efektywności, to największe ; 
’ rezultaty zostały osiągnięte dzięki oszczędnemu gospodarowaniu pra- ' 
8 cą (zatrudnienie powiększyło się zaledwie o 0,9 proc.). Wydajność pracy 
J w przemyśle wzrosła o 8.3 proc., a w budownictwie o 7,4 proc. Udział i 
l wydajności pracy w przyroście produkcji sprzedanej w przemyśle wy- 
f niósł 96,5 proc., a w wielu gałęziach osiągnięto wzrost produkcji przy | 
| obniżeniu poziomu zatrudnienia w porównaniu z 1976 r. Niewątpliwie 
f istotnym czynnikiem sprzyjającym tym efektom była większa dyscy- 1 
| plina w dziedzinie zatrudnienia. Na wzrost wydajności pracy oddziały- | 
t wało nadal wysokie tempo wzrostu wartości środków trwałych (o 7,6 j 
j proc.), a w zbyt małym stopniu postęp techniczno-organizacyjny. j 
E W 1977 r. produkcja przemysłu, w stałych cenach zbytu, wzrosła | 
i w porównaniu z 1976 r. o 8,6 proc., przy czym produkcja przeznaczona j 
v na cele rynkowe wzrosła o 11,1 proc. Produkcja przeznaczona na rynek i 
8 i na eksport wzrastała szybciej aniżeli produkcja na pozostałe cele, I 
5 co oznaczało korzystne zmiany w strukturze wytwarzania. i
I W rolnictwie charakterystyczne było to, że wartość produkcji glo- i 
i balnej (liczonej w cenach stałych) zwiększyła się o 0,8 proc., natomiast I 
8 wartość produkcji roślinnej zmniejszyła się 7,5 proc., a wartość pro- g 
। dukcji zwierzęcej wzrosła o 12,7 proc., głównie wskutek przyrostu | 
| stada. i
Ł Nakłady inwestycyjne w gospodarce uspołecznionej powiększyły się 8 
5 o 2,5 proc, w stosunku do poprzedniego roku i o 1,3 proc, w porów- g 
s naniu z planem. W wyniku przekazywania nowych obiektów zwiększy- 6 
I ły się zdolności wytwórcze przemysłów produkującyh towary rynkowe, g 
; Wzrosły możliwości produkcyjne m. In. w dziedzinie wytwarzania pra- | 
। lek automatycznych, odbiorników radiowych i “magnetofonów, sprzętu g 
: oświetleniowego, mebli i galanterii papierniczej. Te zmiany w aparacie i 
I wytwórczym powinny wyraźniej zaowocować w bieżącym roku. I
1 W ubiegłym roku w dalszym ciągu utrzymywało się wysokie tempo | 
I wzrostu spożycia'dóbr materialnych (7,0 proc.), natomiast nakłady In- g 
I westycyjne netto na środki trwałe wzrosły nieznacznie. W efekcie g 
| zwiększył się udział spożycia w dochodzie narodowym. Oznacza to kon- j 
3 tynuowanie zapoczątkowanej w 1976 r. zmiany struktury podziału do- | 
i chodu narodowego,, polegającej na zmniejszaniu jego obciążenia aku- |

mulacją. |
☆ ■ |

Na tle komunikatu GUS 1 założeń planistycznych na rok bieżący — | 
o których pisaliśmy niedawno na naszych łamach—widać wyraźnie, : 

I że punkt ciężkości naszych wysiłków przesuwać trzeba nadal w kie- i 
runku zapewnienia struktury podaży, odpowiedniej do zmieniającego i 
się dynamicznie zapotrzebowania oraz w kierunku poprawy efektyw- i 
ności. Słowem — w stronę kontynuowania manewru gospodarczego. ;

Naczelną sprawą jest likwidacja niekorzystnych zjawisk związanych < 
z ubiegłorocznym poziomem produkcji roślinnej i podtrzymywanie po- I 
zytywnych tendencji w hodowli, jakie ujawniły ostatnie dwa spisy 
rolne. Duże znaczenie społeczne ma wzmożenie starań dla pełnej rea­
lizacji zadań w budownictwie mieszkaniowym. Skala jego jest obecnie | 
bez porównania większa niż przed taty.

W sumie chodzi o to, aby cały potencjał wytwórczy naszej gospo­
darki w coraz większym stopniu nadążał za szybko zmieniającą się / 
strukturą zapotrzebowania. Na czoło wysuwa się sprawa nie tylko 
ilości produkcji, ale głównie problem równowag asortymentowych i 
zapewnienia odpowiednich walorów użytkowych wytwarzanych to­
warów. Stawia to dość ostre zadania przed producentami, szczególnie 
przed tymi, którzy mają zaopatrywać rynek wewnętrzny. Wymagania 
te narzucają im konieczność większej elastyczności działania, zdecy­
dowanych przestawień w procesie wytwarzania. Konieczność prze­
stawień w aparacie wytwórczym wiąże się także z dążeniem do po­
głębienia proeksportowej orientacji polskiej gospodarki.

W zakresie poprawy efektywności w bieżącym roku akcent pada 
głównie na oszczędne zużycie materiałów i energii — szczególnie po- 
chodzącyh z importu—oraz na usprawnianie powiązań kooperacyj- , 
nych. Postęp, na obu tych odcinkach jest warunkiem pełniejszego 

wykorzystania majątku trwałego, polepszenia jego produktywności, a 
zarazem utrwalania korzystnych tendencji ubiegłorocznych w gospo- ■ 

' darowaniu pracą.
Z komunikatu GUS wynika, że rok ubiegły charakteryzował się za­

początkowaniem realizacji zasad manewru gospodarczego zgodnie z 
postanowieniami V Plenum. Równocześnie jednak raport-ten uświa­
damia nam, jak wiele mamy jeszcze do zrobienia dla utrwalenia tych 
pozytywnych tendencji w rozwoju kraju.

K.S. ,

ŻYCIE GOSPODARCZE nr 8 (1379) 19.11.1978 r.



listy recenzje-omówienia

Postępowe, droższe 
a jednak opłacalne

W numerze 3/1978 „Żyda Gospo­
darczego” zamieściliśmy artykuł red. 
Danuty Zagrodzkiej pt. „Wykonawca 
działa «na zmęczenie»”. Autorka 
analizując przebieg robót na budowie 
cukrowni w Ropczycach, zastanawia 
się nad przyczynami szybkiego w, o- 
statnich latach wzrostu kosztów in­
westycji, zwłaszcza przemysłowych. 
„Postęp techniczny, który jest 12 ra­
zy droższy niż technologia tradycyj­
na, to chyba nie jest to” — stwier­
dza inżynier Frankiewicz, główny 
projektant obiektu. A dalej: „I tak 
nas pytają, dlaczego tak drogo pro­
jektujecie? Cukrownia w Łapach, od­
dana kilka lat temu, kosztowała 1,1 
mld zł, w Krasnymstawie — pracu­
je od zeszłego roku — 1,4 miń zl, a 
ta przeszło 2,6 mld. Tam cegła — tu 
prefabrykaty, lekkie obudowy, kon­
strukcja stalowa. Drogo projektuje­
my, jeszcze, drożej budujemy.”

Na tym tle powstał konkretny pro­
blem— czy Przedsiębiorstwo Budo­
wy Chłodni Kominowych ma „(...) 
w ramach postępu w obudowie 
chłodni zamiast eternitu zastosować 
laminowaną blachę fałdowaną — 
cztery razy droższą. Pomijając koszt, 
zdaniem fachowców, obudowa z bla­
chy byłaby w tym przypadku znacz­
nie mniej trwała i trzeba by ją wy­
mieniać po 6 miesiącach”:

Z Przedsiębiorstwa Budowy Chło­
dni Kominowych z Gliwic otrzyma­
liśmy list prostujący błąd autorki 
lub jej informatora na budowie w 
Ropczycach.

— Pierwsza część cytowanej wy­
powiedzi — że obudowa z blachy 
trapezowej jest droższa od eternito­
wej — jest prawdziwa. Pozostała 
już nie.

Nasz Dział Przygotowania Pro­
dukcji zbilansował również obudo­
wo (opierzenie) 4 celek chłodni wen­
tylatorowych cukrowni w Ropczy­
cach alternatywnie blachami tzw. 
trapezowymi ó symbolu T-55, pow­
lekanymi Obustronnie emalią akry­
lową —. zamiast opierzenia płytami 
eternitowymi 1 tę wiadomość przeka­
zał telefonicznie Działowi Inwestycji 
Cukrowni. Stosowanie tych blach — 
obecnie już polskiej licencyjnej pro­
dukcji Huty „Florian” — stanowi 
jedno z największych osiągnięć 
budownictwa przemysłowego ostat­
nich trzech lat. Blachy tego typu za­
pewniają bowiem pełną trwałość 1 
szczelność opierzenia wszelkiego ty­
pu konstrukcji szkieletowych budo­
wnictwa przemysłowego przynajm- 
muiej na okres 25 lat (gwarancje), 
podczas gdy maksymalna trwałość 
płyt eternitowych pionowo przykrę­
canych do żelbetowej lub •. stalowej 
konstrukcji wynosi maksimum 5—7 
lat. Po tym to czasie opierzenie z 
płyt eternitowych ulega zużyciu, 
spękaniu i takim uszkodzeniom, że 
wymaga całkowitej wymiany.

W przypadku wspomnianych 4 
celek chłodni wentylatorowej w Cu­
krowni Ropczyce, koszt opierzenia 
płytami eternitowymi wynosi 865 958 
zł, zaś koszt opierzenia płytami z 
blach falistych — 1470 470 zł. Bio- 
rąc pod uwagę fakt, że płyty eter­
nitowe pracują jako opierzenie celek 
chłodni w szczególnie trudnych wa­
runkach (drgania konstrukcji od 
wentylatora, parcie i ssanie wiatru), 
a jakość tych nłyt jest nie najlep­
sza, należy się liczyć z ich 4—5-krot- 
ną wymianą w, okresie 25 lat — ko­
rzyść dla inwestora z opierzenia pły­
tami z blach falistych jest więc e- 
widentna.

Nadmieniamy, że sprawa opierzeń 
konstrukcji prefabrykowanych i sta­
lowych budowli przemysłowych by­
ła jednym z węzłowych zagadnień 
budownictwa przemysłowego, któ­
remu poświęcono szereg konferen­
cji na szczeblu resortu i jednostek 
projektowo-badawczych (np. „Inży­
nieria i Budownictwo” nr 8/9 z 1973 
r. poświecony w całości temu zagad­
nieniu, dalej Konferencja PZITB — 
październik 1973 r. — „Wczłowe kie­
runki racjonalnego projektowania 
konstrukcji budowlanych i procesów 
technologicznych”). Z prostego ra­
chunku ekonomicznego trwa’ości o- 
nisrzeń konstrukcji stalowych i żel­
betowych płytami falistymi trapezo­
wymi zamiast płytami eternitowymi 
— wynikła też1 decyzja „Biprohu- 
tu" z dnia 30.XI.1973 r., ustalająca, 
że wszystkie budynki 1 hale prze­
mysłowe Huty „Katowice” będą w 
pierwszym etapie budowy opierzone 
blachami imnortowanyml ze Szwe­
cji, zaś w dalszym etapie blacha­
mi polskiej produkcji, licencyjnej.

zbożowych, mięsa, produktów mleć-.? 
sklch I innych, a także przetworów p~ 
myslu fermentacyjnego.

Podręcznik Zatwierdzony Jest nrzez 
nistorstwo Oświaty i Wychowania cFa v 
czniów zasadniczych szkól zawodowy?' 
dla sprzedawców • oraz klas ii, ni i n' 
liceów zawodowych, dla sprzedawców i 
magazynierów.

ZBIGNIEW MESNER — „RACHUNKO­
WOŚĆ SKLEPOWA I MAGAZYNOWA” 
S. 243, Zl 17, —

Autor zapoznaje uczniów z dokumenta­
cją służącą do. księgowania oraz inwen­
taryzacji 1 rozliczania różnie Inwcnta:" 
zacyjnych, a także ewidencjonowania I? 
warów i opakowań znajdujących si" n 
magazjmAc >. handlu detalicznego. Zajmu 
je się także powiązaniem rachunŁ-i-.r ■’ 
sMepowej 1 magazynowej.z rachunkowe- 
śclą przedsiębiorstwa handlowego.

Podręcznik przeznaczony Jest dla ucz- 
Inlów kl. IA liceów zawodowych — 
sprzedawców, magazynierów.

Podane tu aspekty techniczno-e­
konomiczne naświetliły chyba w zu­
pełności zagadnienie stosowania blach 
fałdowych również na opierzenie 
chłodni i wykazały niedorzeczność 
drugiej części wypowiedzi, dotyczą­
cej mniejszej trwałości i konieczno­
ści wymiany blach już pó 6 miesią­
cach.

dr Inż. MARIAN GOLCZYK 
z-ca dyr. d.s. rozwoju i projektowania 

Przedsiębiorstwo Budowy 
Chłodni Kominowych

Jeśli czekać, to pod dacWm
Wyjaśniając sprawę budowy przy­

stanków, poruszoną w liście do re­
dakcji „Życia Gospodarczego” (nr 
2/1978), opatrzonym tytułem „Ko­
munikacyjne grzeszki” — Zarząd 
Przedsiębiorstwa PKS w Białymsto­
ku Informuje:

Po otrzymaniu zlecenia z Urzędu 
Gminy w Kuźnicy na budowę przy­

stanków w miejscowościach:; Staro- 
wlany, Achrymowce, Saczkowce, 
Kowale 1 Wołynie przystąpiliśmy do 
przygotowania niezbędnej do rozpo­
częcia budowy dokumentacji. Uzy­
skanie kompletnej dokumentacji nie 
było możliwe, gdyż właściciele grun­
tów, na których zlokalizowano przy­
stanki, nie użyczyli terenu, a Urząd 
Gminy w Kuźnicy zwrócił się do nas 
z propozycją zmiany lokalizacji 
przystanków. O istniejącej, możliwo­
ści zmiany lokalizacji przystanków, 
która w myśl obowiązującyh przepi­
sów wymaga' przygotowania nowej 
dokumentacji, poinformowaliśmy U- 
rząd Gminy w Kuźnicy, jednocześ­
nie prosząc o potwierdzenie aktual­
ności zlecenia w 1978 r. Budowa 
przystanków nastąpi w br. po otrzy­
maniu potwierdzenia aktualności 
zlecenia i przygotowaniu dokumen­
tacji

mgr inż. Zb. K. ŁOPIANECKI 
z-Ca iyr. d/s technicznych

PKS w Białymstoku

Polecony
„Ponieważ 'chodzenie po piętrach, 

dzwonienia, do drzwi, wypisywanie 
awiza bardzo męczy listonoszy, więc 
w Opolu, w imieniu poczty wręczają 
oni klientom do podpisania oświacie 
czenia, że odbiorca listów zgadza się, 
aby przesyłki polecone wkładać im 
do skrzynki”. Tak pisał nasz „Żywó- 
cik Gospodarczy” („Z.G.” nr 51-52 
1977) — poddając w wątpliwość pro­
ponowany system pocztowych uspra­
wnień.

Otrzymaliśmy w tej sprawie wy­
jaśnienie z Dyrekcji Okręgu Poczty 
i Telekomunikacji w Katowicach:

— Proponowany mieszkańcom O- 
pola system doręczania listów pole­
conych poprzez wkładanie ich do 
przegródki skrzynki na listy „Her­
mes" praktykowany jest W całym 
kraju, tj. wszędzie tam, gdzie insta­
lowane są skrzynkh Pozwala to na 
znaczne usprawnienie i przyspiesze­
nie doręczania przesyłek poleconych, 
jak również ułatwienie adresatom 
odbioru tych przesyłek poleconych w 
razie niezastania ich w domu.

Dotychczas doręczyciel w razie 
niemożności doręczenia przesyłki po- | 
leconej z powodu nieobecności adre- I 
sata w domu, był zmuszony zostawić I 
zawiadomienie o nadejściu przesyłki 
(awizo), samą zaś przesyłkę pozosta­
wiał w miejscowym Urzędzie Poczto­
wym do bezpośredniego jej odbioru 
przez adresata. Taki tryb postępowa­
nia z jednej strony powodował opóź­
nienie doręczenia przesyłki poleco­
nej, a z drugiej zmuszał adresata do 
udania się do urzędu p.t., wyczekiwa­
nia bardzo często w dużych kolej­
kach i niepotrzebnego tracenia ^cza­
su.

Omawiany sposób doręczania lis­
tów poleconych, jak wynika z dwu­
letnich obserwacji, wydatnie przy­
czynił się do zmniejszenia kolejek w 
placówkach pocztowych przy okien­
kach wydających przesyłki awizowa­
ne.

"Stosunkowo nieliczne skargi czy u- 
wagi naszych klientów, przy olbrzy­
miej ilości listów poleconych dorę­
czonych tym sposobem, świadczą o 
zaaprobowaniu tego sytemu przez 
społeczeństwo.

Zwracamy uwagę, że ten sposób 
doręczania listów poleconych jest 
absolutnie ze strony klienta dobro­
wolny, w przypadku niewyrażenia 
zgody tzn. niepodpisania oświadcze­
nia na proponowaną uproszczoną fo­
rmę doręczania, przesyłki te dorę­
czane są według dotychczasowych 
zasad, tzn. przez doręczyciela.
I jeszcze jedna uwaga, być może 

nie znana wielu klientom poczty — 
nadanie listu poleconego absolutnie 
nie obliguje służb pocztowych do do­
ręczania go adresatowi do rąk włas­
nych. Opłata za list polecony — skła­
da się z opłaty zasadniczej oraz za 
polecenie, tj. opłaty ubezpieczenio­
wej w przypadku zaginięcia prze­
syłki. Opłata za nadanie ihtu pole­
conego nie zawiera w sobie opłaty za 
doręczenie i dlatego też nie zachodzi 
w tym przypadku naruszenie umo­
wy zawartej pomiędzy stronami kll- 
ent-PPTiT.

ZB. NOWOSIELSKI 
kierownik Działu Służby 

Pocztowej
DOP1T — Katowice

Kurczęta nśe lubię miału
W związku z żalami producentów 

drobiu zam. w Chwaszczynie, któ­
rzy narzekali na wysoki udział mia­
łu W dostarczanym węglu, WZGS 
„Samopomoc Chłopska” z Gdańska 
wyjaśnia: r

i
Zarządowi Gminnej Spółdzielni 

„Samopomoc Chłopska” w Kartu­
zach zwrócono uwagę na zbyt wy­
soki udział miału w węglu kamien­
nym sprzedawanym producentom 
drobiu. Równocześnie informuiemy, 
iż wobec zwiększonych dostaw wę­
gla grubego, obecnie Całkowicie 

. wstrzymano sprzedaż miału dla od­
biorców nie posiadającyh urządzeń 
grzewczych przystosowanych dó spa­
lania tego asortymentu węgla.

mgr Inż. St. ZIENKOWICZ 
wiceprezes d/s obrotu rolnego 
WZGS „Samopomoc Chłopska” 
Gdańsk

PROGRAMOWAĆ 
PRZEMYSŁ
WŁADYSŁAW ŚWITALSKI

PROGRAMÓW ANIE rozwoju ga­
łęzi przemysłu jest zadaniem 
złożonym. Wynika to przede 

wszystkim z ■ wieloaspektowości pro­
cesu rozwoju. Z możliwych do zapro­
ponowania i zastosowania podejść do 
.problemu opracowania programu ro­
zwoju gałęzi, można wyodrębnić po­
dejście dyrektywne, uwzględniające 
punkt widzenia gospodarki narodo­
wej jako całości oraz podejście ga­
łęziowe, związane z akceptacją miej­
sca i funkcji, jaką dana- gałąź pełni 
w całokształcie systemu gospodarki 
narodowej.

Podejście pierwsze obiecuje moż­
liwość osiągnięcia optimum w skali 
systemu, podporządkowując stan 
elementów globalnemu kryterium o- 
ptymalizacji. Okoliczność ta jest mo­
żliwa do zbadania w obrębie wyidea­
lizowanych konstrukcji modelowych, 
lecz nie zawsze realizowalna z uwa­
gi na znany fakt braku danych lub 
nawet rozporządzania przez centrum 
danymi zniekształconymi. Problem 
aktualnej i rzetelnej informacji, któ­
rą powinno posiadać centrum po to, 
aby formułować cele i metody reali­
zacji programów branżowych i ga­
łęziowych, jest niezwykle trudny do 
rozwiązania.

Optymalność, lub co najmniej peł­
ne wewnętrzne zbilansowanie prog­
ramów funkcjonowania i rozwoju 
poszczególnych jednostek organiza­
cyjnych gospodarki narodowej wią- 
że Się Silniej Z dostępnością danych 
niż z możliwościami ich przetworze­
nia. Aktualnymi i rzetelnymi da­
nymi dysponują jednostki organ!za- 
cyjne (przedsiębiorstwa, kombinaty, 
zjednoczenia) i ich wyspecjalizowa­
ne agendy (Biura Zbytu, Centrale 
Handlowe, Biura Projektów itd.).

Stąd wynika zasadność opracowy­
wania programów rozwoju na szcze­
blu gałęzi. Niesie to pewne utrud­
nienia i niekiedy niebezpieczeń­
stwa.(np. partykularyzmu). Zawiera 
też jednak nie do pominięcia ele­
menty pozytywne, gdyż są to progra­
my opracowane przez daną jednost­
kę, a \ie narzucone — występuje 
więc silniejsza identyfikacja z cela­
mi i metodami ich realizacji.

Z drugiej zaś strony można rozpa­
trywać zadanie budowy programów 
rozwoju gałęzi z punktu widzenia 
procesu dochodzenia do optymal­
nej struktury, z uwagi na podstawo­
we cele' całej gospodarki narodowej. 
Elementem rozstrzygającym jest o- 
ptymalizacja istniejącej i projekto­
wanej struktury gałęzi przemysłu. 
Jego istotą jest proces, który wycho­
dzi z całokształtu zjawiska i ma na 
celu rozpatrzenie wszystkich możli­
wości jak najlepszego dopasowania 
struktury produkcyjnej, organizacyj­
nej i technologicznej gałęzi przemy­
słu do możliwości i potrzeb całej go­
spodarki narodowej.

W tę złożoną problematykę proce­
sów programowania rozwoju gałę­
zi przemysłu wprowadza nas książ­
ką J.KISIELNICKIEGO „System in­
formatyczny programowania rozwo-

nowości wydawnicze

WYDAWNICTWA SZKOLNE 
I PEDAGOGICZNE

RYSZARD JARGOŃ — „ORGANIZA­
CJA I TECHNIKA USŁUG GASTRONO- 

I MICZNYCH”, s. 348, zl 32. —
Podręcznik zatwierdzony przez Minis­

terstwo OSwiaty 1 Wychowania dla ucz­
niów klas n i III technikum oraz słu­
chaczy policealnego studium zawodowe­
go.

W książce zawarto podstawowe wiado­
mości z zakresu usług gastronomicznych, 
kultury obsługi, wyposażenia techniczne­
go urządzania wnętrz oraz reklamy.

STANISŁAW SURMA — „KSIĘGO­
WOŚĆ PRZEDSIĘBIORSTW”. Cz._II. Wyd 
IV zmienione, s. 230, tabele, zl 22, —

Jest to podręcznik zatwierdzony przez 
Ministerstwo Oświaty i Wychowania dla 
uczniów klas Hi liceów ekonomicznych, 
specjalność: ekonomika i organizacja 
przedsiębiorstw. Zawarto w nim ewi­
dencję księgową obrotu materiałowego, 
środków pracy, ewidencję i kalkulację 
kosztów, ewidencję wyrobów gotowych 
i dochodów z ich sprzedaży, ustalenie i 
rozliczanie wyniku finansowego, ewiden­
cję funduszów i kredytów oraz — w 
formie podsumowania — ewidencję księ­
gową działalności eksploatacyjnej orzed- 
siębiorstwa przemysłowego. Omówiono 
również organizację księgowości przed­
siębiorstw. Treść podręcznika uzupełnia­
ją liczne przykłady 1 zadania.

JOZEF rawłuk — „EKONOMIKA I 
ORGANIZACJA PRZEDSIĘBIORSTW 
PRZEMYSŁOWYCH”, cz. II, S. 502, Zl 
50, —

Jest to zatwierdzony przez Ministerstwo 
Oświaty 1 Wychowania podręcznik dla ki. 
HI 1 IV liceów ekonomicznych, specjal­
ność ekonomika 1 organizacja przedsię­
biorstw przemysłowych. Traktuje o za­
gadnieniach planowania w przedsiębior­
stwie przemysłowym. Szczegółowo zaj­
muje się częściami składowymi planu te­
chniczno-ekonomicznego, a także ewi­
dencją i sprawozdawczością, podstawo­
wymi metodami analizy gospodarczej 
przedsiębiorstwa, organizacji przemysłu i 
Jogo miejsca w Polsce. Posłużono się 
przykładami liczbowymi zaczerpniętymi z 
działalności przedsiębiorstw w różnych 
gałęziach przemysłu*

OLAF ROGALEWSKI — „ZAGOSPO­
DAROWANIE TURYSTYCZNE”, wyd. II 
zaktualizowane i uzupełnione, s. 164, zl 
11 jest to ogólna charakterystyka turysty­
ki w gospodarce przestrzennej, zawiera­
jąca analizę walorów turystycznych śro­
dowiska geograficznego, ich klasyfika­
cję analizę zasad,gospodarowania i prob­
lemów związanych z ich Ochroną. Szcze­
gólnie wiele miejsca poświęcono zagad­
nieniu zagospodarowania terenów dla po­
trzeb turystyki wypoczynkowej, krajoz­
nawczej, specjalistycznej świątecznej 
oraz napływu turystów zagranicznych, w 
książce omówiono również plany i kle­

ju gałęzi przemysłu" *). Jej głównymi 
adresatami są przede wszystkim eko­
nomiści — ściślej mówiąc, ci spo­
śród nich, których inwencji, wiado­
mościom teoretycznym i praktycz­
nym umiejętnościom przekazujemy 
do rozwiązania najtrudniejszy ze 
wszystkich problemów decyzyjnych, 
tj. problem wyboru struktury tech­
nicznej i ekonomicznej gałęzi.

Książka składa się z dziewięciu 
rozdziałów, które tworzą trzy funk­
cjonalnie ze sobą związane części. 
Pierwsza jest poświęcona modelom 
i metodom budowy programów roz­
woju. W drugiej części autor omawia 
zagadnienia informatyzacji procesu 
programów rozwoju.W trzeciej po­
dejmuje niesłychanie istotne i bar­
dzo złożone zagadnienia badania 
efektywności systemów informatycz­
nych w kontekście proponowanych 
przez siebie, rozwiązań wyboru al­
ternatyw rozwojowych.

Większość rozważań oparta zo­
stała na rozległych badaniach pro­
wadzonych przez autora w kilku ga­
łęziach przemysłu w zakresie: za­
stosowania modeli matematycznych 
do wyboru optymalnych przedsię­
wzięć rozwojowych w przedsiębior­
stwach, procedur budowy progra­
mów rozwoju oraz oceny jakości sy­
stemów informatycznych wykorzy­
stywanych w budowie programów 
rozwoju.

W rozdziale pierwszym wprowadza 
autor określenie gałęzi przemysłu 
jako zbioru przedsiębiorstw zaspoka­
jających określone potrzeby społe­
czne, niezależnie od przynależności 
organizacyjnej i formy własności. 
Jest to podejście funkcjonalne i lo­
gicznie wynikające z określenia za­
dań programowania, które jest uto­
żsamiane z procesem decyzyjnym 
wyznaczającym na podstawie anali­
zy stanu i potrzeb gospodarki naro­
dowej cele gałęzi. Mamy tu do czy­
nienia z odejściem od rozpowszech­
nionego schemctu zasobowo-gałęzio- 
wego silnie związanego z podziałem 
organizacyjnym. Budowa programów 
rozwoju na siatce jednostek wytwa­
rzających jednorodne do pewnego 
stopnia wartości użytkowe pozwala 
na integrację procesu i objęcie pro­
gramem przedsięwzięć w istotny 
sposób związanych z celem.

Rozdział drugi poświęcony jest 
analizie informacyjnej metod pro­
gramowania rozwoju gałęzi. Wyniki 
analizy są następnie wykorzystywa­
ne w rozwiązaniach nad układem 
informatycznym, w którym system 
cyfrowy jest technicznym realizato­
rem funkcji informacyjno-decyzyj- 
nych. K. SECOMSKI2) przedstawił 
zwartą metodologicznie koncepcję 
podstaw pragmatycznego przywiązy­
wania zadań rozwojowych. J. KISIE- 
LNICKI rozwijając ją wykazuje, że 
pełna realizacja tej koncepcji jest 
możliwa w oparciu o zorientowa­
ny problemowo system informaty­
czny.

Rozważania nad typologią metod 
programowania rozwoju gałęzi, stru­

ruńki zagospodarowania turystycznego 
kraju. Jest podręcznikiem zatwierdzonym 
przez Ministerstwo Oświaty i Wycho­
wania dla słuchaczy policealnego stu­
dium tnrystyczno-hotełarskeigo.

JAN LEGAT — „TECHNOLOGIA WY­
BRANYCH GAŁĘZI PRODUKCJI”, cz. 1. 
S. 260, zl 15, —

Jest (o podręcznik zatwierdzony przez 
Ministerstwo oświaty i Wychowania, 
przeznaczony dla uczniów klasy II llcćów 
ekonomicznych specjalności: ekonomika 
i organizacja przedsiębiorstw przemysło­
wych. Uczniowie mają sposobność poz­
nać bliżej spccytikę takich gałęzi prze­
mysłowych, jak energetyka, metalurgia, 
przemysł maszynowy, a także zagadnie­
nie oszczędnej gospodarki surowcami i e- 
nergią, techniką, technologią 1 organiza­
cją pracy w poszczególnych gałęziach 
przemysłu. Poza tym z zagadnieniami 
normalizacji, techniki pomiarów 1 przy­
rządów pomiarowych t rysunku technicz­
nego.

ZOFIA MENET — „MODERNIZACJA 
PRAC OBRACHUNKOWYCH”. Cz. H.

Autorka omawia w swej książce wa­
runki eksploatacji elektronicznej techni­
ki obliczeniowej oraz zasady projekto­
wania'prac obrachunkowych, zamieszcza 
też ogólne wiadomości dotyczące suwa­
ków logarytmicznych.

Podręcznik zatwierdzony przez Mini­
sterstwo Oświaty i Wychowania przez­
naczony jest dla słuchaczy semestrów 
III I IV policealnego studium ekonomi­
cznego o specjalności: ekonomiki i or­
ganizacji budowifłctwa, a także dla IV 
klasy liceum ekonomicznego o specjal­
ności statystyka.

ZBIGNIEW SALWA — „PRAWOZNA- 
WSTWO, PRAWO PRACY”, s. 152, zl 
II, —

Książka zawiera podstawowe wiadomo­
ści z zakresu prawa pracy, zazmunlają- 
ee czytelnika z najważniejszymi normami 
prawnymi, tj. trybem zatrudnienia i 
zwalniania pracowników, wzajemnymi 
obowiązkami pracownika I zakładu pra­
cy. Wiele uwagi poświęca autor przepi­
som dotyczącym wynagrodzeń, urlopów, 
i ochrony pracy.

Książka zatwierdzona jest Jako pod­
ręcznik dla słuchaczy semestrów IH 1 IV 
policealnego studium zawodowego o spe­
cjalności ekonomika pracy, plac 1 spraw 
socjalnych.

STANISŁAW ’ GŁOWACKI — „LICZY­
MY NA MASZYNACH METODĄ BEZ- 
WZROKOWĄ LEWORĘCZNĄ”, a. 40, zl 
'jak podano w tytule — książka trak­
tuje o zasadach obsługi maszyn Uczą­
cych metodą bezwzrokową, zawiera po­
rady na temat organitaejl miejsca pro­
cy, opis klawiatury typowej maszyny do 
Uczenia, podstawową wskazówki liczenia 
wyżej wymienioną metodą. Całość po­
parta Jest wieloma ćwiczeniami pozwala­
jącymi na praktyczne opanowanie tej u- 
miejętności.

kturami modeli i kwestiami związa­
nymi z optymalizacją stanowią 
przejście do trzeciego rozdziału, pre­
zentującego model decyzyjny wybo­
ru kierunków rozwoju. W .rozdziale 
tym, opracowanym na podstawie da­
nych i doświadczeń przemysłu cu­
krowniczego omówiony jest model, 
a raczej rodzina modeli formułowa­
nych w kategoriach programowania 
liniowego. Istotną cechą tych modeli 
jest wprowadzenie zero-jedynko- 
wych decyzji zmiennych.

Komentarze i wyjaśnienia zawar­
te w tekście w sposób bardzo przy­
stępny pozwalają śledzić tok rozwa­
żań autora i nie powinny być trud­
ne nawet dla osób nie mających ani 
doświadczenia, ani też szerszych 
wiadomości teoretycznych w tym za­
kresie. Jest to, nawiasem mówiąc, 
cecha całej książki. Autor potrafił 
nadać jej taki charakter, że mimo 
wysokiego stopnia złożoności i trud­
ności problematyki, możliwe jest 
śledzenie ciągłości wywodów i rozu­
mienie Wniosków.

W rozdziale pt. „Procedura 
wyboru kierunków rozwoju ga­
łęzi", zamykającym pierwszą 
część tematyczną, autor rozróżnia za­
łożenia 0 deterministycznym charak­
terze sytuacji decyzyjnych. Problem 
wyboru jest przedstawiony jako sy­
tuacja, w której pewne decyzje są 
decyzjami strategicznymi, a ich wy­
nik zależy nie tylko od, decydenta, 
lecz również od zespołu okoliczności 
niezależnych od decydenta. Propo­
nowane rozwiązanie jest ciekawe i 
nowoczesne. Wydaje się, że jego wa­
lor praktyczny jest nawet większy 
niż udana propozycja modelowa. 
Jakże często bowiem zamiar rozmi­
ja się z realizacją tylko dlatego, że 
decydent nie posiadał odpowiedniego 
przygotowania formalnego i rozwa­
żał wszystkie warianty kierunków 
rozwoju przy założeniu pełnego de- 
terminizmu.

V/ rozdziale pt. „System informa­
cyjny budowy programu rozwoju 
gałęzi" zajmuje się autor problemem 
dostosowania struktury systemu in­
formacyjnego do klasy i zakresu za­
dań decyzyjnych. Ważne wydaje się 
wskazani-, że istnieje niebezpieczeń­
stwo odrzucenia kierunków optymal­
nych dla całości gałęzi przemysłu 
wówczas, gdy w systemie pośrednim 
organizacja mająca swoje partyku­
larne cele może wpłynąć na zawar- 
tość i strukturę rozpatrywanych wa­
riantów rozwojowych. Ciekawy i 
bardzo płodny metodologicznie jest 
projekt określenia modułów funk­
cjonalnych systemu informacyjnego.

Kolejny rozdział, zatytułowany 
„Projektowanie banku danych dla 
prognozowania rozwoju gałęzi prze­
mysłu”, stanowi część oddzielną. Ma­
my tu do czynienia z propozycją sy­
ntezy systemu programowania. Syn­
teza polega na wykorzystaniu szere­
gu wcześniejszych rozważań nad u- 
warunkowaniami wewnętrznymi i 
zewnętrznymi w procesie budowy 
programu.

Autor wychodzi z założenia, że 
komputer wraz z urządzeniami pe­
ryferyjnymi .....nie jest jedynie gi- 
gantycinym liczydłem, lecz urządze­
niem wspomagającym planistę...” 
System cyfrowy i realizowany w 
jego obrębie bank danych nie może 
być celem samym w sobie, lecz 
musi spełniać określone funkcje po 
to, aby mógł być w całości wyko­
rzystywany (zarówno komputer, jak 
i bank danych) dla realizacji pod- 
stawowego celu. Autor w sposób czy­
telny wyjaśnia nie tylko pojęcia, lecz 

Książka przeznaczona jest dla uczniów 
klas III i IV liceów ekonomicznych o 
specjalnościach: ekonomika i organiza­
cja przedsiębiorstw przemysłowych, e- 
konomika i organizacja przedsiębiorstw 
handlowych, ekonomika 1 organizacja 
przedsiębiorstw, handel zagraniczny, zao­
patrzenie i gospodarka materiałowa, fi­
nansowa i rachunkowość oraz dla nrak- 
tyków — użytkowników sumatorów.

STANISŁAW MAC. JERZY LECWSKI 
— „BEZPIECZEŃSTWO I HIGIE­
NA PRACY”. Wyd. Vn poprawione, s. 
368, zł 19, —

Podręcznik zatwierdzony przez Mlnls- ■ 
terstwo Oświaty i Wychowania dla ucz­
niów zasadniczych szkól zawodowych, 
szkól przysposobienia rolniczego 1 zasad­
niczych szkól rolniczych oraz liceów 
zawodowych — traktuje o wpływie wa­
runków pracy na zdrowie pracownika, 
bezpiecznych i higienicznych warunkach 
pracy, zachowaniu bezpieczeństwa r.a 
różnych stanowiskach pracy zgodnie z 
obowiązującymi w tym zakresie prze­
pisami; zawiera także podstawowe wiado­
mości z zakresu prawa pracy.

KAZIMIERZ MARKOWSKI — „RA­
CHUNKOWOŚĆ PRZEDSIĘBIORSTWA 
PAŃSTWOWEGO POLSKA POCZTA, 
TELEGRAF I TELEFON”, s. 308, wzory 
druków, zł 26,—
Praca zatwierdzona przez Ministerstwo 

Oświaty i Wychowania dla uczniów klas 
HI i IV liceum ekonomicznego o specjal­
ności eksploatacja pocztnwo-telckomuni- 
kacyjna. Przedstawiono w niej najważ­
niejsze zagadnienia dotyczące rachunko­
wości i kasowości w placówkach pocztn- 
wo-telekomimlkacyjnych, takie jak: 
obieg pieniężny I obrót bezgotówkowy, 
podstawowe zasady księgowości i branżo­
wego planu kont, rozliczenia tinansowe i 
kontrola rachunkowo-kasowa.

WIESŁAW ŁUKOMSK1 — „GOSPO­
DARKA PRZEDSIĘBIORSTW”, s. 188, zl 
12, —

Autor podręcznika w przystępny spo­
sób dokonuje analizy organizacji i «ko- 
nómlkl przemysłowych przedsiębiorstw 
uspołecznionych, praw i obowiązków. 
pracowników, organizacji pracy, wypo­
sażania przedsiębiorstw oraz systemy i 
zasady zarządzania przedsiębiorstwami. 
Wiele miejsca poświęca takim zagadnie­
niom Jak: proces produkcyjny, postęp te- 
chnśczny 1 jego znaczenie, koszty i kal­
kulacje oraz planowanie. Książka Jest 
zatwierdzona przez Ministerstwo oświa­
ty 1 Wychowania Jako podrgcsnlk dla u- 
cznlów klas II I IH zasadniczych szkól 
zawodowych przemysłowych wszystkich 
zawodów.

ZENON PUŻAŃSKI — „WYBRANE 
ZAGADNIENIA Z PRAWA”, s. 176, zl 
13, —

v Podręcznik przeznaczony dl* słucha­
czy 11 II semestrów policealnego studium 
turystyczno-hotelarskiego. Zawiera pod­
stawowe wiadomości z dziedziny prawa

również nadaje poszczególnym funk­
cjom systemu cyfrowego i banku 
daiiych ^rggąmiałe egzemplifikacje.

Troi Końcowe rozdziały książki 
poświęcone są zagadnieniom oceny 
efektywności systemów informatycz­
nych. J. Kisielnicki podejmuje mię­
dzy innymi kwestie rachunku eko­
nomicznego jako narzędzia wyboru 
systemu informatycznego, realizu­
jącego wcześniej postawione cele. 
Szeroko stawia problemy, nad któ- 
rymi toczy się obecnie dyskusja. Da- 
je też przegląd proponowanych w. 
literaturze formalnych rozwiązań 
metod obliczeń efektywności syste­
mów informatycznych. Jak wiadomo, 
ihstalacje komputerowe oraz ich 
problemowe oprogramowanie, to 
przedsięwzięcia bardzo kosztowne. 
Rozstrzygnięcie kwestii zakresu in­
formatyzacji nie może być zostawio­
ne sprawom prestiżowym.

Proponowana przez J. Kisielnic- 
kiego metodologia nazwana została 
tzw. rachunkiem sald. Oryginalność 
procedury badania opłacalności sy­
stemów informatycznych za pomocą 
analizy rachunkiem sald wynika z 
uwzględnienia specyfiki inwestyej. 
komputerowych i ze zrozumienia 
problemu, w którym nie szybkość ■ 
pojemność pamięci i komputera j^sr 
ważna, lecz miejsce, w jakim sta­
wia się go w całokształcie proble­
mów przetwarzania danych i for­
mułowania decyzji.

Jeśli wolno recenzentowi przedło­
żyć propozycje w szerszym zakresie, 
to wydaje Się, że na rozwinięcie i 
dogłębne potraktowanie zasługuje 
wspomniana koncepcja K. Secom- 
skiego. Jest ona w swej istocie uję­
ciem dynamicznym, w którym gene­
ralne trajektorie ruchu systemu (ga­
łęzi przemysłu w obrębie ich pełne; 
charakterystyki strukturalnej) po­
winny wykorzystywać ciągi modeli 
dla różnych momentów czasu. Autor 
explicite nie wspomina o tym. Są­
dzę, że książka wiele zyskałaby uo 
zdynamizowaniu ujęcia problem"' 
wyboru kierunków rozwoju. Same 
dziedzina przedmiotowa rozwa-c' 
modelowych jest przecież dynamie? 
na, o czym sam autor zresztą wielo­
krotnie przypomina.

Książka J. Kisielnickiego powinna 
realizować zamówienie ze strony 
praktyki gospodarczej. Jest ona na­
pisana przez ekonomistę-informaty­
ka dla ekonomistów-decydentów. 
którzy muszą podejmować złożone i 
trudne wybory, charakteryzujące się 
często dalekosiężnymi skutkami. 
Wydaje się, że po uważnej lekturze 
ekonomista-decydent będzie lepiej 
przygotowany dó zadawania właści­
wych pytań pod adresem konstruk­
torów, technologów, handlowców i 
informatyków. Będzie móglsrównież 
lepiej formułować decyzje w oparciu 
O uzyskane dane i przetworzone wy­
niki. Sdm recenzent zresztą wiele 
nauczył się z tej książki.

Nie do pominięcia jest aspekt sy­
stemowy. Propozycje J. Kisielnic­
kiego mogą się przyczynić do ujed­
nolicenia metodyki opracowywania 
programów rozwoju i procedur wy­
boru optymalnych kierunków rozwo­
ju. Zapewni to, przynajmniej w pe­
wnym zakresie, obiektywizację l po­
równywalność strategii w różnych 
przemysłach.

'6 JERZY KISIELNICKI: ..System In­
formatyczny programowania rozwoju ga­
łęzi przemysłu”. PWE, Warszawa 1S76. 
str. 264

t) K. SECOMSKI: „Podstawy plano­
wania perspektywicznego. PWE, War­
szawa 1972.

cywilnego, prawa pracy, karnego, mię­
dzynarodowego oraz administracyjne 
-prawną zagadnienia obsługi ruchu t_: 
rystycznego, a także na temat trytr 
zawierania oraz treści umowy o świad­
czenie usług turystycznych i o nrzł"jęc:e 
do pracy w zakładzie hotelarskim.

JANUSZ BAGDACH — „PODSTAWY 
NORMALIZACJI I KONTROLI JAKO?- 
Cl W PRZEMYŚLE SPOŻYWCZYM”, S. 
112, zl 8, —

■ Podręcznik jest przeznaczony dla sr- 
nlów klas V technikum przemysłu s >: 
żywczego, specjalność: analiza śroś',<r 
spożywczych. Zawiera kryteria oceny J.- 
koścl wyrobów 1 wskaźniki techniczne, 
-ekonomiczne stymulujące jakość pre 
dukcjl, omawia zakres działania kcm.r: 
normalizacyjnych, podział norm era-: re- 
le 1 zadania międzynarodowej współpra­
cy normalizacyjnej.

ZYGMUNT F AU KER — „STATYSTY­
KA 1 EWIDENCJĄ PRACY”, s. 116, a 
17, —

Autor zajmuję się rolą I organizm c!r 
statystyki pracy w ramach systemu sta 
tystyki społeczno-ekonomicznej, podsta­
wową analizą .statystyczną, dotyczącą za­
gadnień wchodzących w zakres statysty 

. ki pracy oraz; metodami statystycznego 
badania dochodów z pracy, norm pracy 
1 zabezpieczeni* społecznego. Jest to pod­
ręcznik zatwierdzony dla słuchaczy seme­
strów IIH polUcealnego studnm zawodo­
wego o specjalności ekonomika pracy, 
płać i spraw socjalnych.

KAZIMIERZ WIŚNIOWSKI — ..TO­
WAROZNAWSTWO ARTYKUŁÓW SPO­
ŻYWCZYCH”, S. 336, zl 38, —

Jest to kompendium, wiedzy z zakrev- 
towaroznawstwa artykułów spożywczy? 
głównie owoców, Warayw, nrzeiwcrl
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Wstać trzeba o trzeciej; Dojść 
pieszo 2,5 kilometra do auto­
busu. Potem dwie i pól go­
dziny jazdy do zakładu. Po 
fajrancie - ta sama opera­
cja w odwrotnej kolejności. 
O siódmej wieczorem jest się 
w domu. Kolacja, „Wieczór z 
dziennikiem” i spać. Na oglą­
danie filmu po dzienniku nie 
ma czasu. I tak na sen zosta- 
je tylko 7 godzin. Niecałe. Na 
pociechę zostaje to, że nie­
którzy koledzy dojeżdżają 
trzy godziny w jedną stronę. 
Dospać można w autobusie. 
Człowiek się szybko przyzwy­
czaja. Śmieszni są niektórzy 
ludzie. Opowiadają, że nie 
mogą spać w autobusie, więc 
na wczasy wolą jeździć pocią* 
giem.

Pot. &ZUBCZEWSKI

orzecznictwo

SPÓR O DOSTAWĘ 
„NIEMOŻLIWĄ" 

DO WYKONANIA

Takich dojeżdżających jest bardzo 
dużo. W 1976 r. Kombinat Górni­
czo-Hutniczy Miedzi zatrudniał 

17,5 tys. ludzi, w 1974 r.—30 tys. 
w 1977 r. — 36 tys. Z tych 36 tysię­
cy zatrudnionych dojeżdża do pra­
cy 30 tysięcy, a więc 84 proc. Jest 
to jeden z najwyższych wskaźników 
w całym kraju.

Wraz ze wzrostem zatrudnienia, 
zwiększały się liczby dotyczące prze­
wozów pracowniczych. W 1974 r. 
przy tych przewozach angażowano 
249 autobusów, w ubiegłym roku — 325. Liczba kursów wykonywanych 
dziennie wzrosła w tym czasie z 
1245 do 1682. Średnia odległość do­
jazdu do pracy — z 32 do 41 km.. 
Roczny przebieg autobusów — z 14 
do 25 min km. Liczba przewiezio­
nych osób rocznie— z 7 do 10 min. 
I wreszcie roczny koszt przejazdów 
— ze 111 do 180 min złotych.

Mowa tu przede wszystkim o au­
tobusach, ponieważ pozostałe środki 
komunikacji publicznej odgrywają 
znacznie mniejszą rolę. Huta Głogów 
korzysta z linii kolejowej Głogów— 
Żukowice, Huta Legnica — z komu­
nikacji miejskiej. Podstawę zorgani­
zowanych dojazdów do pracy sta­
nowią więc tzw. zamknięte przewo­
zy pracownicze, realizowane przez 
Państwową Komunikację Samocho-' 
dową.

Zaangażowane jest w to 14 oddzia­
łów PKS z trzech przedsiębiorstw: 
wrocławskiego, poznańskiego i zie-' 
lonogórskiega Największą pracę na 
rzecz kombinatu wykonują oddzia­
ły PKS w Lubinie, Głogowie i Legni­
cy. Dla oddziału lubińskiego zamk­
nięte przewozy pracownicze stano­
wią 85 proc, całej działalności prze­
wozowej.

Aby każda kopalnia-i każde przed­
siębiorstwo należące do KGHM nie 
musialy wchodzić; w pertraktacje z 
kilkunastoma oddziałami PKS, po­
stanowiono, że w kombinacie koordy­
nacją przewozów zajmuje się 'Zakład 
Transportu. Jest to dla tego zakła­
du niejako zadanie dodatkowe, gdyż 
zakład transportu zajmuje'się prze­
de wszystkim transportem techno­
logicznym.

Dużo czy mało?
Trudno przypuszczać, aby przy tej 

wielkości przewozów wszystko odby­
wało się idealnie, bez żadnych kło­
potów i perturbacji. Wyobraźmy so­
bie, że dziś rano jeden z 1682 kur­
sów opóźnił się o 15 minut. Co to 
znaczy?

— Dla mnie — mówi dyrektor 
Oddziału PKS w Lubinie, KRZYSZ­
TOF JEZ — stanowi to mniej niż 
1 promille, bo nasz oddział wyko- 
konuje dziennie ponad 1000 kur­
sów.

— Dla kombinatu sprawa jest 
bardziej skomplikowana. — mówi dyrektor Zakładu Transportu, AN­
DRZEJ KARASIŃSKI. —Jeśli spóź­
niłby się o 15 mimut autobus wio­
zący 40 robotników na budowę, oz­
naczałoby to spóźnienie jednego 
człowieka o 10 godzin. Praktycznie 
równa się to absentji 1 pracownika 
przez cały dzień pracy. U nas jest 
inaczej. Przyjście ludzi do kopalni, 
to nie wszystko. Trzeba ich zwieźć 
■ zybem pod ziemię,- a potem rozwieźć 
na ich miejsca pracy. Pod ziemią jest

AUTOBUSEM NA SZYC
JANUSZ ZBIERAJEWSKI

Z OBRAD
PREZYDIUM
RZĄDU

rozbudowany cały ciąg komunika­
cyjny. Dowozimy ludzi całymi kilo­
metrami. Niektóre linie podziemne 
wynoszą po kilkanaście kilometrów. 
Transport ludzi na dół i do góry

lu szczyt — przerwa. Po dowiezie­
niu pracowników na ranną zmianę 
trzeba je odstawiać i uruchamiać po­
nownie na zmianę drugą. W tych 
martwych okresach nie da .się au-

może się odbywać tylko w określa- busów zatrudnić, bo wypadają one
nym czasie. Później tymi samymi 
szybami transportuje się materiały 
pędne, materiały wybuchowe itp. Je­
śli spóźni się autobus, trzeba przer­
wać transport technologiczny w szy­
bie i uruchomić transport podziem­
ny. Powoduje to takie zakłócenia w 
pracy kopalni, że często nie zwozi­
my tych ludzi na dół, wyszukując dla 
nich, jakieś zajęcia zastępcze na po­
wierzchni. Na pierwszy rzut oka mo­
że sję to wydawać absurdalne, Ole 
w wielu przypadkach nieprzystąpie- 
nie tych ludzi do- pracy na stano­
wiskach pod ziemią jest mniejszym 
złem. Tak więc piętnastominutowe 
spóźnienie autobusu powoduje cza­
sem stratę na dole 40 dniówek ro­
boczych,

Z każdym rokiem nie tylko zwię­
ksza się liczba kursów i przewożo­
nych osób, lecz także wydłuża się 
średnia odległość przewozów. W tej 
chwili rekordowa jest linia z Lesz­
na, której długość wynosi 139 km. 
Wprawdzie odległość Leszno—Lu­
bin jest znacznie krótsza, ale autobus 
jedzie zygzakiem;^ zabierając po dro- 
dze ludzi z innych miejscowości lę»- 
żących w pobliżu , tej trasy. .Jest to 
uzasadnione ekonomicznie,. ale. fa­
talne dla pracowników mieszkają­
cych w. Lesznie. Dla nich, dojazd do. 
pracy — to strata trzech: godzin. Ty­
le samo tracą każdego dnia ńa po­
wrót

W wielu przypadkach dojazd do 
pracy wydłuża się z powodów „dro­
gowych”. Ńp. odległość Lubin — Gó- ' 
ra Śląska wynosi 30 km, ale po dro­
dze jest Odrą i prom, którego , noś­
ność nie pozwala na zabranie .auto­
busu. Trzeba więc jeździć przez Ści­
nawę (60 km) albo przez Głogów 
(85 km).

Siatka połączeń jest bardzo skom­
plikowana. Kombinat t- to kilkana­
ście kopalni i zakładów rozsianych 
w rejonie Legnicy. Lubina i Głogo­
wa. Miejscowości, z których dowozi 
się pracowników jest ponad setka.

— Codziennie wysyłamy 130 auto­
busów do. obsługi przewozów zamk­
niętych — mówi dyr. Jeż. — Dla 
porównania Warto dodać, źe dwo­
rzec autobusowy w Lubinie obsługu­
je tylko 25 autobusów. Pierwszeń­
stwo mają przewozy pracownicze. 
Jeśli np. z przyczyn technicznych 
wypadnie'z trasy 5 autobusów prze­
znaczonych do obsługi przewozów 
zamkniętych, muszę te 5 autobusów 
zabrać „z dworca", tzn. z obsługi ko­
munikacji publicznej.

Autobusy w przewozach zamknię­
tych są wykorzystywane znacznie 
mniej intensywnie, niż w komunika­
cji publicznej. Pracują według cyk-

wtedy, kiedy i autobusy rozkładowe 
też jeżdżą pustawe. Tylko część ta­
boru udaje się zatrudniać przy prze­
wozach szkolnych.

Zakład Transportu ma kilka wła­
snych autobusów, wykorzystywa­
nych do celów socjalnych. W sytua­
cjach awaryjnych i te autobusy są 
włączane do przewozów pracowni­
czych. Zapadła np. kiedyś decyzja, 
aby przez pewien okres wozić kilku­
dziesięciu górników z zakładów 
„Konrad” do kopalni „Rudna”. W 
„Rudnej” bowiem groziło niewy­
konanie planu, czego skutki ujemne 
byłyby znacznie większe, niż w przy­
padku niewykonania planu przez 
„Konrada”. Wożono tych górników 
autobusami socjalnymi.

Wyjście tylko częściowe
Na pozór wydaje się, że radykal­

nym rożwiązaniem problemu dojaz­
dów do pracy jest rozwój budowni­
ctwa mieszkaniowego. Przydział 
mieszkania w pobliżu miejsca pracy 
eliminuje przecież dojazdy. -Tak jed­
nak nie jest, przynajmniej w-odnie­
sieniu do KGHM. W 1960 r. Lubin 
był małym miasteczkiem, liczącym 
4,5, -tys. mieszkańców. Dziś liczy 60 
tysięcy. Podobnie rozwinęły się Leg­
nica i; Głogów. Przybywało więc 
mieszkań, a jednocześnie rosła liczba 
dojeżdżających do pracy.

Przyczyn jest kilka. Przede wszy­
stkim, jeśli pracownik zatrudniony 
w kopalni „Lubin” dostanie miesz­
kanie w Lubinie, nastąpi zmiana 
wskaźników dotyczących dojazdów, 
ale dojazdy nie 'zostaną wyelimino­
wane w całości. Między kopalnią a 
miastem jest bowiem spora odle­
głość, a komunikacja komunalna w 
Lubinie nie' istnieje. Tak więc PKS 
nadal będzie tego pracownika dowo­
ził do pracy, tyle, że nie — powiedz­
my — z odległości kilkudziesięciu, 
a tylko kilku kilometrów.

W latach 1971—75 kombinat o- 
trzymał łącznie ponad 25 tys. izb. 
Najwięcej w Lubinie — 9300, Gło­
gowie — 8500, Polkowicach — 4700, 
Legnicy. — 2100 i Bolesławcu — 560. 
Z roku na rok liczba izb otrzymy­
wanych przez kombinat rosła. W 
1971 r. było ich 3800, w 1975 — 6900. 
W pierwotnej wersji plan, dziś okre­
ślany jako podstawowy, przewidywał 
20 400 izb. Plan ten został następnie 
zwiększony do 35 900 izb. Nie został 
on jednak wykonany, choć znacznie 
przekroczono plan podstawowy. W 
rezultacie kombinat otrzymał wspom­
niane 25 tys. izb.

W tej chwili w kombinacie leży 
prawie 8000 wniosków o przydział

mieszkań. Niektóre jeszcze z lat 
1968—69. W tej pięciolatce potrzeby 
nie żostaną zaspokojone, przewidu­
je się bowiem wzrost zatrudnienia 
związany z rozbudową zakładów w 
Rudnej, Głogowie, Cedyni i innych. 
Problemu nie rozwiązuje także 5200 
miejsc w hotelach pracowniczych i 
ponad 2000 kwater prywatnych.

W wielu przypadkach wzrost licz­
by mieszkań nie tylko nie zmniejsza, 
ale wręcz zwiększa zapotrzebowanie 
na dojazdy do pracy. Jest to spowo­
dowane lokalizacją mieszkań. Od 
czasu, kiedy Legnica została mia­
stem wojewódzkim, rozbudowuje się 
szybciej niż Łubin i Głogów. Jest 
to na rękę legniczanom, ale z punk­
tu widzenia kombinatu takie rozwią­
zanie nie jest najlepsze. Największe 
bowiem potrzeby w zakresie zatrud­
nienia ma kombinat właśnie w rejo­
nie Lubina i Głogowa. Tak więc pra­
cownicy dostają mieszkania w Leg­
nicy i muszą dojeżdżać.

W ubiegłym roku podjęto pierw­
sze próby zamiany lokalizacji. W 
pewnym zakresie to się udało, choć 
nie w takim stopniu, jaki byłby za­
dowalający dla KGHM. Zmniejszo­
no liczbę mieszkań przyznanych w 
Legnicy o 50 i o tyle zwiększono 
w Lubinie, Polkowicach i Głogowie. 
Gdyby decyzje lokalizacyjne w spra­
wach budownictwa mieszkaniowego 
zależały wyłącznie od kombinatu, 
wybrano ...by Lubin i Głogów. Na; 
Polkowice nie bardzo można w per­
spektywie Heżyć, bo rozmiary bu-
downictwa mieszkaniowego w 
rejonie limituje filar ochronny..

tym'

Nie mniej, ale lepiej
Dwa lata temu Zakład Komunika­

cji Miejskiej Instytutu Kształtowa­
nia Środowiska opracował komplek­
sowe studium systemu komunikacyj­
nego Łegnićko-Głogowskiego Okręgu 
Miedziowego. W opracowaniu tym 
również nie zakłada się zmniejsze­
nia zapotrzebowania na przewozy 
pracownicze, choć nie będzie ono ro­
sło w takim tempie jak dotychczas. 
Z kilku rozpatrywanych wariantów 

- kompleksowego rozwiązania proble­
mu, wybrano komunikację autobu­
sową, jako najbardziej sprawną i e- 
lastyczną, a jednocześnie wymagają­
cą stosukowo małych nakładów in­
westycyjnych w porównaniu np. z 
koncepcją zbudowania szybkiej ko­
lei regionalnej.

Opracowanie to służy za podstawę 
do dalszych prac, z których wynikną 
zadania na przyszłość. Na razie jed­
nak w kombinacie myśli się nad u- 
sprawnieniem tego systemu, który 
istnieje. Znaczna część tych uspraw­
nień jest natury organizacyjnej, a 
ich realizacja ma się przyczynić do 
poprawy funkcjonowania i zmniej­
szenia kosztów przewozów pracow­
niczych.

Przede wszystkim proponuje się 
powołanie jednego przewoźnika na 
szczeblu wojewódzkim, który byłby 
upoważniony 1 zobowiązany do kom*, 
plekśowego organizowania przewo­
zów pracowniczych dla całego kom­
binatu. Skoordynowanie bowiem 14 
oddziałów podległych 3 różnym 
przedsiębiorstwom nie jest sprawą 
prostą. Wprawdzie dyrektor Jeż jest 
pełnomocnikiem dyrektora Przedsię­
biorstwa PKS w Zielonej Górze, ale 
nie dysponuje on odpowiednimi u- 
prawnięniaińi decyzyjnymi w sto­
sunku do innych oddziałów PKS, w 
rezultacie więc jego funkcja jest ra­
czej teoretyczna.

Rozważany jest postulat Pań­
stwowej Komunikacji Samochodo­
wej, od dawna zresztą zgłaszany, 
aby zróżnicować godziny pracy w 
poszczególnych zakładach kombina­
tu, Pozwoliłoby to na rozciągnięcie 
szczytów przewozowych w czasie, a 
tym samym zmniejszenie ich inten­
sywności. Najpierw kombinat za­
słaniał się mało przekonującym ar­
gumentem, te tradycja górnicza nie 
pozwala na zmianę czasu rozpoczy­
nania szychty, okazało się jednak, że 
w pewnym zakresie można to'zro­
bić, nie naruszając tradycji.

Wyliczono np., że zmiana czasu 
pracy administracji kopalń „Rudna” 
i' „Polkowice” oraz Huty Miedzi 
„Głogów" i Zakładów Naprawczych 
Maszyn (a chodzi tu o przesunięcie 
półgodzinne) - pozwoli na zaoszczę­
dzenie •« autobusów 15 przyczep w' 
Oddziale PKS-w Lubinie orSz 5 au­
tobusów i 3 przyczep w oddziale gło­
gowskim.

Dalsze postulaty, to stopniowa 
wymiana, przynajmniej częściowo, 
taboru autobusowego ńa więlkopo- 
jemny, stopniowa likwidacja — 
przede wszystkim drogą odpowied­
niej polityki mieszkaniowej i bu­
downictwa hotelowego — przejaz­
dów szczególnie’ uciążliwych, o dłu­
gości ponad 60 km, przy których za­
trudniać trzeba 25 proc, taboru.

Radą Ministrów pedjęła uchwałę, 
w myśl' której Zespół Górniczo-E­
nergetyczny N wraz z elektrownią, 
która miała być częścią tego Zespo­
łu, stanowi - inwestycję szczególnie 
ważną dla gespedarki narodowej. W 
uchwale tej zaznaczono m.in„ że po­
trzebne- dla wspomnianej elektrow­
ni urządzenia do tzw. nawęglania, w 
tym zwałowarki i ładowarki wyko­
na Fabryka Maszyn i Urządzeń X.

W oparciu o tę uchwałę Rady Mi­
nistrów, . Elektrownia w budowie 
złożyła w dniu 21 kwietnia 1876 r. 
zamówienie w wymienionej w u- 
chwale Fabryce na 4 zwałowarko- 
ładcwarki o określonych parame­
trach technicznych z terminami ich 
dostaw od maja 1979 r. do drugiego 
kwartału 1981 r.

W maju 1976 r. Fabry ka sporządzi­
ła i przesłała Elektrowni (w budo­
wie) projekt umowy o wykonanie i 
dostawę zwałowarko-ładewarek, w 
którym zamieściła jednak postano­
wienie, iż wykonanie tych urządzeń 
jest uwarunkowane zakończeniem 
rozbudowy Fabryki do końca 1978 
r; oraz zabezpieczeniem kooperacji 
śrcdkćw. dewizowych.

Ponieważ Elektrownia zgłosiła w 
protokole rczbie źn ośc i zas t rzeże ni a, 
głównie co do pcstancwień warun­
kujących dostawę urządzeń, na któ­
re to zastrzeżenia z kolei Fabryka nie 
wyraziła zgody, Elektrownia wystą­
piła z‘ wnioskiem arbitrażowym o 
ustalenie treści umowy stron.

Fabryka, odmawiaja.c zawarcia u- 
mowy na warunkach protokołu roz­
bieżności zgłoszonego przez Elek- 
trewnię, zarzuciła, że proponowane 
zobowiązanie jest niewykonalne, bo­
wiem powodowa Elektrownia .doma­
ga się urządzeń prototypowych o wy­
sokich parametrach, różniących się 
w sposób istotny od urządzeń tego 
typu dotychczas wykonywań yach w 
pozwanej Fabryce. Wymaga to więc 
stworzenia wpierw odpowiednich 
warunków technicznych, uzależnio­
nych cd rozbudowy Fabryki i od 
specjalistycznego jej wyposażenia, 
których realizacji nie można z pew- 
ncścią przewidzieć.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa w 
orzeczeniu swym ustaliła jednak, że 
strony wiąże umowa na dostawę 
zwałcwarko-ładowarek w brzmieniu 
projektu z uwzględnieniem zastrze­
żeń protokołu rozbieżności, tj. bez 
postanowień warunkujących dosta­
wę tych urządzeń.

Główna Komisja Arbitrażowa, 
rozpoznając spór na skutek odwo­
łania pozwanej: Fabryki, orzeczenie' 
OKA utrzymała w mocy.

Od orzeczenia Głównej Komisji 
^Arbitrażowej wniósł -Minister Prze­
mysłu Maszyn Ciężkich i Rolniczych 
rewizję nadzwyczajną.

W rewizji tej Minister ten zarzu­
cił m.in. naruszenie art. 387 k.c., 
który mówi o nieważności umowy o 
świadczenie niemożliwe.

straity czasu roboczego spowodowane 
niedomaganlami organizacyjnymi 
lufo naruszaniem dyscypliny, pracy. 
W wielu zakładach wzrosły godzi­
ny nadliczbowe. Zjawiska te kształ­
tują się w sposób zróżnicowany w 
poszczególnych branżach 1 grupach 
zawodowych.

Program poprawy funkcjonowania 
systemu przewozów pracowniczych 
opracowany w kombinacie jest ob­
szerny, ' podzielony na przedsięwzię­
cia doraźne i perspektywiczne. Sam 
kombinat niewiele jednak zdziała. 
Realizacja tego programu wymaga 
współdziałania przedsiębiorstw Pań­
stwowej Komunikacji Samochodo­
wej we Wrocławiu, Zielonej Górze 
i Poznaniu, a także zaangażowania 
się władz terenowych, przede wszy­
stkim Urzędu Wojewódzkiego w Leg­
nicy, bez którego nie da się przecież 
rozwiązać problemu mieszkanio- 
wego.

Jest o co walczyć. Stawka — to 
zmęczeni kilkugodzinnymi dojazda­
mi i powrotami pracownicy 1 180 
milionów złotych rocznie.

Minister podreślił w szczególno­
ści, że w Uchwale Rady Ministrów nie 
zostały sprecyzowane parametry te­
chniczne urządzeń, do których do­
stawy zobowiązano pozwaną Fabry­
kę, a zdolności produkcyjne pozwa­
nej Fabryki przy obecnym jej wy-' 
pcsażeniu uniemożliwiają wykona­
nie zwałowarko-ładcwarki o para­
metrach wskazanych w zamówieniu 
powodowej Elektrowni i dopiero po 
zakończeniu rozbudowy Fabryki zo­
staną stworzone warunki podjęcia 
produkcji prototypu takiego urządze­
nia.

PREZYDIUM RZĄDU na posie­
dzeniu 10 bm. rozpatrzyło przed-

I łożoną przez Ministerstwo Pra- 
j cy, Plac i Spraw Socjalnych analizę 
j wykorzystania czasu pracy w go- 
j spodarce. Z ocen nadesłanych przez 
; resorty wynika, że'aczkolwiek w ze- 
i szlym roku w gospodarowaniu cza- 
! sem roboczym wystąpiły zjawiska 

pozytywne, czego dowodem są po* 
i myślne rezultaty w .działalności go­

spodarczej w skali kraju — to Jed-• nak osiągnięty postęp jest wciąi ! zbyt mały w stosunku do rezerw, ja- 
j kie występują w gospodarowaniu | czasem pracy.
) W przemyśle zmniejszyły się prze- 
■ stoję w pracy, zmniejszył olę lub 
J utrzymał na nie zmienionym pozio­

mie czas nieobecności usprawiedli- 
| wionej z różnych przyczyn, nastąpił 
| jednak wzrost absencji nic uspra- 
| wiedliwionych oraz zwolnień choro* 
I bowych. W dalszym ciągu występują

Kierując się postanowieniami II 
Krajowej Konferencji PZPR, która 
efektywności gospodarowania nadała 
szczególnie wysoką rangę, Prezy- 
diium Rządu uznało za konieczne . 
dalsze systematyczne usprawnianie 
gospodarki czasem pracy. z.emnie

nowanie placówek usługowych i ko- kowanie 1 usprawnienie procesów 
munikaeji, a więc na sprawy, które zagospodarowywania zasobów wod- 
wywierają istotny wpływ na warun- nych, o polepszanie działalności in­
ki pracy i ną gospodarowanie cza­
sem roboczym.

Na poaledzenhi omówiono podsta­
wowe problemy rozwoju gospodarki 
wodnej w Polsce^ Materiały na ten 
temat opracowała grupa specjalistów 
złożona z pracowników nauki i prak­
tyków, a działająca w ramach II ze­
społu Komisji Partyjno-Rządowej 
dla doskonalenia funkcjonowania

westycyjnej i efektywne wykorzy­
stywanie przeznaczonych na ten cel 
środków, a także o lepsze zintegro-

Na posiedzeniu minister energety­
ki I energii atomowej złożył informa­
cję o sytuacji energetycznej w kra­
ju orać o przedsięwzięciach, jakie 
podejmuje resort dla lepszego zaspo­
kojenia zapotrzebowania gospodarki

wanie działań jednostek administra- i ludności na energię elektryczną 
cyjnych 1 gospodarczych z placówka- i cieplną, zwłaszcza w okresie szezy- 
mi naukowo-badawczymi, zarówno - *

społeczno-gospodarczego.
Zgodnle ź uchwałami VI i VII Zjaz­
du PZPR, w których podkreślono 
konieczność rozwoju budownictwaStwlendzono, te usuwanie przy- v—-------- ---------

czyn występujących strat zależy w wodnego w celu zwiększenia dyspo- 
głównej mierze od samych przed- zycyjmości zasobów wody niezbędnej 
siebiorstw. Kluczowe znaczenie ma mieszkańcom miast i wsi oraz prze- 

——-—myiskwi i rolnlctiwu, a także dfla za­
pewnienia wymaganej czystości wód 
— autorzy opracowania przedstawi-

stała poprawa organizacji pracy 
i umacnianie dyscypliny. Zalecono 
administracji gospodarczej nasilenie 
działań, wspólnie ze związkami za- 
wodowymi, ha rzecz eliminowania 
przyczyn absencji chorobowej, a 
także zmierzających do dalszego 
ograniczenia pracy w godzinach nad-
liczbowych.

li w kompleksowym ujęciu zarówno 
obecny stan gospodarki wodnej, jak 
i proponowane rozwiązania kierun­
kowe.

Prezydium Rządu wyraziło grupie 
specjalistów podziękowanie za spo­
rządzenie tego cennego dokumentu, 
a jednocześnie zaleciło kontynuowa-

w układzie centralnym, jak i tere­
nowym.

Prezydium Rządu oceniło stan 
realizacji dwóch uchwal Rady Mini­
strów sprzed niespełna dwóch lat, 
które dotyczą rozbudowy, zaplecza 
naprawczego samochodów ciężaro­
wych i autobusów, a także zwiększe­
nia stopnia koncentracji oraz 
usprawnienia organizacji 1 funkcjo­
nowania towarowego transportu sa- 
mochodowego. Stwierdzono, żewie- 
lu postanowień zawartych w obu do­
kumentach nie wykonuje się w spo­
sób należyty. Wychodząc z tej oce­
ny, postawionych przed resortem ko­
munikacji oraz innymi resortami

tu energetycznego. Ostatnio wzrost 
awaryjności niektórych urządzeń w
energetyce spowodował konieczność 
stosowania , okresowych wyłączeń 
energii dla zakładów pracy i przed­
siębiorstw. Zaakceptowano . plan 
przedsięwzięć mających .na celu , po­
prawę tej sytuacji. Chodzi zwłaszcza 
o sprawne przeprowadzanie remon- = 
tów . urządzeń energetycznych, o 
szybkie włączenie ich do eksploa­
tacji. Więcej uwagi trzefod zwrócić 
na rozwój produkcji urządzeń ener­
getycznych i części zamiennych. 
Istotnym problemem jest termino­
we dostarczanie maszyn i urządzeń 
dla wznoszonych obiektów energe­
tycznych. Zachodzi potrzeba popra­
wy zaopatrzenia energetyki w'pali­
wa.'

bezpośrednio zainteresowanymi za­
danie usunięcia powstałych opóżąień. 
Wskazano na konieczność lepszego 
wykorzystania już istniejącego .po­
tencjału naprawczego, dalszej kon­
centracji, upowszechniania przemy­
słowych metod napraw samochodów - . . ,----------- --------------- - —
i autobusów, a także usprawniania . gospodarowania energią w zakładach 
gospodarki częściami zamiennymi produkcyjnych, w gospodarce komu-

Blorąc pod uwagę występujący 
wzrost zapotrzebowania na energię 
elektryczną i cieplną. Prezydium 
Rządu wskazało raz jeszcze na pil­
ną potrzebę ! znaczenie oszczędnego .

Klerowniiotwa przedsiębiorstw zo­
stały zobowiązane do. operatywnego _ .—------------  
rozpatrywania stanu gospodarki cza- nie prac w resortach, aby jeszcze w 
sem pracy oraz podejmowania odpo- tym roku uściślić rysujące się wnio- 
wlednich środków zaradczych. Mini- ski,i przedsięwzięcia, zarówno o cha- o—r------- -- — --------- — - -
strom i wojewodom Mlwono zwró- rakterze doraźnym, jak 1 długofalo- oraz stasowania w tej dziedzinie nń palnej, a także przez odbiorców in- 
cenie uwagi na- funkcjo- wym. Chodzi zwłaszcza, omrorząid* większą śkalę regeneracji. dywiduałnych.

ŻYCIE GOSPODARCZE nr 8 (1379) 19.11.1978 h

Główna Komisja Rewizyjna rozpa­
trzywszy sprawę pcnc-wnie, crzecze-. 
niem zapadłym w zespole rewizyj­
nym dnia 16 czerwca 1977 r. nr 
DO-2826/77 oddaliła rewizję nad­
zwyczajną wspomnianego Ministra, 
wypowiadając następujący nader 
ważny pogląd prawmy:

Jeżeli uchwała Rady Ministrów o- 
kreśliła daną inwestycję jako szcze­
gólnie ważną dla gospodarki narodo­
we! to nałożony w niej na określoną 
jednostkę obowiązek dostawy pod­
stawowych maszyn i urządzeń dla 
tej inwestycji nie meże być rozu­
miany inaczej, jak tylko w ten spo­
sób, że chodzi o maszyny i urządze­
nia o parametrach wymaganych dla 
potrzeb tej inwestycji przy uwzględ­
nieniu optymalnych rozwiązań tech­
nicznych i ekonomicznych.

W uzasadnieniu sw^go stanowi­
ska zajętego w orzeczeniu zespołu 
■rewizyjnego, GKA zaznaczyła m.in.:

„Przepisem §10 pkt 2 uchwały nr 
74 Rady Ministrów z 9.IV.1971 n-w 
sprawie inwestycji szczególnie waż­
nych dla gospodarki narodowej (Mo­
nitor Polski nr 31, poz. 195), mini­
strowie nadzorujący producentów i 
dystrybutorów maszyn i urządzeń 
zostali zobowiązani do zapewnienia 
w pierwszej kolejności realizacji u- 
mćw o dostawę maszyn i urządzeń 
niezbędnych dla realizacji inwesty­
cji kluczowych. Ponadto — zgodnie 
z postanowieniami tej uchwały — 
kierujące biura projektów są odpo­
wiedzialne m.in. za wybór najwła­
ściwszych pod względem technicz­
nym i ekonomicznym rozwiązań pro­
jektowych przy uwzględnieniu naj­
nowszych Osiągnięć procesów tech­
nologicznych, wpływających na ilość 
i jakość wytwarzanych wyrobów o- 
raz pozwalających na obniżenie ko­
sztów wytwarzania, rozwiązań w
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zakresie organizacji i uruchomienia 
produkcji (§ 7 pkt 2).

W uchwale Rady Ministrów, okre­
ślającej budowę Elektrowni jako in­
westycję szczególnie ważną dla gos­
podarki narodowej, został ustalony 
obowiązek zapewnienia dostawy 
podstawowych maszyn i urządzeń 
potrzebnych dla budowy elektrowni, 
przy czym w załączniku do tej u- 
chwały pozwana Fabryka została 
wskazana jako dostawca urządzeń 
nawęglania, w tym zwałowarek i ła­
dowarek. Obowiązek dostawy tych 
urządzeń w ustalonych w uchwale 
terminach (lata 1978—1979) nie zo­
stał uzależniony od jakichkolwiek 
warunków, a w szczególności od 
rozbudowy pozwanej Fabryki i 
stworzenia określonych możliwości 
techniczno-produkcyjnych. W u-
chwale tej istotnie — jak twierdzi 
rewizja nadzwyczajna — nie zostały 
bliżej sprecyzowane parametry te­
chniczne urządzeń. Użytego jednak 
w uchwale określenia „podstawowe 
maszyny i urządzenia” nie można ro­
zumieć inaczej, jak tylko w ten spo­
sób, że chodzi o maszyny i urządzenia 
o parametrach wymaganych dla po­
trzeb danej inwestycji i to przy u- 
wzgiędnieniu optymalnych rozwią­
zań technicznych i ekonomicznych.

W spornym wypadku — jak już 
wskazała Okręgowa Komisja Arbi­
trażowa w motywach orzeczenia — 
z dokonanych w toku postępowania 
ustaleń, a w szczególności treści o- 
pracowań generalnego projektanta 
inwestycji w przedmiocie uzasadnie­
nia doboru maszyn mechanizacji 
składu węgla brunatnego dla pozwa­
nej Elektrowni, wynika, że w przy­
jętych rozwiązaniach względy tech­
niczno-produkcyjne i eksploatacyj­
ne wymagają zastosowania zwało- 
warko-ładowarek o parametrach po­
danych' w zamówieniu powodowej 
Elektrowni.

W tym stanie rzeczy nie można do­
patrzyć się błędu w przyjęciu przez 
komisje obu instancji, że pozwana 
Fabryka jest zobowiązana do za­
warcia umowy o wykonanie i dosta­
wę urządzeń nawęglania, wskaza­
nych w zamówieniu powodowej E- 
lektrowni, jako koniecznych dla po­
trzeb inwestycji objętej uchwałą Ra­
dy Ministrów.

Skoro obowiązek zawarcia umowy 
o wykonanie tych dostaw wynika z 
postanowień uchwały Rady Mini­
strów, brak podstaw do stawiania 
zarzutów, że w świetle art. 387 k.c. 
umowa stron jest nieważna jako u- 
mowa w świadczenie niemożliwe.

nowe przepisy 
i zarządzenia

ZASADY LOKALIZACJI 
INWESTYCJI

W nr 1 Monitora Polskiego z datą 
31 stycznia 1978 r. ukazała się u- 
chwała nr 196 Rady Ministrów z dnia 
29 grudnia 1977 r. w sprawie loka­
lizacji inwestycji (poz. 6).

Podstawę do ustalenia lokalizacji 
inwestycji stanowi długofalowa po­
lityka społeczno-gospodarcza Pań­
stwa przy zachowaniu wymagań o- 
chrony środowiska.

Przy ustalaniu lokalizacji inwesty­
cji, uchwała poleca uwzględniać:

1) zakaz lokalizowania inwestycji 
na gruntach klasy I—III, stosownie 
do przepisów o ochronie gruntów 
rolnych i leśnych oraz rekultywacji 
gruntów,

2) obowiązek ochrony powierz- I 
ehniowych i podziemnych zasobów i 
vód oraz powietrza atmosferycznego 

przed wszelkiego rodzaju zanieczy­
szczeniami,

3) warunki zaopatrzenia w wodę i 
odprowadzania ścieków,

4) konieczność ochrony warunków 
sanitarnych i zdrowotnych ludności,

5) konieczność optymalizacji tran­
sportu kolejowego, drogowego i 
wodnego w drodze analizy tras, kie­
runków i odległości przewozów oraz 
warunków na trasach i węzłach ko­
munikacyjnych.

Lokalizację inwestycji ustalają:

1) Prezydium Rządu, 2) Przewod­
niczący Komisji Planowania przy 
Radzie Ministrów, 3) wojewodowie, 
4) naczelnicy gmin.

Poszczególne rozdziały uchwały i 
załączniki do niej normują m.in.: 1) 
zasady przygotowywania lokalizacji 
inwestycji we współdziałaniu z za­
interesowanymi środowiskami społe­
cznymi, naukowymi i zawodowymi, 
2) kto ustala lokalizację poszczegól­
nych rodzajów inwestycji oraz tryb 
podejmowania decyzji lokalizacyj­
nych, wreszcie 3) zasady ustalania 
lokalizacji inwestycji.

Nowa uchwała weszła w życie 31 
stycznia 1978 r. i z dniem tym u- 
traciły moc dotychczasowe przepisy 
z 1971 r. w sprawie lokalizacji in­
westycji.

Opracowała:
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

MLECZNA SZANSA
PAWEŁ KAPUŚCIŃSKI

TYLKO nieliczne, najbogatsze kra­
je na świecie dorównują nam 
pod względem spożycia mleka 

i produktów mleczarskich. Konsum­
pcja tych produktów — w przelicze­
niu na mleko — wynosi u nas prze­
ciętnie 260—270 1 rocznie, podczas 
gdy np. w USA — 251 I, a nawet 
Szwedzi i Duńczycy zjadają w po­
staci przetworów i wypijają mniej 
mleka niż my. Tak wysoki poziom 
zaopatrzenia społeczeństwa w biał­
kowe produkty spożywcze o wyjąt­
kowej wartości biologicznej jest du­
żym osiągnięciem naszej gospodar­
ki żywnościowej.

Jednakże znając specyfikę i inne 
braki rynku żywnościowego, trzeba 
odwrócić kwestię — czy wykorzystuj 
jemy już w pełni mleczną szansę 
dla poprawy wyżywienia społeczeń­
stwa? Jak przemysł mleczarski go­
spodaruje surowcem dostarczanym 
przez rolnictwo?

Racjonalnie — 
czyli oszczędnie

Dostawy mleka do przetwórstwa 
od początku lat siedemdziesiątych 
nieprzerwanie wzrastają: 5,3 mld 1 

w pięć lat późniejw 1970
już 8,1 mld 1, w roku ubiegłym — 
9,6 mld 1 i w bieżącym — okrągłe 
10 mld 1. Zaplanowana na ten rok 
dynamika wzrostu skupu (104,1 
proc.), choć nadal spora, jest jednak 
mniejsza niż w ub. roku (109,5 proc.) 
i w poprzednich. Przez długi okres 
mleczarstwo mogło bowiem zwięk­
szać skup sięgając coraz głębiej do ■ 
rezerwy towarowych nadwyżek mle­
ka. Ta rezerwa jest już bliska wy­
czerpania. Przy ustabilizowanym po­
głowiu krów i skromnym wzroście 
wydajności mlecznej, produkcja glo­
balna rośnie wolniej od produkcji 
towarowej. Udział skupu w ogólnej 
wytwórczości tego surowca zwięk­
szył się z 36,6 proc, przed siedmiu 
laty do 58,1 proc, w roku ubiegłym. 
Wobec utrzymującego się mniej wię­
cej na jednakowym poziomie zapo­
trzebowania mleka na cele paszowe 
oraz na samozaopatrzenie ludności 
rolniczej, udział skupu w produkcji 
globalnej może się powiększyć bar­
dzo nieznacznie. W br. wskaźnik ten 
ma osiągnąć 58,5 proc. Dalszy wzrost 
produkcji towarowej będzie silniej 
niż dotychczas związany ze wzro­
stem produkcji globalnej. A ponie­
waż nic nie wskazuje' na raptowny 
wzrost wydajności ani liczebności 
pogłowia krów, przemysł mleczar­
ski musi się liczyć, z koniecznością 
coraz bardziej oszczędnej gospodar­
ki surowcem.

Produkcja kazeiny — 
„wentyl bezpieczeństwa”

W dużej mierze zależy ona ód po­
tencjału produkcyjnego mleczarstwa. 
Jest on duży, jeśli chodzi o produk­
ty tłuszczowe, niewystarczający — 
w okresach szczytu podaży surowca 
— jeśli chodzi o produkty białko­
we.

Dzięki wyposażeniu mleczarstwa 
w nowoczesne linie do produkcji ma­
sła — sprowadzone w ostatnich la­
tach z Francji, NRD i CSRS — jest 
ono w stanie przetworzyć całą ilość 
tłuszczu mlecznego na produkty spo­
żywcze, Dysponuje nawet pewną re­
zerwą wydajności tych urządzeń.

BEZ JĘCZMIENIA NIE MA PIWA
PRODUKCJA piwa najczęściej 

kojarzy się z chmielem. Tymcza­
sem chyba o wiele ważniejszym 

surowcem niż chmiel jest jęczmień 
używany do produkcji słodu.

Spożycie piwa w Polsce stale ro­
śnie. Wprawdzie nie możemy się 
jeszcze równać z Niemcami z RFN 
— ponad 145 1 rocznie na 1 miesz­
kańca, Czechosłowakami — prawie 
140 1, czy Belgami — około 130 1, 
ale wypijamy już prawie 35 litrów 
piwa w przeliczeniu na jednego Po­
laka.

Potrzeby przemysłu 
i eksportu

Ile jęczmienia browarnego potrze­
buje przemysł piwowarski?

Ze 100 kg ziarnS otrzymuje się 
75 kg słodu, co wystarcza na wypro­
dukowanie około 400 litrów piwa. 
W 1975 r. wyprodukowano w Polsce 
1290 min litrów piwa. Na ten cel 
zużyto około 322 tys. ton jęczmienia 
browarnego.

Z prognoz na najbliższe lata wy­
nika, że zapotrzebowanie na jęcz­
mień browarny szybko będzie wzra­
stało z uwagi na rozwój' krajowego 
przemysłu piwowarskiego oraz moż­
liwości eksportowe. Jęczmień bro­
warny jeat poszukiwanym towarem 
na rynkach międzynarodowych, a 
jego aktualna cena jest dwakroć 
wyższa od ceny jęczmienia pastew­
nego. Równie, a może jeszcze bar­
dziej atrakcyjnym towarem jest słód. 
Centrala eksportu produktów rol­
nych „Rolimpex" jest w stanie wy­
eksportować znaczną ilość słodu. 
Szkopuł w tym, że jego podaż jest 
mała — jeszcze niedawno eksporto­

Gdyby więc dostawy mleka były 
większe, przemysł mógłby produko­
wać więcej masła i śmietany. Po­
pyt na te produkty jest ogromny 
i nie w pełni zaspokojony, mimo że 
dostawy np. masła były w ub. roku 
o 10,5 proc, większe. Przyczyną jest 
tu małe zróżnicowanie cen tłuszczów 
roślinnych i zwierzęcych oraz nie­
dostateczna pod względemilości 
i atrakcyjności oferta przemysłu ole­
jarskiego.

W okresie zwiększonych dostaw 
surowca, przemysł nie jest natomiast 
w stanie przetworzyć całej ilości 
białka mleka na produkty żywno­
ściowe.. Nadal bowiem utrzymują się 
bardzo duże sezonowe wahania po­
daży. W grudniu przeciętny skup 
kształtował się na poziomie 19,8 min 
1 mleka dziennie, a na przełomie 
czerwca i lipca oczekiwany jest 
szczyt podaży — 37 min 1 mleka 
dziennie. Nadwyżka mleka, prze­
kraczająca możliwości produk­
cji serów, twarogów i napojów 
mlecznych oraz zamówienia handlu 
na mleko spożywcze — kierowane są 
na produkcję kazeiny.

waliśmy 35 tys. ton słodu rocznie, 
a obecnie znacznie mniej.

Szacuje się, że w roku bieżącym 
potrzeba nam będzie 375' tys. ton 
jęczmienia browarnego, a w 1980 r. 
— co najmniej 450 tys. ton.

Jęczmień browarny, jest zbożem 
o dużych wymaganiach w stosunku 
do tzW' stanowiska w płódozmianie 
oraz nawożenia. Należy go bardzo 
ostrożnie nawozić azotem, gdyż 
zwiększone dawki nawozu powodu­
ją niepożądany przyrost białka w 
ziarnie. Trzeba się z nim umiejętnie 
obchodzić w czasie zbioru i maga­
zynowania, a więc sprzątać w peł­
nej dojrzałości, umiejętnie suszyć na 
polu, starannie przechowywać, gdyż 
źle wysuszony, nienależycie „wypo­
cony”, niedbale przechowywany ła­
two ciemnieje i traci cechy wyma­
gane w browarnictwie.

Polska, obok Francji, Danii i Nie­
miec, była od dawna znanym i wy­
soko cenionym producentem jęcz­
mienia browarnego. Tradycje te się­
gają okresu międzywojennego, kie­
dy eksportowaliśmy 320—360 tys. ton 
jęczmienia browarnego rocznie. Eks­
port ten znacznie zmalał po wojnie, 
ale i tak w latach 1950—55 sprzeda­
waliśmy średnio 72 tys. ton. W ub. 
roku eksport jęczmienia browarne­
go był minimalny. Cała uwaga 
naszego rolnictwa koncentruje się 
na intensyfikacji zbóż pastewnych. 
Spowodowało to najpierw brak po­
stępu, a następnie nawet regres w 
uprawie jęczmienia browarnego.

Z danych GUS wynika, że jeszcze 
w 1972 roku udział jęczmienia bro­
warnego w ogólnym skupie jęczmie­
nia dochodził do 61,6 proc,, w na­
stępnym roku spadł do 7,9 proc., zaś 
w 1974 r. doszedł do 2,4 proc. W na-

W ub. r. około 1,3 mld 1 mleka 
przerobiono — nolens volens — na 
kazeinę i produkty pochodne. Oczy­
wiście, nie jest to równoznaczne z 
marnotrawstwem surowca. Kazeina 
potrzebna jest wielu gałęziom prze­
mysłu krajowego, np. włókiennicze­
mu, a około połowy jej produkcji 
eksportujemy. Jednakże nie ulega 
wątpliwości, że dla gospodarki" na­
rodowej, - a; -zwłaszcza kompleksu 
żywnościowego korzystniejsze było­
by przetworzenie całej ilości tego 
cennego białka na produkty spożyw­
cze.

Wielkość produkcji kazeiny jest 
wprost proporcjonalna do niedobo­
rów zdolności przetwórczych prze­
mysłu. Szybko wzrastała na począt­
ku bieżącej dekady, w związku z 
większjun tempem przyrostu skupu 
niż mocy produkcyjnych mleczar­
stwa (od 15 tys. t w 1971 r. do 36 
tys. t w 1974 r.). W hastępnym okre­
sie dał się odczuć korzystny' wpływ 
uruchomienia 9 wielkich importo­
wanych proszkowni mleka. Produk­
cja kazeiny zmalała do 24 tys. t w 
1975 r., ale potem znów zwiększyła
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stępnych dwu latach udział jęczmie­
nia browarnego w ogólnym skupie 
tego gatunku zboża utrzymał się na 
poziomie 2,6—2,7 proc. W sezonie 
1975/76 kupiono ogółem 19 tys. ton 
jęczmienia browarnego, podczas gdy 
trzy lata wcześniej — ponad 453 tys. 
ton.

W 1975 roku rolnicy zakontrakto­
wali 191,5 tys. ha, a dostarczyli je­
dynie 18,6 tys. ton ziarna, czyli 7 
proc, przewidywanej ilości. Podob­
nie było w 1976 r.

. W zależności od klasy gleby, rol­
nik powinien dostarczyć z hekta­
ra minimum 8, 10, 12 lub 15 q za­
kontraktowanego jęczmienia bro­
warnego.

Niedostatki mechanizacji
Czym wytłumaczyć fakt, że pro­

ducenci rolni niemal powszechnie 
nie wywiązali się z tego obowiązku? 
Nieurodzajem? Normy są tak niskie, 
że nawet w najgorszym roku zbiory 
są wyższe.

— Moim zdaniem — mówi dyrek­
tor Okręgowego Przedsiębiorstwa 
Przemysłu Zbożowo-Młynarskiego 
„PZZ” w Lublinie, WIESŁAW ŁA- 
KOMSKI — jedną z przyczyn tego 
stanu rzeczy jest mechanizacja zbio­
rów zbóż, a raczej jej niedostatki. 
Jęczmień jest zbożem kłopotliwym. 
Ma kłujące „wąsy", które dają się 
ludziom we znaki w czasie żniw 
i omlotów prowadzonych tradycyj­
nymi metodami. Idealną maszyną do 
jego zbioru jest kombajn. Dlatego 
jest bardzo duże zapotrzebowanie na 
usługi kombajnowe w gospodar­
stwach uprawiających to zboże. 
Szkopuł w tymj że kombajnów jest 
jeszcze mąło. Toteż, jeśli rolnik do­
czeka się tej maszyny — nie patrzy, 

dę do 28 tys. t dwa tata temu i 37 
tys. t w ub. r. W bieżącym roku za­
planowano zmniejszenie zużycia 
mleka na cele nie związane z pro­
dukcją żywności: produkcja kazei- 
ny nie powinna;przekroczyć 31,5 tys. 
t. Nie będzie to zadaniem łatwym...

Mleczarstwo chce I mole, 
ale...?

Tych bowiem produktów białko­
wych, których rynek, mógłby wchło­
nąć znacznie więcej, przemysł nie 
jest w stanie więcej wyprodukować. 
Dotyczy to przede wszystkim serów 
dojrzewających — zdolności wy­
twórcze ogranicza niedostateczna 
pojemność dojrzewalnl. Także, okre­
sowo, twarożków homogenizowa­
nych ,z uwagi na powtarzające się 
kłopoty z opakowaniami. Istnieją­
ce zaś możliwości powiększenia pro­
dukcji i dostaw rynkowych takich 
produktów, jak twarogi czy mleko 
spożywcze — napotykają, na prze­
szkodę w postaci mało sprawnej dy­
strybucji, chronicznie cierpiącej na 
niedowład transportu l mało ela­
stycznej organizacji handlu detalicz­
nego.

■ Jest swoistym paradoksem, że 
mleczarstwo od wielu lat nie wyko­
nuje w 100 procentach planu pro­
dukcji mleka spożywczego — mimo 
że ma po temu l możliwości, i chęci 
— a równocześnie konsumenci ma­
ją trudności z zaopatrzeniem się w 
mleko. Tylko w największych mia­
stach mleko można kupić przez ca­
ły dzień. W małych ośrodkach mle­
ko — z wyj-tkiem godzin porannych 
— trudniej kupić niż wędliny. Jest 
to wyłączna wina dystrybucji i han­
dlu. O mankamentach tego drugiego 
obok produkcji ogniwa zaopatrzenia 
rynku napiszemy oddzielnie. Tu 
ograniczmy się do stwierdzenia, że 
optymalne zagospodarowanie całej 
ilości mleka jest nie tylko sprawą 
mleczarstwa, lecz w dużym stopniu 
— również handlu.

W ubiegłym roku potencjał pro­
dukcyjny przemysłu mleczarskiego 
powiększyło — oprócz rozbudowy 
istniejących zakładów — 5 nowych 
mleczarni, w tym 3 (w Kołobrzegu, 
Toruniu, i Opolu) zaliczonych do in­
westycji szczególnie ważnych dla 
gospodarki narodowej. Zwiększyły 
one zdolności "przerobowe o 329 min 
1 mleka w skali rocznej. W bieżą­
cym roku przewiduje się urucho­
mienie 6 nowych zakładów, z tego 
największe znaczenie będą miały 
mleczarnie w Gdańsku, Szczecinie 
i Karczewie.

Te nowe inwestycje złagodzą de­
ficyt zdolności produkcyjnych, jed­
nakże nie spowodują jeszcze zasad­
niczej zmiany. Jak widać z poniż­
szego zestawienia, tylko w niektó­
rych asortymentach możliwy będzie 
wydatniejszy wzrost produkcji.
PRODUKCJA RYNKOWKA WYROBÓW 
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Komu daleko 
z Grójca do Warszawy

Mleczarze chwalą się, że w ich 
branży nie istnieje pojęcie „klęski 
urodzaju". Jest to prawda. Ileż jed- 

czy jęczmień jest w pełnej dojrza­
łości czy nie, a kosi. Nieodpowiedni 
termin zbioru z miejsca- dyskwalifi­
kuje ziarno jako surowiec dla bro­
warnictwa.

— Bardzo rzadko — dodaje dy­
rektor Lubelskich Zakładów Piwo­
warskich, KAZIMIERZ MIJAŁ — 
jęczmień browarny „wytrzymuje” 
parametry przewidziane dla tego 
surowca. Nie tak dawno rygorystycz­
nie obowiązywała granica 11 proc, 
białka. Obecnie normy są bardziej 
tolerancyjne i dopuszczalna jest 
większa zawartość białka, a mimo to 
bardzo trudno nawet o taki surowiec. 
Dlaczego? Bo rolnicy nie stosują się 
do zaleceń agrotechnicznych odno­
śnie ostrożnego nawożenia jęczmie­
nia azotem. Stosując większe od za­
lecanych dawki nawożenia, otrzymu­
ją plony o 10—15 proc, wyższe. Po­
dobnie zresztą jest w gospodar­
stwach uspołecznionych.

— Jest kwestia — uzupełnia z-ca 
dyrektora OPPZM, JAN ŁOTUSZ- 
KO — niezbyt korzystnych rela­
cji opłacalności jęczmienia browar­
nego i jęczmienia zwykłego. Podsta­
wowa cena jęczmienia konsumpcyj­
nego wynosi 505 zł za kwintal, zaś 
jęczmienia browarnego 540 zł. Prze­
widziane są wysokie dopłaty z tytu­
łu niskiej zawartości białka, dobrej 
siły kiełkowania itp. Po ich uwzględ­
nieniu cena jęczmienia browarnego 
dochodzi do 723—743 zUq, ale tylko 
w okresie od 15 września do 15 grud­
nia. Biorąc pod uwagę większe na­
kłady pracy i wymagania jakościo­
we stawiane jęczmieniowi browar­
nemu — te bodźce cenowe są mało 
skuteczne.

~ Brak nam —. mówi zastępca 
dyrektora Lubelskiego Przedsiębior­

hak mleka w sezonie letnim trzeba 
z konieczności przerobić na kazeinę, 
ponieważ przychodzi. do zakładów 
nadkwaszone, nie nadające się do 
przetworzenia na produkty spożyw­
cze. Najczęściej winą za ten stan 
rzeczy obarcza się niedostatki wy­
posażenia technicznego aparatu sku­
pu. Ile jednak jest winy w kiepskiej 
organizacji skupu mleka?

Dopóki stworzenie tzw. „łańcucha 
chłodniczego” leżeć będzie w sferze 
pobożnych życzeń, dopóty najlep­
szym — a właściwie jedynym — 
rozwiązaniem jęst dwukrotriy w cią­
gu dnia odbiór mleka od producen­
tów. Sposób skuteczny i w naszych 
warunkach — chyba najtańszy. Mle­
czarstwo tę formę skupu rozwija, ale 
nie wszędzie jednakowo energicznie.

Rzecz w tym, żeby wszystkie spół­
dzielnie wojewódzkie zadawały so­
bie jednakowo dużo trudu dla ra­
cjonalnego zagospodarowania całej 
ilości surowca w okresie szczytu je­
go podaży. Reforma administracyj­
nego podziału kraju postawiła nie­
które spółdzielnie w sytuacji uprzy­
wilejowanej. Lokalizacja zakładów 
związana jest bowiem z rozmiesz­
czeniem baz produkcji surowca, a 
nie — i słusznie — z układem admi­
nistracyjnym. Np. zaplecze surowco­
we dużego zakładu w Krasnymsta- 
wle (woj. chełmskie) znalazło się po 
reformie w granicach województw 
lubelskiego, zamojskiego i tarno­
brzeskiego — w którym nb. nie ma 
ani jednej nowoczesnej mleczarni. 
Mleczarnia w Krasnymstawie odbie­
ra oczywiście mleko również z 
ościennych województw, ale rozli­
czana jest przez władze swojej spół­
dzielni — ta zaś przez władze wo­
jewódzkie — przede wszystkiem z 
obsługi „swojego” terenu. W szczy­
cie dostaw, kiedy powstają kłopoty 
z zagospodarowaniem mleka, docho­
dzi do takich sytuacji, że np. war­
szawska spółdzielnia nie kwapi sie 
z odebraniem mleka z Grójca — b > 
to nie „jej” województwo! Przeciw­
działanie partykularnym interesom 
wojewódzkich spółdzielni przez 
CZPM1 powinno być na tyle zdecy­
dowane. żeby respekt przed 
zwierzchnością własnej branży uotl- 
parniał spółdzielnie na lokalne naci­
ski...

Ale przemysł zalewany w sezonie 
mleczną rzeką nie upora się sam z 
obfitości?, surowca. Pcmagać musi — 
raz jeszcze wróćmy do tej sprawy 
o zasadniczym znaczeniu — handel, 
zintegrowany spółdzielczy transport 
wiejski i wszystkie pozostałe ogni­
wa obrotu. Największe pretensje 
można mieć pod adresem handlu. 
Można zrozumieć, że w lecie, kiedy 
przemysł mleczarski życzyłby sobie 
sprzedawać jak najwięcej mleka, za­
potrzebowanie zgłaszane przez han­
del np. w Warszawie maleje z 700 
tys. 1 dziennie w innych okresach 
roku do 450 tys. 1 — znaczna część 
mieszkańców stolicy przebywa w 
tym czasie na urlopach (personel 
sklepów’ również). Ale dlaczego w 
tysi~cach małych miejscowości urlo­
powicze i stali mieszkańcy" nie mogą 
kupić w tym czasie nawret mleka 
z konwii?

Dobre zaopatrzenie w produkty 
mleczarskie ma zasadnicze znacze­
nie dla ogólnej sytuacji i równowa­
gi na rynku żywnościowym. Po la­
tach bardzo szybkiego przyrostu pro­
dukcji towarowej mleka, rozpoczął 
się okres umiarkowanego wzrostu 
jego podaży. Nakłada to na przemysł 
mleczarski, obrót i pozostałe ogniwa 
kompleksu żywnościowego obowią­
zek szczególnie oszczędnej gospodar­
ki tym surowcem.

Fot. S. ZUBCZEWSKI

stwa Hodowli i Nasiennictwa, JAN 
KOLEŚNIK — odmian typowych 
jęczmienia browarnego. W dystry­
bucji mamy jęczmień „browarnopo- 
dobny”, za jaki uważa się enerdow- 
ską odmianę „Triumpf". Poza tym 
do celów browarniczych przydatna 
jest tylko holenderska odmiana „Be- 
rac".

Jak ominąć pośredników?

— Jeśli nawet — informuje dy- 
rektorK. Mijał — GS-sy kupują od 
rolników jęczmień utrzymujący się 
w parametrach przewidzianych dla 
ziarna browarnego, to później zo- 
staje ono, zmieszane z innymi od­
mianami i traci cechy surowca bro­
warnego. Można temu zaradzić przez 
wejście w bezpośredni kontakt prze­
mysłu piwowarskiego z producenta­
mi jęczmienia, zwłaszcza gospodar­
stwami wiełkotowarowymi. Nale­
żałoby stworzyć takie bodźce ceno­
we, które zachęcałyby do produkcji 
wysokiej klasy surowca browarne­
go. Możliwości takie istnieją w ra­
mach obecnie obowiązujących roz­
liczeń. Przemysł piwowarski płaci 
„PZZ” około 1000 zł za kwintal jęcz­
mienia niby browarnego. Właściwie 
płacimy im tylko za pośrednictwo, 
bo nawet skup odbywa się głównie 
poprzez sieć handlu wiejskiego. 
Uważam, że lepiej dla sprawy było­
by, gdyby te pieniądze trafiły bez­
pośrednio do producenta...

W bieżącym roku resortowy plan 
uprawy jęczmienia browarnego za­
kłada kontraktację 265 tys. ha, w 
1980 r. — 290 tys; ha. Jest to zada­
nie, które bez usunięcia zasygnali­
zowanych w artykule przeszkód, bę­
dzie bardzo trudno zrealizować.
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koszty egzaminują ZASADY SYSTEMU ' 
W BUDOWNICTWIEW

MMcpavu „vory 
jest tłok. Codziennie, bez względu 
na to, czy wybór towarów jest duży, 
czy mały. Z reguły na półkach 1 w 
gablotach jest ich niewiele — płasz­
cze czy kostiumy znajdują szybko 
nabywcę.

Ceny wyrobów produkowanych w 
„Córze” nie są, niestety, niskie, mimo 
to cieszą się te wyroby ogromnym 
popytem, mają wierną klientelę. Za­
pytałem ekspedientkę ze sklepu na 
MDM-ie o ceny wyrobów, które 
sprzedaje — czy nie są wysokie? Od­
powiedź: „Ależ nie, u nas na pewno 
nie. W Modzie Polskiej, tam ceny są 
wysokie”.

Klienci szukają dobrych towarów. 
Zgadzają się nawet zapłacić drożej, 
pod warunkiem, że oferuje się im 
coś porządnego.

Czemu zawdzięcza „Córa” tę po­
zycję na rynku?
Czego się nie liczy

Ogólnie koszty płaszcza lub ko­
stiumu można podzielić na koszty 
materiałowe i koszty przerobu, zwa­
ne kosztami konfekcjonowania.

W całości kosztów wykonania, ma­
teriały stanowią około 60—70 pro­
cent. Zależy to w dużej mierze od 
asortymentu i mody. Gdy np. Szyje 
się futra, udział kosztów materiało­
wych będzie o wiele wyższy, niż przy 
produkcji ^zwykłych płaszczy. Inny 
będzie udział kosztów materiało­
wych, jeżeli obowiązuje moda mini, 
a jeszcze inny kiedy midi lub maxL

Drugą część kosztów stanowią ko­
szty przerobu (około 30 proc.). Ko­
szty konfekcjonowania w porówna­
niu z kosztami materiałowymi są po­
nad 2-krotnie niższe, niemniej jed­
nak dla zakładu są one istotne. Jest 
to wartość nowo wytworzona. Obli­
cza się je według norm, które obo­wiązują w całym przemyśle odzie­
żowym. Na uszycie każdego wzoru 
przyznawane są normominuty. W za­
leżności od asortymentu mogą one 
być wydłużone lub skracane. Jedna normominuta w kosztach przerobu 
wynosi średnio 35 groszy.

W „Córze” ewidencji kosztów nie 
prowadzi się w rozbiciu na poszcze­
gólne wydziały, lecz dla całego za­
kładu. Nie wiemy, jaki procent w 
całości kosztów stanowią koszty pp- 
wstałe we wzorcowni, a jaki np; w 
szwalni.

Lepszą efektywność gospodarowa­
nia można osiągnąć między innymi 
przez obniżkę kosztów. Aby racjonal­
nie wpływać na kształtowanie sie re­
zultatów ekonomicznych przedsię­
biorstwa, trzeba wiedzieć o kształto­
waniu się kosztów nie tylko w su­
mach globalnych, ale także w prze­
kroju rodzajowym oraz'znać" miejsce 
ich powstawania. Również w1 „Córze” 
panuje pogląd, że lepiej byłoby wie­
dzieć coś więcej o udziale w kosz­
tach ogólnych poszczególnych wy­
działów. Tak więc ogólnikowy ra­
chunek kosztów nie daje rzetelnej 
informacji i nie może stanowić pod­
staw pełnych decyzji.

Zastrzeżenia można też mieć do 
systemu kalkulacji. Przeprowadzając 
kalkulację ofertową, nie uwzględnia 
się, czy materiał, z jakiego wyrób bę­
dzie szyty, nie jest za drogi, czy ko­
szty przerobu nie są za wysokie itd? 
Stosuje się proste sumowanie skła­
dników kosztów, poszczególne kosz­
ty nie są analizowane i ich wielkość 
nie wpływa na’ ostateczną decyzję o 
produkowaniu konkretnego wzoru 
inaczej mówiąc, proponuje się wzór 
z ceną sumaryczną. W ten sposób 
'twarza się możliwość usankcjono- 
"/ania ceną wszelkich kosztów. Na 
^czeście w „Córze” tę możliwość wykorzystuje się z umiarem.
Łapanie suknaZanim „Córa” dostarczy na rynek newną partię materiałów, bierze U- dział w giełdzie ofertowej. Na każ­dy proponowany egzemplarz wyrobu

SZKOLNA ZNAJOMOŚĆ
WIELE mówi się ostatnio o ko­

nieczności lepszego i efektyw­
niejszego gospodarowania.Problem to ważki nie tylko wówczas, kiedy w grę wchodzą wielkie zakłady przemysłowe i priorytetowe inwesty­cje. Przyznam się szczerze, że Widok niektórych, drobnych nawet inwe­stycji, skłania mnie czasem do nie- wesołych refleksji.

Przy ulicy Broniewskiego, na sto- lerznym Żoliborzu, chociaż projek­tanci pomyśleli nawet o trawniku... 
t óż, kiedy za sprawą wykonawców zieleniec ten może straszyć po no­cach!

Jego historii nie spisałby na wo­lowej skórze, ale mnie porastająca teren rachityczna trawka kojarzy się nieodparcie że szkolną przyja­źnią kilku niezbyt uczciwych absol­wentów pewnego Technikum Tere­nów Zieleni w miejscowości „R”...Trochę faktów:Kilka dni temu w Sądzie Woje­wódzkim w Warszawie zapadł kolej­ny wyrok skazujący sprawców kra­dzieży ziemi inwestorskiej. Kary wy­mierzone Zygmuntowi W., Wojcie­chowi S. i Bronisławowi M. były su­rowe: szesć, osiem lat pozbawienia wolności...
W czasie przewodu sądowego ude­rzała łatwość, z jaką grupa spryt­

nych dobrze „usadowionych” w apa­

ustala się jego cenę na podstawie 
kalkulacji szacunkowej. Taki wzór 
wraz z ceną przedstawia się handlo­
wi. Jeżeli handel ofertę odrzucił — 
wzór ten nigdy nie znajdzie się w 
sklepach. Nie przeprowadza się po­
tem sondy, z jakich przyczyn nie 
zaakceptowano oferty. Czy chodziło 
o wzornictwo, czy o wysoką cenę? 
Zakład dotychczas nie analizował 
przyczyn rezygnacji z ofert. A może 
właśnie dany wzór, lecz z tańszego 
materiału, a tym samym po niższej 
cenie, znalazłby uznanie u handlow­
ców i nabywców?

W „Córze1’ twierdzą, że starają się 
zdobyć materiały tańsze, ale najczę­
ściej się to nie udaje. Bardzo trudno 
— zdaniem firmy — jest o materia­
ły- i trzeba 'kupować co jest. Poza 
tym giełda materiałowa odbywa się 
po giełdzie ofertowej. Dochodzi do 
tego, że wzorów zakupionych przez 
handel nie można szyć, ponieważ 
nie ma akurat takich materiałów. 
Pogarsza to rytmiczność produkcji, 
rosną koszty przeprojektowania 
wzorów, często płaci się kary kon­
wencjonalne itd.

Mimo tych zapewnień nie jestem 
przekonany, czy zakład jest rzeczy­
wiście zainteresowany poszukiwa­
niem materiału tańszego? Otóż „Có­
rę” dotychczas rozlicza się według 
globalnej wartości produkcji w ce­
nach zbytu. Droższy materiał powo­
duje automatycznie wzrost globalnej 
wartości produkcji 1 osiągnięcia do­
brych wskaźników.

— Przy tym wszystkim najważ­
niejsza jest jakość materiału — 
stwierdza główny księgow mgr BO­
GUSŁAW ŚMIAŁKOWSKI. — Jest 
oczywiste, że uszyte z lepszego ma­
teriału ubrania mają mniej rekla­
macji. Mamy większe straty, niższy 
udział pierwszego gatunku, gdy szy- 
jemy ze sztruksu, teksasu lub elano­
bawełny. Z kolei tkaniny wełniane 
mniej przysparzają kłopotów i da­
ją się lepiej wykorzystać.
Za jakość trzeba zapłacić!

Jest sprawą bezsprzeczną, że trze­
ba dążyć do minimalizacji kosztów 
materiałowych lub konfekcjonowa­
nia. Sprawa nie jest już tak oczywi­
sta, gdy analizować będziemy ogól- 

racie gospodarczym 1 administracyj­
nym oszustów zdołała zagarnąć mie­
nie wartości ponad 200 tysięcy zło­
tych.

Mechanizm działania był bardzo 
prosty.

Zygmunt W., kierownik oddziału 
Urzędu Dzielnicowego, znalazł miej­
sce, gdzie nie brakowało ziemi W 
pryzmach i załatwił transport.

Wojciech S., kierownik punktu u- 
sługowego spółdzielni „Universitas”, 
kiupił tę ziemię, jako rzekomo ogro­
dniczą, dla instytucji, którym urzą­
dzał zieleńce.

Całość firmował swoim nazwi­
skiem ogrodnik Bronisław M.

Zasiadający na ławie oskarżonych 
panowie nie gardzili żadnym ze spo­
sobów umożliwiających im „spokoj­
ne” pomnażanie nielegalnych docho­
dów: kilkaset złotych za zalegalizo­
wanie transakcji; fałszowanie kart 
drogowych i innych dokumentów.

Przydała się również szkolna zna­
jomość. Zygmunt W. i Wojciech S. 
uczęszczali swego czasu do wspo­
mnianego już Technikum Terenów 
Zieleni. Uczennicą tej samej szkoły 
była również Jadwiga J., starszy in­
spektor do spraw realizacji inwe­
stycji Dyrekcji Rozbudowy Miasta. 
Wojciech i Jadwiga ucieszyli się 

»rdzo z nieoczekiwanego spotkania, 
które miało miejsce jesienią 1975 ro­
ku.

JANUSZ WIECZOREK 
ne koszty jakości. Trzeba ponieść 
nakłady na osiągnięcie wysokiej ja­
kości wyrobu finalnego trafiające­
go do sklepów.

Na koszty utrzymania poziomu ja­
kości składają się straty wynikłe z 
konieczności obniżenia gatunku (w 
Córze stosuje się podział na dwa ga­
tunki), koszty reklamacji uznanych, 
dokonania poprawek w zareklamo­
wanych wyrobach itp. Koszty jako­
ści w warszawskiej „Córze” stano­
wią około 2 proc, wartości sprzedaży. 
W filiach — Garwolinie czy Kra- 
snymstawie — są one wyższe. Na 
przykład wskaźnik reklamacji w 
stolicy jest kilkakrotnie niższy niż 
w filiach. Także wskaźnik kosztów 
złej jakości na jednego zatrudnione­
go jest w Warszawie niższy. Dlacze­
go występuje takie zróżnicowanie? 
Najprawdopodobniej wpływ na to 
mają różnice w kwalifikacjach i 
przygotowaniu robotńików, a prze­
de wszystkim fachowość dozoru te­
chnicznego.

— Moim zdaniem — mówi dyrek­
tor ekonomiczny „Córy”, mgr AND­
RZEJ HUTÓROWICZ — koszty bra­
ków nie świadczą żle o zakładzie I 
wcale się ich wstydzić nie trzeba. 
Lepiej zatrzymać braki przed fab­
ryczną bramą, a tym samym ekspe­
diować do odbiorców wyroby jak 
najlepsze. Tendencja do ukrywania 
braków jest wysoce niewłaściwa. 
Zrodziła się stąd, że Zaraz taki za­
kład podejrzewa się o to, iż skoro 
ma wysokie koszty jakości, to już 
coś tam nie jest w porządku. A tym­
czasem firmy o światowej renomie, 
np. w Stanach Zjednoczonych, wcale 
nie ukrywają swoich kosztów wadli­
wej produkcji, choć sięgają one na­
wet 10 proc.

Przeglądając ewidencję kosztów 
jakości za pierwsze półrocze 1977 r., 
można znaleźć potwierdzenie słów 
dyrektora. W pierwszym półroczu 
1976 r. udział kosztów zapobiegaw­
czych, w ogólnych kosztach jakości, 
wyniósł 5,4 proc. Natomiast w tym 
samym okresie w roku 1977 był wyż­
szy i wyniósł 6,5 proc. Tendencję 
rosnącą wykazały również koszty o- 
ceny jakości — w 1976 r. wyniosły 
one 28,8 proc, ogólnych kosztów ja­
kości, a w 1977 r. już 40,8 proc.

Jadwiga J. nadzorowała właśnie 
budowę stacji energetycznej przy 
ulicy Broniewskiego, gdzie zieleńce 
zakładał punkt usługowy kierowa­
ny przez Wojciecha S.

Wiadomo, że sprawy urzędowe 
.^wysokie układające się strony” czę­
sto załatwiają miesiącami. Toteż 
pracownica Wojciecha S. kilka razy 
składała wizyty pani inspektor, że­
by uzgodnić, jak ma wyglądać tra­
wnik. Pan kierownik przyszedł raz 
i w pół godziny wszystko załatwił. 
Jak łatwo się domyślić, nie zmarno­
wał nadarzającej się okazji...

Nie wtajemniczając koleżanki w 
zbędne szczegóły, szybko przekonał 
ją, że lepiej będzie kupić 300 m sześć, 
ziemi za ponad 100 tysięcy złotych, 
niż przewieźć własnym transportem 
600 m sześć., przydzielonej- za dar­
mo dla potrzeb inwestora.

Kwota 60 tysięcy złotych, stano­
wiąca różnicę między sumą zapłaty 
za 300 m sześć, ziemi zakupionej a 
kosztami transportu 600 m sześć, 
przydzielonej nieodpłatnie, nie była 
dla pani inspektor żadnym proble­
mem... Wiadomo: nie moja kieszeń.

Fakt, że dzisiaj nawet trawa kie­
psko rośnie na terenie staćjl, był dla 
Jadwigi J. „całkowitym zaskocze­
niem”. Wojciech S. zapewniał prze­
cież o zdecydowanie wyższej jako­
ści ziemi, którą dostarczył Zygmunt 
W. pod firmą Bronisława M., od tej, 
którą mogła otrzymać darmo.

W 1976 roku wydatkowano dal­
szych kilkanaście tysięcy złotych na 
ten sam cel. Zdaniem pani inspek­
tor, wszystko było w porządku. Do­

Zakład dba o to, aby wszystkie 
niedociągnięcia produkcji zostały 
wychwycone przed bramą, aby klient 
otrzymał towary, których nie trzeba 
reklamować. Wzrost kosztów zapo­
biegawczych i kosztów oceny jako­
ści wykonania wpłynął na obniże­
nie kosztów zlej jakości. W 1976 roku 
stanowiły one 65,8 -proc, kosztów ja­
kości,' a w roku 1977 — 53,5 proc. 
Szkoda, że ta prawidłowa ewolucja 
kosztów jakości występuje tylko w 
zakładzie macierzystym. Niestety, w 
filiach wystąpiła tendencja zupełnie 
odwrotna — zmniejszył się udział 
kosztów zapobiegawczych oraz u- 
dział kosztów oceny jakości w ogól­
nych kosztach jakości, wzrósł nato­
miast udział kosztów złej jakości. 
Dlatego stołeczny zakład domaga się, 
aby wyroby pochodzące z filii były 
nie tylko opatrzone znakiem firmo­
wym „Córa”, lecz również nazwą 
miejscowości, w której były szyte.

Dopóki „Córę” rozliczano na pod­
stawie wskaźnika cen konfekcjono­
wania, przedsiębiorstwo w większym 
stopniu zainteresowane było obniżką 
kosztów. Widać jednak nie na tyle, 
aby ewidencjonować i analizować np. 
miejsca ich powstawania. Obok bo­
wiem tego kryterium oceny przed­
siębiorstwa istniało i drugie o wiele 
silniejsze: rozliczanie zakładu z pro­
dukcji globalnej. Teraz kiedy to li­
czenie „z grubsza” dominuje, spra­
wa właściwego rozpoznania poszcze­
gólnych składników kosztów nie wy­
suwa się nh pierwszy plan, co nie 
przekreśla potrzeby tego typu anali­
zy.

W „Córze” Istnieje tradycja dbało­
ści o znak firmowy. Jest to bardzo 
istotny motor obniżki kosztów na 
drodze zwiększania nakładów i wy­
siłków na rzecz podniesienia jakości 
produkcji. To działanie — za co fa­
bryce należą się słowa uznania — 
przyniosło ewidentne korzyści nie 
tylko przedsiębiorstwu, ale także 1 
konsumentom. Najlepszym tego do­
wodem jest tłok w sklepie „Córy”.

Ta metoda prewencyjna, stosowa­
ną w Córze, powinna być ze wszech 
miar spopularyzowana nie tylko w 
przemyśle odzieżowym.

pilnowała prawidłowości wykonania 
wszystkich robót i nie mogła ,/>czy- 
wiście” przewidzieć, że szkolni kole­
dzy wyprowadzają w pole. Na bu­
dowie bywała często — pańskie oko 
konia tuczy.

Pech w tym, że władze śledcze do 
łatwowiernych nie należą. Jadwiga 
J. stanęła pod zarzutem niegospo­
darności z artykułu 217 par. 1 ko­
deksu karnego (ustawowe zagroże­
nie wynosi od sześciu miesięcy do 
pięciu lat pozbawienia wolności) 
i niebawem w ślad za osądzonymi 
już Zygmuntem W. i Wojciechem S. 
zajmie miejsce na ławie oskarżo­
nych.

Kto miał rację, zadecyduje sąd. 
Zanim jednak zapadnie wyrok, war­
to zdać sobie sprawę, że nawet tra­
wnik na stacji energetycznej, to też 
nasze wspólne dobro.

Sprawa nieszczęsnego trawnika to 
tylko drobny wycinek toczącego się 
już od dłuższego czasu śledztwa do­
tyczącego nadużyć przy obrocie ma­
teriałami ogrodniczymi, szkółkarski­
mi i ziemią (określanego w środo­
wisku prawniczym jednym słowem 
„ziemia”). Do sądu wysłano już po­
nad 60 tomów akt, zapadło 17 wy­
roków skazujących. Śledztwo w to­
ku.

Czy jednak trzeba było wielolet­
niej pracy sztabu ludzi, aby ujaw­
nić nadużycia, których skutki może 
zobaczyć każdy podczas niedzielnego 
spaceru?

Wnioski pozostawiam Czytelni-
kom.

ALBERT WÓJT

ZGODNIE Ż UCHWAŁĄ nr 
4/78 Rady Ministrów z dnia 6 
stycznia 1978 r., organizacje go­
spodarcze budownictwa wpro­
wadzać będą sukcesywnie od po­
czątku br. nowy system ekono­
miczno-finansowy, opierając się 
na zasadach ustalonych uchwa­
łą nr 48 Rady Ministrów z dnia 
18 marca 1977 r, w sprawie mo­
dyfikacji systemu funkcjonowa­
nia państwowych jednostek go­
spodarczych. Konstrukcja nowego 
systemu ekonomicznego budow­
nictwa ma być dostosowana do 
celów i warunków realizacji 
NPSG na lata 1976—1980.

W załączniku do omawianej 
uchwały stwierdza się, że orga­
nizacje gospodarcze budownictwa 
obowiązywać będą dwa podsta­
wowe kryteria oceny: produkcja 
dodana oraz rzeczowe mierniki 
produkcji zakończonej.

Produkcja dodana jest zdefinio­
wana jako wartość sprzedaży ro­
bót, wyrobów i usług własnych, 
powiększona o 90 proc, salda ro­
bót w toku produkcji budowla- 
no-motażowej (w cenach realiza­
cji) oraz o dopłaty wyrównujące 
rentowność, a pomniejszona o po­
datki wyrównujące rentowność 
oraz o koszty materiałowe wraz 
z amortyzacją i o niektóre skład­
niki kosztów niematerialnych.

Przyjmuje się zasadę; że jeśli 
nastąpiło zawyżenie wartości 
sprzedaży 1 robót w toku, to — 
niezależnie od innych sankcji — 
wartość produkci dodanej zostaje 
zmniejszona o 150 proc, kwoty 
stwierdzonego przez organ kon­
trolny zawyżenia.®

Produkcja dodana ma służyć do 
oceny wyników działalności orga­
nizacji gospodarczych budownic­
twa oraz do tworzenia dyspozy­
cyjnego funduszu płac.

W celu sprawnego wdrażania i 
funkcjonowania nowych zasad e- 
konomicznych uchwała zaleca po­
djęcie szeregu istotnych dla tego 
procesu prac przygotowawczych. 
Chodzi tu przede wszystkim o 
skorygowanie bazy normatywnej, 
poprawę organizacji pracy, wpro­
wadzenie usprawnień w gospoda­
rowaniu materiałami, udoskona­
lanie ewidencji kosztów, prze­
prowadzenie szkolenia kadr i u- 
stalenie normatywów ekonomicz­
nych, stosownie do zasad syste­
mu.

Przewiduje się, że w ciągu bie­
żącego roku tworzone będą wa­
runki umożliwiające stabilizację 
parametrów systemu budownic­
twa na okresy dwuletnie.

W trakcie realizacji zadań go­
spodarczych obowiązują w peł­
nym zakresie zadania, środki oraz 
relacje zgodne z NPSG.

Od przyszłego roku w NPSG w 
stosunku do resortu budownictwa 
i przemysłu materiałów budowla­
nych ma obowiązywać, dla celów 
planistycznych oraz kontroli fun­
duszu płac i wydajności pracy, 
miernik wartości produkcji pom- 
nieszonej o koszty materialne. 
Również GUS i inne instytucje 
mają obowiązek rozliczania dzia­
łalności organizacji gospodar­
czych budownictwa według zasad 
systemu ekonomiczno-finanso­
wego.

W 1978 r. kontrola wykonania 
zamierzeń planowych oraz fun­
duszu płac i wydajności pracy w 
budownictwie odbywać się będzie 
przede wszystkim na podstawie 
zaliczania do wykonania pełnych 
kwot obrotu globalnego, ustalo­
nych w NPSG i dotyczących za­
dań zakończonych i rozliczonych 
w 1978 r., jeśli w wyniku popra­
wy gospodarności rzeczywiste 
wielkości obrotu globalnego będą 
od nich niższe, a zadania rzeczo­
we zostały wykonane w całości. 
Przy tych ocenach powinno się 
także uwzględniać obniżkę kosz­
tów materialnych jako wielkość 
uzasadniającą dokonywanie wy­
płat funduszu plac.

Ceny produkcji budowlanej 1 
montażowej ustalane są na pod­
stawie ogólnie obowiązujących 
przepisów z zastosowaniem kata­
logów cen obiektów, elementów 
lub cen kosztorysowych. W bie­
żącym roku ceny obiektów i ro­
bót mają odpowiadać poziomowi 
cen zaopatrzeniowych w 1978 r.

Minister budownictwa i prze­
mysłu materiałów budowlanych 
zobowiązany jest do stałego pro­
wadzenia bieżącej ewidencji u- 
rzędowych zmian cen środków 
produkcji i taryf oraz do analizy 
ich skutków. Na podstawie tej 
oceny może oń, w porozumieniu 
z centralnym organem plani­
stycznym i resortem finansów, 
dokonać z początkiem roku zmia­
ny cen obiektów i robót odpo­
wiednio do wprowadzonych urzę­
dowych zmian cen środków pro­
dukcji i taryf, jeśli spowodowa­
na tym zmiana kosztów głów­
nych rodzajów budownictwa 
przekroczy 1 proc.

Sprawne działanie systemu e- 
konomicznego budownictwa zale^ 

ży w dużej mierze od zaktualizo- 
wania, uzupełnienia bazy norma­
tywnej, a szczególnie norm pracy 
i norm zużycia materiałów. Mini-. 
ster BiPMB ma, w porozumieniu 
z zainteresowanymi resortami, 
zaproponować zmiany w tej dzie­
dzinie.

Nadzór nad ustalaniem cen w „ 
budownictwie sprawuje Przewod- 
nteząpy Państwowej Komisji Cen.

W ramach planu na 1978 r. sto­
sować się będzie ceny psrzedaży 
obiektów budownictwa mieszka­
niowego według obowiązujących 
katalogów cen obiektów z uw­
zględnieniem zróżnicowanych ro- 
zwiąizań projektowych oraz stan­
dardów wyposażenia. Wykonaw­
cy przysługuje od inwestora od­
płatność z tytułu zastosowania na 
jego żądanie lub w wyniku do­
datkowego z nim uzgodnienia u- 
rządzeń i materiałów wykończe­
niowych o cenach wyższych od 
.przyjętych w cenach katalogo­
wych. Wykonawca jest także zo­
bowiązany udzielić inwestorowi 
opustu od ceny, jeśli nie osiąg­
nie właściwego poziomu jakości 
wykonanych robót w stosunku do 
ogólnie przyjętych zasad lub wa­
runków umowy. Opust ten .ma . 
mieć charakter sankcyjny.

Od 1979 r. minister BiPMB, w 
porozumieniu ze spółdzielczością 
mieszkaniową i centralnym orga­
nem planującym, przedstawiać 
będzie do zatwierdzenia Radzie 
Ministrów na okresy roczne lub 
wieloletnie, z półrocznym wy­
przedzeniem, wnioski w sprawie 
ustalania cen metra kwadrato­
wego powierzchni użytkowej w 
wielorodzinnym budownictwie 
mieszkaniowym. Propozycje te 
mają uwzględniać różne rodzaje 
budynków mieszkalnych, ich 
strukturę i lokalizację.

Na szczeblu ministerstwa two­
rzyć się będzie rachunek wyrów­
nawczy cen. Rachunek ten będzie 
zasilany dodatnimi różnicami i z 
tego źródła udzielać się będzie do­
płat wyrównawczych. Zasady 
funkcjonowania rachunku wy­
równawczego cen mają stanowić 
zachętę do stosowania tańszych 
technologii. Wprowadzanie no­
wych technologii nie może pocią­
gać za sobą zmiany ceny kata­
logowej.

Zaleca się w załączniku do 
uchwały rozszerzenie stosowania 
cen zryczałtowanych w umowach 
między wykonawcą i inwestorem, 
określanych ha podstawie założeń 
techniczno-ekonomicznych inwe­
stycji. w tym celu należy ogra­
niczyć do przypadków •wyjątko­
wych wprowadzanie do planu za­
dań inwestycyjnych nie mają­
cych opracowanych i zatwier­
dzonych założeń, bezwzględnie 
egzekwować projektowany po­
ziom kosztów oraz systematycz­
nie rozszerzać stosowanie katalo­
gowych cen obiektćiw i elemen­
tów.

W celu stworzenia właściwych 
warunków dla funkcjonowania 
systemu przyjmuje się zasadę 
wyrównywania dodatkowych 
środków i kosztów spowodowa­
nych decyzjami centralnymi o 
zmianie programu rzeczowego I 
przemieszczeniu potencjału budo­
wnictwa w toku realizacji planu 
rocznego.

Zasady premiowania, dotyczą­
ce zwłaszcza personelu bezpośred­
nio kierującego procesem pro­
dukcyjnym, powinny zapewnić 
stworzenie silnych bodźców za- 
initeretsowania jakością i termino­
wością . oraz obniżaniem kosztów 
jednostkowych produkcji, a tak­
że koncentracją wysiłków na rea­
lizacji zadań rzeczowych, w tym 
obiektów szczególnie ważnych dla 
gospodarki. Pracownicy jedno­
stek organizacyjnych, zatrudnie­
ni w przedsiębiorstwach (kom­
binatach) produkcji podstawowej, 
pomocniczej lub usługowych pre­
miowani są w ramach dyspozy- 
cyjnego funduszu płac.

Załącznik do uchwały dopusz­
cza możliwość tworzenia w orga­
nizacjach gospodarczych budow­
nictwa funduszu preferencyjnego 
w ramach dyspozycyjnego fun­
duszu plac. Warunkiem urucho­
mienia tego funduszu jest wyko­
nanie zadań rzeczowych, z uwz­
ględnieniem oceny jakościowej. 
W razie niepełnego wykonania 
zadań fundusz ten ulega zmniej­
szeniu.

Uchwała i załącznik do niej 
wyznaczają dokładny terminarz 
oraz tryb ustalania i uzgadnia­
nia rozwiązań poszczególnych e- 
lementów systemu ekonomiczno- 
finansowego budownictwa.

Uchwała umożliwia zastosowa­
nie nowych zasad ekonomiczno- 
finansowych w organizacjach 
budownictwa podlegającego in­

nym resortom.
K.S.
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

cześnie tendencja do wiązania z wy­
konaniem tych wskaźników bodź­
ców płacowych zawartych w kon­
strukcji systemu.

Istotne jest tó również z punktu 
widzenia zaufania jednostek gospo­
darczych do systemu, ddyby bowiem 
po pewnym okresie jego funkcjono­
wania okazało się, że działalność 
jednostek gospodarczych jest nie­
zgodna Z ustaleniami NPSG i że 
trzeba zmieniać parametry ustalone 
dla zjednoczeń, jednostki straciłyby 
zaufanie do systemu. Dotyczy to 
również uprawnienia resortu do 
opodatkowania funduszu płeć. Trze­
ba zrobić wszystko, aby wykorzy­
stać pozytywne cechy Systemu 
i chronić je przed wypaczeniami.

Zasady i realia

Z. PRONIEWICZ: To zależy jed­
nak nie tylko od samego budownic­
twa. Budownictwo, jak żaden chy­
ba dział produkcji, jest uzależnio­
ne od zewnętrznych czynników. Ma 
z góry określony przedmiot pracy, 
termin rozpoczęcia i zakończenia za­
dania. Również z góry określona jest 
cena produktu finalnego. Pozostaje 
mu tylko wykonać zadanie bez moż­
liwości wyboru czasu, miejsca czy 
stosowania jakichś substytucji czyn­
ników produkcji. Jeśli te warunki 
zewnętrzne będą takie, jak obecnie, 
to system, praktycznie niewiele zmie­
ni. Przedsiębiorstwo liczyć może pro­
dukcję dodaną tylko wtedy, gdy coś

Powstają bowiem takie paradoksy, 
że wykonawca płaci np. za wanny 
blaszane 1800 zł, anawet ponad 2200 
zł, podczas gdy otrzymuje od zama­
wiającego tylko 870 zł, że za stal z 
importu płaci kilka razy tyle, ile 
Otrzymuje w cenie obiektu od in­
westora. Jeśli te zmiany nie znaj­
dują odbicia w cenie, jaką płaci 
wykonawcy inwestor, przedsiębior­
stwo będzie ponosić straty. W tej 
sytuacji im więcej przedsiębior­
stwo buduje, tym gorzej dla nie­
go. Iziby ponadplanowe oznaćza- 
czają bowiem przekroczenie defi­
cytowej produkcji, a przedsiębior­
stwo musi ubiegać się u władz 
finansowych o uznanie tego przekro­
czenia i starać się o dodatkowe pie­
niądze na pokrycie strat. Urentow- 
nienie budownictwa będzie miało 
więc pozytywny wpływ na realizację 
zwiększanego z roku na rok progra­
mu budownictwa mieszkaniowego. 
Nastąpi bowiem zbieżność interesów 
przedsiębiorstwa z interesem ogólno­
społecznym

Trzeba zdecydować się na Inny 
sposób tworzenia ceny budowlanej, 
uwzględniający niezależnie od bu­
downictwa zmiany kosztów, albo 
musimy sobie powiedzieć wyraźnie, 
że w budownictwie nie ma warun­
ków do funkcjonowania ekonomicz­
nego systemu. Straty będzie się na­
dal pokrywać z budżetu. Wtedy jed­
nak trudno jest oddzielić straty, wy­
nikające z wadliwego sposobu okre­
ślenia ceny, od tych, które są po 
prostu wynikiem niegospodarności.

M. MAZURSKI: Przeprowadzo­
ne badania wzrostu kosztów w 

cięż z punktu widzenia efektywności 
instrumentów rezygnować budow­
nictwo.

Omawiane już były różneprzyczy- 
ny nierentowności przedsiębiorstw 
realizujących budownictwa mieszka­
niowe. Dodałbym jeszcze jedną, a 
mianowicie ustalony w 1971 r. na 
14 proc. wskaźnik tzw. narzutów 
podstawowych, w którym mają się 
zmieścić, koszty ogólne i zysk przed­
siębiorstwa. Tymczasem z wielolet­
nich doświadczeń wynika, że koszty 
ogólne w tym rodzaju budownictwa 
kształtują się na poziomie 20 proc. 
Taka wysokość narzutów nie pokry­
wa; kosztów, nie mówiąc już ó zy­
sku............

Ustalenie uchwały w sprawach 
cen, to pewnego rodzaju u- 
sztywnienie zasad ich tworzenia. 
Na czym ono polega? Przede wszy­
stkim na tym, że zwiększa się zakres 
cen obiektów budowlanych,,, ustala­
nych na, podstawie katalogowych cen 
obiektów 1 elementów. Ta metoda 
wyceny produktu budowlanego eli­
minuje możliwość wszelkich speku­
lacji na cenach. Istotne jest przy 
tym, ze przy tej metodzie ustalania 
ceny określa się jej wysokość już w 

noścl systemu decyduje jakość ele­
mentów jednostkowych, składających 
się na system. Dlatego znalazły one 
wyraz w postanowieniach uchwały 
,RM,

Rozważnie czy odważnie

U WOJCIECHOWSKA: Przebieg 
dzisiejszej 'dyskusji; utwierdza mnie 
w przekonaniu, że uchwała słusznie 
mówi o sukcesywniym wdrażaniu sy- 
steinu. Nie chcę przez to powiedzieć, 
że budownictwo jest nie przygotowa­
ne do wprowadzenia systemu w ja­
kimś pejoratywnym znaczeniu. Rów­
nież w przemyśle system ten wpro­
wadzany był sukcesywnie przez trzy 
lata, a w czwartym roku jego, funk­
cjonowania objął 70 proc, organiza­
cji przemysłowych.

Powstaje pytanie, czy te doświad­
czenia z przemysłu można trakto­
wać jako ostateczne sprawdzenie ca­
łej Idei systemu rozstrzygające 
wszystkie wątpliwości, które mogą 
się nasuwać przy jego adaptacji do 
warunków budownictwa. Moim zda­
niem, nić. Uważam, że jednym z naj­
mądrzejszych posunięć metodolo- 

MIĘDZY PRZEROBEM

usprawnlenie procesu inwestycji 
mogłoby zająć sporo czasu, i długo 
jeszcze ponosić musielibyśmy wszy­
stkie gospodarcze i społeczne skut­
ki tych nieprawidłowości, którym 
sprzyj ał dotychczasowy system. Zgo­
dziliśmy się więc, że trzeba równo­
cześnie przezwyciężać to wszystko, co 
utrudnia 1 obniża efekty sprawnego 
budowania, traktując system zarzą­
dzania jako ważny czynnik wspoma­
gający ten proces porządkowania. 
Odłożyliśmy wprowadzenie syste­
mu ekonomicznego już przed kilku 
laty i nie wiem, czy wyszło nam to 
na dobre.

Próby wprowadzenia do budow­
nictwa nowego systemu ekonomicz­
nego nie zostały sfinalizowane mię­
dzy innymi dlatego, że w opinii 
praktyków nie było w rozwiązaniach 
wówczas skonstruowanych,. zrozu­
mienia dla owej specyfiki budownic­
twa. Z przyjemnością odnotowuję 
więc również zaprezentowaną w dzi­
siejszej dyskusji zmianę stanowiska 
Pani Profesor.

U. WOJCIECHOWSKA: Ale to nie 
znaczy, że nie trzeba się nauczyć, jak 
te specyficzne rozwiązania wprowa-

J. WOŁOCHOWICZ: Mogę to po­
wiedzieć z pamięci.* Oczywiście, w 
podstawowych rodzajach budownic­
twa. Wiemy, jaki jest udział zysku, 
funduszu płac w poszczególnych 
branżach, jaki jest udział kosztów 
materiałowych. Wiadomo, co mi się 
opłaca, a co nie. Które przedsiębior­
stwo ma produkcję dodaną większą, 
a które mniejszą, jaki jest udział ro­
bocizny itd.

A. WITAKOWSKI: Badałem 
wpływ zmienności w strukturze za­
dań rzeczowych na wielkość produk­
cji dodanej w zjednoczeniach bu­
downictwa ogólnego i przemysłowe­
go. Chodziło mi o odpowiedź na py­
tanie, czy możliwe jest ustalenie 
wieloletnich parametrów „R” lub 
i,U”, jeśli nie ma wieloletnich pla­
nów rzeczowych. Zadania rzeczowe 
przesądzają przecież wysokość tych 
parametrów. W wyniku tych badań 
mogłem ustalić, że w struktur „a ko­
sztów na szczeblu zjednoczenia 
zmiany spowodowane przesunięcia­
mi w strukturze produkcji zachodzą 
bardzo wolno. Doszedłem do wnio­
sku, że nawet nie znając struktury 
produkcji dla danej organizacji, 
można zupełnie poprawnie ustalić

sprzeda, a my przecież mamy takie 
sytuacje, że sprzedajemy poniżej 
kosztów własnych.

Z. GRELA: Są dwa główne warun­
ki sprawnego funkcjonowania syste­
mu. Jednym ż nich jest stabilizacja 
programów inwestycyjnych. Nie cho­
dzi mi o formalne traktowanie tego 
problemu i ustalenie sztywnej Zasa­
dy niezmienności planu inwestycyj­
nego w ciągu dwóch lat cąy roku. 
Chodzi o taką stabiliżację, która 
umożliwiłaby racjonalne gospodaro­
wanie potencjałem wykonawczym. 
Cała trudność polega na tym, że bu­
downictwo ma wielu partnerów', od 
których wyegzekwować musi okre­
ślony tok postępowania, umożliwia­
jący mu przygotowanie się do podej­
mowanych zadań i rozplanowania 
ich w czasie. Moim zdaniem, powin­
no się zastosować drakońskie metody, 
pozwalające wykonawcy budować 
według rozsądnych reguł. Nie może 
być przecież sytuacji, w których roz­
poczynamy budowę obiektów czy za­
kładów nie mając założeń technicz­
no-ekonomicznych albo na zasadzie: 
dziś decyzja, jutro rozpoczyna się 
budowa. Okres przygotowania w bu­
downictwie, bardziej nawet niż w 
przemyśle, decyduje o powodzeniu 
nrzedsięwzięcia, jego kosztach, cyklu 
realizacji, a także jakości wykonania.

Miliony złotych wydaje się na 
-óżne prowizorki zaplecza budowla­nego, wznoszone naprędce pod pre­sją nacisków na rozpoczęcie inwe­stycji nie przygotowanych, zamiast 
budować zaplecze, w sposób przemy­ślany, które służyłoby do końca bu­dowy, a później mogło być ewentual­nie wykorzystane przez załogi eks­
ploatacyjne. A jest to tylko część 
problemu. Gospodarka narodowa po­nosi wysokie koszty niestabilności 
nrogramów inwestycyjnych. Są, oczy­wiście, wyjątkowe sytuacje, w któ­
rych trzeba z konieczności stosować się do wymagań życia, ale to może 
być rzeczywiście tylko margines.

Drugi warunek, to doprowadze­
nie do rentowności przedsiębiorstw 
budowlanych. Wiąże się to ściśle z 
omówioną przeze mnie kwestią sta­
bilizacji, ale nie tylko. Jest to rów­
nież sprawa samego sposobu ustala­
nia ceny w budownictwie. Nie są­
dzę, abyśmy ten temat mogli, ze 
względu na jego złożoność, szerzej na 
tym spotkaniu przedyskutować. Po­
wiem więc tylko, że przedsiębior­
stwa budowlane przy obowiązującym 
obecnie systemie określania .cen, nie 
uwzględniającym wszystkich zmien­
nych składających się na koszt bu- 
lowy, nie mogą być rentowne.

budownictwie od 1971 r., które są 
skutkiem wzrostu cen zaopatrzenio­
wych i zwiększenia różnego rodzaju 
opłat i taryf, wykazały, że aktual­
nie budownictwo ponosi z tego tytu­
łu o 55 proc, wyższe koszty własne. 
Koszty te tylko częściowo są rekom­
pensowane w.cenach.

Z. WOŁOCHOWICZ: Wyjaśnijmy 
jednak, że mówimy tu o cenie, po ja­
kiej sprzedaje wykonawca obiekt in­
westorowi. Nie postulujemy tu ob­
ciążenia wzrostem cen budownictwa 
mieszkaniowego bezpośredn;ego na­
bywcy mieszkania spółdzielczego. 
Przypomnę, że nie od dziś budow­
nictwo proponuje urealnienie rozli­
czenia między inwestorem a wyko­
nawcą przekazując dopłaty budżeto­
we do dyspozycji spółdzielczości, a 
nie w postaci wyrównania strat 
przedsiębiorstwom wykonawczym.

W konstrukcji systemu problema­
tyka cen stanowi węzłowe ogniwo, 
bez którego nie można uruchomić 
żadnej z zawartych w nim dźwigni 
gospodarności. W uchwale zatwier­
dzającej założenie systemu znalazły 
się bardzo konkretne postanowienia 
na ten temat. Sprowadzają się one 
do dwóch podstawowych. Po pierw­
sze, uchwała zakłada doprowadzenie 
do rentowności przedsiębiorstw bu­
dowlanych. Jest to ustalenie o pod­
stawowym znaczeniu, ale nie będzie 
ono łatwe do zrealizowania, zwłasz­
cza w budownictwie ogólnym. Wszy­
stkie 140 przedsiębiorstw budowla­
nych tego typu są nierentowne. Mu­
simy doprowadzić do tego, aby nie­
gospodarne były.tylko marginesem. 
Wówczas można stawiać im 
wymagania, naciskać na poprawę go­
spodarności i egzekwować ją sku­
tecznie;

Ale nie rozumiem pewnych pro­
pozycji stawianych już po zatwier­
dzeniu założeń systemu przez Radę 
Ministrów. Między innymi chodzi mi 
o sugestię zwolnienia budownictwa 
z różnych opłat, które są istotnymi 
czynnikami bodźcowymi w warun­
kach ekonomicznego systemu zarzą­
dzania. Mam na myśli zwolnienie 
budownictwa z oprocentowania środ­
ków trwałych, funduszu płac itp.

U. WOJCIECHOWSKA: Te ele­
menty nie działają na produkcję'do­
daną.

Z. WOŁOCHOWICZ: Działają jed­
nak kompleksowo w systemie. Je­
śli uznaje się je powszechnie jako 
środek dyscyplinujący kapitało- 
chłonność produkcji, zmuszający do 
rozważnego inwestowania itp., to 
dlaczego ma z tych istotnych prze- 

fazie założeń techniczno-ekonomicz­
nych. Pozwala to na autentyczne 
ryczałtowe rozliczenie z inwestorem, 
które, jak wiemy z doświadczeń, jest 
ważnym elementem dyscyplinującym 
obu partnerów.

Uchwała wprowadza zasadę, że 
zmiana technologii nie może powo­
dować zmiany cen. W ten sposób 
tworzy się tamę wzrostu cen mię­
dzy innymi w budownictwie miesz­
kaniowym przy wprowadzaniu no­
wych, droższych technologii, licząc 
od punktu wyjścia, za który przyj­
muje się poziom cen z roku 1978.

U. WOJCIECHOWSKA: To 
stwierdzenie, że postęp techniczny, 
począwszy od roku 1978, nie może 
wywoływać już dłużej wzrostu 
kosztów i cen, ma swoją wymowę.

K. SZWARC: Proponuję nie roz­
wijać tego tematu szerzej, ponieważ 
ta dyskusja do niczego nas dziś nie 
doprowadzi. Przede wszystkim dla­
tego, że przyjęliśmy tok rozumowa­
nia nie pozwalający odpowiedzieć na 
pytanie,-w jakim stopniu akceptowa­
nie tej ceny, wynikającej z aktual­
nych kosztów budownictwa, akcep­
towałoby istniejący stan rzeczy, co 
do którego zgodziliśmy się, że za­
wiera on jakiś margines niegospo­
darności.

M. MAZURSKI: Ale problematy­
ka cenowa jest dla wprowadzenia 
systemu sprawą pierwszoplanową. 
Uchwała przewidywała przejście na 
nowy poziom cen od 20 stycznia. 
I ten pierwszy termin nie został już 
dotrzymany.

TADEUSZ HAMUDA: Przyznam 
się, że mnie, jako praktyka, który bę­
dzie, ten system wprowadzał w życie, 
zmartwiły te rozważania na temat 
cen. W budownictwie mieszkanio­
wym bez uporządkowania tej spra­
wy wystąpić mogą poważne kompli­
kacje przy wprowadzaniu systemu 
do praktyki. Wyliczyłem, że w moim 
zjednoczeniu produkcja dodana wy­
nosi obecnie 15 proc, wartości pro­
dukcji, co nie pokrywałoby wydat­
kowanego funduszu płac. A więc ce­
ny decydują o możliwości wprowa­
dzenia nowego systemu.

R. C WIERTNI A: Skoro mówimy o 
warunkach wprowadzenia systemu, 
to dodajmy jeszcze, że zależy on 
również od uporządkowania wielu 
spraw z dziedziny organizacji 1 za­
rządzania, takich, jak jednostkowe 
normy pracy, normy zużycia mate­
riałów, sprawna ewidencja, rozlicza­
nie, system informacji itp. O spraw- 

gicznych wdrażania systemu WOG 
do przemysłu była idea jednostek 
inicjujących i przyjęcie zasady, że 
będzie on wdrażany stopniowo. Re­
komendowałabym więc zachowanie 
takiego toku postępowania również 
w budownictwie. Mówiąc o sukce­
sywnym wdrażaniu, nie myślę o 
wprowadzeniu go najpierw w bu­
downictwie ogólnym, a potem prze­
mysłowym, czy odwrotnie. Chodzi mi 
o wypróbowanie go w wybranych 
jednostkach poszczególnych rodza­
jów budownictwa.

M. MAZURSKI: Jeśli jest okazja 
do zerwania z osławionymi wskaźni­
kami mierzenia wyników pracy na 
podstawie przerobu, to dlaczego ma­
my nie skorzystać z tego jak naj­
szybciej?

U. WOJCIECHOWSKA: Nie prze­
ceniajmy samej tylko zasady przej­
ścia z przerobu na mierniki netto. 
Mówiąc prawdę, nie jest to pierwsza 
okazja dla budownictwa. Mierniki 
netto stosowano już w kilku potęż­
nych zjednoczeniach budownictwa 
przemysłowego i specjalistycznego, 
na mocy uchwały Rady Ministrów 
Nr 65. Czy rzeczywiście postęp w 
dziedzinie efektywności gospodaro­
wania był tam znaczący? Chyba 
nie. Sądzę, że specyfika budownic­
twa stwarza pewne trudności w sku­
tecznym stosowaniu mierników net­
to. Po pierwsze, jest to kwestia dwu­
torowości oceny organizacji budo­
wlanych na podstawie wykonania 
konkretnych zadań rzeczowych i na 
podstawie wartościowych mierni­
ków netto. Po drugie, sam pomiar 
produkcji dodanej nastręcza wiele 
trudności i obaw, chociażby w zwią­
zku z problemem pomiaru robót w 
toku. Stwarza to konieczność szuka­
nia wielu innych, odmiennych roz­
wiązań niż w przemyśle- Zarówno 
w samej" uchwale, jak i w opraco­
waniach bardziej szczegółowych, te 
specyficzne rozwiązania zostały za­
ledwie zarysowane. Mogą być spre­
cyzowane i skonkretyzowane dopie­
ro w praktycznym działaniu. I dila- 
,tego uważam, źe powinno się to 
odbyć w kilku wybranych organi­
zacjach budowlanych.

Z. GRELA: O tym, jak i kiedy po­
winno się wprowadzać ekonomiczny 
system zarządzania budownictwem — 
dyskutowało się już długo i namię­
tnie. Są tacy, którzy twierdzą, że 
najpierw należałoby uporządkować 
całą sferę zaopatrzenia materiałowe­
go, uporządkować sprawy cen, bazy 
normatywnej, doprowadzić do sta­
bilizacji programów inwestycyjnych 
itp. Tylko, że takie stopniowe 

dzać w życie. Jednym, chyba naj­
istotniejszym z tych specyficznych 
problemów jest godzenie po raz 
pierwszy serio traktowanego mier­
nika efektywności gospodarczej or- 
ganiźacji budowlanej — jako celu 
tej organizacji z wykonaniem zadań 
rzeczowych. Jak to zrobić? A zrobić 
to trzeba koniecznie, bo jeżeli doj­
dzie do kolizji między oceną opartą 
na tych dwu kryteriach, to znowu 
wygrają zadania rzeczowe, a mier­
nik efektywności gospodarowania, z 
którym' wiąże się także nadzieje, 
okaże się mniej ważny. Trzeba 
więc szczegółowo opracować, a 
także wypróbować w praktyce 
koncepcję funduszu preferencyjnego. 
Trzeba stworzyć system premiowa­
nia, w którym jest przejście z mier­
nika produkcji dodanej na zadania 
rzeczowe. Jeżeli zadania rzeczowe, 
które trzeba wykonać, pogarszają wa­
runki osiągnięcia miernika produkcji 
dodanej, to w systemie premiowym 
powinna działać odpowiednia przy- 
kładka niwelująca ten niekorzystny 
wpływ.

A. WITAKOWSKI: To jest bardzo 
istotny problem. Budownictwo od lat 
było oceniane na podstawie wykona­
nia planów rzeczowych. To kryte­
rium oceny miało niejako prioryte­
tową funkcję. A to właśnie musi się 
zmienić. Bardzo zatem ważną spra­
wą jest ustalenie sensu działania 
funduszu premiowego i preferencyj­
nego. W uchwale mówi się, że re­
sort ma sam przesądzić rolę tych 
funduszy w nowym systemie. Wyda­
je się, że powinien on dążyć do te­
go, żeby przez te fundusze zapew­
nić równowagę między efektywno­
ściowymi i rzeczowymi kryteriami 
oceny. Powinny więc one. uwzględ­
niać nie tylko wykonanie zadań 
rzeczo.wych ale również zawierać 
pewne kryteria efektywnościowe.

U. WOJCIECHOWSKA: Powstaje 
również pytanie, jak określona 
struktura zadań rzeczowych, któ­
rych budownictwo nie może sobie 
przecież dowolnie dobierać, będzie 
rzutowała na miernik produkcji do­
danej? Przemysł może policzyć, jaką 
ma produkcję dodaną na każdym 
wyrobie. Budownictwo natomiast nie 
wie, jak kształtuje się jej wielkość 
na każdym zadaniu rzeczowym. Nie 
wie i nie będzie wiedziało’choćby 
z tego względu, że nie mą takiego 
rozliczenia kosztów w przedsiębior­
stwie budowlanym i przedsiębior­
stwa do takiego liczenia nie są 
przygotowane. Określenie — jak 
struktura produkcji wpływa na 
wynik organizacji gospodarczej, jest 
praktycznie niemożliwe.

parametr „R” czy „U”. W uchwale 
48 akcentuje się konieczność plano­
wania przynajmniej dwuletniego. 
Myślę, że w obecnych warunkach bę­
dziemy na razie mówić o paramet­
rach rocznych, co jeszcze bardziej 
uprości ustalenie „R”.

U. WOJCIECHOWSKA: Dyrekto 
Wolochowicz operuje danymi śred­
nimi, bądź też uzyskanymi drogą 
specjalnie przeprowadzanych obli­
czeń. O takich też danych mówił 
docent Witakowski, który prowadzi! 
specjalne badania tego problemu. 
Faktem jest jednak, że przy istnie­
jącym systemie ewidencji i sprawo­
zdawczości, zjednoczenia budowlane 
tymi danymi nie dysponują i dla­
tego pozwalam sobie polemizować 
z tak znakomitymi znawcami bu­
downictwa.

Z. WOŁOCHOWICZ: Jeśli niektó­
re przedsiębiorstwa tego nie mają, 
to dlatego, że nie było dotąd potrze­
by tego robić.

U. WOJCIECHOWSKA: I dlatew 
mówię, że budownictwo nie jest 
jeszcze w pełni gotowe.

Z. PRONIEWICZ: I nadal nie bę­
dzie nam to do niczego potrzebne 
Mamy wyznaczone zadanie i po jego 
skończeniu dopiero wiadomo będzie, 
jaka jest wartość produkcji dodanej. 
W przemyśle można z góry ocenić 
produkcję dodaną odnoszącą się do 
każdego wyrobu, a w budownictwie 
dopiero po zakończeniu inwestycji. 
Zmierzam do tego, że przy istnieją­
cych zewnętrznych uwarunkowa­
niach, w jakich dzieła hudowric'wo 
wykonawca nadal będzie starał się 
uzyskać od inwestora jak największą 
cenę.

Z. WOŁOCHOWICZ: Gdyby to by­
ła prawda, to budownictwo nie po­
winno było mieć kłopotów z uzy­
skaniem rentowności. A tymczasem 
w okresie ostatnich 18 lat tylko w 
jednym roku budownictwo mieszka­
niowe było rentowne. Aby przeciw­
działać tendencjom zawyżania cen. 
ustala się zaostrzone reguły gry w 
cenach, o których mówiłem. Poza 
tym przedsiębiorstwo ma jednak 
wpływ na pewne sprawy, takie jak 
projektowanie, organizacja placu 
budowy itp.

MIECZYSŁAW GÓRNIAK: I ma 
wpływ na założenia techniczno-eko­
nomiczne inwestycji...

A. WITAKOWSKI: -Uważam, że 
należałoby ten system wprowadzić 
jednocześnie w całym budownictwie. 

8 ŻYCIE GOSPODARCZE nr 8 (1379) 19.11.1978 r.



traktując oczywiście rok bieżący ja­
ko okres przejściowy. Tym bardziej że pewne rozwiązania — m. in. za­
sada jednolitej ceny za obiekt, bez względu na stosowaną technologię — wejdą w życie dopiero od przyszłego 
roku. Wprowadzając gó jednocześnie 
we wszystkich ogranlzacj ach budow­
lanych, ułatwimy kierowanie tym 
systemem. Jeśli bowiem w resorcie 
budownictwa będą funkcjonować 
równoległe dwa systemy, bardzo 
szybko dojść można do zatarcia 
różnic między nimi.

Czy budownictwo 
system polubi?

U. WOJCIECHOWSKA: W prze­
myśle przecież takie zjawisko nie 
wystąpiło. Nie chciałabym dezawuo­wać wypowiedzi moich przedmów­
ców, ale nie jestem pewna, czy 
organizacje budowlane, zwłaszcza jednostki budownictwa ogólnego, od­
noszą się aż tak entuzjastycznie do 
nowych zasad zarządzania, jak by 
wyńikało z zaprezentowanych w do­
tychczasowej dyskusji poglądów. 
Moje wątpliwości wynikają z pro­stego faiktu, że w tradycyjnym ukła-

A PRODUKCJĄ DODANĄ

U. WOJCIECHOWSKA: Teraz bę­
dziecie kłócić się z resortem o „R” 
albo o „U”. •

T. HAMUDA: To jest margines, 
o który mogę się kłócić, ale mam 
już z góry zagwarantowane 97—98 
proc, funduszu płac, jako funkcję 
wykonanej produkcji dodanej.

U. WOJCIECHOWSKA: A grani­
ca od której zaczyna się opodatko­
wanie przyrostu funduszu płac czyli 
tzw. próg?

T. HAMUDA: Ale będę mógł w 
zjednoczeniu czy przedsiębiorstwie 
oddziaływać jakoś na ten fundusz 
płac. W tej chwili mogę występo­
wać tylko z petycją do ministra.

V. WOJCIECHOWSKA: Jeśli by- 
śmy tak stawiali sprawę, że nie są 
ważne parametry „R" i ,,U’’, to gdzie 
ten cały smak systemu? Ale tak 
prawdę powiedziawszy, czy Pan się 
targował kiedykolwiek o poziom 
funduszu płac, czy też o sam przy­
rost? Czy fundusz płac został obni­
żony kiedykolwiek w stosunku do 
roku ubiegłego?

T. HAMUDA: Cztery razy w ciągu 
roku zmieniam plany, a obniżenie 

technicznych' jest jednak sprawą 
bardzo pilną. Muszą oni bowiem 
mieć świadomość, jakie skutki eko­
nomiczne w warunkach funkcjono­
wania nowych kryteriów oceny* ma 
każda decyzja techniczna.

Z. GRELA: W harmonogramie 
ustalonym przez Radę Ministrów jest 
wyszczególnionych ok. 25 różnych 
spraw, które trzeba rozstrzygnąć 
bądź dopracować w związku z wpro­
wadzeniem do praktyki nowego sy­
stemu. Ale i tak jesteśmy w lep­
szej sytuacji, niż przemysł. Kiedy 
przechodził on na nowy system za­
rządzania, szczegółowe rozwiązania 
były gotowe dopiero w 11 półroczu. 
Mamy zdolną 1 ambitną kadrę w 
budownictwie, nie przypuszczam 
więc, żeby miała ona trudności- z 
przyswojeniem sobie nowych zasad 
— zwłaszcza, że ich znajomość jest 
już dość powszechna. Żaden chyba 
akt prawny dotyczący budownictwa 
nie był do tej pory tak pracowicie 
i konsekwentnie uzgadniany i opi­
niowany z aktywem budowlanym. 
Opiniowały go wszystkie zjednocze­
nia budownictwa podległe Ministro­
wi Budownictwa i PMB. Konsulto­
waliśmy sprawę z wieloma resorta- 

nają alę trudności, i trzeba w możli­
wie pełnym zakresie pssssiwdziałać 
im wcześniej. Do sterowania nim 
nie wystarczy sama znajomość zasad. 
Potrzebna jest np. biegła znajomość 
nomenklatury kosztów. Dziś jeszcze 
spotykamy w naszej organizacji 
przypadki, że kierownik budowy' za­
pomina, iż jak zamawia transport 
czy angażuje jakiegoś rzemieślnika 
z zewnątrz do wykonania usługi tó. 
są już koszty. Poteni przy podlicze­
niu dziwią się niektórzy, że nazbie­
rało się aż tyle tych kosztów. Ten 
system wymaga również ogromnój 
precyzji w ewidencjonowaniu na 
bieżąco każdego kosztu.

Dokqd sięga system
M. GÓRNIAK: Postawione zosta­

ło tu pytanie, jak daleko w głąb po­
winno się doprowadzić ten system. 
W trakcie pięcioletnich doświadczeń 
próbowaliśmy różnych sposobów, 
aby dotrzeć z nim jak najniżej. Oka­
zało się, że próba docierania do bry­
gad była niecelowa i niepotrzebna. 
Wyznaczenie brygadzie zadania, roz­
liczenie jej z tego zadania np. z zu­
życia materiałów trudno traktować 

leżny. Uważaliśmy-bowiem, że muszą 
być jakieś punkty integrujące inte­
resy całej załogi czy danych grup 
zawodowych.

Udało nam się system doprowa­
dzić , do przedsiębiorstwa i do nie­
których Kierownictw Grupy Robót. 
Część KGR pracuje jednak tylko na 
wydzielonych parametrach. Np. są 
oddziały, które mają na cały rok 
określoną kwotę produkcji dodanej, 
ale nie da się już jej określić w sto­
sunku kwartalnym, ponieważ bardzo 
różnie kształtuje się zakres robót w 
toku. Są oddziały, gdzie fundusz 
płac obliczany jest nie według sy­
stemu, lecz według norm zakodo­
wanych w komputerze. Polega to na 
tym, że w komputerze są zaewiden­
cjonowane Wszystkie jednostki obli­
czeniowe i brygada, oddział, czy 
KGR, której zadaniem jest wykona­
nie określonego zadania otrzymuje 
z komputera tzw. wydruk, jaki fun­
dusz płac za to przypada.

Na podstawie moich doświadczeń 
mogę więc powiedzieć, że powinni­
śmy najpierw postarać się o to, że­
by ten system zadziałał na szczeblu 
zjednoczeń i przedsiębiorstw. To by­
łoby już dużo.

U. WOJCIECHOWSKA: Zaintere­
sowanie gospodarnością przyspiesza 
wprowadzenie sprawnych metod za­
rządzania, w tym również poprawę 
organizacji pracy na najniższym 
szczeblu zarządzania. Będzie rów­
nież sprzyjać poszukiwaniu skutecz­
nych sposobów wynagradzania pra­
cowników na placu budowy. Ale nie 
widzę potrzeby i możliwości prze­
noszenia szczegółowych zasad tego 

wiana była .w dzisiejszej dyskusji. 
Nie poruszono tu jeszcze jednego 
poważnego problemu, mianowicie 
konieczności przeciwdziałania fluk­
tuacji kadr w tym dziale gospodarki. 
A jest to węzłowa kwestia. Przy­
pomnę, że wskaźnik fluktuacji 
wśród pracowników budownictwa 
obejmuje już ok. 40 proc.

W tym porządkowaniu różnych 
dziedzin budownictwa, nie zaczyna­
my obecnie od zera. Mamy rozezna­
nie, jakie są przyczyny niskiej ja­
kości robót budowlanych. W tej 
sprawie opracowany został rządowy 
program szczegółowych przedsię­
wzięć adresowanych do odpowie­
dzialnych za ich realizację. Jest rów­
nież program usprawnienia gospo­
darki materiałowej pomyślany jako 
rozwiązanie systemowe. Sformuło­
wany on został przez grupę eksper­
tów i skonsultowany z naukowcami 
1 praktykami.

Możemy powiedzieć, że jest dziś 
jasność co do warunków, jakie trze­
ba spełnić, aby zdyskontować eko­
nomiczne motywacje systemu wdra­
żanego do budownictwa. Musimy 
mieć też pełną świadomość, że mię­
dzy tymi warunkami a skuteczno­
ścią systemu zachodzą sprzężenia 
zwrotne. System zadziała, jeśli bę­
dzie konsekwencja w tworzeniu wa­

runków potrzebnych do uruchomie­
nia zawartych w nim dźwigni go­
spodarności. A jednocześnie będzie 
on wspomagał pozytywne zmiany 
wywierając presję na egzekwowanie 
przyjętych ustaleń.

Trochę niepokojące są te pierw­
sze poślizgi w dotrzymaniu termi­
nów szczegółowych opracowań usta-

dzie mogły one żyć, że tak to okre­
ślę, na państwowy rachunek .Mimo 
wszystko nie jest chyba tak źle żyć 
licząc na dotacje oraz na zmianę li­
mitów wraz ze zmianami zadań 
dyrektywnych

Z. GRELA: Nie sądzę, aby w bu­
downictwie były opory przed wpro­
wadzeniem systemu. Po pierwsze 
dlatego, że na wszystkich szczeblach 
zarządzania obrzydło nam już to pi­
sanie uzasadnień przekraczania kosztów. Do tego 'tłumaczenia się z niezawinionych grzechów, zbierania potrzebnych faktur i dokumentów zaangażowany był cały sztab ludzi.

Po drugie dlatego, że mierniki pro­dukcji globalnej, kłóciły się z zada­niami wynikającymi z obowiązku wykonania zadań rzeczowych, zwła­szcza w robotach wykończeniowych. Przy dużym zakresie tych robót w przedsiębiorstwie, miało ęno kłopo­
ty z funduszem płac, wcale nieła­
twe do przezwyciężenia. Nie mówię o szerszych aspektach tego układu, polegających na tym, że we własnym dobrze pojętym interesie przedsię­biorstwo utrudnia dziś umieszczanie w swoim portfelu zleceń zadań in- wcslvcyjnycn, nieopłacalnych z punktu widzenia funduszu plac, 
cńoćby były one ważniejsze społecz- 
n e niż te, których wykonawca po­
dejmuje się.

T. HAMUDA: N!e da się ekono­
miki zawiesić na kołku W żadnej dziedzinie, Nie można gonić jedynie za ilością, bo wtedy ginie z pola wi­dzenia jakość i zapomina się o eko­nomice. Reprezentuję zjednoczenie budownictwa działające w dużej 
aglomeracji miejskiej, gdzie napię­
cia w wykonaniu zadań występują 'zezególnie ostro.- Obecnie obowiązu- ccy system wskaźnikowy. nie uła­twia nam sytuacji. Na zabieganiu o wskaźnik w resorcie tracimy mnó- dwo czasu, energii i papieru, nie mówiąc już o skutkach deficytowo- 
-'i budownictwa mieszkaniowego. Często nie mamy przecież pienię­dzy na comiesięczne wypłaty, bo- 
■■ if-m system finansowy nie przewi- <■ de istnienia przedsiębiorstw defi- -wtowych. Jeśli dostajemy dotacje budżetowe na pokrycie niedoborów środków obrotowych, to dopiero w kilka miesięcy po zakończeniu roku obrachunkowego. A przez cały rok zyjemy z kredytów płacąc horendal- ne odsetki. Na sprawę cen patrzeć trzeba więc w różnych aspektach. Cena warunkuje osiągnięcie wielko­ści produkcji dodanej a jednocześnie zmniejsza wydatki ponoszone w sy­
tuacji życia na kredyt.

poziomu funduszu płac wcale nie 
należy do rzadkości. Dlaczego powie­
działem, że my nie boimy się w zjed­
noczeniu parametrów „R” i „U”. Dla­
tego po prostu, że są one dla nas 
znacznie łatwiejsze do przyjęcia, niż 
wskaźnik opłacania. Przecież ten 
wskaźnik położył całe planowanie 
operatywne w przedsiębiorstwie. W 
końcu doszliśmy już do zbiorowej 
odpowiedzialności. Jeśli np. trzy jed­
nostki w ramach przedsiębiorstwa 
pracują dobrze, to ja im i tak nie 
mogę dać premii, czekając, aż ostat­
nie jakoś się wygrzebie i przedsię­
biorstwo jako całość osiągnie 
wskaźnik opłacania.

U. WOJCIECHOWSKA: Nie wzię­
łam pod uwagę, że w 1977 r. budow­
nictwo było rozliczane z dyrektywne­
go wskaźnika opłacania wzrostu wy­
dajności pracy wzrostem średniej 
płacy tzw. wskaźnik „O”. Fakt ten 
może ożywić zapal budownictwa na 
rzecz nowego systemu, który elimi­
nuje ten wskaźnik. Mój postulat, aby 
zaczynać naukę i dopracowanie no­
wego systemu na wybranych jed­
nostkach wynika z pozytywnego, a 
nie negatywnego stosunku do syste­
mu. Obawiam się mianowicie kom­
promitacji dobrych idei systemu. 
Jestem przekonana, że proponowane 
rozwiązania są słuszne i pasujące do 
budownictwa, ale nieumiejętnie sto­
sowane mogą nie spełnić swojej roli.

T. HAMUDA: Uważam, że poziom 
organizacji naszych przedsiębiorstw 
i narosła potrzeba zmian gospoda­
rowania stwarzają konieczność 
Oprowadzenia systemu. Dyskutuje­
my z załogami na ten temat już od 
połowy roku. Mam podstawy, żeby 
stwierdzić, że ydrożenie systemu 
będzie wypełnieniem społecznego za­
potrzebowania na gospodarowanie 
po nowemu.

Operacja — szkolenie
M. MAZURSKI: Konstrukcję sy­

stemu w takim zakresie, w jakim 
jest potrzebna jej znajomość pra­
cownikom pionów technicznych 
można uznać za dostatecznie dopra­
cowana. Pozwala to już rozpocząć 
na szeroką sikolę szkolenie kadr, 
które będą system wprowadzać w 
życie. W późniejszym natomiast ter­
minie przystąpić będzie można do 
szkolenia pracowników księgowości, 
którzy będą prowadzić rozliczenia 
Według nowych zasad. Z tego typu 
szkoleniem poczekać trzeba do chwi­
li ostatecznego zatwierdzenia szcze­
gółowych przepisów i regulaminów. 
Powszechne szkolenie pracowników 

mi. Projekt rozwiązań systemowych 
odpowiednio wcześnie otrzymały 
wszystkie komitety wojewódzkie 
partii oraz urzędy wojewódzkie.

Otrzymaliśmy w czasie tych kon­
sultacji od różnych jednostek i po­
jedynczych osób wiele wskazówek, 
a nawet całościowych opracowań, z 
których czerpaliśmy inspirację. Ten 
szeroki krąg ludzi uczestniczących w 
tworzeniu zasad systemu i opiniu­
jących rozwiązania ułatwi — jak są­
dzę — jego percepcję w środowisku 
budowlanym. A jest to niesłychanie 
istotną sprawą. Nie bez znaczenia 
jest przecież, czy środowisko to 
przyjmie nowe rozwiązania jako coś 
narzuconego z góry, czy przyjmie je 
jako swój system i użyłbym tu na­
wet określenia — polubi go.

U. WOJCIECHOWSKA: Podzie­
lam opinię na temat przygotowania 
kadr budowlanych do wdrożenia sy­
stemu. Miałem okazję niejednokrot­
nie przekonać się, że budownictwo 
zna system. Przypuszczam, że w 
okresie, kiedy wprowadzany był w 
przemyśle system WOG, przeprowa­
dzono intensywne szkolenie kadr w 
budownictwie w tym zakresie- Moim 
zdaniem wysiłek w doprowadzeniu 
tego systemu do świadomości pra­
cowników budownictwo ma już w 
dużym stopniu poza sobą.

R. CWIERTNIA: Jako praktyk, któ­
ry wprowadzał kiedyś system do or­
ganizacji gospodarczej jestem pełen 
uznania dla kadry ministerstwa bu­
downictwa za konsekwentne dąże­
nie do doskonalenia planowania, za­
rządzania i wprowadzania nowego 
systemu. Chciałbym być przekona­
ny, że entuzjazm dla rozwiązań sy­
stemowych dotyczy wszystkich de­
partamentów ministerstwa. Mam 
okazję poczynić w tej sprawie pew­
ne porównania. W niektórych re­
sortach nie dostrzega się tych pro­
blemów. W urzędach centralnych 
działa funkcjonalizm, który jest 
przeszkodą w doprowadzaniu systemu 
w dół. Funkcjonalny układ planu, 
tendencja do tworzenia odcinkowych 
rezerw powoduje napięcia i rozbież­
ności między siłą motywacyjną za­
wartą dla resortów w samych pro­
porcjach NPSG, a tym co dochodzi 
do. przedsiębiorstw. W konsekwen­
cji osłabia się siła motywacyjna ca­
łego systemu.

M. GÓRNIAK: Z doświadczeń sto­
sowania systemu w „Elektromonta- 
żu” wiem, jak wielką rolę odgrywa 
przygotowanie personelu do stero­
wania systemem. Dopiero w prak­
tycznym wdrażaniu w życie zaczy- 

jako rozliczenie systemowe. System 
ma swoje zasadnicze wyznaczniki 
i parametry i nie są one dostosowa­
ne do tego, żeby rozliczać z nich 
brygady.

R. CWIERTNIA: Oczywiście, ab­
surdem jest transponowanie formu­
ły produkcji dodanej do brygad. To 
nie o to chodzi. Trzeba odróżnić sy­
stem' od pewnej instrumentacji, któ­
rą stosujemy w stosunku do załóg. 
System zawiera instrumenty moty­
wacyjne. Na samym dole struktury 
organizacyjnej tym podmiotem mo­
tywowania jest robotnik, jest bry­
gada lub pojedyńczy pracownik. 
Tam system identyfikuje się z indy­
widualną płacą w konfrontacji z ilo­
ścią i jakością pracy.

Z. WOŁOCHOWICZ: Nie stawiał­
bym tak jednoznacznie sprawy. Mó­
wi się, że w „Elektromontażu” każ­
dy robotnik wie, że jak np. złamie 
deskę za 100 zł, to straci 30 zł i że 
to jest istotnym powodem dobrych 
wyników tego zjednoczenia.

M. GÓRNIAK: Mówię tu o tym, 
że nie umieliśmy dotychczas dopro­
wadzić parametrów funduszu płac 
do pojedynczych ludzi czy zespołów 
ludzkich na placu budowy. Jeśli ro­
botnik nie zniszczy kabla czy nie zła­
mie tej symbolicznej deski, to nie 
znaczy, że zostanie zaraz za to na­
grodzony i otrzyma premię za osz­
czędność materiałów. Premie roz­
dzielane są — za ogólne wyniki — 
na szczeblu znacznie wyższym, w 
kierownictwie grupy robót czy nawet 
w przedsiębiorstwie.

Z. WOŁOCHOWICZ: Nie uważam, 
żeby system rozliczania przyjęty dla 
zjednoczeń przenieść mechanicznie 
do brygady. Chodzi mi o to, że jego 
założenia muszą być wpojone w 
świadomość brygady, aby robotnik 
wiedział jak system funkcjonuje, co 
mu się opłaca, a co nie. Musi być 
wiadome, co decyduje o poprawie 
zarobku, a co wpływa na jego 
zmniejszenie.

M. GÓRNIAK: To nie jest sprawa 
systemu tylko naszych normalnych 
obowiązków. Jeśli według parame­
trów zawartych w systemie rozli­
czamy przedsiębiorstwo czy kierow­
nictwo grupy robót, to znaczy, że 
do tego szczebla organizacyjnego do­
prowadziliśmy system. Ale np. pre­
mia pracowników kierowniczych za­
liczana jest do wspólnego kotła, mi­
mo że ci kierownicy pracują na te­
renie kilku różnych województw. 
Rzadko jeden od drugiego jest za- 

systemu do poszczególnych brygad 
włącznie.

A. WITAKOWSKI: System jest 
adresowany do zjednoczeń. Nietrud­
no jest przenieść go do przedsię­
biorstw, ale trudno na budowy, do 
zakładów produkcji pomocniczej, czy 
do zakładów usługowych. Trzeba do-, 
stosować go do charakteru tych or­
ganizmów, adaptując go odpowied­
nio. Ale zgadzam się z dyrektorem 
Górniakiem, że do brygady docierać 
on może tylko w formie pośredniej, 
jako warunek lepszej organizacji 
pracy i bardziej skutecznego sposo­
bu płacenia za dobrą pracę.

Nie negując samej idei doprowa­
dzenia systemu możliwie najniżej do 
podstawowych komórek organiza­
cyjnych budownictwa, nie widzę 
jednak aktualnie możliwości dopro­
wadzenia go do brygady z tęgo choć­
by prostego względu, że rozrachu­
nek wewnątrzzakładowy jest na ra­
zie na tym szczeblu w powijakach. 
My przecież nie potrafimy prawi­
dłowo rozliczyć brygady z oszczęd­
ności materiałów. Starajmy się więc 
przenieść go najpierw na szczebel 
KGR, czy budowy.

Zdyskontować 
ekonomiczne motywacje

WITOLD DĄBROWSKI: Wszyscy 
jesteśmy zgodni, że wprowadzenie 
ekonomicznego systemu zarządzania 
budownictwa, który zrywa z mier­
nikiem produkcji globalnej — osła­
wionym przerobem budowlanym — 
jest dziś konieczne i pilne. W trak­
cie wymiany poglądów wychwycone 
zostały te — jakbym je określił — 
miękkie miejsca w aktualnej kon­
strukcji rozwiązań systemowych. W 
rozwiniętej wersji, która ma być 
opracowana w tych dniach, zostaną 
one prawdopodobnie uzupełnione 
i wówczas rozstrzygną się niektóre 
z omawianych wątpliwości.

Zdajemy sobie wszyscy sprawę, że 
o powodzeniu tego przedsięwzięcia 
zdecyduje nie tylko treść rozwiązań 
systemowych. O tym trzeba z całym 
naciskiem dzisiaj mówić. Stabilność 
programu inwestycyjnego — jak 
słusznie podkreślali to uczestnicy 
dyskusji — jest pierwszym warun­
kiem organizacyjnego i ekonomiczne­
go postępu. Bez tej stabilizacji nie uda 
się nam wyegzekwować od budow­
nictwa dyscypliny w zachowaniu 
cyklów realizacji i utrzymania za­
planowanych kosztów budowy.

Wiele było dotychczas w budow­
nictwie spraw nabrzmiałych oczeku­
jących na załatwienie i odkładanych 
na później. Większość z nich oma- 

lonych w uchwale Rady Ministrów. 
Przedwczesne byłyby tu być może 
jakieś wnioski uogólniające, ale war­
to zwrócić uwagę na to, że wdra­
żając system do praktyki, wkracza­
my w najważniejszy etap prac. Ist­
nieje takie niebezpieczeństwo, że po 
pierwszym okresie, kiedy wszyscy 
się nad nim napracowali, nadysku- 
towali, osłabnie zainteresowanie tą 
sprawą. Tymczasem teraz właśnie 
najbardziej potrzebne są dyskusje na 
ten temat, odczyty, prelekcje i szko­
lenia. Myślę, że inicjatywa „Życia 
Gospodarczego”, które zorganizowa- 
to dzisiejszą dyskusję jest zapowie­
dzią włączenia się do tego tematu 
również prasy. Nie chodzi przy tym 
tylko o przedstawienie założeń roz­
wiązań systemowych, ale o podej­
mowanie tego tematu w całej złożo­
ności problemów, które rozwiązać 
trzeba, aby osiągnąć postęp w reali­
zacji inwestycji.

K. SZWARC: Dyskusja wykazała, 
że konstrukcja systemu ekonomicz­
nego budownictwa w zasadzie doj-. 
rżała już do wprowadzenia. Prawi­
dłowe jednak funkcjonowanie tego 
systemu wymaga dalszych wysiłków 
nad skonkretyzowaniem niektórych 
elementów o istotnym znaczeniu, jak 
np. stosunków umownych i zasad 
kształtowania cen, rozwiązań wspo­
magających działanie systemu wew­
nątrz organizacji budowlanych, za­
kresu stosowania systemu itd.

Sądzę, że nie powinno to hamo­
wać samego wdrażania, gdyż jak to 
wykazała nasza wymiana poglądów 
— same organizacje budowlane, za­
interesowane są w zerwaniu z zasa­
dą oceny ich działalności na pod-' 
stawie "osławionego przerobu. Bu­
dowlani są przekonani, że wprowa­
dzenie na to miejsce nawet niedo­
skonałego, ale lepszego od dotych­
czasowego systemu, może zapocząt­
kować proces poprawy efektywno­
ści gospodarowania w tym dziale go­
spodarki, a przede wszystkim w waż­
nym społecznie budownictwie miesz­
kaniowym. Widać wyraźnie, że „po­
lubili” oni nowy system. A to już 
dużo. Dla postępu w efektywności 
nie wystarczy tylko wiedzieć jak 
działać, ale także i móc pracować 
lepiej niż dotychczas.

Dyskusję opracowaii: 
TERESA GÓRNICKA

i ANDRZEJ CHMIELEWSKI

Zdjęcia: S. ZUBCZEWSKT

Zasady nowego systemu ekono­
miczno-finansowego w budownictwie 
omawiamy na stronie 7.
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z działalności PTE polemiki — dyskusje enOMMUMM

NA RZECZ 
POPRAWY 
EFEKTYWNOŚCI

NAD projektem programu dal­
szego rozwoju działalności PTE 
obradowało w dniu 6 bm. Pre­

zydium ZG.
We wsypie projekt nawiązuje do 

postanowień VII Zjazdu i II Kra­
jowej Konferencji PZPR oraz zwra­
ca się do wszystkich członków To­
warzystwa, ekonomistów i działaczy 
gospodarczych o zespolenie wysił­
ków i wzmożoną aktywność w celu 
wydatnego wzrostu efektywności 
gospodarowania.

Główne zadania w podnoszeniu e- 
fektywności gospodarowania przy­
padają w PTE na koła zakładowe. 
W programie apeluje się do tych kół, 
a także do innych ogniw Towarzy­
stwa o konkretne wnioski i propo­
zycje, które mogą i powinny być wy­
korzystane w bieżącej realizacji za­
dań gospodarczych oraz w pracach 
planistycznych na nadchodzące lata. 
Wnioski te byłyby kierowane bezpo­
średnio do zainteresowanych og­
niw zarządzania zakładami pracy 
oraz do Konferencji Samorządu Ro­
botniczego.

Sam tekst projektu programu 
składa się z czterech rozdziałów nt.: 
1) stałego wiązania teorii ekonomii 
z praktyką gospodarowania; 2) edu­
kacji ekonomicznej społeczeństwa, 
3) warsztatu pracy ekonomistów, 
spraw zawodu i organizacji służb e- 
konomicznych, 4)' warunków realiza- . 
cji programu.

Stosunkowo najobszerniejszy roz­
dział o więzi teorii ekonomii z prak­
tyką w znacznej części poświęcony 
jest współuczestnictwu Towarzy­
stwa w procesach wdrażania i dal­
szego doskonalenia funkcjonowania 
zmodyfikowanego systemu ekono­
miczno-finansowego.

PTE pragnie nadal, za pośredni­
ctwem swotch klubów dyskusyjnych, 
propagować i upowszechniać idee 
dalszego doskonalenia metod plano­
wania i zarządzania, wykraczającego 
poza ramy spraw podjętych już w 
ramach zmodyfikowanych zasad. Do­
tyczy to szeregu zagadnień, m.in. do­
skonalenia metod planowania cen­
tralnego, systemu finansów i cen 
oraz płac i innych.

Ogniwem współdziałania ekono­
mistów, naukowców i praktyków jest 
także uruchomienie instytucji eks­
pertów i rzeczoznawców ekonomicz­
nych. Dotychczasowy postęp w tej 
dziedzinie jest nikły. Rozwinięcie 
działań na tym polu może i powin­
no służyć współuczestnictwu. PTE w 
podnoszeniu efektywności różnych 
dziedzin gospodarki.

Rozdział o edukacji , ekonomicznej 
społeczeństwa podkreśla zarówno 
rosnące zadania PTE w szerokiej 
oświacie ekonomicznej, jak i w do­
skonaleniu średniego i wyższego 
szkolnictwa ekonomicznego. Duże 
zadania w rozwijaniu, aktualizacji i 
unowocześnianiu 'wiedzy ekonomicz­
nej osób zatrudnionych w gospodar­
ce ma do spełnienia również Zakład 
Szkolenia Ekonomicznego.

W rozdziale o warsztacie pracy e- 
konomistów krytycznie ocenia się o- 
becną sytuację w zakresie narzędzi 
pracy warsztatu ekonomisty. Podob­
na ocena dotyczy przygotowania e- 
konomistów do zawodu. Znaczną 
część tego rozdziału zajmują pro­
blemy organizacji służb ekonomicz­
nych. Podkreśla sie konieczność no­
welizacji uchwały nr 224 Rady Mini­
strów z 1964 r...Tednym z głównych 
postulatów omawianego rozdziału jest, 
wzmocnienie plonów ekonomicznydR 
w przedsiębiorstwach oraz koniecz­
ność integracji z pozostałymi służ­
bami.

W czasie żywej i interesującej 
dyskusji na temat: „Za co, ile 
i jak płacić” ’) dokonano na o- 

gól trafnej analizy istniejącego sta­
nu rzecży, wskazano źródła niepra­
widłowości w płacach oraz wysunię­
to rzeczowe propozycje usprawnień. 
Wśród tych propozycji na szczegól­
ne uznanie zasługuje postulat śmiel­
szego niż dotychczas różnicowania 
płac w poziomie (tzn. w odniesieniu 
do analogicznych stanowisk pracy), 
odpowiednio do rzeczywistych na­
kładów i wyników pracy.

Wspólną cechą tych propozycji, 
niezależnie od tego, czy dotyczą one 
płac podstawowych, premii czy in­
nych elementów płac, jest to, że ich 
realizacja wymaga znacznego pod­
niesienia przeciętnych zarobków 
pracowników. Tymczasem plan go­
spodarczy na rok 1978 przewiduje 
podniesienie przeciętnej nominalnej 
płacy zaledwie o 2,8 proc., zaś w na­
stępnych latach tej pięciolatki' nie 
przewiduje się w tej matćrii poważ­
niejszych zmian.

Przyhamowanie tempa wzrostu 
płac w obecnej sytuacji gospodarczej 
jest jak najbardziej uzasadnione. Co 
więcej, nie wolno dopuścić do tego, 
aby planowany na rok 1978 (i lata 
następne) wskaźnik został przekro­
czony, tak jak to było w ostatnich 
latach.

Rzecz w tym, że w ostatnich la­
tach dynamicznemu wzrostowi fun­
duszu płac nie towarzyszył odpowie­
dni wzrost produkcji rynkowej. Do­
prowadziło to do poważnych zakłó­
ceń równowagi rynkowej ze wszy­
stkimi towarzyszącymi temu zjawis­
ku ujemnymi skutkami ekonomicz­
nymi i .społecznymi.

- Przyhamowanie tempa wzrostu 
płac może jednak osłabić ich oddzia­
ływanie jako bodźca do podnoszenia 
wydajności pracy i polepszenia jej 
jakości. Takie niebezpieczeństwo 
rzeczywiście istnieje. I nie wolno go 
nie dostrzegać.

Za wszystko — 
dodatkowe wynagrodzenie

Jego przyczyny tkwią, moim zda­
niem, w naszej dotychczasowej 
praktyce kształtowania płac. Otóż .w 
.wielu przedsiębiorstwach od lat sto­
suje się praktykę wielowarstwowe­
go kształtowania zarobków. Płacę 
podstawową nieraz pracownik otrzy­
muje właściwie za to tylko, że znaj­
duje się w pracy. Jeżeli jednak pra­
cuje — należy mu się, oczywiście, od­
powiedni dodatkowy zarobek. Może 
jednak pracować dobrze lub źle. Je­
żeli pracuje dobrze, należy mu się, o- 
czywiście, i za to dodatkowy zarobek. 
Pracuje dobrze, ale może to być pro­
dukcja na rynek wewnętrzny lub na 
eksport. Eksport jest ważniejszy, to­
też należy mu się i za to odpowiedni 
dodatkowy zarobek itd. itp.

Przyznać trzeba, że pomysłowość 
dyrekcji przedsiębiorstw i nadrzęd­
nych organizacji gospodarczych, jak 
te dodatkowe elementy zarobków 
nazwać, jest nieograniczona. Ustala 
się więc premie, nagrody, i rozmai­
tego rodzaju dodatki, żeby tylko u- 
zyskać odpowiednie środki na dodat­
kowe opłacenie pracy.

Za ćo, ile i jak płacić?

NIE ZA OBECNOŚĆ

Trafnie ocenia te zjawiska w dy­
skusji redakcyjnej J. BURY: „Pow­
stały w przedsiębiorstwach nawyki 
do dodatkowego opłacania każdej 
pilnej pracy. Mamy wprawdzie na­
dał obowiązujący w systemie mecha­
nizm taryfowy, tabele płac, ale cala 
gra odbywa sie niejako poza nim. 
W sposobie opłacania pracy, wyna­
grodzenia znalazły się jak gdyby na 
drugim planie”.

Wtóruje mu A. STOLARSKI: „To 
prawda, płacimy nieracjonalnie, ńie 
bacząc na koszty. Pod presją społe­
czną oraz z przyzwyczajenia traktu­
jemy wynagrodzenie jako zapewnie­
nie ludziom środków utrzymania. 
Funkcja humanitarna płac wyraźnie 
dominuje. Dlatego płacimy statycz­
nie, czasem za to, ie ktoś jest po pro­
stu w zakładzie lub tei za to, ie kimś 
bpi. Utrzymujemy nawet stanowiska 
niepotrzebne”.

Potwierdza to M. KABAJ: „Płaca 
zasadnicza traktowana jest nazbyt 
często jako wynagrodzenie za obec­
ność. Przecież dziś za rzetelne wy­
konywanie obowiązków oczekuje się 
premit i nagrody".

Po pewnym czasie udział pracy 
podstawowej w zarobkach maleje, 
rośnie liczba różnych dodatkowych 
elementów, których bodźcowe od­
działywanie nieraz się krzyżuje. 
Wtedy przeprowadza się reformę 
płac, znaczną część elementów do­
datkowych włącza się do płacy pod­
stawowej, co sprawia, że jej udział 
z miejsca rośnie.

W niedługim czasie po tej refor­
mie dochodzi się do dosyć oryginal­
nego wniosku, że jednak nie wystar­
czy, jeżeli niektórzy pracownicy 
znajdują się jedynie w pracy — po­
winni oni również pracować. Oczy­
wiście, trzeba im za to dodatkowo 
zapłacić. Ale to nie wystarczy, chce- 
my -przecież, żeby pracowali dobrze. 
Za to też trzeba dodatkowo zapłacić. 
I spirala rozkręca się od nowa, ale 
punkt wyjścia ruchu płac jest tym 
razem wyższy.

Ten mechanizm działa lepie) lub 
gorzej, ale w sposób względnie za­
dowalający, dopóki wzrost płac znaj­
duje pokrycie w odpowiedniej po­
daży artykułów rynkowych. Gdy na­
trafi na tę barierę — skutki są z 
góry do przewidzenia.

Druga strona medalu

Zwolennicy tego cyklicznego, jed­
nostronnego ruchu płac powołują się 
niekiedy na wzory zachodnie: tam

, a/'w 41W.

JULIAN GORDON

pracownicy lepiej pracują, bo... le­
piej niż u nas zarabiają. To, że pra­
cujący tam lepiej zarabiają — nie 
ulega wątpliwości. Podlega nato­
miast wątpliwości, co w tym zjawi­
sku jest wtórne, a co pierwotne. Czy 
dlatego, że zarobki są wyższe, to i 
wydajność pracy jest wyższa, czy też 
odwrotnie — wobec tego, że wydaj­
ność pracy jest wyższa, to i zarobki 
są wyższe.

Praca dobra i wydajna nie jest na 
Zachodzie aktem łaski pracownika, 
który za to jest dodatkowo wynagra­
dzany, lecz należy do uznawanych 
przez niego obowiązków. A jeżeli 
pracuję źle, to pracodawca go gorzej 
wynagradza, a jeżeli jest nierobem, to 
go usuwa za bramę; inni tam już na 
tę pracę czekają. I żaden związek 
zawodowy, nawet kierowany przez 
komunistów, nie staje w obronie 
brakorobów i nierobów.

Trudno zresztą mieć o to preten­
sję do pracodawcy. Przecież, jeżeli 
będzie tolerował nieróbstwo i brako- 
róbstwo, to podniesie koszty własne 
produkcji l obniży^ konkurencyjność 
— grozi mu wówczas bankructwo. 
U nas pracodawca tych zmartwień 
nie ma: przedsiębiorstwom nieren­
townym, jak dotychczas (w Jugosła­
wii, na Węgrzech, w Czechosłowacji 
ten problem jest już wzięty na war­
sztat), bankructwo nie grozi. Dobrze 
byłoby, gdyby powołujący się na 
wzory zachodnie nie zapominali o tej 
drugiej stronie medalu.

Często słyszy się, że nasi .pracow­
nicy za granicą pracują bardzo wy­
dajnie. To prawda. Ale trzeba, ząsta-: 
nowić się nad tym, dlaczego? Takie 
pytanie zadał niedawno A. BOBER 
kilku działaczom gospodarczym. 
Chodziło o wydajność i jakość pracy 
naszych ekip budowlanych za gra­
nicą. Oto, co na ten temat powie­
dział generalny dyrektor budowy 
Bełchatowskiego Okręgu Przemy­
słowego, inż. A. CHRZANOWSKI: 
„Wydajność pracy na budowie za­
granicznej jest dwa razy większa niż 
w kraju. Składa się na to szereg po­
wodów... Pierwszy — dyscyplina. 
Tam, jeśli ktoś źle pracuje, można 
powiedzieć: „proszę spakować waliz­
ki, jutro wracasz do kraju". Tu nie­
mal każdy obibok zaraz znajduje 
swoich obrońców, którzy nie chcą 
mu zrobić krzywdy. Drugi — na bu­
dowy zagraniczne jadą najlepsi lu­
dzie, jest nawet taki system selekcji. 
Trzeci — materiały i sprzęt pod rę­
ką, z tego powodu nie ma przerw w 
pracy na budowie... 1 wreszcie po­
wód czwarty — wyższa płaca na za­

mi Jest nader kłopotliwy, niełatwo 
bowiem odróżnić brak zawiniony od 
ńie zawinionego, a szczególnie udo­
wodnić winę: rzeczywistemu wino­
wajcy.

Warto • chyba sobie wreszcie po­
wiedzieć, że z dwojga złego, jeżeli 
przedsiębiorstwo wyrobów finalnych 
otrzymuje od kooperanta surowce, 
materiały 1 części składowe o złej 
jakości — to lepiej czasowo wstrzy­
mać produkcję wyrobów finalnych, 
aniżeli wytwarzać wyroby o złej ja­
kości, powiększając poniesione już 
przez gospodarkę straty o koszty dal­
szej produkcji i montażu.

Wydaje się, że — analogicznie — 
lepiej zdecydowanie pozbywać się 
notorycznych nierobów i brakoro­
bów, narażając się nawet na kłopo­
ty z pełną obsadą, niż dopuszczać do 
demoralizującej ogół bezkarności 
złej roboty. A gdy te nowe zwyczaje 
upowszechnią się — „pakujący wa­
lizki” będą musieli poważnie zasta­
nowić się, czy nie jest konieczna 
zmiana ich stosunku do pracy.

Jak poiyskać sojuszników

• Najważniejszą jednakże sprawą 
jest pozyskanie dla takiej polityki 
kadrowej sojuszników. Otóż tymi so­
jusznikami mogą i powinni być sami 
robotnicy. W tym celu jednak nie 
wystarczy wyjaśniać klasie robotni­
czej, do czego prowadzi niekontrolo­
wany ruch płac, nie mający odpo­
wiedniego pokrycia rynkowego. Zre­
sztą sprawa nie wymaga już wyjaś­
nienia. Należy natomiast tak u- 
ksztaltować system opłacania pracy, 
aby robotnicy sumienni, pracowici, 
ofiarni byli tą polityką w pełni za­
interesowani; widzieli jćj konsekwen­
cje i celowość. I na tym należy sku­
pić całą uwagę i inicjatywę w dzie­
dzinie tworzenia nowych form pła­
cowych.

Praktyka gospodarcza podpowiada 
tu już pewne rozwiązania.

W przemyśle, tam, gdzie zastąpio­
no akord indywidualny zespołowym, 
w budownictwie, gdzie wprowadzo­
no umowy o dzieło — zaobserwowa­
no nowe charakterystyczne zjawis­
ko. Ci sami robotnicy, którzy po­
przednio obojętnie przyglądali się 
pracy swych kolegów — nierobów i 
brakorobów, nagle wyczulili się na 
ich zachowanie. A brygadzista na 
budowie, który poprzednio obojętnie 
przyglądał się temu, jak ten czy ów 
pracownik szedł w czasie pracy „na 
piwko”, gniewnie zaczął na to reago­
wać. A nieraz wprost mówił: „Mo­
żesz jut do naszej brygady nie wra­
cać. Ty nam zarobek zabierasz z 
kieszeni"3). Dostać się pod pręgierz 
współtowarzyszy pracy — to.naj­
gorsze, co może Spotkać nierobów i 
brakorobów, pijaków i kombinato­
rów.

1) „Życie Gospodarcze" z ll.xn.19T7 r.

Z). „Kiedy można dobrze pracować". 
„Życie Warszawy" z ll.I.l*n r.

3) Takie fakty podawał już kilka lat 
temu na zebraniu w PTE dyr. J. Zieliń­
ski, budowniczy elektrowni w Kozieni­
cach.

Oczywiście, nie oznacza to, że nale­
ży wszędzie przechodzić z akordu in­
dywidualnego na zespołowy, że to ma 
być właśnie ten magiczny środek, 
który dokona cudownego przełomu. 
Chodzi jedynie o to, żebyśmy w każ­
dym przedsiębiorstwie i na każdym 
stanowisku pracy szukali nowych i 
lepszych rozwiązań płacowych do­
stosowanych do aktualnej sytuacji 
gospodarczej.

granicznej budowie”2). Analogiczne, 
były wypowiedzi pozostałych fa­
chowców.

I charakterystyczne jest właśnie 
to uszeregowanie przyczyn. Wymaga 
zastanowienia, czy nie warto wyko­
rzystać tych doświadczeń 1 rfttory- 
cznym brakorobom oraż nierobom w 
kraju polecać również „pakować wa­
lizki” i szukać sobie innej pracy.

Postanowienia na papierze

Oczywiście, u nas dyrekcje przed­
siębiorstw mają prawo usuwać noto­
rycznych nierobów z zakładów pra­
cy. Ale, w odróżnieniu od sytuacji 
w krajach kapitalistycznych, za bra­
mą nie ma chętnych do pracy. Tam 
natomiast często kręcą się przedsta­
wiciele innych przedsiębiorstw, któ­
re „z* pocałowaniem rączek”, a nie­
raz 1 z wyższym wynagrodzeniem,- 
przyjmą do pracy nawet nieroba, aby 
zatkać dziurę lub złagodzić kłopoty 
zatrudnieniowe. - Możemy w ślad za 
S. Schulzem i M. Kabajem ponarze­
kać na nadmierny rozpęd inwesty­
cyjny, w wyniku którego trudno 
skompletować do nowych zakładów 
pracy załogi nawet na jedną zmiaiię. 
I na rezerwy kadrowe, występujące 
w każdym prawie zakładzie, mimo 
cyklicznych przeglądów stanu za­
trudnienia.

Fakt Jednak pozostałe faktem, że 
wszystko to powoduje powszechnie 
występujący jednostronny ruch płac: 
tylko w górę, natomiast Ich stronę 
restrykcyjną — w odniesieniu do 
brakorobów 1 nierobów — sprowa­
dza prawie do .zera. I taki stan rze­
czy najsilniej osłabią bodźcową fun-, 
keję płac jako instrumentu osiąga­
nia coraz wydajniejszej i lepszej 
pracy.

Oczywiście, Kodeks Pracy i więk­
szość regulaminów pracy przewidu­
je możliwość potrąceń z płacy za źle 
wykonaną pracę, w szczególności za 
zawiniony brak. Cóż z tego, jeżeli 
te postanowienia figurują przeważ­
nie tylko na papierze. Po pierwsze 
— napięte plany produkcyjne powo­
dują, że dyrekcje przedsiębiorstw 
często patrzą przez palce na to, iż 
za wrota fabryk prześlizgują się wy­
roby wybrakowane i niechodliwe. 
Wprawdzie potem są kłopoty z rek­
lamacjami, koniecznością wymiany 
wyrobów, bądź napraw itp. Ale to 
jest potem. A tymczasem wykonany 
zostaje kwartalny czy roczny plan 
produkcji sprzedanej, a z tym zwią­
zane są bodźce materialnego zainte­
resowania zarówno dyrekcji, jak i 
załóg. Po drugie — spór z brakoroba­

Rozdział ostatni o warunkach rea­
lizacji programu mówi o zadaniach 
kół PTE, rad koordynacji branżo- 
wvch i terenowych oddziałów woje­
wódzkich oraz ogniw centralnych 
Towarzystwa. Aktywizacja’kół PTE 
i jego pozostałych ogniw stanowi 
podstawowy warunek realizacji pro­
gramu. W rozdziale tym jest także 
mowa o wzroście udziału zasady sa­
mofinansowania w pokrywaniu ro­
snących potrzeb Towarzystwa.

Uwagi zgłoszone na ostatnim po­
siedzeniu Prezydium ZG szły w kie­
runku utrzymania oraz dalszego 
wzmocnienia i rozwinięcia omówio­
nego projektu. M.in. zwrócono uwa­
gę na potrzebę wyeksponowania ro­
li kół PTE w przedsiębiorstwach 
przemysłowych w obniżaniu kosztów 
i racjonalizacji gosnodarki materia­
łowej (Zbigniew Madej). Wnioski 
zgłaszane w tych sprawach przez 
kola PTE mają duże znaczenie dla 
prawidłowej realizacji bieżących 
zadań gospodarczych. Są wyrazem 
współuczestnictwa PTE w rozwiązy­
waniu najistotniejszych problemów 
bieżącej polityki gospodarczej. Pod­
kreślano potrzebę uwzględnienia w 
programie udziału PTE w dyskusji 
nad projektem ustawy o przedsię­
biorstwie przemysłowym. Ponadto 
zaproponowano rozwinięcie postula­
tów dotyczących unowocześnienia 
wyższego szkolnictwa ekonomiczne­
go (Jan Mujżel). Zwrócono uwagę, 
aby zajmując się oceną procesów 
wdrażania nowego systemu ekono­
miczno-finansowego, PTE przeciw­
stawiało się nadmiernie dublującym 
się i często zbędnym w szczegółach 
przepisom. Zaproponowano także po­
trzebę precyzyjnego sformułowania 
dezyderatów nt. dalszego umacnia­
nia planowego charakteru rozwoju 
naszej gospodarki.

M.M.

ZDEJMUJĘ KAPELUSZ STOJĄC NA GŁOWĘ

ZOSTAŁEM zaatakowany, Jako 
autor artykułu pt. „Fabryka 
chemicznych fabryk" („Ż.G.” 

nr 1/1978 r.) przez p. mgr. Inż. JANA 
WOŹNIAKOWSKIEGO wraz z ze­
społem projektantów z Biura Pro­
jektów „Biprokiwas” w Gliwicach w 
polemicznym liście do Redakcji „Po­
lityki" zatytułowanym: „Sprawa 
„na głowie”.

Plsząc o dorobku produkcyjnym 1 
eksportowym Zakładów Urządzeń 
Przemysłowych „Nysa” (mój antyku! 
nawiązywał m.in. do podpisane­
go właśnie kontraktu na dostawę 
45-tej fabryki kwasu siarkowego do 
ZSRR, w produkcji tych instalacji 
specjalizuje się ZUP „Nysa”), „redak­
tor Froelich całkowicie pominął ich 
faktycznych twórców, jakimi są pro- 
jektamci" — ma ml za złe mgr inż. 
Jan Woźniakowski. I stwierdza da­
lej: „Coraz częściej nasza prasa, ra­
dio i TV przedstawiają różne osiąg­
nięcia techniczne i przemysłowe wy­
mieniając jedynie samych wykonaw­
ców lub handlowców pomijając zu­

pełnie rzeczywistych twórców tych 
osiągnięć (badaczy, konstruktorów, 
projektantów)".

By moja odpowiedź była w pełni 
czytelna, zacytuję Jeszcze jeden fra­
gment listu „biprokwasowców”:

„Niezbyt lojalnie zachowali się 
także— konsultowani, jak sądzimy 
— bohaterzy artykułu, skądinąd go­
dni wysokiego uznania, którzy aby — 
być. może — jaśniej, błyszczeć, nie 
naprowadzili autora artykułu na ślad 
rzeczywistych i głównych twórców 
technologii projektu inwestycyjnego 
i know-how realizowanych i sprze­
dawanych fabryk kwasu siarkowego 
i cukrowni.

Gazeta zamieszcza zdjęcia fabryki 
kwasu siarkowego w Gartowce, 
ZSRR. Czyżby „architekt" tego o- 
biektu byl nieznany? Przecież wszy­
scy zainteresowani doskonałe wie­
dzą, że tę technologię i urządzenia od 
A do Z zaprojektowało Biuro Pro­
jektów „Biprokwas" Gliwice (z u- 
dziailam pracowni budowlanej Gil-

LECH FROELICH

wtekiepo Biura Projektów Budow­
nictwa Przemysłowego) i uruchomi­
ło całą fabrykę — jak wiele innych 
— wraz z ludźmi z resortu chemii. 
Nie wiedzą natomiast o tym niezain- 
teresowani, a więc większość czytel­
ników— dlaczego więc nie mieliby 
być o tym poinformowani? Szczytem 
„skromności” Jest takie pierwszy a- 
kapit artykułu, w którym autor in­
formuje czytelników, że ZUP „Ny­
sa" uzyskały dyplom „Mister Eks­
portu" na MTP w 1975 r. w Pozna­
niu. Redaktor Froelich nie wyjaśnia 
jednak, że to zaszczytne wyróżnie­
nie przyznano, obok udanego wy­
stawienia modelu, głównie za podję­
cie się trudnego wykonawstwa fa­
bryki kwasu siarkowego o mocy 
produkcyjnej 500 tys. ton na tok, 
którą całkowicie zaprojektował 
„Biprokwas” (...) Nad projektowa­
niem tych wytwórni pracuje w „Bi- 
prokwasie” ok. 500 osób. Nie zmniej­
szamy niczyich zasług w zakresie 
wykonawstwa i handlu, wszystko 
Jest ważnej ale nie stawiajmy spra­

wy „na pławie” (pomijając twór­
ców)”.

A więc, po pierwsze —- choć „ato- 
Ję na głowie”, zawsze Jestem skłon­
ny zdjąć przed projektantami, a mó­
wiąc szerzej, przed ludźmi tżw. za­
plecza naukowo-łfadawczego i roz­
wojowego, przed badaczami, przed 
konstruktorami — kapelusz z gło­
wy. Ale...

Można pisać o producentach kra­
watów — to desinatorach tworzą­
cych wzory krawatowych tkanin; 
można pisać o producentach okrę­
tów i o ich konstruktorach; można 
pisać o konstruktorach obrabiarek 1 o 
fabrykach produkujących te maszy­
ny, można pisać o architektach i o 
robotnikach, brygadzistach, maj­
strach na budowle, np. Ursynowa. 
Można pisać o Chopinie, i o Zlm- 
menmanle, który - muzykę chopinow­
ską znakomicie Interpretuje. Można 
o Jednym i o drugim łącznie — ale 
można i osobno. Mój artykuł doty­
czył właśnie nie „kompozytora”, lecz 
„wykonawcy”. Nie możnai nie zaw­

sze trzeba, wszystko i o wszystkim. 
Bo gdyby inaczej, to i mój polemis­
ta powinien wymienić i pochwalić 
nie tylko naukowców Instytutu Che­
mii Nieorganicznej, lecz także tych 
wszystkich, którzy umożliwiają w 
ogóle pracę konstrukcyjną: a więc 
i producentów kalki technicznej, i 
stołów kreślarskich, i kalkulatorów 
elektronicznych — bez których jak 
bez ręki, 1 wytwórców tuszu, a tak­
że autorów podręczników, z których 
projektanci czerpali i czerpią wie­
dzę- Itd., itp.

Zgadzam się natomiast z mo­
im polemistą, że, ogólnie biorąc, za 
rzadko piszemy i za mało mówimy 
o tym, co poprzedza produkcję, o 
twórcach postępu technicznego, o 
naukowcach, o autorach pionierskich 
rozwiązań konstrukcyjnych. Dlatego 
krytykujący mnie list uważam za 
swego rodzaju formę zaproszenia do 
„Blprokwasu” 1 w terminie niezbyt 
odległym, i dla stron dogodnym bę­
dę się starał złożyć w Gliwicach wi­
zytę.
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Otwarte problemy 
dotychczasowych wariantów 
systemu WOG

Pragnę podkreślić, że wszystkie 
«nane ml fakty i analizy (abyło ich 
sporo) potwierdzają -racjonalizujący 
1 aktywizujący wpływ nowych-zasad 
regulacji dochodów w dotychczaso­
wych wariantach WOG-owskich na 
postawy zespołów pracowniczych 
i gospodarkę organizacji.? Nie znaczy 
to, że nowe zasady były i są<'wolne 
od problemów otwartych li słabości. 
Dotyczą one spraw ważnych i- dla­
tego uważam, że ewentualne prze­
chodzenie nad nimido ; porządku 
dziennego zagrażałoby?- efektywno­
ści systemu WOG-akiego. Jego po­
stępowa ewolucja,- Wielkim wysił­
kiem odblokowana w 1977 r., poprzez 
uruchomienie tzw. wariantu zmody­
fikowanego, mogłaby' wtedy, lub ra­
czej — musiałaby utknąć ponownie 
na martwym punkcie, wychodząc z 
warunków regulacji; o czym mówi­
łem w części poprzedniej, spróbujmy 
więc przede wszystkim owe proble­
my i słabości zidentyfikować.

(1) Zindywidualizowany- {różnico­
wany) charakter dochodowych' nor­
matywów w formułach. motywacyj­
nych, stanowiąc rozwiązanie we­
wnętrznie sprzeczne, Wywołuje w or­
ganizacjach postawy antyefektywho- 
ściowe. W sumie działa podobnie, jak 
dyrektywy alokacyjne. Postulowa­
na wieloletność normatywów, o' ile 
jest przestrzeganą,' ułómhośS tę ła- 
godzi, ale jej nie usuwa.

(2) Wleloletnpść ■ normatywów w 
powiązaniu z ograniczoną zdolnością 
organów centralnych dokładnego 
przewidywania zmian warunków 
mikroekonomicznych, ale ' także - ma­
kroekonomicznych, powoduje, że wy­
padki wadliwości, lub dezaktualiza­
cji normatywów stają się nieunik­
nione, a nawet masowe. Trudności 
potęguje fakt, że' mają? one wyrażać 
w syntetycznej formie ,!oba-- uwarun­
kowania uzasadnionego wzrostu 
funduszu plac — postęp; ekonomicz­
ny (wzrost wydajności pracy mierzo­
nej produkcją dodaną) oraz zmiany 
w zatrudnieniu. W związku z trwa­
łym zachowywaniem prżez organiza­
cje korzyści z tytułu zależności: Wy­niki — płace, nieprawidłowości płacowe, spowodowane zdezaktuali­
zowanymi normatywami, są powiela­
ne w latach następnych; Dotkliwie 
zaostrza to cały problem pod wzglę­
dem ekonomicznym, i społecznym.

W centralnej regulacji musi więc 
powstawać silna skłonność do roz­
wiązań i interwencji korekcyjnych. 
Przyjmują one formę bądź to :uchy- 
lania wieloletności normatywów 
(ich krótkookresowych ’ korekt," lub 
wprowadzania dodatkowych krót­
kookresowych formuł i' normaty­
wów), czego ubocznym' produktem 
staje się umacnianlepOstaWantye- 
fektywnościowych, bądź też- kreowa­
nia dochodowych narzędzi uzupeł­
niających celem-; przeciwdziałania, 
skutkom nieaktualnych- normaty­
wów. Narzędzia o tych funkćjach.hp. 
rozbudowa przymusowych rezerw- 
płacowych, obciążenia, podatki pro­
gresywne, potraktowanie”’ ^powścią­
gliwości” w gospodarce' płacowej ja­
ko kryterium oceny kadr kierowni­
czych, nieuchronnie osłabiają; albo 
nawet niszczą stymulaćję:.ńa ' rzecz 
efektywności.

(3) Zróżnicowanie wzrostu prze­
ciętnych płac , w przekroju-branżo­
wym 1 zakładowym jako następstwo- 
nierównego postępu orazt powielania 
w czasie skutków tego zróżnicowa­
nia stało się jednym., Z. .zało­
żeń dotychczasowych wariantów 
WOG-skich, Zróżnicowanie .móże 
wzrastać (albo malećr hibzafeżhiO ód 
tych założeń, jeżeli normatywy“są 
wadliwe. W każdym • bądź. razie^ w 
□owiązaniu z presjami społecznymi w kierunku wyrównywania dynami- 
.d płacowej, dają ^tp'.-^ do ogólnego wzrostu plac' ńa- poziomie 
osiąganym przez branże 1 Zakłady aktualnie pod tym względem najsku- eczniejsze. Formy tendencji mógą być różne, od korekty normatywów 

'.o tzw. autonomicznej (poza formu- imi motywacyjnymi) regulacji ćen- ralnej, zawsze jednak realizują się 
□przez przetargi z centrum i wy­wieranie nań nacisków.

Mechanizm ten w warunkach: a) 
'użego zróżnicowania branżowych olencjalnych stóp wzrostu wydaj- 
□ści pracy i postępu oraz b) dzia- 
mia dolnej granicy normatywów — na tendencję do ' produkowania 'tóp wzrostu płac nominalnych prze­wyższających osiągalne stopy wzro­stu płac realnych. Zjawisko to sa­

mu w sobie nie musi być negaty­wne, zwłaszcza jeżeli jego skala po- zostaje umiarkowaną. Negatywne staje się dopiero wówczas,'kiedy mu towarzyszą ograniczenia Otwartego wzrostu cen detalicznych. i; kosztów utrzymania. W .takim .bowiem wy­padku manifestuje, się ono/w J>raRu równowagi na szeregu’ pól ”i Skłon­ności do ukrytych podwyżek Cen, czyli w sumie — w złych'".(niespra­wnych) rynkach. Wybiera to,. jak. wiadomo, niszczący wpływ ń&etę- ktywność organizacji 1‘ żwrotnie po- 'ezuje trudności w: regulaeji doćho- 
d w.(i) Sumując społeczne aspekty 
trzech punktów poprzednich, a mia­
nowicie: a) sprzeczność postaw. oc­
tanów centralnych i Organizacjigo­spodarczych w grze o normatywy, 

b) wprowadzanie do -ocen kadry" kie- r'wniczej kryteriów przeciwstawia­jących jej interesy intereąpm óząłog, 
et przeciwtawność interesów.branżo­wych i zakładowych w tnecltanlzmle przetargów o korzytną' późycję na li­
ście placowej — trzeba .dojść do wniosku, że regulacja dochodów W zreformowanym mechanizmie, nie sprzyja integracji społeczeństwa.(5) Wieloletność narmątywów i korekty skutków dyrektywnych zmian cen w rachunku produkcji do­

danej 1 zysku ograniczają regulację 
dochodowych strumieni organizacji 
w okresach krótszych, między data­
mi wyznaczania normatywów. Uszty­
wnienia w polityce ceń detalicznych 
rozciągają tę ograniczoność na re­
alne dochody z pracy. Oznacza to 
małą adaptacyjność zasad regulacji 
dochodów. z, punktu widzenia cen­
tralnego kierowania gospodarką. 
Zmiany makroproporcji planu wielo­
letniego, jeżeli są konieczne i jeżeli 
wymagają ograniczenia dochodów 
realnych ludności w stosunku do za­
łożeń początkowych, nie znajdują 
poprawnych narzędzi i procedur im-, 
plementacyjnych, zgodnych z ogól­
nymi zasadami WOG-skiego syste­
mu i warunkami jego społecznej e- 
fąktywności. W takich sytuacjach, a 
wykluczyć ich nie można, polityka 
gospodarcza ma do dyspozycji tylko 
rozwiązania wadliwe.

Alternatywny wariant 
regulacji dochodów

Nierozwiązane kwestie, o jakich 
mowa wyżej, mogą lub muszą osła­
biać zaufanie do postępowej ewolu­
cji systemu ekonomiczno-finansowe­
go i rodzić tendecje powracania do 
tradycyjnych metod kierowania or­
ganizacjami. Zwłaszcza, jeżeli go­
spodarka boryka się z problemem 
równowagi, niezależnie od przyczyn 
jakie tp spowodowały, lub pozosta- 
je pod silnym oddziaływaniem nie­
stabilnych warunków współpracy z 
zagranicą. Tak więc w warunkach 
rosnących napięć, których główną 

KIERUNKI EWOLUCJI 
POLITYKI DOCHODOWEJ0
JAŃ MUJŹEL * artykuł

•) Gdyby w toku dokładniejszej anali­
zy okazało slą, w eo osobiście wątpią, 
że jest fo rozwiązanie zbyt sztywne, wa­
riantowo można by . rozważać upoważnie­
nie zjednoczeń do różnicowania stóp dla' 
zgrupowanych przedsiębiorstw w ramach 
stopy ogólnej dla‘zjednoczenia jako ca­
łości.

•) Roczm*. Statystyczny 1977, Warszawa 
1977, 8. 99.

przyczyną — powtórzmy to — nie 
była reforma mechanizmu społeczno- 
-ekonomicznego, ale raczej jej poło- 
wiczność, nowe zasady regulacji do-

WOG-ówskiego. wdrażane od. 1973 r.. 
w latach 1975—1576'zosftffy iąKtycz- 
nie-zawieszone;*)  W rok- później, czy­
li w 1977 r. podjęto trudną decyzję 
o reaktywowaniu tych zasad.3) Na­
stąpiło to jednak w skali ograniczo­
nej i może być traktowane jedynie 
jako ponowne zapoczątkowanie po­
stępowej ewolucji mechanizmu.

Słabości dotychczasowych podejść 
w. centralnej regulacji dochodów, 
zwłaszcza zaś płac, z punktu widze­
nia postępowej ewolucji całości me­
chanizmu, są jedną ze spraw, kluczo­
wych, wymagającą szczególnej kon­
centracji badawczego wysiłku. Cho­
dzi o wypracowanie nowych idei 
i narzędzi, które dawałyby podstawy 
dla rozwiązań alternatywnych. Po­
niżej podejmuję próbę naszkicowa­
nia takiego rozwiązania, traktując je 
jako wariant doskonalonego systemu 
WOG-owskiego. W szeregu punktów 
różni się oh znacznie od wariantów 
dotychczasowych. Sądzę, że w ra­
zie pomyślnego przejścia przez 
przęddecyzyjne analizy i dyskusje 
mógłby stanowić element koncep­
cji mechanizmu naszej gospodarki 
lat 80-tych.

Główne zasady proponowanego 
wariantu są następujące:

(1) Wzrost płac w organizacjach 
gospodarczych dzieli się na niezale­
żny od gospodarczych wyników or­
ganizacji jako całości i na zależny 
od tych wyników.3)

(2) Wzrost niezależny w zasadzie 
jest jednakowy we wszystkich bran­
żach i organizacjach i następuje 
według stopy ogólnej, wyrażającej 
potrzeby tzw. naturalnego wzrostu 
plac. Pewne podmiotowe różnicowa­
nie tej stopy jest możliwe, ale na 
podstawie ogólnie i w sposób sfor­
malizowany określonych zależności, 
np. przez jednakowe we wszystkich 
gałęziach powiązanie różnic ,,w sto­
pie z udziałem najniższych grup za­
robkowych w załodze. Może być też 
tworzona pewna niewielka centralna 
rezerwa płacowa celem również uz­
naniowego różnicowania wzrostu 
płacy, co jednak powinno być ogra­
niczone do sytuacji zgoła wyjątko­
wych.

Ile wynosi naturalny wzrost płać? 
Dokładna odpowiedź jest bardzo 
trudna, gdyż stopę tego wzrostu de­
terminuje szereg czynników, których 
struktura 1 „wagi” są zmienne. Nie­
mniej doświadczenia krajów socjali­
stycznych wydają się sugerować pe­
wne wielkości. W pięcioleciach okre­
su 1961—1974 zdecydowana wię­
kszość średniorocznych stóp wzrostu 
plac nominalnych w 7 europejskich 
krajach RWPG pozostawała w prze­
dziale 3,3-4,3 proc.4) Problem wyma­
ga studiów i dyskusji, być może je­
dnak, że wzrost naturalny nie musi 
przekraczać 2,5-3,5 proc, rocznie.'

Oczywiście, jest to rozWiąźanib 
stawiające niełatwe wymagania. Za­
kłada oąo, że w punkcie startu bran­
żowe relacje plac mogą być uzna­
ne za społecznie racjonalne. Jeżeli-

tak nie jest, należy dopuścić pewien 
„okres przejściowy” na dojście do 
tego stanu, wraz z odpowiednią mo­
dyfikacją w tym okresie zasad, stan­
dardowych (docelowych). Wzrost 
niezależny będzie przecież te relacje, 
w zasadzie powielać. W rozwiązaniu 
standardowym odchylenia od ogól­
nej stopy wzrostu powinny być do­
puszczone, na co wskazywałem, tyl­
ko według skwantyfikowanych za­
sad ogólnych, bądź też w sytuacjach 
zupełnie wyjątkowych i na podsta­
wie procedur, które zabezpieczają tę 
wyjątkowość.6)

(3) Z kolei zależny wzrost plac 
odhywa się ną podstawie reguł na­
stępujących:

• jest on jednorazową, lub wyga­
sającą w czasie korzyścią (premią) 
z tytułu postępu efektywności, cze­
mu w przyrostowej formule regula­
cyjnej odpowiada zasada niewlicza- 
nia do płacy bazowej przyrostu za­
leżnego osiągniętego w roku poprze­
dzającym 1 latach wcześniejszych; 
gdyby jednorazowość korzyści, sta­
nowiąca rozwiązanie konsekwentne, 
wywoływała istotne zastrzeżenia z 
uwagi na efektywnościową stymu­
lację, należałoby zapewnić korzyści 
wygasające, przyjmując w formule 
jako efektywność bazową nie wynik 
roku poprzedzającego, lecz doprowa­
dzony do porównywalności średnio­
roczny wynik z kilku (np. 3-ch) lat 
ubiegłych;

• wzrost ten odbywa się na pod­
stawie ogólnych, a nie zindywiduali­
zowanych normatywnych zależności

(elastyczności) względem wyników 
(efektywności) organizacji gospodar­
czych; w razie niespornej potrzeby 
może w tym mieścić się różnicowa­
nie normatywów, ale pod warun- 
kiefhcie odbywa się orlo według za- 
sśd' ilościowych ogólnych;- a ponadto 
jeśt- wolne ód antyefektywnościowe- 
go sprzężenia „im gorzej tym lepiej";

• zasady wzrostu zależnego, zwła­
szcza konstrukcja jego formuły, po­
winny być maksymalnie stabilne; 
dążyć należy również do stabilności 
wysokości normatywu, przyjmując, 
że będzie on determinowany przez: 
a) przewidywane wieloletnie tempo 
poprawy efektywności gospodarki, 
mierzone zastosowanym w formule 
wskaźnikiem, b) ekonomicznie i so­
cjalnie pożądany udział części ru­
chomej funduszu płac w organiza­
cjach, który — jak sądzę — średnio 
w gospodarce powinien wynosić 
około 10 procent;

• wzrostu zależnego w organiza­
cjach nie ograniczają żadne limity 
i obciążenia, co oczywiście nie wy­
klucza opodatkowania dochodów in­
dywidualnych;

• działanie wzrostu zależnego jest 
wyposażone w znane rozwiązania 
służące amortyzowaniu wahań, tzn. 
w rezerwy płacowe, ale tylko na 
szczeblu organizacji, jak też w pla­
cowe kredyty antycypacyjne.

W okresie wieloletnim tak uregu­
lowana zależność między placami a 
wynikami organizacji w zasadzie nie 
tworzy wzrostu płac. Mógłby on na­
stępować z tego tytułu tylko w razie 
akceleracji ekonomicznego postępu 
z roku na rok, lub podwyższania 
normatywów zależności. Nie ma ża­
dnych podstaw, ażeby takie warunki 
zakładać. Wieloletni wzrost płac był­
by zatem determinowany przez ogól­
ną stopę wzrostu niezależnego.

(4) Ustalona w centralnym planie 
rocznym relacja między niezależnym 
wzrostem plac 1 innych dochodów a 
wskaźnikiem ogólnego poziomu cen 
i kosztów utrzymania jest dla ad­
ministracji gospodarczej wiążąca. 
Bez zaakceptowania jej zmian przez 
naczelne organy przedstawicielskie 
wzrost ogólnego poziomu cen powyżej 
planowanego powoduje automatycz­
ne korekty niezależnego wzrostu 
płac i innych dochodów niezależnych 
na zasadach tzw. Indeksacji.

(5) Przedmiotem 'regulacji obu 
wzrostów plac: niezależnego i zależ­
nego, pozostaje placa przeciętna, a 
nie funduszu, płac. Sądzę, że rozwią- 
tzanie to jeśt wystarczające, gdyż 
przy przyjętych założeniach kadra 
kierownicza i załogi Organizacji po­
winny być silnie zainteresowane w 
niedopuszczaniu do . nadmiernego 
wzrostu zatrudnienia. Niewrażliwość 
na' tym polu, a nawet świadomd^dą- 
żenie dó tworzenia społecznie niera­
cjonalnych rezerw — to następstwa 
słabości mierników syntetycznych 
1 stosowania wobec organizacji bie­
żących dyrektyw alókacyjnych (pro­
dukcyjnych). Wraz z przezwycięże­
niem tych przyczyn; a to stanowi 
jedno z głównych założeń stystemu. 
WOG-skiego, znika główne niebez­

pieczeństwo nieracjonalności w go­
spodarce zatrudnieniem.

Natomiast z drugiej strony central­
na regulacja operująca placami prze*  
ciętnymi ma istotne zalety. Przed® 
wszystkim umożliwiaistosowanłe na­
rzędziregulacyjnych o charakte­
rze ogólnym, tzn. ogólnych stóp w 
przypadku wzrostu niezależnego 
i ogólnych ilości zależności między 
płacami a wynikami w przypadku 
wzrostu zależnego. Poza tym — wraz 
z ową ogólnością — ogromnie upra­
szcza procedury ilościowej konkre­
tyzacji stóp wzrostu i normatywnych 
zależności jako narzędzi realizacyj­
nych makroproporcji centralnego 
planu.

(6) Uchylimy się od zajęcia stano­
wiska w kontrowersyjnej kwestii 
budowy syntetycznego miernika wy­
ników organizacji, z którym zostaje 
powiązany zależny wzrost płac. Jest 
to kwestia zawiła, szeroko dyskuto­
wana w Polsce i innych krajach so­
cjalistycznych. Jej rozstrzyganie wy­
magałoby konfrontacji argumentów 
i analiz szczegółowych, co w tym o- 
pracowaniu jest niemożliwe. Sądzę 
jednak, że po wyeliminowaniu 
mierników ewidentnie wadliwych 
nasz wybór w gruncie rzeczy ogra­
nicza się do wydajności pracy w po­
prawie obliczanej produkcji doda­
nej (czystej) oraz kwoty (stopy 
wzrostu) zysku. Nad obu tymi roz­
wiązaniami należałoby prowadzić ró­
wnolegle prace studyjne.

(7) Podział przysługującego orga­
nizacji funduszu płac z uwzględnie­
niem obu rodzajów wzrostu płacy 

przeciętnej jest dokonywany na pod­
stawie szczegółowych systemów wy­
nagrodzeń, których regulacja przez 
organy centralne ogranicza się do 
ustalania (w porozumieniu ze zwią­
zkami- zawodowymi) podstawowych 
elementów gałęziowych i Zawodo­
wych taryfikatorów kwalifikacyj- 
nyChT^raż ’ siatek płac. W ramach- 
tych ustaleń kierunkowych, mają­
cych na celu utrzymanie w skali o- 
gólnokrajowej społecznie popraw­
nych relacji wynagrodzeń, same or­
ganizacje wybierają 'I konkretyzują 
systemy i techniki płacowe. Oczywi­
ście, muszą je dostosowywać do mo­
żliwości wzrostu płac określonych 
zasadami niniejszego wariantu re­
gulacji dochodów.

W wariancie tym przyjmuje się 
ponadto, że wynagrodzenia wszelkich 
zawodowych grup w organizacji, nie­
zależnie od rozwiązań szczegółowych, 
są w maksymalnym stopniu integro­
wane przez jednolity funalisz płac. 
Sądzę, że powyższą zasadę należy 
stosować bez wyjątku wobec całej 
działalności eksploatacyjnej. Nato­
miast zagadnieniem odrębnym, wy­
magającym wnikliwego rozważenia, 
pozostają wynagrodzenia pracowni­
ków zaplecza badawczo-rozwojowe­
go 1 wewnętrznych służb Inwesty­
cyjnych. Być może, że wynagrodze­
nia tych grup należałoby wyłączać z 
jednolitego funduszu płac organiza­
cji i poddawać innym mechanizmom 
regulacji.

Zalety
wariantu alternatywnego

Zastanówmy się, czego należało­
by oczekiwać po zarysowanym Wy­
żej wariancie centralnej regulacji 
dochodów i na czym miałaby pole­
gać jego ewentualna przewaga nad 
systemem tradycyjnym oraz dotych­
czasowymi wariantami systemu 
WOG-owskiego.

Otóż po pierwśze — proponowa­
ny wariant powinien pozwolić na 
całkowite — być może — przezwy­
ciężenie, a przynajmniej zasadnicze 
ograniczenie tendencji autoinflacyj- 
nych. Jeżeli w latach przyszłych go- - 
spodarka narodowa będzie zdolna do 
zapewnienia wzrostu plac realnych 
zbliżonego do tempa w 15-leciu mi­
nionym, to proponowane rozwiązanie 
umożliwi wejście na szczególnie 
atrakcyjną drogę stabilizacji ogólne­
go poziomu cen dla' ludności, a może 
nawet — jego lekkiego trendu zniż­
kowego. W latach 1961—1976 śre­
dnioroczne tempo wzrostu plac real­
nych wynosiło w Polsce 3,6 proc, (w 
pięcioleciu 1971—1976 — 6,6 proc.),*')  
podczas gdy niezbędne tempo wzro­
stu plac nominalnych, odbywające 
się w naszym wariancie w dłuższych 
okresach poprzez wzrost niezależny, 
prawdopodobnie nie musi przekra­
czać 3,5 proc. Jeżeli niezbędny wzrost 
plac nominalnych musiałby być wyż­
szy od osiągalnego wzrostu płac re­
alnych, to pewna; z reguły jednak 
nieznaczna podwyżką, ogólnego po­
ziomu cen detalicznych i kosztów u- 
trzymania, stałaby się konieczna. Nie 
byłoby w tym nieszczęścia, rzecz je­
dnak w tym, aby taka podwyżka od­
bywała się wyłącznie w sposób ot­
warty.

Po drugie r- nastąpiłoby, jak są­
dzę, istotne zwiększenie adaptacyj- 
noścl mechanizmu. W proponowa­
nym wariancie nie występuje ele­
ment pod tym względem szczególnie 
kolizyjny, mianowicie zindywiduali­
zowane normatywy dochodowe 
wraz z nieodłączną im (jakkolwiek 
naruszaną) zasadą wielolethoścL Za­
równo wzrost płac niezależny, jak 
i zależny odbywa się na podstawie 
stóp i norm' ogólnych. Ich korekta 
(przede wszystkim stopy wzrostu 
niezależnego), jakkolwiek też nieła­
twa, jeżeli staje się konieczna; nie 
wywołuje tak trudnych komplikacji, 
jak korekta wieloletnich zindywidu­
alizowanych normatywów, lub kreo­
wanie korekcyjnych narzędzi fiskal­
nych, Adaptacyjność systemu uległa­
by dalszemu wzmocnieniu w razie 
relacji umożliwiających' zniżkowy 
ruch ogólnego poziomu cen. Ograni­
czenie, a nawet wstrzymanie zniż­
kowego ruchu cen jest niewątpli­
wie decyzją łatwiejszą, niż podwyż­
szanie cen.

Po trzecie — w proponowanym 
wariancie przezwyciężone zostają 
najbardziej dotkliwe hamulce sty­
mulacji na rzecz efektywności. Mam 
na myśli: a) zindywidualizowany 
charakter dochodowych normaty­
wów i newralgiczną kwestię ich 
wieloletności, b) wysokie prawdopo­
dobieństwo rozbudowy różnego ro­
dzaju dochodowych narzędzi korek­
cyjnych, w tym progresywnych ob­
ciążeń (podatków) na szczeblu orga­
nizacji oraz takiego oceniania kadr 
kierowniczych, które narzuca dodat­
kowe ograniczenia na płace, nieza­
leżne od przyjętej formuły motywa­
cyjnej, c) akceptację przez organy 
centralne ukrytych podwyżek cen, 
jako jednego z niewielu w tej sytu­
acji środków, przy pomocy których 
można zamykać lukę inflacyjną 
i przywracać równowagę na niektó­
rych cząstkowych rynkach. W wa­
riancie alternatywnym system mo­
tywacyjny może być budowany ra­
cjonalnie i działać bez powyższych 
hamulców.

Po c- varte — tworzone są ekono- 
micznr przesłanki społeczne integra­
cji różnych grup zawodowych, bran­
żowych i instytucjonalnych. Zostaje 
wyeliminowane jedno z głównych 
źródeł taktyk przetargowych i gru­
powych nacisków w stosunkach z 
centrum — czynnik podważający po­
czucie wspólnych interesów i soli­
darności. Integracyjnych skutków 
między innymi należy oczekiwać w 
funkcjonowaniu samego ośrodka 
centralnego, w interakcjach między 
jego wyspecjalizowanymi organami.

Proponowane zasady tworzenia 
dochodów w organizacjach podkre­
ślają doniosły fakt, że postęp eko­
nomiczny we współczesnym społe­
czeństwie stanowi rezultat wysiłku 
i współdziałania wielu grup, zespo­
łów i instytucji. W istocie rzeczy — 
całego społeczeństwa. Płacowe efe­
kty przypadkowe i nieuzasadnione 
pracą (np. spowodowane ruchami cen 
zagrahicżnyćh, lub popytu na rynku 
krajowym), których nie daje się ro­
zumnie eliminować przy istnieniu 
zależności między placami a wyni­
kami organizacji, w alternatywnym 
wariancie nie są powielane 1 nie 
powodują trwalszych deformacji. ■

Wariant alternatywny został na­
szkicowany tezowo i wstępnie. Jest 
to wystarczające dla zorientowa­
nia w całości koncepcji i prowadze­
nia nad nią dyskusji ogólnej. Wa­
riant ten nie jest, co już podnosiłem, 
rozwiązaniem łatwym. Podstawo­
wym warunkiem jego realności po­
zostaje silne planowanie centralne 
i silna, konsekwentnie powiązana z 
planem centralna regulacja organi­
zacji gospodarczych. Dziś jest to ró­
wnież kluczowy warunek rozszerza­
nia alokacyjnej autonomii organiza­
cji — procesu sprzężonego z postę­
powymi zmianami w polityce docho­
dowej. Proponowane tu zasady cen­
tralnych decyzji dochodowych .1 ce­
nowych zakładają radykalne odej­
ście od dotychczasowych, tradycją u- 
trwalonych mechanizmów przetargu, 
dezinformacji, biurokratycznego ma­
nipulowania i ustępowania przed na­
ciskami silniejszych. Należy więc li­
czyć się z tym, że w szeregu środo­
wisk alternatywny wariant nie bę­
dzie mógł liczyć na przychylne przy­
jęcie. Jeżeli,-jak sądzę, jest on rze­
czywiście obiecujący i jeżeli chciało- 
by się z jego idei skorzystać, to wy­
magałby on zdolności do oparcia się 
partykularnym presjom i przełamy­
wania latami utrwalonych nawyków.

*) Szerszą analizą tego zagadnienia za­
wiera m. In. wspomniana uprzednio moja 
praca: Doświadczenia i kierunki ewolucji 
systemu ekonomiczno-finansowego je­
dnostek inicjujących.

>) Bor. Zmodyfikowany system WOG. 
Rozmowa z prof. J. Pajestką, Życie 
Gospodarcze, 1977, nr 14. Por. także: W. 
Baka:. Aktualne problemy doskonalenia 
systemu planowania centralnego. Gospo­
darka planowa, 1977, pr 11. Główne za­
sady systemu zmodyfikowanego zawiera 
Uchwała Rady Ministrów Nr 48 z 18 
marca 1977 T.

') Takie rozróżnienie zastosował K. Por- 
wit opracowując metodą wiązania nor­
matywów dochodowych typu „R” z ma- 
kroproporcjami centralnego planu. Por. 
K. Porwilt: Współczynniki regulacji wzro­
stu plac w organizacjach gospodarczych 
na tle rachunków planu centralnego, Go­
spodarka Planowa, 1973, nr 3.

«> Statlstlczesklj jeZegodnik atran-czle- 
now Sowieta Ekonomlczeskoj Wzalrao- 
pomoszczl 1977, Moskwa 1977.

sprawy 
ekonomistów

KONFERENCJA 
INFORMATYCZNA

KATOWICKI ODDZIAŁ STOWA­
RZYSZENIA KSIĘGOWYCH W 
POLSCE wspólnie z Sekcją Organi­
zacji Przetwarzania Danych, działa­
jącą przy Zarządzie Oddziału Wo­
jewódzkiego, zorganizował w końcu 
stycznia .br. w Katowicach II woje­
wódzką konferencję informatyczną 
służb finansowo-księgowych .na te­
mat: „Postęp organizacyjno-tech­
niczny w rachunkowości przedsię­
biorstw przemysłu węglowego I hut­
niczego".

Celem konferencji było upow­
szechnienie i szeroka wymiana do- 
świadczeri w zakresie nowoczesnych 
metod pracy i techniki rachunkowo­
ści, wśród przedsiębiorstw 1 zakła­
dów przemysłu górniczego 1 hutnic­
twa.

W konferencji udział wzięli przed­
stawiciele wojewódzkich władz par­
tyjnych, Urzędu Wojewódzkiego, In­
stytutu Organizacji Przetwarzania 
Danych Akademii Ekonomicznej w 
Katowicach, Instytutu Ekonomiki 
i Organizacji Górnictwa Politech­
niki Śląskiej w Gliwicach, przedsta­
wiciele central resortów górnictwa 
1 hutnictwa, główni księgowi zjed­
noczeń i przedsiębiorstw, specjaliści 
ośrodków obliczeniowych oraz pra­
cownicy służb organizacji rachunko­
wości 1 służb ekonomicznych górnic­
twa, hutnictwa żelaza i przemysłu 
metali nieżelaznych.

Konferencja była pierwszym w 
Polsce branżowym spotkaniem spe­
cjalistów z dziedziny rachunkowości 
1 informatyki kluczowych przemy­
słów zlokalizowanych w wojewódz­
twie katowickim. Na konferencji wy­
głoszono pięć referatów, w których 
przedstawiono aspekty organizacyj­
ne, techniczne i prawne związane z 
dalszym efektywnym wdrażaniem w 
rachunkowości przedsiębiorstw i 
branż postępu organizacyjno-tech­
nicznego ze szczególnym uwzględ­
nieniem techniki komputerowej. Re­
feraty na konferencję przygotowali:

— doc. dr ZDZISŁAW ZAPOŁSKI 
— Ośrodek Badawczo-Rozwojowy 
Informatyki w Warszawie: „System 
informatyczny rachunkowości prze­
mysłowej";

— mgr WŁADYSŁAW SAWCZUK 
—• Ministerstwo Górnictwa: „Zasa­
dy systemu ekonomiczno-finanso­
wego w przemyśle węgla kamien­
nego";

— mgr MIECZYSŁAW SZYMON 
WILCZYŃSKI —> Ministerstwo Gór­
nictwa: „Podstawowe kierunki prac 
w zakresie unowocześnienia rachun­
kowości w przemyśle węglowym”;

— dr ZBIGNIEW WINIARSKI — 
Centrum Informatyki 1 Badań Eko­
nomicznych Hutnictwa: „Automaty­
zacja rachunkowości w hutnictwie 
żelaza i stali”;

— mgr EUGENIUSZ GŁÓD — 
Kombinat Metalurgiczny im. B. Bie­
ruta w Częstochowie: „Zastosowanie 
elektronicznej techniki obliczenio­
wej w rachunkowości na przykła­
dzie Huty im. Bolesława Bieruta w 
Częstochowie".

W wyniku bardzo ciekawych obrad 
i szerokiej dyskusji podjęta została 
uchwała formułująca wnioski i postu­
laty dotyczące . rozwoju informaty­
zacji w dziedzinie rachunkowości 
oraz kierunków działania Stowarzy­
szenia i Sekcji Organizacji Przetwa­
rzania Danych w dziedzinie popula­
ryzacji postępu organizacyjno-tech­
nicznego i ekonomicznego wśród sze­
rokich rzesz pracowników rachun­
kowości.

Sekcja Organizacji Przetwarzania 
Danych przewiduje organizowanie 
podobnych konferencji branżowych 
i problemowych również dla innych 
dziedzin przemysłu, budownictwa, 
handlu i usług. Rozpoczęto także 
przygotowania do zorganizowania 
jeszcze w bieżącym roku kursokon- 
ferencji ogólnokrajowej dla rewi­
dentów i biegłych księgowych na te­
mat: „Kontrola wewnętrzna w 
przedsiębiorstwie w warunkach sto­
sowania EPD”. Zorganizowanie ta­
kiej konferencji postulowało wielu 
dyskutantów na konferencji kato­
wickiej. Wymaga tego intensywny 
rozwój mechanizacji i automatyza­
cji przetwarzania danych we wszy­
stkich gałęziach gospodarki na­
rodowej.

CZESŁAW PACZUŁA
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W 1975 r. bilans handlu xa- 
granicznego St. Zjednoczo­
nych zamknql się nadwyżką 
11 mld dolarów, w 1976 r. 
przekształciła się ona w defi­
cyt 5,9 mld, który w 1977 r. 
powiększył się do 26,7 mld. A 
więc w ciągu dwóch lat — po­
gorszenie salda o niebagatel­
ną sumę 46,9 mlld dolarów! 
Co się kryje za tq gwałtowną 
zmianq, jakie sq i będą jej 
konsekwencje zarówno dla 
samej ojczyzny dolara, jak i 
rzeszy jego posiadaczy zagra­
nicznych?

OGÓLNIE panuje przekonanie, 
że wszystkiemu winien jest 
wzrost importu ropy. Jest to 

jednak nadmierne uproszczenie zło­
żonego problemu i mylące uwypu­
klenie jednej~tylko strony bilansu 
handlowego USA. O wiele większy 
ciężar gatunkowy ma zmniejszenie 
się zagranicznego popytu na towary 
amerykańskie w związku z przedłu­
żającym się zastojem gospodarczym 
w innych krajach uprzemysłowio­
nych. Ponieważ stagnacja zaczyna 
wykraczać poza ramy krótkotrwałe­
go cyklu koniunkturalnego i przera­
dza się w skali światowej w długo­
falową dekoniunkturę o charakterze 
strukturalnym, zatem aktualny ogro­
mny deficyt handlowy St. Zjedno­
czonych nie jest bynajmniej zjawi­
skiem przejściowym. W 1978 r. bę­
dzie on prawdopodobnie jeszcze wię­
kszy.

Czy zagraża to wartości dolara i 
gospodarce; amerykańskiej? Można 
by powiedzieć, że deficyt handlowy 
nie przysparza kłopotów, jeżeli może 
być finansowany przez inne pozycje 
bilansu płatniczego, jak dochody z u- 
sług i przypływ kapitału zza granicy. 
W takim przypadku wartość dolara 
nie musi spadać. Ponadto znaczny 
deficyt handlowy gospodarki tak sil­
nej, jak amerykańska, pomaga in­
nym, stosunkowo słabszym krajom 
dostosować się do skutków zwyżki 
cen ropy przez OPEC.

Ale w praktyce sytuacja wygląda 
mniej różowo. Chociaż finansowanie 
amerykańskiego deficytu handlowe­
go może obejść się bez poważnej de­
precjacji dolara względem innych 
walut, to sama niepewność co do

i AMERYKAŃSKI 
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A KRYZYS DOLARA
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sposobu i zakresu jego pokrycia za­
kłócać będzie nastroje, a tym .samym 
równowagę na rynkach dewizowych.

Zmiany w strukturze handlu

W latach 1976—77 bilans handlowy 
USA pogorszył się głównie dlatego, 
że w eksporcie wystąpiło zahamo­
wanie wzrostu, a jednocześnie popyt 
na towary Importowane utrzymywał 
się na wysokim poziomie, a nawet 
rósł. Jego przyrost tylko częściowo 
tłumaczy się rosnącym zapotrzebo­
waniem na zagraniczną ropę. Blisko 
połowa pogorszenia salda spowodo­
wana została wzrostem amerykań­
skiego importu ropy z OPEC, co jest 
tendencją o długofalowych konsek­
wencjach destabilizujących. Przywóz 
paliw mineralnych wzrósł o 7,5 mld 
dolarów w 1976 r. i o blisko'10 mld 
w 1977 r. Ogółem w roku tym zam­
knie się on sumą około .42. mld, a 
więc ponad pięć razy większą niż w 
1973 r. — przed drastyczną.podwyż- 
ką ceny ropy.

Równocześnie jednak' import ’ In­
nych towarów zwiększył się w sumie 
jeszcze bardziej —o ponad 17 mld 
dolarów w 1976 r. i okołó 15 mld w 
1977 r. Ten przyrost importu hienaf- 
towego (samochody, artykukły żyw­
nościowe pochodzenia tropikalnego, 
surowce itp.) mieści się wszakże w 
ramach dotychczasowych korelacji z 
ogólnym wzrostem gospodarki, ame­
rykańskiej.

Niewątpliwie, kluczowym czynni­
kiem w pojawieniu się amerykań­
skiego deficytu handlowego jest 

zwolnienie tempa wizrostu eksportu. 
W 1976 r. wyniosło ono 7,2 proc., a w 
1977 r. spadło do około 4,5 proc., przy 
czym‘różnica jest większa niż odpo­
wiednia zwyżka cen. W1976 r. wywóz 
maśzyn i środków transportu, które 
są największymi pozycjami W eks­
porcie amerykańskim rósł nieco 
szybćiej niż całość eksportu, ale nie 
wykazywał zmian w 1977 r. Nato­
miast eksport towarów rolniczych 
zwiększał się wolniej niż całość w 
1976 r. i znacznie szybciej w 1977 r„ 
jednak tłumaczy się to w dużej mie­
rze przejściową zwyżką ceny soi. W 
1978 r. eksport rolniczy może spaść.

Zwolnienie-wzrostu amerykańskie­
go eksportu zaznacza się szczególnie 
w stosunkach z krajami mniej roz­
winiętymi. W latach 1976—77 przyrost 
dostaw do tych krajów wyniósł tylko 
2,6 proc., ale po odliczeniu sprzedaży 
do krajów naftowych, ekspert do po- 
zostałych krajów rozwijających się 
nie wykazywał zmian, co przy wzro­
ście cen' oznacza spadek wolumenu 
wywozu. W 1976 r. zwiększył się o 
8,7 proc, wywóz do krajów uprze­
mysłowionych, z Japonią i Kanadą 
na czele, a w 1977 r. przyrost nie 
przekroczył 6 proc., co tylko nie­
znacznie kompensowało wzrost cen.

Główna przyczyna — 
niski poziom inwestycji

Osłabienie wzrostu amerykańskie­
go eksportu nie łączy się ze 
zmniejszeniem konkurencyjności ce­
nowej towarów amerykańskich. Wy­
gląda na to, że główną przyczyną jest 

utrzymujący się niski poziom inwe­
stycji w świecie kapitalistycznym, a 
na odcinku eksportu rolniczego — 
lepsza równowaga. w skali świato­
wej między produkcją a konsumpcją 
żywości, powodująca zmniejszenie 
zapotrzebowania na artykuły żyw­
nościowe pochodzenia amerykań­
skiego.

W tym układzie przyspieszenie 
wzrostu eksportu nie będzie łatwe. 
Przez wiele następnych lat trzeba 
się liczyć z relatywnie niskim pozio­
mem inwestycji przemysłowych w 
gospodarce kapitalistycznej, a przy 
tym nie zanosi się na rozluźnienie - 
ograniczeń- hamujących ekspansję a- 
merykańskiego eksportu rolniczego 
do krajów uprzemysłowionych, zwła­
szcza EWG. Jednocześnie zmniejsza 
się ilość nowo zakładanych za grani­
cą filii amerykańskich przedsię­
biorstw, które są głównym rynkiem 
dla eksportu z kraju macierzystego.

Tak więc nie wygląda na to, aby 
deficyt handlowy USA przestał się 
zwiększać. Wprawdzie import ropy 
nieco się ustabilizuje, dzięki do­
stawom z Alaski i prawdopodobnie 
mniejszej zwyżce cen światowych, 
ale będzie to zjawisko przejściowe, 
gdyż gospodarska amerykańska ro­
śnie szybciej niż gospodarki innych 
krajów. W 1976 r. różnica wynosiła 
jedną trzecią, a w 1977 r. już 60 proc. 
W 1978 r. wyniesie ona co najmniej 
30 proc., jeśli wzrost gospodarczy 
w USA utrzyma się w granicach 4 —. 
— 4,5 proc.

Mimo prawdopodobnej poprawy 
koniunktury w krajach rozwijają­
cych się w 1978 r., trudno się liczyć 
ze. zwiększeniem ich popytu na ame­
rykańskie towary, gdyż wiele tych 

krajów wciąż boryka się z trudno- 
ściami wynikłymi z podrożenia, ro­
py. W sumie'zatem, przy. bieżących 
tendencjach, amerykański deficyt 
handlowy w 1978 r. może wynieść 
około 35 mld dolarów, czyli o blisko 
8 mld więcej niż w 1977 r.

Zagrożenie stabilności dolara 

. Deficyt handlowy tej wielkości, a 
przy tym kraju o tak wielkim po­
tencjale gospodarczym jak St. Zjed­
noczone, nie męże nie stwarzać pro­
blemów tak dla nich samych, jak i 
reszty świata. Najoczywistszy z 
nich dotyczy ropy naftowej. W przy­
padku USA 40 proc, pogorszenia się 
bilansu handlowego znajduje odbicie 
we wzroście superat krajów nafto­
wych. Stąd waga, jaką w programie 
energetycznym administracji amery­
kańskiej przywiązuje się do reduk­
cji importu tego paliwa.

Natomiast kwestia, czy uda się fi­
nansować rosnący deficyt handlowy 
St. Zjednoczonych bez znacznej ero­
zji międzynarodowej wartości dola­
ra, jest daleko mniej prosta i nasu­
wa wiele wątpliwości. Dzięki temu, 
że równocześnie z pogarszaniem się 
salda handlowego stopy procentowe 
w USA utrzymywały się na wyż­
szym poziomie niż w krajach wyka­
zujących nadwyżki płatnicze, płynął 
tam kapitał zagraniczny, który rów­
noważył do pewnego stopnia ogólny 
bilans płatniczy 1 podtrzymywał kurs 
dolara. Stan ten utrzyma się może 
przez następny rok lub dwa, ale nie 
w nieskończoność. Poza tym bieżący 
wolumen oficjalnych funduszy na­
pływających do St. Zjednoczonych z 
krajów naftowych w celach inwe­
stycyjnych może ulec zmianie w 
wyniku przesunięć w relatywnych 
stopach zysku między tym krajem a 
zagranicą.

Aktualnie najpoważniejszym skut­
kiem deficytu handlowego USA jest 
destruktywny wpływ, jaki na rela­
tywną stabilność dolara względem 
marki zachodnioniemieckiej i jena 
wywierają wątpliwości i niepewność 
co do szans dalszej kompensacji nie­
doboru przez transakcje kapitałowe. 
Gwałtowne, krótkoterminowe waha­
nia kursów są szkodliwe same w so­
bie i stąd niepożądane. Ale ich nad­
mierne oscylowanie zwiększa też 
tendencję do interwencji rządowych 
na rynkach dewizowych w celu ich 
ustabilizowania, przy czym władzom 
nie zawsze daje się określić prawi- 
dłcwó rzeczywisty długofalowy kurs,. 
prowadzący do zrównoważenia bilan­
su. Może to tylko pogłębiać nierów­
nowagi płatnicze w świecie kapita­
listycznym i opóźniać ich korektę.

Powiększający się deficyt handlo­
wy Stanów Zjednoczonych stwarza, 
więc potencjalne zagrożenie w skali 

światowej, którego nie należy jednak 
Wyolbrzymiać. W wymiarze realnym 
dotychczas podjęte środki zaradcze, 
jak oszczędność zużycia i rozwój 
produkcji ropy własnej celem 
zmniejszenia importu — będące czę­
ścią energetycznego programu pre­
zydenta Cartera — zdają się zmie­
niać we właściwym kierunku.

Trudne dylematy

■ Amerykańskie władze monetarne 
zdecydowały się ostatnio podjąć też 
interwencje na rynkach dewizowych 
w celu zahamowania spadku kursu 
dolara. Jakkolwiek ekonomicznie 
deprecjacja ta'jest im na rękę, gd; ż 
poprawia konkurencyjność amery­
kańskiego eksportu, którego wzrost 
najbardziej może się przyczynić do 
zmniejszenia niedoboru, to jednak 
względy polityczne przemawiają za 
przynajmniej przejściowym ustabili­
zowaniem kursu dolara na obecnym 
i tak już niskim poziomie. Warto 

' przy tym nadmienić,' że RFN, która 
w jednym tylko dniu 23 listopada 
1977 r. zakupiła aż 150 min dolarów 
dla podtrzymania ówczesnego jego 
kursu (2,23 DM), ustami kanclerza 
Schmidta ostro ostatnio zaprotesto­
wała przeciw konieczności wyręcza­
nia USA w ich obowiązku i finan­
sowania Ameryki przez Europę.

Rozbnieżności te mają szczególną 
wymowę w kontekście- postanowień 
londyńskiego szczytu gospodarczego 
czołpwych państw kapitalistycznych 
w maju 1977 r., który miał wytyczyć 
bezkolizyjny - kurs dla polityki go­
spodarczej Zachodu w. jego wysił­
kach wyjścia z obecnej dekoniun­
ktury. Rzeczywistość nie potwier dzi­
ła pobożnych życzeń co do roli RFN 
i Japonii jako lokomotyw wyciąga­
jących, wraz z USA, całą resztę z 
opresji. Te dwa kraje, mające duże 
nadwyżki płatnicze po prostu wymó­
wiły się cd nakręcania własnej ko­
niunktury w stopniu dostatecznym 
do spowodowania wzrestu importu, 
a tym samym eksportu reszty kra­
jów nienaftowych. Przeważył strach 
przed wzrostem inflacji.

Natomiast Stany Zjednoczone kon­
tynuowały swój wzrost gospodarczy 
i poprzez przyrost importu popadły w 
ostre tarapaty walutowe. W sytuacji, 
jaka ‘istnieje, nie mogą one dopuścić 
do takiej deprecjacji dolara, która 
doprowadziłaby do zachwiania jego 
pozycji jako waluty rezerwowej, 
zwłaszcza krajów naftowych. Mogło­
by to też zaszkodzić ich sojuszom 
polityczno-wojskowym. Z drugiej 
strony spadek kursu swojej waluty 
będą w miarę możności „przemycać” 
dla poprawienia konkurencyjności 
swego eksportu i pośredniego ■wy­
muszenia ekspansji w RFN i Japo­
nii. Dla amerykańskiej polityki han­
dlowej nie jest to dylemat nowy.

Tatry nie Alpy. Naszym narciarzom najbardziej potrzebna Jest.» cierpliwość.-Na zdjęciu: W kolące do 
kolejki na Gubałówkę. Fot. S. ZUBCZEWSKI

W NARCIARSKIM RAJU
PAWEŁ KAPUŚCIŃSKI

PO kilkudniowym pobycie w Al­
pach austriackich — z okazji 
XXIV Międzynarodowych Zawo­

dów Dziennikarzy w Bad Hofgastein 
— przekonałem się, że w pierwszej 
lepszej miejscowości alpejskiej moż­
na się lepiej „najeździć” na nartach 
w ciągu czterech godzin niż w cią­
gu tygodnia w naszej tatrzańskiej 
stolicy sportów zimowych.

Sądzę, że warto przyjrzeć się bli­
żej osiągnięciom turystyki zimowej 
w Austrii. Tłumy oblegające kolejki 
i wyciągi narciarskie w Tatrach, Be­
skidach i Sudetach dowodzą bowiem, 
że aktywna forma wypoczynku zi­
mowego również w naszym społe­
czeństwie szybko zyskuje na popu­
larności.

Góry uzbrojone

W Alpach austriackich oczekuje 
narciarzy 100 kolejek linowych, 19

korespondencja własna z Austrii

kolejek typu jak u nasnaGubałów- 
će oraz 3150 wyciągów. krzesełko­
wych i orczykowych.

W jednej tylko dolinie^ Gasteiner- 
tal, w trzech miejscowościach'odle­
głych od siebie o kilka kilometrów 
jest 48 wyciągów o zdolności prze­
wozowej 35 tys. osób ńa godzinę, 
(dla porównania: Wyciąg krzesełko­
wy na Gorćzykbwej ma wydajność 
700 osób na godzinę), konstrukcja 
tych urządzeń zapewnia im bardzo 
dużą wydajność, np. często na jed­
nym szeregu podpór zawieszone są 
dwa równoległe biegnące wyciągi 
orczykowe. Wyciągi . chodzą „na 
okrągło", choćby, korzystało t z, nich 
tylko parę osób. W czasie weekendu, 
kiedy przyjeżdża. tu, masa turystów 
z pobliskiej RFN, w kolejce do naj- 
bardziej uczęszczanych wyciągów 
nie czeka się dłużej .niż; 7—10 mi- 
nut.

W każdej miejscowości, urządze­
nia wyciągowe skoncentrowane' są

w jednym masywie górskim, two­
rząc zamknięty system łączących się 
ze śobą tras zjazdowych. Trasynar- 
ciarskie są szerokie, długie, urózma- 
icońe,znakomicie przygotowane przez 
całekolumny ratraków i bezpiecz­
ne. Jeździ sie tam zresztą bardzo 
ostrożnie. Może dlatego, że „koza- 
kowanie” drogo kosztuje: za zwie­
zienie toboganem płaci się 400 szy­
lingów — jeśli wypadek nastąpił na 
trasie; i 600 szylingów spoza ozna­
czonego szlaku (1 dolar “= 15 szylin­
gów).

Rozległe przestrzenie powyżej gra- 
nicylasów ułatwiają wytyczenie 
zjazdów, ale też .wiele tras jest dzie­
łem rąk ludzkich. Austriacy trak­
tują swoje góry bez przesadnego na­
bożeństwa i w partiach szczytowych 
nie /żałują dynamitu na poszerzenie 
tras. Wysadzają skały,.budują,ziem­
ne zapory przeciwląWinowe, a na 
stokach szczególnie lawiniastych za­
instalowane są: ha stałe podpory pod­

trzymujące linę, z której spuszcza- 
ną.są -.ładunki wybuchowe. <

Oczywiście tak~bezwzględna- eks­
ploatacja turystyczna terenów gór­
skich' ma miejsce tylko w tych par­
tiach, które wydano na „łup” nar­
ciarzom. Tatry nie Alpy — i przy­
kładu z Austriaków brać nie może­
my.

Interesująca natomiast wydaje się 
koncepcja rozwoju Zaplecza turysty­
ki górskiej, oparta na wielu stosun­
kowo małych ośrodkach. Rzeka tu­
rystów przybywających w góry z kra­
ju i z zagranicy dzieli się na wiele 
małych strumyczków prowadzących 
do niewielkich miejscowości. Uni­
ka się dzięki temu takiego zmaso­
wania ruchu turystycznego jaki ma 
miejsce np. w Szczyrku czy Zako­
panem. Największe — pod wzglę­
dem frekwencji turystów’ wśród 
górskich miejscowości — Bad Hof­
gastein liczy niepełne 3 tys. stałych 
mieszkańców i dysponuje 7 tys. łó­
żek w hotelach 1 pensjonatach.

Mniejsza koncentracja pichu tu­
rystycznego zmniejsza zagrożenie dla 
środowiska naturalnego. Dość rygo­
rystycznie przestrzega się w Austrii 
(mimo nacisków hotelarzy) norm 
tzw. pojemności turystycznej danej 
miejscowości (jest to maksymalna 
liczba turystów, którzy bez szkody 
dla przyrody i bez przeszkadzania 
sobie wzajemnie mogą przebywać w 
jednej stacji górskiej). Ruchem tu­
rystycznym steruje się przez ogra­
niczenie liczby miejsc noclegowych. 
Np. normy pojemności turystycznej 
obliczone dla miejscowości Dorfga- 
stein — aktualnie 1500 łóżek — do­
puszczają powiększenie bazy nocle­
gowej maksymalnie jeszcze tylko o 
1000 łóżek.

Austriacy nie obawiają się, więc, 
te turyści „zadepczą” im góry, a nar­
ciarz nie jest traktowany jako wróg 
środowiska naturalnego. Traktuje 
•ię go natomiast jak dojną krowę. 
W sezonie żyją z niego całe rejony, 
a przez okrągły rok potężny prze­
mysł sprzętu narciarskiego. Jedna z 
czterech największych austriackich 
wytwórni nart — fabryka Fischera 
produkuje rocznie 750 tys. par de­
sek wartości 585 min szylingów, z 
czego 80 proc, na eksport.

Do perfekcji doprowadzona jest 
kompleksowość narciarskiego zago­
spodarowania gór. Urządzenia wy­
ciągowe oplecione są całą siecią re­
stauracji, barów, schronisk, hotelów 
górskich. W każdej, najmniejszej na­
wet miejscowości sklepy narciarskie 
na zapleczu roiają warsztaty monta­
żu. i naprawy sprzętu. Do dyspozy­
cji rodziców, którzy, przyjeżdżają na 
urlop ze swymi pociechami; , stoi 111 
tzw. przedszkoli narciarskich — in­
stytucja warta upowszechniehia tak­
że 1 u nas. Są również dziecięce 
szkółki narciarskie — 4 600 szylin­
gów za tydzień. Krótko mówiąc jest 
wszystko, czego dusza narciarska za- 
pragnie, ale za wszystko trzeba sło­

no .płacić. Godzina nauki pod okiem 
instruktora kosztuje 200 szylingówI

Turysta — dojna krowa
Miliardy szylingów zainwestowali 

Austriacy w budowę szos, tuneli i w 
całą infrastrukturę turystyczną, w 
bazę hotelową, gastronomiczną oraz 
urządzenia narciarskie. Ale też 
miliardy na turystyce zarabiają. Kraj 
ten wysunął się na pierwsze miej­
sce w Europie pod względem docho­
dów z turystyki w przeliczeniu na 
1 mieszkańca — 6442 szylingów w 
1976 r. (ponad 400 doi). Ogólne wpły­
wy z tego tytułu przekraczają 56 mld 
szylingów rocznie, czyli blisko 4 mi­
liardy dolarów.

Interesujące, że opłacalność tego 
turystycznego biznesu wcale nie pod­
waża niepełne wykorzystanie bazy, 
hotelowej w ciągu roku. W ośrod­
kach górskich największą frekwen­
cję notuje się w okresie świąt Boże­
go Narodzenia, kiedy „obłożenie” 
miejsc noclegowych dochodzi do 98,5 
proc. Przeciętne wykorzystanie ba­
zy noclegowej w ciągu całego roku, 
łącznie z martwymi sezonami, waha 
się od 43 proc. (Seefeld) do 47,4 proc. 
(Bad Hofgastein). Nieznacznie wyż­
sze wskaźniki osiągają miejskie cen­
tra turystyki, w których sezon trwa 
w zasadzie przez okrągły rok, np. 
Wiedeń (22,5 tys. łóżek) — 51,9 proc., 
Innsbruck (8,8 tys. miejsc) — 40 proc.

Turystyka znakomicie poprawia 
bilans handlowy Austrii. Przyczy­
nia się również do aktywizacji go­
spodarczej górskich terenów rolni­
czych,. którym w przeciwnym razie 
groziłoby wyludnienie lub degrada­
cja do roli „sypialń” ludności utrzy­
mującej się z pracy w miastach.

Warto prześledzić w jaki sposób 
zwykłe alpejskie wsie przekształci­
ły się w stacje sportów zimowych. 
Przykład takiej ewolucji daje Dorf- 
gastein, miejscowość położona 100 
km na zachód od Salzburga. Była to 
najzwyklejsza wieś, umiarkowanie, 
nawiedzana przez wczasowiczów la­
tem i nie posiadająca żadnych tra­
dycji turystyki zimowej. Ludność 
utrzymywała się z leśnictwa i ho­
dowli bydła — rolniczo wykorzysty­
wano tereny leżące na wysokości do 
1800 m (obecnie do 1300 m).

W 1962 roku zbudowano tu pierw­
szy wyciąg krzesełkowy długości 
1365 m. Organizatorem budowy był 
Verkehrsverein — założone w 1948 
roku dobrowolne zrzeszenie właści­
cieli prywatnych kwater i pensjona­
tów w tej miejscowości. Wyciąg ko­
sztował 3 min szylingów —'milion 
dotacji z funduszów gminy, reszta z 
prywatnych składek członków Ver- 
kehrsvereinu. Stali się oni udziałow­
cami miejscowego towarzystwa ak­
cyjnego, powołanego specjalnie do 
eksploatacji wyciągu. Do dziś akcjo­
nariusze nie otrzymali ani szylinga 
dywidend, ani nawet odsetek; od 
włożonego kapitału. Procentuje im 
on za to w formie zysków z wynaj- 
mpwania kwater, sprzedaży usług, 
zwiększonych obrotów handlu i ga­
stronomii.

Całość zysków z pierwszego wy­
ciągu ulokowano natomiast w bii- 
dówę następnych. Obecnie w Dorf- 
gastein jest 12 wyciągów o łącznej 
zdolności przewozowej 10 tys. osób 
na godzinę, a długość tras narciar­
skich dochodzi do 50 km. Kapitał 
Dorfgasteiner Bergbahnen wzrósł do 
20 min szylingów, a zatrudnienie do 
55 osób. Na wiosnę planowana jest 
budowa następnego wyciągu krze­
sełkowego za 10 min szylingów. Ze 
względu na wysokie koszty budowy 
— jak mi wyjaśnił Franz Fischer z 
Verkehrsvereinu — musi ona trwać 
krótko — nowy wyciąg ma wejść 
do eksploatacji w październiku 1978 
roku.

Urządzenia narciarskie znęciły tu­
rystów w martwym poprzednio sezo­
nie zimowym, a przypływ gotówki 
pozwolił na budowę nowych pensjo­
natów i hoteli. Obecnie Dorfgastein 
liczący 1300 stałych mieszkańców, 
posiada 1500 miejsc noclegowych.

Daleko do raj*u

Czy alpejski raj narciarski dostęp­
ny jest również dla polskich tury­
stów? Może — jeśliby ograniczyć się 
do najniezbędniejszych wydatków. 
Przed sezonem czyli w grudniu, z 
wyjątkiem okresu świątecznego i w 
styczniu kwaterę np. w Dorfgastein 
można wynająć za 65—70 szylingów 
dziennie, tygodniowy abonament na 
wszystkie wyciągi kosztuje 600 szy­
lingów, benzyna 6,60—6,80 szylin­
gów za litr.

W prowiant radziłbym się zaopa­
trzyć raczej w kraju. Ceny żywno­
ści w szylingach są wyższe niż ce­
ny tych samych produktów w zło­
tówkach (np. 1 litr mleka kosztuje 
8,50 szylingów, bułka — 2 szylingi, 
półkilogramowy bochenek chleba — 
12 szylingów, drugie danie w restau­
racji — 30—70 szylingów itp).

Bardzo drogi jest również ekwi­
punek narciarski. Narty — notabe­
ne są to te same modele co w na­
szych sklepach — kosztują w Austrii 
1500—2500 szylingów, wiązania ok. 
1000, gogle — 300—400 (ale są rów­
nież okulary z ogrzewaną elektrycz- 

; nie szybką za 900 szylingów!), spod­
nie narciarskie 1000—1700 szylingów 
itd.

Osobiście więc, bardziej niż na wy­
jazd w Alpy liczę na poprawę'sytua­
cji w polskich stacjach sportów zi­
mowych. Istnieje u nas ogromne 
społeczne zapotrzebowanie na moż­
liwości uprawiania narciarstwa. Z 
pewnością nie jest to nasza najpil­
niejsza potrzeba ale... Jeśli przed­
siębiorstwo eksploatujące w Szklar­
skiej Porębie jeden wyciąg krzeseł­
kowy, jeden wiecznie zepsuty wy­
ciąg orczykowy na zboczu Szrenicy 
i drugi — zatrzymywany, gdy jest 
mgła (!) — na Hali Szrenickiej 
przyniosło w ubiegłym roku 10 min 
zł czystego zysku — to można, za­
ryzykować twierdzenie, że jest to 
jedna z najbardziej opłacalnych 
dziedzin usług dla ludności.
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W WIĘZI Z ŻYCIEM 
I PRAKTYKĄ
NIKOŁAJ FIEDORENKO

NIEDAWNO Komitet Centralny 
KPZR, Rada Ministrów ZSRR, 
Wszechzwiąizkowa Rada Żwiąz- 

ków Zawodowych i KĆ Komsomołu 
skierowały list do organizacji par- 
tyjńych, organów władzy radzieckiej 
organizacji gospodarczych, związko­
wych i komsomolskich, do wszyst­
kich ludzi pracy Związku Radziec­
kiego wzywający do rozwijania 
współzawodnictwa w wykonaniu 
1 przekroczeniu planu na 1978 r. oraz 
do wzmożenia walki o podniesienie 
efektywności produkcji 1 jakości 
pracy. W liście stwierdza się m. ip.: 
„Mamy wszelkie warunki rozwiąza­
nia postawionych zadań, wykonania 
i przekroczenia planu na rok 1978 
i całości zadań dziesiątej pięciolatki: 
potężny przemysł, zmechanizowane 
wielkotowarowe rolnictwo, .ogromny 
potencjał naukowo-techniczny, Wy­
kształcone kadry. Gospodarka naro­
dowa dysponuje poważnymi rezer­
wami”.

Zadanie najpełniejszego i najbar- 
dziej celowego wykorzystania tych 
rezerw, całego istniejącego potencja­
łu gospodarczego spoczywa w zna­
cznej mierze na barkach radzieckich 
ekonomistów, na naszych naukach 
ekonomicznych.

Program rozwoju 
nauk ekonomicznych

XXV Zjazd KPZR ustalił szeroki 
program rozwoju nauk ekonomicz­
nych, wskazał podstawowe zagadnie­
nia, na których powinni skupić swo­
ją uwagę ekonomiści. Wśród nich 
wymieniono problemy doskonalenia 
bieżącego i perspektywicznego pla­
nowania i zarządzania wszystkimi 
ogniwami gospodarki narodowej, ba­
dania tendencji rozwoju społeczeń­
stwa socjalistycznego i jego sił wy­
twórczych, charakteru i treści pracy 
w warunkach rozwiniętego socjaliz­
mu, opracowania efektywnej polity­
ki demograficznej, wykorzystania za­
sobów przyrodniczych i inne zagad­
nienia.

Weźmy, na przykład, problem dłu­
gofalowego planowania perspekty­
wicznego. Obecnie staje się on na­
der aktualny. W tej dziedzinie docie­
kania teoretyczne splatają się w naj­
bardziej bezpośredni sposób z prak­
tycznymi problemami doskonalenia 
systemu gospodarowania, całego me­
chanizmu gospodarczego.

Ekonomiści-teoretycy zrobili w tej 
dziedzinie niemało. Opracowano, 
m. in. szereg ważnych, naszym zda­
niem, materiałów, takich jak projekt 
kompleksowego programu postępu 
naukowo-technicznego na lata 1976— 
—1980 i jego skutków społeczno-go­
spodarczych, kompleksową prognozę 
perspektywiczną rozwoju gospodar­
ki narodowej ZSRR, projekt ogólne­
go schematu rozmieszczenia sił wy­
twórczych kraju do 1990 r.

Wielką pracę wykonuje się rów­
nież w dziedzinie badań problemów 
regionalnych. W ciągu ostatnich lat 
zyskały naukową podbudowę metody 
zagospodarowania ogromnych obsza­
rów, przylegających do Bajkalsko- 
-Amurskiej Magistrali Kolejowej, 
rozwoju gospodarczego zagłębia naf­
towego Syberii Zachodniej i szeregu 
wielkich kompleksów terytorialno- 
-przemysłowych.

Coraz szerzej wykorzystuje się w 
praktyce metody optymalizacji roz­
woju i rozmieszczenia potencjału wy­
twórczego z wykorzystaniem metod 
ekonomiczno-matematycznych. W 
wielu gałęziach, jak np..przy rozwią­
zywaniu zadań planowego rozwoju 
produkcji chemicznej, energetyki, 
przemysłu paliwowego i innych, za­
stosowanie tych metod — w porów­
naniu z tradycyjnymi metodami ob­
liczeniowymi — pozwoliło zaoszczę­
dzić 10—15 proc, nakładów inwesty­
cyjnych i eksploatacyjnych.

Obecnie Centralny Instytut Eko- 
nomiczino-Matematyczny wspólnie z 
głównym centrum obliczeniowym 
GOSPLANU ZSRR przeprowadza 
eksperymentalną weryfikację syste-. 
mu optymalizacji międzygałęziowej. 
Spodziewamy się, że praktyczne wy­
korzystanie tego systemu już w naj­
bliższym czasie pozwoli na lepsze 
zbilansowanie narodowych planów 
gospodarczych, zapewni bardziej sko­
ordynowany rozwój poszczególnych 
gałęzi przemysłu i gospodarki naro­
dowej jako całości.

Zostały zgłoszone i przyjęte liczne 
propozycje dotyczące metod określe­
nia ekonomicznej efektywności in­
westycji, rozwijania i wdrażania no­
wej techniki. Tak np. opracowana 
przez nas nowa metodyka oceny 
efektywności innowacji technicznych 
jest obecnie wykorzystywana w 
praktyce we wszystkich gałęziach 
gospodarki.

Nowy etap — nowe zadania

Ale każdy nowy etap rozwoju spo­
łeczeństwa stawia również nowe za­
dania. Sukcesy gospodarcze Związku 
Radzieckiego cieszą. Ale byłyby one 
o wiele większe, jeśliby działalność 
gospodarcza, a w szczególności prak­
tyka zarządzania we wszystkich og­
niwach gospodarki narodowej była 
doskonalsza, jeśliby kurs na inten­
syfikację produkcji był realizowany 
konsekwentniej l systematyczniej.

Bieżące trudności i niedostatki w 
rozwoju gospodarczym kraju, w za­
rządzaniu przemysłem i wszystkimi 
gałęziami gospodarki narodowej ma­

ją swoje przyczyny także w określo­
nych czynnikach obiektywnych. Jest 
to wzrost skali, stopnia skompliko­
wania międzygałęziowych i wew- 
nątrzgałęziowych powiązań ekono­
micznych, włączenie do systemu go­
spodarczego nie zagospodarowanych 
lub niedostatecznie zagospodarowa­
nych regionów; istniejąca sytuacja 
demograficzna w szeregu regionów 
utrudnia włączenie do procesów pro­
dukcyjnych nowej siły roboczej; 
wreszcie — jest to sytuacja ekologi­
czną, zmuszająca do przedsięwzięcia 
niezwłocznie środków ochrony śro­
dowiska i intensyfikacji wykorzysta­
nia bogactw naturalnych wszystkich 
rodzajów.

Jednak nie można nie dostrzegać 
i tego, że obiektywne czynniki moż­
na by z pcwcdzenięm przezwyciężyć, 
gdybyśmy potrafili wyeliminować 
pewne ograniczenia o charakterze 
subiektywnym. Wyrażają się one 
przede wszystkim w niedostatecznej 
zgodności interesów poszczególnych 
jednostek z interesami kolektywów, 
a interesów kolektywów z interesa­
mi społeczeństwa.

.Kiedy mówimy o sukcesach nauk 
ekonomicznych, ich więzi z życiem, 
praktyką budowy nowego społeczeń­
stwa, to nie powinniśmy zapominać 
także o odpowiedzialności uczcnych- 
-ekonomistów za braki, które wy­
stępują jeszcze w gospodarce naro­
dowej. Jest jasne, że teraz już nie­
zręcznie byłoby nam powoływać się 
na młodość systemu gospodarczego. 
Prawda, że sześćdziesiąt lat w hi­
storii to niedługi okres. Ale nie moż­
na nie brać pod uwagę tej okolicz­
ności, że w naszych czasach tempo 
rozwoju naukowo-technicznego we 
wszystkich dziedzinach ogromnie 
wzrosło w porównaniu z minionymi 
etapami rozwoju ludzkości. Dlatego 
też aktualne zadanie polega na tym, 
abyśmy stworzyli mechanizm ekono­
miczny odpowiadający nowej sytua­
cji gospodarczej i wymaganiom doj­
rzałego społeczeństwa socjalistyczne­
go.

Kierunki doskonalenia 
planowania i zarządzania

Szczególnie ważne zadania stoją 
przed naukami ekonomicznymi w 
rozwiązaniu problemów doskonale­
nia planowego zarządzania gospo­
darką narodową. Chodzi tu przede 
wszystkim o naukowo uzasadnione 

metody prognozowania 1 komplekso­
wego planowania, o opracowanie 
wielkich ogólnopaństwowych pro­
gramów, a także powiązanie różno­
rodnych planów w jeden system. Z 
kolei, rozszerzenie horyzontu plano­
wania zwiększa rolę prognoz długo­
falowych, wymaga starannego 
uwzględnienia czynników społecz­
nych, ekonomicznych,naukowo-tech­
nicznych 1 demograficznych. Bezpo­
średnim rezultatem prognozy powin­
no być opracowanie koncepcji roz­
woju kraju W dalszej perspektywie.

Bardzo aktualne, wydaje się zada­
nie powiązania planów rozwoju pro­
dukcji ze stymulowaniem ekonomi­
cznym. Powinno się znaleźć taką for­
mę powiązania tych aspektów, która 
umożliwiłaby nie tylko efektywne 
opracowanie jednolitego planu, lecz 
także odpowiednie stymulowanie 
działalności kolektywów produkcyj­
nych. Zarówno wskaźniki naturalne, 
jak i wartościowe, włącznie z syste­
mem cen, ocenami zasobów pracy 
i zasobów naturalnych — powinny 
być zorientowane na podniesienie 
efektywności produkcji, jakości pra­
cy, osiąganie najlepszych rezultatów 
przy najmniejszych nakładach.

Wiadomo, że polityka inwestycyj­
na, planowanie i wykorzystanie in­
westycji decyduje w wielu przypad­
kach o postępie naukowo-technicz­
nym. W tej dziedzinie ekonomii 
przypada zadanie rozwiązania funda­
mentalnego problemu oceny efek­
tywności nakładów inwestycyjnych 
— z uwzględnieniem nakładów to­
warzyszących i czasu realizacji, op­
tymalnego rozmieszczenia nakładów 
w czasie i innych czynników.

Jednym z ważniejszych zadań po­
litycznych i gospodarczych na współ­
czesnym etapie rozwoju Związku 
Radzieckiego jest planowe podnosze­
nie jakości wytwarzanych wyrobów 
wszystkich gałęzi gospodarki naro­
dowej. Zasadniczo nowym kierun­
kiem tych prac jest stworzenie nau­
kowo uzasadnicnego_systemu stero­
wania jakością w oparciu o jednolity 
wszechzwiązkowy system norm.

Dalszych badań wymagają zagad­
nienia dynamiki i struktury popytu 
na dobra materialne i usługi, rozwi­
jania popytu konsumpcyjnego w po­
wiązaniu ze / wzrostem produkcji, 
zbliżenia poziomu konsumpcji ludno­
ści miejskiej i wiejskiej. Dlatego 
trzeba tak przebudować system roz­
rachunku gospodarczego przedsię­
biorstw, zjednoczeń i gałęzi, aby 
związać jeszcze ściślej produkcję z 
konsumpcją i aby od zmian popytu 
uzależnione były zmiany w struktu­
rze produkcji, a podstawą tego sy­
stemu zawsze powinny być końcowe 
rezultaty gospodarowania.

Takie właśnie zadania stawiają so­
bie ekonomiści radzieccy, prowadzą­
cy badania nad problemami opty­
malnego funkcjonowania socjalisty­
cznej gospodarki w szerokim sensie 
tego słowa.

Autor jest członkiem Akademii Nauk 
ZSRR i dyrektorem Centralnego Instytu­
tu Ekonomiczno.Matematycznego tejże 
Akademii. Materiał został przygotowany 
przy pomocy AP „Nowosti”.

i krajów socjalistycznych

WIZYTÓWKA 
NOWOCZESNOŚCI

Polski przemysł obrabiarkowy 
plasuje się w pierwszej dziesiątce 
światowych producentów tej bran­
ży, zaś w liczbie zainstalowanych o- 
brabiarek na piątym miejscu w świę­
cie, wyprzedzając tak uznane potęgi 
przemysłowe, jak Francja, W. Bry­
tania. Włochy. Możemy się poszczycić 
rzeczywiście nowatorskimi osiągnię­
ciami naszych konstruktorów, do 
których należy np. prasa z wahają­
cą matrycą, prasy wieloczynnościo­
we, rodziny tokarek, tokarko-wtrys- 
karek i wytaczarek superciężkich, o- 
brabiarki dla kolejnictwa.

Wymiana handlowa polskiego 
przemysłu obrabiarkowego z kraja­
mi socjalistycznymi przekracza war­
tość 200 min rubli w ciągu roku. 
Pierwszym partnerem jest Związek 
Radziecki, który użytkuje ponad 13 
tys. polskich obrabiarek. Zgodnie z 
podziałem pracy w RWPG w branży 
obrabiarkowej, Polska koncentruje 
się na produkcji niektórych typów 
obrabiarek ciężkich, zespołowych, 
tokarek uniwersalnych i wybranych 
grup maszyn do obróbki plastycznej, 
korzystać zaś będzie z dostaw part­
nerów wspólnotv takich wvrobów, 
jak frezarki i wiertarki, wybranych 
obrabiarek do obróbki plastycznej 
oraz elementów i zespołów obrabia­
rek.

DELFINY 
W MORZU CZARNYM

Według ostatnich obliczeń, w Mo­
rzu Czarnym żyje około miliona del­
finów. Po wydaniu zakar.u łowienia 
tych zwierząt w 1965 roku, liczba ich 
zwiększyła się sześciokrotnie. Taicie 
są wyniki „spisu delfinów” przepro­
wadzonego w Morzu Czarnym. Doko­
nywano go z samolotów i statków ba­
dawczych. Obserwacje tego rodzaju 
umożliwiły zbadanie nie tylko li­
czebności delfinów, ale także tras ich 
wędrówek no Morzu Czarnym. Naj­
więcej delfinów zamieszkuje wody 
przybrzeżne Krymu.

INDUSTRIALIZACJA 
ROLNICTWA

Skalę współpracy między rolnic­
twem i niektórymi innymi gałęziami 
czechosłowackiej gospodarki naro­
dowej dokumentuje m.in. wzrost 
wartości wyrobów przemysłowych 
dostarczanych rolnictwu. Z 14 mld 
koron w 1967 r. kwota ta zwiększy­
ła się w 1975 r. do 27 mld koron. W 
dostawach partycypują przede wszy­
stkim przemysły: maszynowy, che­
miczny, gumowy i paliwowo-ener­
getyczny. Udział wyrobów przemys­
łowych przeznaczonych dla rolnictwa 
jeszcze bardziej zwiększy się w o- 
becnej pięciolatce (1976—1980). Tyl­
ko zakup maszyn I urządzeń będzie 
wyższy w porównaniu z poprzednim 
pięcioleciem o 40 proc.' W okresie 
tym rolnicy czechosłowaccy otrzy­
mają np. 50 400 ciągników, 17 500 
samochodów ciężarowych, 11000 
kombajnów zbożowych i in. Nawo­
zów sztucznych (w czystym skład­
niku) dostarczonych zostanie w 1980 
roku 1 min 850 tys. ton, tj. o 350 tys. 
ton więcej niż w 1975 r.

SAMOCHÓD NA BEZDROŻA

„Ziemskie łunochody” — tak na­
zywa się samochody ciężarowo-oso­
bowe o wysokich walorach technicz­
nych, budowane przez Łuckie Zakła­
dy Samochodowe na Ukrainie. Zbu­
dować samochód na wszystkie drogi 

— takie zadanie postawili sobie fa­
chowcy łuccy. Powstał nowy model 
ŁuAZ-98#A, łączący komfort samo­
chodu osobowego z możliwościami 
przewożenia ładunków. Ostatnio 
zbudowano wozy według nowego, u- 
doskonalonego modelu — ŁuAZ— 
969M. Silnik jest chłodzony powie­
trzem, o mocy 40 koni mechanicz­
nych, napęd na oś przednią z możli­
wością przełączenia na tylną. Jest to 
rzeczywiście maszyna na drogi i bez­
droża.

AMBICJE EKSPORTOWE
Warszawska Fabryka. Obrabiarek 

Precyzyjnych „Avia” w ubiegłym 
roku obchodziła jubileusz 75-lecla, 
powstała bowiem w miejsce założo­
nej w 1902 roku Wytwórni Maszyn 
Precyzyjnych, zajmującej się do 
wojny produkcją maszyn dla prze­
mysłu tytoniowego oraz silników 
lotniczych i innych. Z biegiem lat 
zakład rozwinął produkcję zespołów 
silników samolotowych, maszyn dla 
przemysłu tytoniowego i zapałczane­
go. frezarek, szlifierek i innych ob­
rabiarek.

Specjalnością „Avii” są obecnie 
precyzyjne frezarki narzędziowe o- 
raz przekładnie śrubowe do różnvch 
urządzeń sterowanych elektronicz- ■ 
nie. O ambicjach fabryki świadczą 
zamierzenia na najbliższą przyszłość 
— potrojenie produkcji do 1980 roku 
i w tym samym okresie zwiększenie 
o ck. 400 proc, eksportu do państw 
zachodnich. Ostatnio „Avia” sprze­
dawała za granicę prawie połowę 
produkowanych maszyn.

RADZIECKIE LICENCJE 
ZA GRANICĄ

Wiele wysoko rozwiniętych państw 
kapitalistycznych przejawiało w o- 
statnich latach duże zaintereso­
wanie osiągnięciami i doświadcze­
niami techniczno-naukowymi i pro­
dukcyjnymi ZSRR. W latach 1971— 
—1975 Związek Radziecki nabył 
233 licencje zagraniczne, natomiast 
inne kraje zakupiły 339 licencji radzieckich.

Zwizek Radziecki dysponuje 
dużym potencjałem naukowym 
i technicznym. Tylko we wspomnia­
nym okresie zarejestrowano ponad 
200 tysięcy wynalazków, z których 
najbardziej aktualne i perspekty­
wiczne znalazły się na liście ekspor­
towej. Licencje na radzieckie wy­
nalazki i procesy technologiczne 
wykorzystywane są na wszystkich 
kontynentach i praktycznie we 
wszystkich gałęziach przemysłu. 
Eksport tych licencji wzrasta w 
ostatnim okresie w tempie około 30 
procent rocznie. Najbardziej aktyw­
nymi partnerami Związku Radziec­
kiego w tej dziedzinie s^ Japonia, 
Włochy, USA, Francja i RFN.

KOŁCHOZ NA WYSOKOŚCI 
2600 m

Z nowym rokiem powstał w Mon­
golii wielki kombinat rolniczy 
Bajdrag. Jest to najwyżej położony 
kołchoz w republice, znajduje się w 
okręgu Bajan-Chongorskim na wy­
sokości 2600 m. Specjalizować się 
będzie w produkcji, bydła rasowe­
go; stada liczą 5 tys. krów i 60 tys. 
owiec.

Kombinat rolniczy zorganizowa­
ny został przy wydatnej pomocy 
Związku Radzieckiego. Radzieckie 
ekipy zbudowały tu mieszkania dla 
pasterzy, szkołę, szpital. Na pastwi­
skach powstały studnie i wodopoje, 
oLory, zmechanizowane urządzenia 
do mycia owiec i inne obiekty nie-' 
zbędne w tak wielkiej hodowli.

1977 ROKU
W ubiegłym tygodniu zamieściliśmy krótką informację o podstawowych wskaźnikach rozwoju gospodarki ra- ćzicckiej w roku 1S77. Poniżej pu­blikujemy materiał bardziej szczegó­łowy.

DOCHÓD NARODOWY, przezna­
czony na spożycie i akumulację, 
w rósł w ub. roku w ZSRR o 3,5 
p: .c. i wyniósł 398 mld rubli,

PRODUKCJA PRZEMYSŁOWA 
’w:ęl:szyła się 0 5,7 proc., wobec 5,6 
■>: c przewidzianych w planie, w 

m produkcja środków produkcji — 
’> proc., zaś produkcja środków spo­

życia — o 5 proc. Najszybciej rozwija- 
■ ica się gałęzią przemysłu był prze- 
: 1 maszynowy, gdzie przyrost pro-

■ ! ikcji wyniósł 9 proc. O 8proc. wzro- 
;:cdukcja dóbr konsumpcyjnych 

■ a „lego użytku, o 7 proc. — produ- 
■ chemii i petrochemii, o 5 proc. 

- i ndukcja przemysłu spoźywcze- 
r,c. Tempo wzrostu przemysłu lek- 
..cgo i przemysłu paliw wyniosło 4 
:-ioc, elektroenergetyki, przemysłu 
di cwno-papierniczego i przemysłu 
m ateriałów budowlanych — 3 proc., 
. n s hutn żetwa — 2 proc.

Wydobycie ropy naftowej (łącznie 
z kondensatem gazowym) wynio- 
‘ ło 546 min ton (wzrost o 5 proc.), 
■ azu — 346 mld m sześć, (wzrost o 
3 proc), węgla — 722 min ton (wzrost 
o 2 prcc.). Produkcja stali ukształto- 
v.cia się ra poziomie 147 min ton (o 
1 prcc. więcej niż w roku poprzed­
nim).

Wydajność pracy w przemyśle 
wzrosła o 4,1 proc.

ROLNICTWO: Mimo niesprzyja­
jących warunków atmosferycznych 
miniony rok przyniósł 3-proc. wzrost 
produkcji globalnej rolnictwa.

Rekordowe rozmiary osiągnął 
zbiór bawełny.

Zbiory podstawowych roślin uprawnych 
wyniosły (w min ton)

TABELA 1

Średnia 
lat 

1971—1975
1976 1977

Zboże 181,6 *223,8 195,5
Bawełna 7,67 8,28 8,76
Burak cukrowy 76,0 99,9 93,3
Słonecznik 5,97 5,28 SJ87
Ziemniaki 89,8 85,1 83,4
Warzywa 23,» 25,0 23,0

Wielkość produkcji zwierzęcej we 
wszystkich kategoriach gospodarstw 
charakteryzują poniższe dane: •

TABELA 2
Pogłowie zwierząt 

sio (w
gospodarskich 
min sztuk)

wynlo-

' Stan na 1 stycznia
1977 1978

Wszystkie rodzaje 
gospodarstw
Bydło 110,3
w tym krowy 
świnie 
owce 1 kozy MS,3
Kołchozy, sowehozy 1 Inno 
gospodarstwa uspo®cznlone 
Bydło 
w tym krowy 28,6
świnie 
owce 1 kozy W
Działki przyzagrodowe 
Bydło zz>®
w tym krowy. }3,4
świnie 
owce i kozy 28,8

112,5 
4s,6
70,3

146,2

89,3 
29,3
55,6 

117,3

23,2
13,3
14,7
28,9

W porównaniu z rokiem 1976, pro­
dukcja mięsa wzrosła o 9 proc., mle­
ka — o 6 proc., jaj — o 8 proc., weł­
ny — o 5 proc.

TABELA 3

Średnia
lat 1978 1977

1971—1975

Mięso*) — min ton 14,0 13,6 14,8
Mleko — min ton 87,4 89,7 94,8
Jaja — mld szt. 51,4 56,2 61,0
Wcina — tys. ton 442,1 425,5 458,0

*) W wadze ubojowej.

Państwowy skup, mięsa wyniósł 
10,3 min ton (wzrost o 10,8 proc.), 
mleka — 60,8 min ton (wzrost o 8,2 
proc.), jaj — 36,8 mld sztuk (wzrost 
o 11,9 proc.).’

NAKŁADY INWESTYCYJNE w 
całej gospodarce narodowej wynios­
ły 122 mld rubli i wzrosły w stosun­
ku do roku poprzedniego o 3 proc.

OBROTY HANDLU ZAGRANI­
CZNEGO zwiększyły się 0 11 proc.

STOPA ŻYCIOWA. Realne docho­
dy w przeliczeniu na głowę ludności 
wzrosły o 3 proc., średnia płaca mie­
sięczna robotników i pracowników 
umysłowych wyniosła w 1977 roku 
i55 rubli, wobec 151 rubli w roku 
1976. W minionym roku wysokość 
płacy minimalnej we wszystkich ga­
łęziach gospodarki narodowej dopro­
wadzono do poziomu 70 rubli.

Wynagrodzenia za pracę kołchoź­
ników wzrosły o 4,3 proc.

Obroty państwowego i spółdziel­
czego handlu detalicznego zwiększy­
ły się o 4,4 proc., zaś wartość usług 
— o 6 proc. (L)

Z każdym rokiem przybywa takich nowoczesnych zakładów. Nowa tkalnia Leninabadzkicgo Kombinatu Włókienni­
czego (Tadżykistan) produkuje 53,5 tys. inb tkanin dziennie. lot. ,A .S
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ze świata 
nauki i techniki

25 LAT INSTYTUTU LEKÓW
Wysokie odznaczenia dla zespołu pra­

cowników naukowych z prof. dr. R. Bor­
kowskim na czele — to tylko Jeden z 
wyrazów uznania dla osiągnięć Instytutu 
Leków w Warszawie, który niedawno 
obchodził swoje 25-lecie. W Instytucie 
w 12 własnych zakładach naukowych 
wykonuje się rocznie ok. 15 tys. różnych 
badań. Instytut koordynuje prace pla­
cówek resortu zdrowia w zakresie ba­
dań analitycznych, farmakologicznych, 
klinicznych — związanych z lekami. W 
pracach' instytutu dominuje Jednak kon­
trola nowych leków mająca na celu za­
pewnienie ich bezpieczeństwa 1 skutecz­
ności. Instytut utrzymuje stale kontak­
ty z Komisją Kontroli Leków. Instytut 
włączył się obecnie do realizacji Progra­
mu Antyrakowego. (Interpress).

OCZYSZCZALNIE 
W WOJ. SŁUPSKIM

W woj. słupskim, gdzie znajdują się 
liczne rzeki. Jeziora i lasy, wiele uwagi 
poświęca się ochronie środowiska natu­
ralnego. Rozbudowuje się sieć oczyszczal­
ni ścieków w miastach i wiejskich cen­
trach hodowlanych. Duży obiekt tego ty­
pu powstaje w Słupsku. Do 1980 r. bę­
dzie się budować lub modernizować o- 
czyszczalnie w Lęborku, Człuchowie, By- 
towie, Miastku, Jarosławcu i Rowach. 
(PAP).

KOŁO SIMP W ŚWIDNIKU

Wytwórnia Sprzętu Komunikacyjnego 
„PZL-Swidnik” jest czwartym w świę­
cie pod względem Jakości producentem 
śmigłowców oraz monopolistą kra­
jowym w produkcji motocykli. W po­
djęciu i sprawnym uruchomieniu oraz 
systematycznym udoskonalaniu tej wy­
specjalizowanej produkcji, odegrało istot­
ną rolę działające Już 25 lat kolo Sto­
warzyszenia Inżynierów. Mechaników 
Polskich. Członkowie tego kola uczest­
niczyli w wielu pracach mających cha­
rakter pionierski. Simpęwcy uczestniczy­
li też przy rozpoczęciu produkcji śmi­
głowców w wersji szkolnej i fotogra­
metrycznej. (MPM).

PRZEDŁUŻONY SEZON

Na dużych obszarach Związku Radzie­
ckiego sezon w budownictwie drogowym 
trwa zbyt krótko w stosunku do zamie­
rzeń inwestycyjnch. Prowadzone są w 
związku z tym prace badawcze nad u- 
możliwieniem wykonywania robót be­
tonowych także przy temperaturach u- 
jemnych. Jedna z opracowanych metod, 
przy której do masy betonowej dodaje 
się sodę amoniakalną, pozwala uzyski­
wać dobre wyniki w temperaturach do 
25"C. (PAP).

Z NIEZALEŻNYM 
OGRZEWANIEM

Wiele krajów wprowadza zaostrzone 
przepisy ochrony atmosfery przed spa­
linami samochodowymi, które zabrania­
ją m.in. dłuższej pracy silnika na biegu 
luzem. Powstaje ,w związku z tym po­
trzeba instalowania w samochodach nie 
zależnych od silnika systemów ogrzewa­
nia. Konstruktorzy w RFN, pracujący nad 
tym problemem twierdzą, że w przyszłości 
systemy takie staną się powszechnie sto­
sowane. Służyć mogą one bowiem rów­
nież do ogrzewania przyczep campingo­
wych i innych małych pomieszczeń miesz­
kalnych, a także do ułatwienia rozruchu 
silnika samochodu w warunkach zimo­
wych. (Interpress).

MNIEJ PYŁÓW 
NAD MAŁOGOSZCZĄ

Dzięki racjonalizatorom zmniejszyło się 
zapylenie miasteczka Małogoszcz w woj. 
kieleckim. Stało się to za sprawą racjo­
nalizatorów z cementowni „Małogoszcz" 
— inż. inż. Wacława Złotnickiego, Wło­
dzimierza Chrząszczyka i Zbigniewa 
Wywiała, którzy dokonali moderniza­
cji elektrofiltrów zainstalowanych na 
poszczególnych wydziałach produkcyj­
nych. Elektrofiltry wychwytują obecnie 
blisko 99 proc, pyłów, czyli więcej niż 
dawniej. Pył w Ilości 200 ton na dobę 
wykorzystywany jest przez zakład do 
produkcji cementu. (PAP).

BADANIA NAD TRĄDEM
Polscy specjaliści-lekarze, pracujący o- 

becnie w Niantey (Niger), podjęli bada­
nia nad trądem, chorobą znaną w Pol­
sce już tylko z historii medycyny, ale 
stanowiącą nadal poważny problem me­
dyczny w krajach tropikalnych. Badania 
polskie skoncentrouęiy się na zmianach 
kostnych, najbardziej charakterystycz­
nych dla trądu. Badania te są ważną 
cząstką ogólnoświatowych badań nad tią- 
dcm, prowadzonych pod patronatem 
SOZ. Na świecie żyje obecnie ok. 19 min 
tr;'awatych. (Interpess).

WZMACNIACZ 
STEREOFONICZNY

W łódzkich Zakładach Radiowych 
„Fonica" w Łodzi opracowano i uru­
chomiono w III kw. 1977 r. produkcję 
stereofonicznego wzmacniacza aku­
stycznego typ PA-1301. Wzmacniacz prze­
znaczony jest do pracy w zestawie ele­
ktroakustycznym umożliwiającym stere­
ofoniczne, monofoniczne i ambiofonicz- 
ne odtwarzanie dźwięku w pomieszcze­
niu zamkniętym. Wyrób spełnia wyma­
gania stawiane urządzeniom klasy Hi-Fi. 
(MPM).

OLSZTYŃSKIE PLANETARIUM

Dużą popularnością cieszy się Plane­
tarium Lotów Kosmicznych w Olszty­
nie, które w ciągu niespełna 5 lat od­
wiedziło ok. 750 tys. osób, Planetarium 
przygotowało 14 projekcji popularnych — 
widowisk słowno-muzycznych o tematy­
ce astronomicznej. Oprócz obejrzenia 
klasycznych zjawisk astronomicznych 
dzięki pomocy odpowiedniej aparatury 
automatycznej, można przeżyć złudzenie 
podróży kosmicznych na Księżyc 1 inne 
planety. (PAP).

FUTRYNY Z TWORZYW 
SZTUCZNYCH

Takie futryny stanowią Już ponad 
czwartą część ogólnej produkcji futryn 
w RFN. Wytwarza się je w 69 typach 
w większości z PCW twardego, ale też 
z PCW miękkiego i z integralnych pia­
nek poliuretanowych. Ta wielkość pro­
dukcji przyczynia się już w istotnym 
stopniu do oszczędności drewna, trady­
cyjnie używanego do wyrobu futryn. 
(WiT).

SILNIK DO „TARPANA"
Członkowie Kola Naukowego Mecha­

ników na Politechnice Poznańskiej wy­
stąpili z Inicjatywą budowy prototypu 
silnika wysokoprężnego własnej kon­
strukcji dla samochodu rolniczego Tar­
pan 233. Opracowano i wykonano w ciągu 
bardzo Krótkiego czasu prototyp silnika, 
który przeszedł Już badania eksploata­
cyjne. Ustalono, że koszt paliwa zuży­
tego przez silnik prototypowy wyniósł 
73,50 zł na 100 km, podczas gdy koszt 
paliwa na pokonanie tej samej odległo­
ści samochodem wyposażonym w silnik 
tradycyjny wynosi 130 zl. (MPM).

koniunktura na świacie

na rynkach 
pieniężnych

W. tygodniu kończącym pierwszą 
dekadę lutego cena złota była nie­
co słabiej notowana. W Londynie ob­
niżyła się ona z 175,3 dolarów za 
tróy uncję w dniu 3.11. dó 174,6 do­
larów za troy uncję w dniu 10.11. W 
sumie cena złota oscylowała jednak 
nadal na wysokim poziomie 172,8— 
175,6 doi. za troy uncję, nieznacz­
nie tylko niższym niż w poprzednim 
tygodniu (por. tabela nr 1 i wykres).

Rozwój sytuacji na rynkach wa­
lutowych już na przełomie stycznia 
i lutego przestał być niemal wyłącz­
nie odzwierciedleniem wahań kur­
su dolara (por. poprzedni przegląd). 
W tygodniu kończącym pierwszą de­
kadę lutego ważnymi elementami te­
go rozwoju były w ^rlszym ciągu 
wahania kursu franka francuskiego 
i funta szterlinga. Wśród innych ele­
mentów rozwoju sytuacji na rynkach 
walutowych w tym okresie na od­
notowanie zasługuje dewaluacja ko­
rony norweskiej oraz spotkanie mi­
nistrów finansów pięciu głównych 
krajów kapitalistycznych.

Kurs dolara wykazał niejednolite 
zmiany w stosunku do walut innych 
głównych krajów kapitalistycznych. 
W przekroju całego omawianego o- 
kresu kurs waluty amerykańskiej 
wzrósł nieco W stosunku do takich 
walut jak gulden holenderski, frank 
belgijski, korona szwedzka, a nawet 
marka RFN. W stosunku do jena ja­
pońskiego dolar nie wykazał poważ-

na rynkach 
towarowych

W tygodniu kończącym pierwszą 
dekadę lutego wskaźnik cen surow­
ców „Financial Times” oscylował na 
poziomie nieco wyższym niż w po­
przednim tygodniu. W dniu 9.11. wy­
nosił ori 227,7 a więc wzrósł o 1,3 
punktów w stosunku do poprzednie­
go tygodnia, kształtując się jednak 
na poziomie niższym niż przed mie­
siącem o 9,9 punktów i o 43,2 punk­
tów niższym niż przed rokiem 
(por. tabela nr 3 1 wykres). Dla 
wyjaśnienia ruchu ogólnego wskaź­
nika cen surowców sięgnijmy ■— jak 
zwykle — do danych tabeli nr 4. Z 
tabeli tej wynika, że:

• Ceny zbóż i pasz nie wykazały 
poważniejszych zmian w stosunku 
do poprzedniego tygodnia, szczególnie 
jeśli uwżględńić, że ich ' wahania 
związane są ź ostrym przebiegiem 
zimy w USA. Na odnotowanie za­
sługuje może tylko zniżkowa tenden­
cja cen pszenicy, które wykazały o- 
słabienie w stosunku do poziomu na 
jakim kształtowały się przed miesią­
cem, mimo znacznych zakupów, 
szczególnie ze strony ZSRR. Zwięk­
szony popyt ze strony krajów socja­
listycznych jest główną przyczyną o- 
głoszonej ostatnio oceny Międzyna­
rodowej Rady do spraw Pszeni­
cy, zgodnie z którą międzynarodowe 
obroty tym zbożem osiągną w roku 
gospodarczym 1977/78 rekordowo 
wysoki poziom 70,5 min ton (poprze­
dni rekord 68,3 min ton. osiągnęły 
w roku 1972—73)

• W zakresie innych artykułów 
żywnościowych ceny kawy i kakao 
uległy pewnemu wzmocnieniu w sto- 
sunku do poprzedniego tygodnia, u- 
trzymują się jednak nadal na pozio­
mie niższym niż przed miesiącem i 
znacznie niższym niż przed rokiem! 
Pewne wzmocnienie cen obu tych 
używek uważą się za zjawisko przej­
ściowe w związku z ocenami wzrostu 
produkcji kawy w Brazylii (w roku 
gospodarczym 1978/79 wynieść one 
mają według oceny Instytutu Kawo­
wego tego kraju 20,7 min worków 
po 60 kg, wobec 16,1 min worków 
w roku gospodarczym 1977/78) oraz 
obniżenia cen ziarna kakaowego o- 
ferowanego przez Ghanę. Ceny cu­
kru nieco zniżkowały po zwyżce 
związanej z zakupami CHRL. Czyn­
nikiem przeciwdziałającym głębszej 
zniżce cen cukru są utrzymujące się

wiadomości yn/whrae

GOSPODARKA INDYJSKA 
W ROKU 1977/1978

Oczekuje się, że w acetal gospodar­
czym 1977/78, który kończy się w 
marcu, produkcja przemysłowa In­
dii zwiększy się o niespełna 4 proc., 
podczas gdy w roku poprzednim 
wzrost wyniósł przeszło 10 proc. 
Wśród przyczyn osłabnięcia dynami­
ki przemysłu wymienia się niedobo­
ry macy i strajki, ale także spadek 
popytu na pewne towary indyjskie 
na Zachodzie.

Recesja w uprzemysłowionych 
krajach' kapitalistycznych przyspa­
rza trudności eksportowi indyjskie­
mu i może przyczynić się do pow­
stania niewielkiego de^ytu w bi­
lansie handlowym Indii za rok 1977/ 
78.

Rek poprzedni przyniósł Indiom 
po raz pierwszy od kilku lat nie­
wielką nadwyżkę eksportu nad im­
portem. Jednak’ po marcu 1977 r. in­
dyjski handel zagraniczny napotkał

CENA ZŁOTA 
w dolarach aa uncję

Tabela ł

l.II. «.n. in. ie.n.

Londyn. 115,8 ma 118,1 HM
Zurych 115,4 HM H4A 114,9
Paryż 185,1 1HA 182,1 119,5

niejszych zmian. Pewna zniżka jego 
kursu nastąpiła w zasadzie tylko w 
stosunku do franka szwajcarskiego 
(będącego z reguły „walutą uciecz­
ki” w przypadku silniejszych wahań 
kursów walut) oraz lira włoskiego 
(poi*,  tabela nr 2). W tym ostatnim 
przypadku było to związane z wy­
raźną . poprawą bilansu płatniczego 
Włoch w roku 1977, o czym wspomi­
naliśmy już w poprzednim przeglą­
dzie. Główną przyczyną tej poprawy 
było zmniejszenie ujemnego salda 
bilansu obrotów towarowych oraz 
bardzo wysokie dochody z turysty­

• Nieco szerszego komentarza 
wymagają zmiany cen metali nieże­
laznych.

Ceny miedzi wykazały pewne 
wzmocnienie w stosunku do poprzed­
niego tygodnia. Główną tego przy­
czyną były informacje, że wobec fia­
ska kolejnej fazy rozmów prowadzo­
nych w ramach UNCTAD w sprawie 
zawarcia międzynarodowej umowy 

bariery protekcjonistyczne w Euro­
pie Zachodniej i w USA, zaś Japo­
nia znacznie ograniczyła import in- 
dyjiskiej rudy żelazą, ponieważ 
zmniejszyła wytop stali.

Jasną częścią obrazu gospodarki 
indyjiskieij jest tym razem rolnictwo. 
Podczas gdy w traku 1976/77 produk­
cja Zboża spadla w porównaniu z ro­
kiem poprzednim o 8 proc, do 111 
min ton, to w roku bieżącym powin­
na osiągnąć poziom sprzed dwóch 
lat — 121 min ton. Dochód narodo­
wy ża rok 1977/78 wzrośnie zapewne 
o 4,5 proc., a w przeliczeniu na jed­
negomieszkańca o 2,5 proc.

(em)
SPADEK PRODUKCJI 

PRZEMYSŁOWEJ 
WE WŁOSZECH

Według ostatnich danych instytu­
tu statystyki ISTAT, w grudniu 
1977. . r. .produkcja przemysłowa 
Włoch zmniejszyła się o 13,3 procent 
w porównaniu ■ analogicznym mie­

WSKAŹNIK CEN SUROWCÓW 
„Financial Times" 
(1.VI.1952 =■ 100)

Tabela S

Data Wskaźnik

l.II BM,«
(.n. 128,1
9.n. 227,7
PrzCd miesiącem 234,3
Przed rokiem N9A

pogłoski o możliwości pojawienia się 
na rynku’jako nabywców ZSRR i in­
nych krajów socjalistycznych.

•, W zakresie surowców dla prze­
mysłu lekkiego ceny bawełny i weł­
ny wykazały pewien wzrost w sto­
sunku do poprzedniego tygodnia, 
choć kształtują się nadal na pozio­
mie znacznie niższym niż w odpo­
wiednim okresie ub. roku. O przy­
czynach pewnego wzmocnienia cen 
wełny wspominaliśmy w poprzednim 
przeglądzie. Pewien wzrost cen ba­
wełny związany jest z prognozami 
niższego areału jej uprawy. Według 
oceny ogłoszonej ostatnio przez Mi­
nisterstwo Rolnictwa USA światowy 
areał uprawy pszenicy w roku go­
spodarczym 1978/79 wyniesie 31,4 
min hektarów, wobec 32,9 w roku 
1977/78, a więc obniży się O 4,5 proc., 
w związku ze zniżką cen w ub. roku. 

ki (szacuje się Je w roku 1977 na 
4,6 fałd dolarów). Czy wzmocnienie 
to okaże się względnie trwałe wo­
bec utrzymującego się kryzysu po­
litycznego w tym kraju?

Przykład franka francuskiego 
wskazuje, że sytuacja polityczna mo­
że mieć bardzo istotny wpływ na 
kurs waluty. Zniżkę kursu franka, 
która rozpoczęła się w dniu 1.11. (w 
dniu 31.1. za dolara płacono jeszcze 
4,728 franków, w dniu l.II. już 4,778) 
wiąże się powszechnie z perspekty­
wą wzrostu sił lewicy w zbliżają­
cych się wyborach, a przede wszy­
stkim z postulatem nacjonalizacji 
wielkich koncernów przemysłowych 
i banków zawartym w programie 
Francuskiej Partii Komunistycznej. 
Fakt ten próbował zresztą wykorzy­
stać w kampanii wyborczej premier 
Barre, co nie przysporzyło mu jed­
nak popularności, która — jak wy­
nika z ostatnich badań opinii pub­
licznej — wyraźnie zmalała.

Niezależnie od tego rząd francu­
ski podjął jednak dość daleko idącą 
interwencję w celu obrony kursu swej 
waluty. Objęła ona: skup franków 
za waluty innych krajów, podwyżkę 
stopy oprocentowania oraz restryk­
cje kredytowe, a więc wszystkie kla­
syczne instrumenty interwencyjne. 
Interwencja ta zahamowała spadek 
kursu franka. Do najniższego pozio­
mu obniżył się on w dniach 6 i 7.II. 
(4,923 franki za dolara). W następ­
nych dniach kurs franka nieco się 
wzmocnił (do 4,880 franków za dola­
ra w dniu 10.11.), w sumie kształto­
wał się jednak nadal na poziomie 
niższym niż w końcu stycznia (4,728 
franków za dolara).

Podobne zmiany wykazał kurs 
funta szterlinga. Do najniższego po­
ziomu obniżył się on w dniu 8.II.

miedziowej kraje zrzeszone w 
CIPEC (Zambia, Zair, Peru i Chile) 
podjęły nową inicjatywę zmierzają­
cą do obniżenia produkcji miedzi o 
15 proc. Inicjatywa ta ma jednak 
małe szanse powodzenia wobec ne­
gatywnego stanowiska Chile (które 
nie wzięło udziału w rozmowach), a 
także Peru. Mimo wspomnianej wy­
żej zwyżki w stosunku do poprzed­
niego tygodnia ceny miedzi kształ­
tują się na poziomie o 25 proc, niż­
szym niż przed rokiem, najniższym 
od dwóch lat, i — jak się podkreśla 
w komentarzach na ten temat — niż­
szym od kosztów produkcji tego me­
talu Główną tego przyczyną jest 
wysoka nadwyżka podaży nad po­
pytem na miedź (w roku 1977 oce­
nia się ją na 3 min ton czyli około 
46 proc, jej rocznej konsumpcji) oraz 
prognozy dalszego wzrostu tej nad­
wyżki w następnych latach (por. 
„Rynki Surowcowe w 1977 r.” „ZG” 
nr 3 z br.). W tej sytuacji polityka 
wysoko rozwiniętych krajów kapita­
listycznych ulega wyraźnej zmianie. 
Znajduje to wyraz nie tylko w nie­
chęci tych krajów do zawarcia mię­
dzynarodowej umowy miedziowej, 
lecz również w stosunku do rozwoju 
nowych inwestycji w tej dziedzinie.

Bardzo «interesująca, z tego punk­
tu widzenia, wydaje się wypowiedź 
Ch. F. Barbera, prezesa Asarco Inc. 
na dorocznym zebraniu Klubu Mie­
dziowego w Nowym Jorku. Ch. F. 
Barber stwierdził, źe warunkiem 
podjęcia przez prywatny kapitał in­
westycji w przemyśle’ wydobycia 
miedzi jest podwojenie jej cen w sto­
sunku do ich obecnego poziomu. Bez 
spełnienia tego warunku rozwój ko­
palnictwa miedzi możliwy jest tyl­
ko w oparciu o odpowiednie dota­
cje rządu USA. Inną — i, dodajmy, 
tańszą — tego formą może być 
udzielanie kredytu krajom posiada­
jącym zasoby miedzi, które zobo­
wiązały się nie ograniczać jej wydo­
bycia i eksportu w czasie depresji.

Ceny cynku wykazały również 
pewną zwyżkę w stosunku do po­
przedniego tygodnia (do 248 f. sz€. 
czyli ca 480 doi. za tonę) choć kształ­
tują się na poziomie niższym niż w 
odpowiednim okresie ub. roku o bli­
sko 39 proc. Wyrazem sytuacji na 
rynku tego metalu jest również ob­
niżka tzw. ceny zachodnioeuropej­
skich producentów cynku z 600 doi. 
na 550 doi. za tonę. Pogłoski o moż­
liwości tej obniżki w miejsce 
udzielanych do tej pory rabatów po­
jawiły się już wcześniej (por. po­
przedni przegląd). Obniżkę tę zaini­
cjował Billiton Metals and Ores Ne- 
derland w dniu 6.II. W ślad za tym 
analogiczne decyzje zostały ogłoszo- 

siącem roku poprzedniego, co stano­
wi największy spadek w ciągu całe­
go 1977 r.

Finał roku przyniósł potwierdze­
nie negatywnych tendencji, które po 
raz pierwszy zaznaczyły się w lipcu. 
Dzięki lepszym wskaźnikom pierw­
szych sześciu miesięcy, za cały 1977 r. 
odnotowuje się jeszcze pewien 
wzrost produkcji — o około 1 pro­
cent. Najgorsze wyniki notowano w 
przemyśle spożywczym, tekstylnym, 
hutniczym i maszynowym oraz che­
micznym. Turyńska ,,La Stampa” pi- 
sze, że po krótkiej, efemerycznej fa­
zie ekspansji włoskiemu przemysło­
wi grozi jeszcze cięższa recesja, a 
wraz z tym — katastrofalny wzrost 
bezrobocia i dalsze pogorszenie sy­
tuacji przedsiębiorstw.

Umocnił się natomiast lir włoski, 
notowany po kursie 865 za 1 dolara 
(w końcu stycznia br. za 1 dolara 
płacono około 870 lirów). Podkreśla 
się, że w momencie, kiedy waluta 
francuska zareagowała wyraźnym

KUBST WALUT
Tabela 1

l.IL ŁIŁ i.n. io.n.

Funt sstarting (w doL sa funt) MM 1A» 1,930 M3S
Gulden holenderski (w guld., aa doi.) 1A« 1,150 1,253 2,158
Frank belgijski (we frank, aa doi.) MA* 32,60 32,14 32,78
Marka RFN (w mk sa doi.) 1,105 1,103 3,110 2,109
Lir wioski (w lirach aa doi.) SMA K1,0 865,0 964,1

Frank francuski (we frank, aa doi.) M** 4,823 4,875 4,880
Frank sawajcarskl' (we frank, aa doi.) 1,M* 1,959 1,962 1,954
Korona sawedaka (w kor. aa doi.) «A51 MM 4,648 4,658
Jen japoński (w jenach’ aa doi.) 151,1 141,1 241A 241,6

(1,930 dolarów za funta). W następ­
nych dniach kurs waluty brytyjskiej 
wykazał pewną poprawę, głównie 
pod wpływem Informacji, że rząd 
zdołał uzyskać aprobatę związku 
górników na ograniczenie wzrostu 
płac do 10 proc. W rezultacie w dniu 
10.11. kurs waluty brytyjskiej wzrósł 
do 1,935 dolarów za funta, co jest 
jednak poziomem niższym niż w koń­
cu poprzedniego tygodnia (W dniu 
3.III. wynosił bowiem 1,939 dolarów), 
niższym również nadal od 'poziomu 
na jakipi oscylował przed zniżką 
(1,950 dolarów za funta w dniu 2.IL).

Z innych Zmian na odnotowanie 
zasługuje dewaluacja korony norwe­
skiej o 8 proc, w stosunku do walut 
innych krajów zrzeszonych w syste­
mie tzw. węża zachodnioeuropejskie­
go. Decyzja - ta została podjęta na 
spotkaniu ministrów finansów i pre­
zesów banków centralnych krajów 
będących członkami tego systemu 
(które odbyto się w dniu 10.11. w Ko­
penhadze), na wniosek rządu nor­
weskiego. W czasie weekendu koń­
czącego pierwszą dekadę lutego w 
Paryżu odbyło się natomiast spotka­

Tabela i

Jedn.
*.n

Przed 
tygod­
niem

Pned m-cem Przed rokiem W ciągu roku w proc.pieniężna

ZBOŻA f PASZE 
pszenica centy/buaz. 276,1 KIA IMA 276,3 1 100,1
kukurydza „ »M 218,8 215,3 251,5 56,7
Jęczmień doljtona 78,9 77,7 78,0 92,2 85,6
ziarno soi „ 139,5 135A 139.3 295,0 81A

INNA 2YWNO8C
kawa ŁsaŁ/tona 1138,8 1*28,0 H(M 3070A 53,4
kakao „ 1685,0 1M5A 1788/) 2603,0 «4,7
cukier contyflb 9,2 • 8,1

WŁÓKNA 1 SKORY
bawełna eenty/lb 1*A 17,5 H,0 ISA T7A
Wełna penny/kg 265,0 N2A 264,0 198,0 183
skóry ciątkie 

(krowie) cenly/lb 19,0 40,0 MA »A 111,4

METALE
słom siali dolJtona w HA *9A> MA *
międl elektr. 

(wiro bar») ŁssŁ/U>na *>M C1M ***A «M.0 1M
cyna „ MMA <320^8 •MM 5890,0 10M
eynk n MBA 245,8 u*,* «MA «Aołów a 310A *»A 361.0 336,0 ma
INNE ' 
kauczuk psnny/kg *M HA *M ■M *M

Miejsce notowania: Chicago — pszenica, kukurydza, akńry (dętkte); Wlnnlpeg — 
Jęczmień, owies; Rotterdam — ziarno sol; Nowy Jork — cukier, złom stali; Brad- 
tord — wełna; Liverpool — bawełna; Londyn — kawa, kakao, miedź elektrolityczna 
(wire bars), cyna, cynk, ołów, kauczuk, rzepak.

ne przez zachodnioniemiecki Metal- 
gesellschaft, a następnie przez AM 
and S Europe, największego produ­
centa cynku w W. Brytanii. Komisja 
EWG powołała grupę roboczą dla 
opracowania raportu na temat sy­

wskaźniki
BEZROBOCIE

a) Ilość bezrobotnych w tyn. b) etopn besrobocla w prac.
Tabela 5

Stycea*  
IBM

Grudzień 
1171

Listopad 
10H

gtyczeń 
1111

USA a) «N0A *331A • BOM 1«00A
b) . M M ■ M 7,9

RFN a) 1BUA 1090.1 10044 1036,3
b) M M M 5A

Grudzień Listopad Paldaiernik Grddileń
»H im 1BH 1971

W. Brytania a) 1«MA 1«3M 1433,4 1330,0
b) M <4 M M

Francja a) IUM 1*M,B 1100,1 10364
b) M M M 4.1

Ustopad Paldaiernik Wrzesień Listopad
1971 19H 1*11 191*

Japonia a) IBM,» 1000,» l*S*,0 970,0
b) 1A 1A Ł* 1.8

spadkiem kursu na hipotezę wejścia 
komunistów do rządu, lir włoski, w 
obliczu podobnej ewentualności za­
reagował „całkowitym spokojem”. W 
wyniku nagromadzenia w ciągu 
ubiegłego roku znacznych rezerw wa­
lutowych dysponuje on dziś znacz­
nym „marginesem bezpieczeństwa” 
w stosunku do innych walut. (em)

BRAZYLIA:
CUKIER ZAMIAST ROPY»

Międzynarodowa Organizacja Cu­
krowa wyznaczyła tegoroczny 
kontyngent eksportowy Brazylii w 
wysokości 1,9 min ton, , czyli znacz­
nie poniżej ubiegłorocznego ekspor­
tu tego kraju, wynoszącego 2,5 min t. 
Produkcję cukru w bieżącym sezo­
nie ocenia ,się na R5 min t, a wew­
nętrzne spożycie na około 5 min t. 
Brazyflia dysponować więc będzie 
znacznymi nadwyżkami tego produk­
tu. Hamulcem eksportu jest zarów­
no Umowa Cukrowa, jak i niskie 
ceny cukru na rynkach-światowych. 
Kształtują się one poniżej gwaran­

nie ministrów finansów i prezesów 
banków centralnych „wielkiej piąt­
ki” (USA, RFN, Japonia, W. Bry­
tania i Francja) poświęcone proble­
matyce walutowej. Spotkanie to jest 
— jak się wydaje — wyrazem zanie­
pokojenia rozwojem sytuacji na 
rynkach walutowych, która nie o- 
granicza się do wspomnianych wyżej 
wahań kursu franka francuskiego j 
funta szterlinga oraz dewaluacji ko­
rony szwedzkiej, lecz jest nadal 
związana ze słabością dolara USA. 
W tygodniu kończącym pierwszą de- 
kadę lutego nie znalazło to odpo­
wiedniego odbicia w zmianach kursu 
waluty amerykańskiej, mimo sygna­
łu o możliwości wzrostu stopy infla­
cji w tym kraju (w styczniu ceny 
hurtowe wzrosły w USA o 0,9 proc, 
w stosunku do grudnia ub. roku, co 
stanowić może zapowiedź przyspie­
szenia wzrostu cen detalicznych) oraz 
informacji, że kraje zrzeszone w 
OPEC transferują swoje lokaty z 
banków amerykańskich do banków 
krajów zachodnioeuropejskich. Do 
problemów tych wypadnie już jed­
nak powrócić w przyszłym tygodniu.

tuacji na rynku cynku, który stano­
wić ma podstawę dyskusji z produ­
centami tego metalu w celu podjęcia 
środków niezbędnych dla poprawy 
sytuacji w tej gałęzi przemysłu 
EWG.

towanych cen na rynku krajowym. 
Brazylijski instytut d/s cukru i alko­
holi dopłacił producentom za wy­
eksportowany w ub. r. cukier 200 
min doi.

Niekorzystna koniunktura zwró­
ciła uwagę brazylijskich cukrowni­
ków na inne metody wykorzystania 
tego produktu. Intensywnie rozbudo­
wywany jest przemysł spirytusowy, 
który — wykorzystując głównie su­
rowce cukrownicze — produkować 
będzie w 1980 reku 3 mld Ł wobec 
1,6 ihld 1 obecnie. Projektuje się za­
stosowanie spirytusu (jako 20-proc. 
domieszki do benzyny) do napędu 
silników spalinowych. Dodatek spi­
rytusu podnosi jakość paliwa (licz­
bę oktanową), a nie zawiera szkod­
liwych dla środowiska związków 
rtęci. Uważa się, że produkcja spi­
rytusu „paliwowego” jest ekonomi­
cznie opłacalna, a producent otrzy­
ma tę samą cenę za 44 1 spirytusu, 
co za jego równowartość, czyli 60 kg 
cukru. (K)
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aktualności

EFEKTYWNOŚĆ HODOWLI 
W GOSPODARCE 
USPOŁECZNIONEJ

Ostatnie lata są okresem przy­spieszonego rozwoju hodowli w pań­stwowych gospodarstwach rolnych. Rozwój ten odgrywa, istotną rolę w eliminowaniu skutków wahań w produkcji i dostawach,' obserwowa­nych w indywidualnych gospodar­stwach chłopskich.
Osiągnięty poziom rozwoju hodo­wli w rolnictwie uspołecznionym 

wskazuje jednak ną pilną potrzebę zwrócenia obecnie uwagi na Jej e- fektyumość. Okazuje się bowiem, że zdecydowana większość feftn hodow­lanych nie osiąga założonych para­metrów zużycia pasz 'ha1 'kilogram 
przyrostu żywca. W wielu ‘prżypad- kach zużycie to jest przy tytń ’o: wie­le wyższe od normatywnego?

i są rzeczywiScie dobre.'Klienci 
'■hwalą je sobie.Firma rozpoczęła wytwąrżanie Zenithów” w 1968 roku nja . Urzą­dzeniach krajowych. , Napełniano wkłady ręcznie. W 1971 róku zaku­piono linię produkcyjną pd ..wyspe­cjalizowanego szwajcarskiego, pro­ducenta „Albę” —■ montuje się ' na tym automacie ok. 25 tysięcy wkła­dów dziennie. Końcówki wkładów 
sprowadzane są również, ze szwaj­carskiej firmy „Janus”. Tusz, d.ó na­pełniania wkładów, sprowadza, ślp do Częstochowy z RFN-pWskiej' firmy „Dokumental”. Również metalowy

Konieczne jest więc1:zdecydowane podniesienie rangi rachunku kosztów . efektywności gospodarowania w 
całym uspołecznionym • rolnictwie. 
(Sb.)

PRODUKCJA MASZYN 
ROLNICZYCH

Osiągnięty w ub.r. przyrost pro­dukcji maszyn rolniczych (o 8,5 proc.) nie zdołał zapewnić pożądanej' po- P r a wy z a opa t rzen i a' ro Ini cttya w m a - szyny do pielęgnacji roślin. Przemysł nasz dość intensywnie rozwija bo­wiem produkcję maszyn potrzebnych do siewu i zbiorów, zaniedbuje' na- fomiast rozwój maszyn dó pielęgna­cji. '
Jednym z istotnych- tego- na­stępstw jest, jak wykazują niektóre analizy, zahamowanie wzrostu plo­nów buraków cukrowych i ziemnia­

ków, które wymagają intensywnej pielęgnacji w okresie wegetacji. 
Warto więc chyba, aby przemysł ma­szyn rolniczych pomyślał o wydat­
nym przyspieszeniu rozwoju różnego typu maszyn i’ narzędzi do pielęgna­
cji upraw (zwłaszcza okopowych), i to zarówno nadających się do robót na większych areałach; jak i maśzyn dostosowanych do potrzeb indywi­dualnych rolników. (Sb) •

CEMENT DLA WSIAnaliza dostaw cementu na zaopa­trzenie rynku w 1977 r. wykazała,, że przy ogólnym wzroście dostaw (p.pk. 8 proc.) na niektórych terenach'po­ziom tych dostaw był znacznie niż- szy niż przed rokiem-.' ■ Dotyczy' to m. in. województw: białostockiego, ciechanowskiego i łomżyńskiego, tj. terenów, na których rozwój hodow­li w szczególnie dużym' stopniu, uza­leżniony jest ęd bu^jjjy obię^jjw gospodarczych (chlewnji ks i10sóś$ xPożądane wydaje się więc, aby na tych terenach- szczególnie wnikliwej analizie poddano- stan-zaopatrzenia handlu wiejskiego w cement, „ w celu ustalenia, ' czy,' prz^uriiętlą; Ob­
staw na rzecz innych województw nie hamowały postępów w tworzeniu 
Kazy dla rozwoju hodowli. (Sb)

MAŁE ZAPASY WAPNA 
NAWOZOWEGO

Zestawień ie stań u za pas ów Wa p- 
na nawozowego na koniec grudnia 
1977 r. w jednostkach handlowych 
CZSR „Samopomoc Chłopska” wy­kazało, że ogólny ich poziom obni­żył się o kilka procent. Znalazło to wyraz w prawie całkowitym wy­czerpaniu zapasów w magazynach 
CZSR na terenie województw: elblą­skiego, gdańskiego, gorzowskiego, koszalińskiego, leszczyńskiego^ pio­
trkowski ego, s łupśkiegtJ j, torUńsk ie- go, zamojskiego, zielonogórskiego. W 
większości przypadków są to wo-

na rynka

JAKOŚĆ „ZENITHÓW”

W numerze 4 „2.G.” z br. w rubry­ce „Na rynku” zamieściliśmy notatką pt. „Partactwo Wżenicie”. W!'odpo- 
wledzi na krytykę przyjechał do re- dakcji p. HENRYK DESKA; kierow­nik Wydziału Produkcji Końcówek 
। Wkładów z Częstochowskich Za­kładów Materiałów Biurowych.; Ce­lem wizyty było zbadanie tych trzech 
feralnych wkładów, a także poinfor­
mowanie o poziomie jakości produ­
kowanych wyrobów.

— Zakłady nasze produkują rocz­
nie ok. 7,5 miliona wkladótbóZe- nith” — mówi kier.: Henryk» Deska. 
— Jest chyba oczywlste,ieprzy.ta- kiej ilości mogą się trafić również 
hraki. 1 maszyny, , i załoga n^ :, *4 
wszak nieomylne tb stu procentach. 
Produkowane u nas długopisy „Ze- nith-4”, „Zenith-7”,M„ZeńftMp.w praż 
wkłady do nich rpąją' zpafc 'jakości

jewództwa, w których zaopatrzenie dotychczasowa 
w wapno nauwowe, ze względu na 
duże zakwaszenie gleb, ma duży 
wpływ na poziom plonów.

Poprawa rytmiczności dostaw 
wapna nawozowego i niezwłoczne 
uzupełnienie jego zapasów przed 
okresem wiosennych robót poi owych 
są więc sprawą szczególnie pilną. 
Czynnikiem temu sprzyjającym po­
winna być m. in. ścisła realizacja po­
stanowień rządu w sprawie rozwo­
ju produkcji wapna nawozowego. 
(Sb)

WZROST ABSENCJI 
CHOROBOWEJ

Uzyskane w ub. r. postępy w dzie­
dzinie wzrostu wydajności pracy w 
przemyśle oraz opłacania tego wzro­
stu zostały częściowo pomniejszone 
w Wyniku wzrostu absencji chorobo­
wej. Liczba godzin nie przepracowa­
nych z powodu choroby, w przeli­
czeniu na 1 robotnika grupy przemy­
słowej i rozwojowej, była» o 8 proc, 
wyższa niż przed rokiem.

Ogólny stan zdrowotności zupełnie 
nie uzasadnia takiego wzrostu absen­
cji chorobowej. Raczej należałoby o- 
czekiwać jej anilniejseenia. Wzrost ą- 
bsencji przypisać więc chyba wypada 
wzmożeniu troski służby zdrowia o 
stan zdrowotny ludności lub rozluź­
nieniu dyscypliny pracy, prowadzą­
cemu do nieuzasadnionego korzysta­
nia ze zwolnień chorobowych,

Niezależnie od przyczyny wzrostu 
zwolnień chorobowych, która wyma­
ga niewątpliwie starannego zbada­
nia, konieczne jest podjęcie we 
wszystkich zakładach wysiłków na 
rzecz poprawy warunków higienicz­
nych pracy, aby zabiegi służby zdro­
wia zostały w większym stopniu na­
stawione na profilaktykę. (Sb)

RACJONALIZACJA 
ZU2YCIA PALIW PŁYNNYCH

W celu realizacji wytycznych Pre­
zesa Rady Ministrów W sprawie ra­
cjonalizacji zużycia paliw, konieczne 
jest, aby administracja gospodarcza 
dopilnowała realizacji następujących 
zadań oszczędnościowych:

G Ścisłe przestrzeganie obowiązku 
codziennego uzupełniania paliwa w 
zbiornikach eksploatowanych pojaz­
dów i obliczania wielkości jego zu­
życia oraz niezwłocznego wycofywa­
nia z eksploatacji pojazdów przekra­
czających normę zużycia paliwa, i 
poddawanie ich naprawie.

G Zorganizowanie w zakłado­
wych stacjach obsługi szybkiej regu­
lacji i na,praw układu zasilania i u- 
kłądu zapłonowego pojazdów mecha­
nicznych oraz usług w tym zakresie 
na rzecz jednostek gospodarki uspo­
łecznionej nie mających,'własnych 
stacji.

'|||AUrządzani£ w miejscach ga^Of 
wama pojazdów punktów poboru 
sprężonego powietrza, w'celu ułaf- 
wiepia uzupełrijąpja ciśnienia ,w. ogu­
mieniu.

G> Wprowadzenie w zakładach na­
praw samochodów obowiązku kon­
troli zużycia paliwa przez silniki 
poddawane naprawie głównej.

G Zapewnienie przez resort prze­
mysłu maszynowego poprawy zaopa­
trzenia w części zamienne do ukła­
du zasilającego. (Sb)

SAMOCHODY 
DU2EJ ŁADOWNOŚCI

W celu przyspieszenia rozwoju 
przewozów samochodowych, rząd zo­
bowiązał ministra przemysłu maszy­
nowego do podjęcia prac niezbęd­
nych dla uruchomienia do 1983 r. 
produkcji samochodów ciężarowych 
dużej ładowności na licencji firmy 
Steyr-Daimler-Puch oraz zmoderni­
zowanych samochodów Jelcz-Steyr. 
Równocześnie ma być kontynuowana 
pojemniczek, w który wlewa- się 
tusz, pochodzi z importu.

Producent „Zenithów” opiera się 
na międzynarodowych nbrtnach DIN. 
Przeprowadzane od czasu do czasu 
przez zagranicznych ekspertów kon­
trole jakości wypadają pomyślnie.

W Częstochowskich Zakładach 
Materiałów Biurowych wartość 
wyrobów oznaczonych znakiem ja­
kości wynosi ok. 65 proc, produkcji 
globalnej. Firma ubiega się o przy­
znanie zakładowego znaku jakości, 
a także prowadzi z handlem roz­
mowy o zwolnienie niektórych wy­
robów z odbioru jakościowego.

— Wydawać by się mogło, źe zro­
bienie wkładu do długopisu — mó­
wi kier. Henryk Deska — jest spra­
wą prostą. Tymczasem przy samej 
końcówce „Zenithów” trzeba wyko­
nać ponad 30 operacji. Zarówno kul­
ka, jak i gniazdko muszą być ideal­
nie gładkie — stosujemy tolerancję 
rzędu 0,0001 mm. Mimo to reklama­
cje naszych wyrobów są niskie — 
w 1977 roku wyniosły 0,15 proe. ca­
łej produkcji.

Wkładem „Zenlth” można naryso­
wać linię długości 5—6 km. Jej dłu­
gość zależy od ilości wypływającego 
tuszu — a więc optymalnego umo­
cowania kulki. Gdy gniazdko jest za 
mocno zaciśnięte — tusz może w o- 
góle nie spływać. Gdy jest luźne — 
długopis zalewa. Mimo że kulka .wy­
konana jest ze specjalnej stali sto­
powej, bąrdzo twardej, to jednak 
wyciera się. Dlatego też w miarę u- 
żytkowania długopis pisze coraz gru­
biej i szybciej zużywa się tusz.

Trzecią wadą, obok zbyt luźnego 
bądź za mocnego umocowania kul­
ki, jest zasychanie samego tuszp. Nie 
mogą więc wkłady leżeć w magazy­
nach zbyt długo. Handel musi ści­
śle stosować rotację łostarczanych 

produkcja ciężaró­
wek Jelcz 300. Dla zapewnienia do­
staw silników do nowych samocho­
dów, zakłady Im. M. Nowotki w War­
szawie uruchomić mają produkcję 8- 
i 10-cylindrówych silników wi^okę- 
pręźnych.

Niezbędne nakłady inwestycyjne 
mają być rozpoczęte już w br. wól­
czańskich Zakładach Samochodo­
wych, w Zakładach „Nowotki” 
Warszawie, w Sanockiej Fabryce 
Autobusów, w FSC w Starachowi­
cach i w zakładach w Środzie Wiel­
kopolskiej. (Sb)

ROZWOJ GASTRONOMII

Rok ubiegły przyniósł dość znacz­
ny wzrost sprzedaży w uspołecznio­
nych przedsiębiorstwach gastronomi­
cznych (w granicach 12 proc.)). Spe­
cjalnej uwagi wymaga jednak fakt, 
że pod koniec roku na niektórych te­
renach nastąpiło załamanie tempa 
wzrostu sprzedaży. Odnosi się to 
zwłaszcza do województw legnickie­
go i zielonogórskiego, gdzie sprzedaż 
w zakładach gastronomicznych w 
grudniu 1976 r. była o ok. 3 proc, 
niższa niż przed rokiem oraz biel­
skiego, rzeszowskiego i ostrołęckiego, 
gdzie pod koniec roku nastąpiło wię­
ksze osłabienie dynamiki sprzeda­
ży.

Większe zahamowania w rozwoju 
sprzedaży zanotowano zwłaszcza w 
zakładach gastronomicznych CZSR. 
Pod koniec ub. rokti poniżej pozio­
mu roku poprzedniego kształtowała 
się sprzedaż na terenach woj. biel­
skiego, katowickiego, krośnieńskie­
go i olsztyńskiego, a szczególnie ni­
ską dynamikę sprzedaży notowano w 
woj. bialskopodlaskim, legnickim 
i piotrkowskim. (Sb)

NOWE ZAJAZDY

W celu daJszego zwiększenia bazy 
noclegowej i usług gastronomicz­
nych, d|a wzrastającego ruchu tury­
stycznego, Prezydium Rządu zobo­
wiązało „Orbis” do wybudowania 60 
zajazdów turystycznych. Do ich bu­
dowy mają być wykorzystane głów­
nie elementy budowlane wytwarza­
ne przez przedsiębiorstwo „Stalbud” 
w Ciechanowie, a źródłem ich sfinan­
sowania będą środjki Centralnego 
Funduszu Turystyki i Wypoczynku.

Jeszcze w br. ma być oddanych do 
eksploatacji 10 zajazdów, a do końca 
czerwca przyszłego roku następnych 
30. Pozostałych 20 zajazdów ma być 
uruchomionych do końca kwietnia 
1980 r.

Większa liczba zajazdów powstanie 
na trasach, gdzie dotychczas odczu­
wa się wyraźny brak tego typu o- 
biektów, a zwłaszcza na trasie: War­
szawa—Terespol (5 zajazdów), War­
szawa—Gdańsk (5 zajazdów), 
Gdańsk—Łódź (4 zajazdy), Warsza- 
wą—Częstochowa—Cieszyn (6 ząjaz- 
'dów)’''! ‘ rią- trasie Warszawa—Biały- 
'stoic^Ż żajaźd y). (Sb)'

PRALKI AUTOMATYCZNE

W 1977 r. produkcja automatów 
pralniczych wydatnie się zwiększyła 
(ze 132,5 tys. sztuk w 1976 r. do po­
nad 230 tys. sztuk w 1977 r.). Nie zdo­
łało to jednak pokryć w pełni zapo­
trzebowania rynku. Ocena możli­
wości produkcyjnych na 1978 r.* 
sprawiła jednak, że w br. możemy 
oczekiwać już znacznie mniejszego 
przyrostu produkcji (do 260 tys. 
sztuk). Nadal więc zapotrzebowanie 
rynku na pralki automatyczne nie 
będzie więc prawdopodobnie w pełni 
zaspokojone.

Wskazane wydaje się więc, aby 
zakłady wytwarzające automaty 
pralnicze poddały wnikliwej analizie 
możliwości dalszego zwiększenia ich 
produkcji (np. w drodze zwiększenia 
wskaźnika zmianowości) i przedsta­
wiły efektywność możliwych do pod­
jęcia przedsięwzięć. (Sb) 
do hurtowni wyrobów. Producent 
daje, właśnie z tego powodu, tylko 
roczną gwarancję na wkłady.

Istotne jest też pochylenie wkładu 
względem plasizczyzny, na której się 
pisze. Często reklamują wkłady oso­
by piszące zbyt pochyło. Długopisy 
przewidziane są na kąt pisania wię­
kszy od 60 stopni.

Warto też wspomnieć, że w Czę- 
stochowskich Zakładach Materiałów 
Biurowych stosuje się, podpatrzoną 
w firmie „Balograf", stuprocentową 
kontrolę jakości wkładów. Jest to 
bardzo prosty sposób — polega na 
próbnym „rozpisaniu” każdego wkła­
du.

Jakże się więc stało, że zakupione 
trzy kolejne wkłady nie były dobre? 
Pierwszy — od razu zalewał, dru­
gi -7 od początku nie pisał, mimo 
iż trzymam dugopis pod kątem ok. 
75 stopni, trzeci — przerywał. Od­
powiedź na to tkwi chyba w... ilości 
produkowanych wyrobów. „Zenith” 
stał się modny i producent nie na­
dąża z ilością produkcji. Rynek po­
trzebuje znacznie więcej niż 7,5 min 
wkładów. W tej sytuacji oczka w 
sieci kontroli jakości trochę się roz­
luźniły 1 do handlu zaczęły trafiać 
wyroby zbyt odbiegające od... norm 
DIN.

A szkoda, bowiem w ten sposób 
firma nadweręża swą dotychczas do­
brą markę.

Na zakończenie chciałbym wyra­
zić nieufność względem owego 0,15- 
procentówego wskaźnika reklama­
cji. Znakomita część nabywców wad­
liwych wkładów wyrzuca je, mimo 
iż kosztują pne po 20 złotych. Gdy­
by więc i to uwzględnić, wskaźnik z 
pewnością nie byłby taki „dobry”.

A.N.-J.

w ubiegłym tygodniu

w kraju

G WOJEWÓDZKIE KONFEREN­
CJE sprawozdawczo-wyborcze PZPR 
0'dbyły się ostatnio w Gdańsku, Lub­
linie, Zielonej Górze i Warszawie. W 
konferencji gdańskiej uczestniczył 
premier Piotr Jaroszewicz, w war­
szawskiej — I sekretarz KC PZPR 
Edward Gierek. I sekretarz KC i pre­
zydium konferencji warszawskiej 
spotkali się z przodującą młodzieżą 
stolicy. W swym wystąpieniu na kon­
ferencji — która wiele uwagi poświę­
ciła sprawom rozwoju przemysłu, bu­
downictwa mieszkaniowego, gospo­
darki komunalnej, rolnictwa i gospo­
darki żywnościowej oraz polepsza­
nia warunków życia mieszkańców 
regionu warszawskiego — Edward 
Gierek mówiąc o zadaniach i roli 
rad narodowych powiedział m. in.: 
„Żaden glos Obywatela nie może zo­
stać pozostawiony bez rozpatrzenia, 
do każdej sprawy należy się ustosun­
kować. Jest to ważne zadanie nowo 
wybranych rad, warunek dobrej at­
mosfery politycznej, właściwych sto­
sunków między władzą ludową i 
społeczeństwem. (...) Niezbędne jest 
zacieśnianie więzi rad z samorzą­
dem robotniczym, z samorządem 
chłopskim, z samorządem mieszkań­
ców w miastach. Wielkie zadania i 
zarazem szersze możliwości otworzy 
przed radami opracowywana w 
chwili obecnej ustawa o powołaniu 
komitetów kontroli społecznej”.

G NOWE RADY gmin, miast i 
dzielnic przystąpiły do pracy. W ca­
łym kraju radni zbierają się na uro­
czystych sesjach inauguracyjnych, 
na których składają ślubowanie, 
wybierają prezydia i stale komisje 
rad. Uchwalane plany pracy rad 
koncentrują się na sprawach decy­
dujących o rozwoju gmin, miast i 
dzielnic, o ich związku z zadaniami 
ogólnonarodowymi, o ułatwieniu ży­
cia codziennego mieszkańców. W 
niektórych posiedzeniach biorą u- 
dział członkowie najwyższych władz 
PRL. Uczestniczą w nich członkowie 
władz wojewódzkich Zadańia partii 
i stronnictw politycznych w pracy 
na rzecz dalszego umacniania rangi 
rad narodowych — były tematem 
posiedzenia (6 bm.) Centralnej Ko­
misji Porozumiewawczej partii i 
stronnictw politycznych.

G PREMIER HISZPANII Adolfo 
Suarez na zaproszenie prezes- Rady 
Ministrów Piotra Jaroszewicza w 
dniach 28 lutego — 2 marca złoży 
oficjalną wizytę w Polsce. Towa­
rzyszyć mu będzie minister spraw 
zagranicznych Marcelino Oreja.

za granicą

■ Spotkanie belgradzkie przed­
stawicieli 35 państw-sygnatariuszy 
Aktu Końcowego KBWE wkroczyło 
w fazę redagowania dokumentu za­
mykającego dotychczasowe prace. O- 
brady toczą się w czterech grupach 
roboczych, w których koordynato­
rami są przedstawiciele krajów neu­
tralnych i niezaangażowanych. 10 
bm. przewodniczący delegacji radaie- 
ckicj Jurij Woroncow przedstawił na 
posiedzeniu plenarnym uzupełnienia 
do zgłoszonego na początku drugiej 
fazy spotkania projektu dokumentu 
końcowego oraz oświadczył, że de­
legacja ZSRR gotowa jest włączyć 
do swojego projektu także uzgod­
nienia wypracowane przez grupy ro­
bocze.

■ Dziennik „Prawda” opubliko­
wał artykuł redakcyjny na temat ro­
kowań o ograniczeniu zbrojeń strate­
gicznych, toczących się między 
ZSRR a USA. Po przypomnieniu 
długiej historii rozmów, w których 
ważnym etapem było porozumienie 
władywostockle z 1974 r., „Prawda” 
stwierdza: „Dzięki konsekwentnej 
konstruktywnej linii Związku Ra­
dzieckiego. a także pewnej elastycz­
ności i realizmowi, przejawianym 
przez stronę amerykańską, wydawa­
ło się, iż zapalone zostało zielone 
światło dla rozwiązania tego ważne­
go zadania, jakim jest praktyczne 
zakończenie opracowywania tekstów 
odpowiednich dokumentów porozu­
mienia. Jednakże taki bieg wydarzeń 
okazał się nie na rękę niektórym si­
łom w USA. Dążą one do zahamo­
wania i zerwania rozmów, starając 
się uczynić z tego problemu przed­
miot ostrej walki wewnątrzpolitycz­
nej”.

„Ci. którzy próbują zerwać bądź 
opóźniać zawarcie nowego radziec- 
ko-amerykańskiego porozumienia o 
ograniczeniu zbrojeń strategicznych, 
działają przeciwko interesom poko­
ju i umocnienia bezpieczeństwa”.

■ Sekretarz generalny KC WIPK 
przeprowadził rozmowę z desygno­
wanym premierem przyszłego rządu 
włoskiego Giulio Andreottim. Po tej 
rozmowie Berlinguer złożył oświad­
czenie stwierdzające, że WIPK nie 
rezygnuje z celu powołania rządu 
jedności sil demokratycznych, jed-

G RADA PAŃSTWA na posiedze­
niu 10 bm. m. in. rozpatrzyła infor­
mację przewodniczącego Państwo­
wej Komisji Wyborczej, pierwszego 
prezesa Sądu Najwyższego Włodzi­
mierza Berutowicza o działalności 
komisji wyborczych w przeprowa­
dzonych 5 lutego wyborach do rad 
narodowych stopnia podstawowego 
oraz ratyfikowała umowę z rządem 
Socjalistycznej Republiki Wietnamu 
w sprawie współpracy kulturalnej 
i naukowej, a tąkże konwencję nr 
138 Międzynarodowej Organizacji 
Pracy, dotyczącą najniższego wieku 
dopuszczenia do zatrudnienia.

G SPOTKANIA. 14 bm. prezes 
Rady Ministrów Piotr Jaroszewicz 
przyjął członków Zarządu Central­
nego Związku Rolniczych Spółdziel­
ni Produkcyjnych oraz delegację Pi­
ły — z okazji 33 rocznicy wyzwole­
nia miasta.

G GOSPODARKA ZAKŁADO­
WYMI FUNDUSZAMI SOCJALNY­
MI była w ubiegłym tygodniu te­
matem centralnej narady aktywu 
związkowego w Warszawie. Stwier­
dzono m. in., że plany socjalne mu­
szą być przyjmowane równolegle z 
zadaniami produkcyjnymi, co, nie­
stety, nie było regułą na ostatnich 
sesjach KSR. Konieczne jest respek­
towanie sprawiedliwych kryteriów 
przyznawania świadczeń socjalnych, 
zasady pierwszeństwa dla rodzin wie­
lodzietnych i o niskich dochodach, 
dla młodych małżeństw i ludzi za­
trudnionych w warunkach szkodli­
wych dla zdrowia. Obowiązkiem 
związkowym jest zapewnienie kole­
ktywności i jawności decyzji w tych 
sprawach. Konieczne jest pełne wy­
korzystanie urządzeń socjalnych, 
szczególnie ośrodków wczasowych, 
co można osiągnąć m. in. przez 
wspólne nimi zarządzanie. Z tą 
myślą w miejscowościach uzdrowi­
skowych będą w br powołane rady 
koordynacyjne sanatoriów związko­
wych i zakładowych.

G SPORY Z TYTUŁU PRACY. 
Około 80 tys. sporów rocznie rozpa­
trują zakładowe i terenowe komisje 
rozjemcze oraz komisje odwoławcze 
d.s. pracy. «Wśród sporów rozpatry­
wanych przez zakładowe komisje 
rozjemcze dominują sprawy zwią­
zane z wysokością uposażeń i in­
nych świadczeń (40 proc.) oraz świa­
dczeń powypadkowych i należnych 
z tytułu chorób zawodowych (20 
proc.). Odnotowano również dużo 
sporów o wynagrodzenia za pracę 
w godzinach nadliczbowych. Ze sta­
tystyk wynika, że większość zgło­
szonych przez pracowników rosz­
czeń była uzasadniona.

nak uwzględniając stanowisko cha­
decji i innych partii, gotowa jest roz- 
ważyć możliwość zawarcia porozu­
mienia w sprawie utworzenia wię­
kszości parlamentarnej. Oznaczałoby 
to powstanie koalicji z udziałem ko­
munistów bez ich reprezentacji w 
rządzie.

■ Prezydent Yalery Giscard 
d’Estaing wystąpił przed kamerami 
telewizji, odpowiadając na pytania 
dziennikarzy dotyczące polityki za­
granicznej Francji. Ocenił pozytyw­
nie rozwój stosunków odprężenia 
między państwami o różnych ustro­
jach, przy czym powołał się na przy­
kład pomyślnie rozwijającej się 
współpracy między Francją a Zwią­
zkiem Radzieckim. Stwierdził także, 
że poprawiły się stosunki Francji z 
USA, co nie narusza niezależnej po­
lityki zagranicznej wypracowanej w 
czasach gen. de Gaulle’a. Znajduje 
te wyraz w niezależności francuskiej 
polityki obronnej, nuklearnej 1 roz­
brojeniowej. Giscard d*Estalng zapo­
wiedział. że w maju br. osobiście 
przedstawi propozycje rozbrojeniowe 
Francji na forum ONZ.

■ Po powrocie a USA prezydent 
Egiptu Anwar Sadat odbył podróż 
po krajach europejskich, w czasie 
której zabiegał o poparcie dla swych 
Inicjatyw bliskowschodnich. Odwie­
dził on kolejno RFN, Austrię, Ru­
munię, Francję i Włochy.

■ Według komunikatów władz e- 
tiopskich, kontrofensywa w Ogade- 
nie przyniosła znaczne sukcesy. 
Zdobyto miasta Dire Daua i 
Harar - mające kluczowe zna­
czenie strategiczne. W Addis 
Abebie podkreśla się, że ofensywa 
ma na celu Jedynie wyzwolenie te­
rytorium etiopskiego zajętego przez 
Somalijczyków. Rewolucyjne władze 
Etiopii ogłosiły apel, wzywający woj­
ska somalijskie do zaprzestania walk 
i położenia w ten sposób kresu prze­
lewowi krwi. Jednakże władze So­
malii ogłosiły powszechną mobiliza­
cję i zapowiedziały wysłanie oddzia­
łów regularnej armii do Etiopii. O- 
znacza to formalne wypowiedzenie 
wojny, która w rzeczywistości toczy 
się już od dłuższego czasu.

■ W Bejrucie wybuchły starcia 
zbrojne między żołnierzami armii li­
bańskiej a oddziałami sil mlędzya- 
rabskich, powołanych do nadzorowa­
nia rozejmu. Zginęło ok. 200 osób. 
W południowym Libanie artyleria

G OK. 900 SOŁTYSÓW wojewó­
dztwa konińskiego uczestniczyło 0 
bm. w naradzie — z udziałem Hen­
ryka Jabłońskiego — nt. rozwoju 
rolnictwa tego regionu i umacnia­
nia roli samorządu wiejskiego.

G NA CZERWCOWE TARGI PO­
ZNAŃSKIE zgłosiło się ok. 5 tysię­
cy firm z przeszło 40 krajów.

G EKSPORT WĘGLA z Polski 
wyniósł w ub. r. 39,4 min ton, tj. o 
ok. 600 tys. ton więcej niż w roku 
1976. Nie wykonano jednak planu 
eksportu w pełni z powodu trudno­
ści przewozowych (zwłaszcza na tra­
sie Śląsk — Porty). Na koniec 1977 
r. stan zapasów węgla na zwałach 
wzrósł do ponad 3 min ton. Konie­
czne jest więc m. in. lepsze gospo­
darowanie wagonami w ramach 
wspólnego parku wagonów RWPG 
i naszym własnym taborem w kra­
ju.

Dobrze rozwija się eksport ma­
szyn i urządzeń górniczych. Resort 
górnictwa i sejmowa komisja gór­
nictwa, energetyki i chemii postu­
lują zwiększenie możliwości produ­
kcyjnych w tej dziedzinie, by przy­
najmniej zrównoważyć przywóz tych 
urządzeń z ich wywozem.

Duże sukcesy w eksporcie ma ge­
ologia. W ubiegłym roku, geolodzy 
realizowali ogółem 37 kontraktów. 
W ciągu ostatnich 4 lat nastąpił 6- 
krotny wzrost eksportu usług geolo­
gicznych, które często torują drogę 
kontraktom w innych dziedzinach. 
Eksport ten mógłby być podwojony, 
gdybyśmy dysponowali większą ilo­
ścią nowoczesnego sprzętu poszuki­
wawczego i kadrami.

G „MIESZKANIE NA ZAMÓ­
WIENIE” — czyli wykończone wed­
ług życzeń przyszłego użytkownika 
— jest jeszcze sprawą dość trudną 
do zrealizowania, jak wskazują do­
świadczenia pionierskiej w tym 
względzie poznańskiej spółdzielni 
mieszkaniowej „Grunwald”, która 
podjęła się wykonania 20 takich 
mieszkań. Eksperymentu nie da się 
na razie upowszechnić — twierdzą 
przedstawiciele spółdzielni — prze­
szkodą jest bowiem brak odpowied­
nich — stosownie do bardzo zróżni­
cowanych życzeń — materiałów do 
wykańczania i wyposażania wnętrz. 
Sytuacja „wybrednych” lokatorów 
jest jednak obecnie o tyle lepsza, 
że przepisy finansowe spółdzielni 
umożliwiają im zwrot kosztów za te 
.elementy standardowego wyposaże­
nia, z których rezygnują, urządzając 
się „na własną rękę”. Z powodze­
niem stosuje się tę zasadę w poz­
nańskim osiedlu im. Mikołaja Ko­
pernika, liczącym 4 tys. mieszkań. 
A gdzie indziej?...

izraelska I oddziały prawicy ostrze­
lały obozy uchodźców palestyńskich.

■ Rzecznik japońskiego MSZ po­
informował. że 16 bm. ma zostać 
podpisana w Pekinie ośmioletnia u- 
mowa handlowa między Japonią a 
Chinami. W ciągu najbliższych 5 lat 
Japonia zakupi ponad 47 min ton 
chińskiej ropy naftowej, ponad 5 
min ton węgla koksującego i co naj­
mniej 3,6 min ton węgla energetycz­
nego. Będzie ona dostarczać do Chin 
urządzenia przemysłowe i sprzęt bu­
dowlany. Nieoficjalnie mówi się też 
o możliwości zakupienia 15 dużych 
zakładów przemysłowych.

. ■ Korona norweska została zde- 
waluowana o 8 proc.

■ Komisja Transportu Europej­
skiej Komisji Gospodarczej ONZ o- 
pracowala raport o przygotowaniach 
do realizacji projektu budowy auto­
strady Północ-Południe. Zapowiada 
się powołanie wkrótce w Warszawie 
Centralnego Biura Projektów Budo­
wy Autostrady Północ-Południe. I- 
aicjatorami projektu transeuropej­
skiej autostrady były Polska i Wę­
gry.

H 12 bm. stacja orbitalna Salut-6 
wykonała tysięczne okrążenie wokół 
Ziemi z załogą na pokładzie. Kosmo­
nauci Jurij Romanienko i Gieorgij 
Greczko pobili dotychczasowy re­
kord przebywania w przestrzeni ko­
smicznej (63 dni), należący również 
do kosmonautów radzieckich.

■ W Moskwie podpisany został 
polsko-radziecki protokół o wymia­
nie towarów rynkowych 1 współpra­
cy naukowo-technicznej między mi­
nisterstwami handlu wewnętrznego 
w bieżącym roku. Przewiduje on 
wzrost wymiany towarów rynko­
wych o 40 proc, w stosunku do 1977 
r.

■ W Paryżu podpisano protokół 
o wymianie kulturalnej i naukowó- 
-technicznej między Polską a Fran­
cją na lata 1978—1980. Przewiduje 
pn m. in. utworzenie w stolicy Fran­
cji Instytutu Polskiego i dalszy roz­
wój nauczania Języka francuskiego 
w Polsce i polskiego we Francji.

■ W Soltau w Dolnej Saksonii 
ztnarl zbrodniarz wojenny Herbert 
Kappler, który w. sierpniu ub. roku 
zbiegł ze szpitala więziennego we 
Włoszech, gdzie odbywał kar- doży­
wotniego więzienia.
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mimochodem

„Nigdy przedtem polska kadra te­
chniczna Ple dysponowała tak nowo­
czesnym warsztatem pracy 1 nigdy 
przedtem nie reprezentowała tak 
wysokiego poziomu wiedzy fachowej. 
Połączenie obu tych czynników po­
winno więc dawać rezultaty większe 
niż uzyskujemy”. Taki jest punkt 
wyjścia rozważań nad podstawami i 
zadaniami polskich inżynierów 
1 techników, które snuje na łamach 
„POLITYKI” (nr 6) prezes Naczelnej 
Organizacji Technicznej ALEKSAN­
DER KOPEĆ. W artykule „LUDZIE 
I CELE” godne podkreślenia jest 
przede wszystkim to, że na problemy 
obecnego etapu rozwoju naszej go­
spodarki i społeczeństwa autor pa­
trzy przez -pryzmat konkretnego 
środowiska, a wezwania do zmierze­
nia się z problemami, które ten roz­
wój przynosi, bierze „do siebie”, tj. 
— Jak wolno sądzić — całej społecz­
ności inżynierów i techników, któ­
rą reprezentuje.

Mamy tu też próbę określenia, z 
Jakim mianowicie etapem rozwoju 
mamy do czynienia. Jest to — we­
dług Aleksandra Kopcia — okres 
przejściowy: między zakończeniem 
budowy podstaw -industrializacji a 
formułowaniem celów i kierunków 
„dalszego postępu”. Autor zachęca do 
rozpatrywania rozwoju w szerszym 
horyzoncie czasowym, pobudza „in­
telektualny niepokój o przyszłość”.

Krótko zbywając wyrażane niekie­
dy niepokoje co do rzekomej nad­
produkcji inżynierów („Uważam, że 
dyskusje na ten temat nie mają sen­
su”) prezes NOT zapowiada, że or­
ganizacja zgłosi już w najbliższym 
czasie propozycje i projekty aktów 
prawnych oraz działań organizacyj­
nych, mających na celu racjonalne 
wykorzystanie kadry inżynierskiej. 
Deklaruje też zaangażowanie NOT w 
tworzenie dla niej warunków sku­
tecznego działania, w kształtowanie 
polityki technicznej, a także w for­
mułowanie propozycji dotyczących 
rozwoju społeczno-gospodarczego 
kraju.

„Wymaga to Jednak przewarto­
ściowania ludzkich postaw — pisze 
Aleksander Kopeć — a nie tylko no­
wych form organizacyjnych pracy. 
Nasza kadra techniczna, mimo za­
strzyku młodości, zdobywała ostrogi 
i szlify w warunkach całkowicie od­
miennych od tych, w jakich obecnie 
działa. Wynikało to z Innej hierar­
chii potrzeb — był tó przecież inny 
kraj. Inny przemysł...” itd. To zro­
zumiałe. Niełatwo przezwyciężyć na­
wykł nabyte i utrwalone w Innych 
warunkach ł słuszny Jest apel o 
„wyjście z opłotków” i „szersze spoj­
rzenie na dylematy-rozwoju’’,; skie­
rowany do środowiska inżynierów i 
techników.

Apel oczywiście nie wystarczy. 
Trzeba do tego szczerego zaangażo­
wania w urzeczywistnienie zamie­
rzeń, które mają przenieść nasz kraj 
w epokę nowoczesnego przemysłu, 
zdolnego — jak pisze w zakończeniu 
autor — wytworzyć w kraju silną 
społeczną satysfakcję z postępu tech­
nicznego. Trzeba do tego też owej 
głębszej, wybiegającej w przyszłość 
refleksji nad problemami i celami 
rozwoju społeczno-gospodarczego.

W artykule „Ludzie I cele” znaj­
dujemy dosyć kompletny zarys te­
matyczny takiej pogłębionej reflek­
sji. Przypomina się więc najpierw 
główny cel, jaki przyświecał skiero­
waniu kraju na drogę przyspieszone­
go rozwoju. Chodziło o unowocze­
śnienie i przebudowę struktury pro­
dukcji. n sięgnięcie do intensywnych 
czynników- wzrostu.

Oceniając okres minionych sied­
miu lat należałoby wznieść się po­
nad dokuczliwe nierzadko kłopoty 
codzienności dostrzec ponad nimi i- 
stotne osiągnięcia, które mogą być 
podstawą jakościowego skoku na­
przód. Bo osiągnęliśmy wiele, ale 
przecież nie zrobiliśmy wszystkiego. 
Zadania na przyszłość — to po pro­
stu logiczne przedłużenie procesów 
rozwojowych, które już zostały zapo­
czątkowane. Będzie to — w najwię­
kszym skrócie — dalsza przebudowa 
struktury produkcji, szczególnie zaś 
likwidacja niedorozwoju przemysłu 
przetwórczego: sięganie i najszersze 
stosowanie nowoczesnych rozwiązań 
technicznych, które umożliwią prze­
rwanie pogoni za wzrastającym za­
potrzebowaniem gospodarki na ener­
gię, surowce i materiały: profilowa­
nie produkcji eksportowej, która 
dzięki nowoczesności utoruje sobie 
drogę na rynki zagraniczne 1 przy­
niesie oczekiwane efekty dewizowe: 
rozszerzenie związków kooperacyj­
nych i zwiększenie własnego wkładu 
w rozwój myśli technicznej, a wre­
szcie — kształtowanie nowoczesnego, 
a zarazem oryginalnego modelu kon­
sumpcji.

Mamy tu do czynienia ze spojrze­
niem na procesy rozwoju społeczno- 
-gospodarczego jako wzajemnie po­
wiązana całość. W ich zrozumieniu 
i pomyślnym kształtowaniu leży też 
rozwiązanie naszych bieżących trud­
ności.

E.M.

WYKAŁACZKA
STEROWANA NUMERYCZNIE

/LE osób w naszym kraju gra w 
kości? — 50, 100, 1000, kilkaset ty­
sięcy. Trudno na to pytanie odpo­

wiedzieć. Można jednak bez obawy 
dużej pomyłki stwierdzić, że gra ta 
nie jest masową rozrywką Polaków.

Sam kiedyż grywałem w kości. 
Grywaliśmy zwłaszcza na studen­
ckich obozach. A odbywało się tp 
mniej więcej tak. Około godziny 
23, kiedy nasi koledzy spali twar­
dym snem, rozkładaliśmy na stoliku 
koc, do plastikowego kubeczka rzu­
cało się pięć kostek do gry w chiń­
czyka i zaczynała się zabawa.

Często łapał nas na gorącym u- 
czynku przełożony, który miał 
zwyczaj robić tzw. „bezszmerowy 
obchód", wkładając na czas tej o- 
peracji tenisówki. Mówił wtedy: „Ha 
mam was. Student zawsze musi być 
czujny. Co powinien robić student? 
Student powinien się uczyć. A wy co 
robicie? W kości gracie, tak?’’.

żywecik gospodarczy

• W Łodzi urządzono kurs dla 
taksówkarzy, który zakończył się 
sukcesem naukowym, ale nie śpo-' 
łecznym. Wykształcona kadra nie 
może przystąpić do jeżdżenia, po­

nieważ obecnie brak jej nie wiedzy, 
lecz taksometrów. Doświadczenia in­
nych miast wskazują, że o wiele 
korzystniejsza jest sytuacja odwro­
tną.

• W lubelskim sklepie numer 173 
zastosowano- nowy system sprzeda­
ży. Sprzedawca demonstruje towar, 
a kiedy klient zdecyduje się gó na­
być, ekspedient (w rzeczywistości 
ekspedientka) idzie z klientem do 
kasy, sprawdza, czy ten zapłacił, 
wraca z nim do stoiska i wydaje ku­
piony towar. Nowy system ma dwie 
zalety. Po pierwsze — oszczędza się 
papieru na paragony, a wszyscy po­
stulują taką oszczędność, po dru­

giełda samocliadowa________________________________________________ _______________________

Zdarzyło ml ' się . ostatato być 
świadkiem żywej wymiany poglądów 
w sprawie zasad ustalania wysokości 
odszkodowań wypłacanych i przez 
PZU w wytpadku uszkodzenia samo­
chodu. Przy tym obaj dyskutujący 
popełnili szereg błędów 1« jak to 
zwykle bywa, absolutnie przekonani 
byli o swoich racjach. Może zatem 
nie od rzeczy będzie przypomnieć 
podstawowe zasady obowiązujące w 
tej kwestii, opierając się na autory­
tatywnym źródle, tj. zarządzeniu na­
czelnego dyrektora PZU (nr 42/77) 
wydanym we wrześniu ubiegłego ro­
ku.

Przede wszystkim wprowadzona 
została zasada wypłacania odszkodo­
wania na podstawie kosztorysu bez 
względu na to, jaką jest wysokość 
szkody częściowej. Poprzednio obó- 
wiązywała zasada, że odszkodowanie 
na podstawie kosztorysu mogło być 
wypłacane w tych przypadkach, gdy 
wysokość szkody nie przekraczała 
20 tys. zł.

Jeżeli kaszty naprawy uszkodzone­
go samochodu nie przekraczają 30 
tys. zł, kosztorysy mogą być sporzą­
dzane przez uprawnionych pracow­
ników PZU lub zakłady naprawcze 
uspołecznione i nie uspołecznione. 
Przy kosztaidh naprawy powyżej 30 
tvs. zł kosztorys powinien być spo­

Wtedy wstawał któryż z nas i służ- 
biśćie meldował: „Obywatelu mel­
duję, ■ że gra w kości wyra­
bia umiejętności taktyczne i szyb­
kość podejmowania decyzji. Trzeba 
taktycznie patrzeć na grę t wiedzieć, 
w którym momencie rzucić do ka­
rety, a w którym do pokera”. Cóż 
miał robić biedny szef, siadał po 
prostu z nami do stolika.

Tak, były to stare dobre czasy... 
Nie miałem wtedy jeszcze pewności, 
czy grę w kości zaliczyć do potrzeb 
wyższego rzędu, czy też traktować 
jako słabostkę ludzkiego charakte­
ru. Hazard jest przecież zgubnym na­
łogiem i niejednego doprowadził do 
ruiny, ąlbó nawet i za kratki.

Te wątpliwości miałem jeszcze do 
niedawna. Obecnie jestem już pe­

gie — sprzedawca przy kasie jest 
pożyteczny, gdyż umie odnaleźć 
i sprowadzić kasjerkę. Sądzimy, że 
zastosowanie tego systemu jest wy­
nikiem uważnej lektury naszego pi­
sma i przykładem właściwego wy­
ciągania zeń wniosków. Pisaliśmy, że 
w Polsce przypada za mało papieru 
na głowę mieszkańca. Znaczy to, że 
proporcję między liczbą ludności a 
ilością papieru ukształtowały się tak, 
iż dominuje czynnik ludzki. W tej 
sytuacji należy oczywiście raczej 
oszczędzać papier niż robociznę.

' • WPK w Trójmieście wywiesi­
ło na przystankach autobusowych 
obwieszczenia, że autobusy mogą 
przyjeżdżać z kilkuminutową odchył­
ką. Oczywiście, nikt już nie żąda 
punktualności, tylko są protesty, że 
WPK zaśmieca polszczyznę. Znawcy 
wyjaśniają, że przedsiębiorstwo nie 
mogło napisać o spóźnieniach, gdyż 
byłby tp pesymizm. Nie mogło na­
pisać :b. -odchyleniach/ bo słowo ma 
sens polityczny. Termin „odchyłka” 
jest właściwy, ponieważ każdy ro- 
zumie, że autobus się spóźni, a bar­
wa słowa jest wesoła, zaś ton baga­
telizujący.

• We Wrocławiu, w piątek przed 
wolną sobotą, obywatel pertraktował 
z przyjmującym telegramy telefo­
nem nr 905 — co uczynić, aby za­
wierający życzenia z okazji ślubu 
telegram nadany w piątek dostar­

rządzony przez zakład naprawczy 
gospodarki uspołecznionej łub rze­
czoznawcę PZM-ot.
’ Na życzenie poszkodowanego wy­

płata odszkodowania może być do­
konana na podstawie rachunku za 
naprawę. Zrezygnowano z obowiązu­
jącego dotychczas warunku dostar­
czenia wcześniej odpowiedniemu in- 
speiktoratowi czy oddziałowi PZU 
kosztorysu.

Podstawą do otrzymania odszko­
dowania za nadwozie może być 
obecnie zarówno rachunek na nad- 
wozię, jak i kosztorys sporządzony 
ńa podstawie opinii dwóch rzeczo- 
znawiców’ PZM-ot, zatwierdzonej 
przez właściwą Radę Zespołu 
PZM-ot, 'kwalifikującej nadwozie do 
wymiany. Dotychczas wyplata od­
szkodowania była uzależniona od 
przedłożenia. w PZU przez poszko­
dowanego rachunków potwierdzają­
cych zakup oraz montaż nadwozia w 
ubiezpleczonym pojeździć.

Dla uzyskania odszkodowania za 
szybę wybitą przez kamień na sku­
tek ruchu innego pojazdu wystarcza 
obecnie pisemne oświadczenie kie­
rowcy pojazdu o zaistnieniu takiego 
faktu. Odszkodowanie to wypłaca się 
z Ubezpieczenia o odpowiedzialności 
cywilnej.

. Wystarczającą podstawą dla wy­
stępowania o odszkodowanie za 

wien, że gra w kości jest potrzebą 
wyższego rzędu. A przekonałem się 
to sposób tak prosty, że aż wstyd o 
tym mówić, by nie być posądzonym 
o naiwność. Najzwyczajniej w świę­
cie nie doceniałem prężności i pomy­
słowości naszego przemysłu.

Spółdzielnia Pracy Przemyślu Skó- 
rzanego w Elblągu rzuciła na rynek 
nesesery do gry w kości zą dwa ty­
siące złotych. Tak, nie jest to żart, 
do 1 kwietnia jeszcze daleko...

Można to,zobaczyć w sklepach z 
wyrobami skórzanymi: sporych roz­
miarów neseser^ w kształcie popular­
nej teczki-dypłomatki, z pięknie wy- 
prawiohej skóry o „licu barwionym 
barwnikami roślinnymi” — jak do­
nosi załączona metka.

Z pewnością neseser do gry w ko­
ści zajmuje czołową pozycję w am­
bitnych planach urozmaicenia oferty 
rynkowej Spółdzielni Pracy w El­
blągu. Chociaż jest to towar atrak­
cyjny, jednak jego zadaniem jest za­
spokajanie bardzo wyrafinowanych 
potrzeb. A nie każdy ma już rozbu­
dzone takie potrzeby.

Producent zapomniał o jednym, że 
reklama jest dźwignią handlu. Na­

czony był do Widawy w niedzielę, 
a nie dopiero w poniedziałek, co 
gwarantował urząd. Numer 905 ra­
dził, żeby nadawca najlepiej osobi­
ście złożył życzenia. Obywatel się 
wymigał i obmyślił, żeby telegram 
nadać jako pilny, to może w dwa 
dni dojdzie. Ba, ale jak?— zastana­
wiał się numer 905. „Co pani robi, 
żeby telegram potraktowano jako 
pilny?” „Dolepiam czerwony ogo­
nek". „To niech pani dolepi”. „Eks­
pedycja i tak pozna z treści, że nie 
jest pilny.” „To nie klient decyduje 
o pilności telegramu?” „Poczta wie

lepiej.” No i rzeczywiście, bo prze­
cież nigdy nie jest za późno na to, 
by życzyć ludziom szczęścia.1 

uszkodzony samochód Jest oświad­
czenie pisemne sprawcy wypadku, 
potwierdzające spowodowanie wy­
padku z jego winy. Dotychczas ten 
tryb postępowania, to znaczy bez ko­
nieczności przesłuchiwania świad­
ków, miał zastosowanie w odniesie­
niu do sżkód, których wysokość nie 
przekraczała 20 tys. zł.

Jednocześnie wprowadzona zosta­
ła zasada, że w przypadku braku 
oświadczenia oprawcy wypadku wy­
syłane jest do niego pismo poleco­
ne ze zwrotnym poświadczeniem od­
bioru. Jeżeli w ciągu 14 dni Okolicz­
ności wypadku przedstawione w pi­
śmie nie są zakwestionowane, PZU 
wypłaca poszkodowanemu odszkodo­
wanie powiadamiając o tym spraw­
cę wypadku.

Przy zderzeniu się kilku pojazdów, 
likwidacją szkody zajmują się obec­
nie inspektoraty w miejscu zamie­
szkania poszkodowanego. Dotychczas 
obowiązywała zasada, że szkodą zaj­
mował się inspektorat lub oddział 
właściwy dla pojazdu o niższym nu­
merze rejestracyjnym.

Wszystkie zmiany w sposób zasad­
niczy upraszczają istniejący do nie­
dawna tak zwany tryb postępowania 
powypadkowego.

(jod)

tężałoby • najpierw przeprowadzić 
dokładne badania marketingowe, a 
potem /zaatakować potencjalnych 
klientów natrętną reklamą, działają­
cą nawet na podświadomość, Każdy 
z nas ma. przecież żyłkę do hazardu. 
Trzeba tylko • spotęgować i rozbu­
dzić uśpione ciągotki.

Można np. przerwać projekcję je­
dnego z 26 odcinków sagi rodu Pal- 
liserów i wejść z reklamą: „Telewi­
zja, kino i teatr to już przeżytek. Kul­
turalnie rozwijasz się grając w ko­
ści w specjalnie wyprodukowanym 
przez Spółdzielnię Pracy Przemysłu 
Skórzanego z Elbląga neseserze”. 1 
dodać wstawkę filmową zaczerpnię­
tą chociażby z „Trzech muszkiete­
rów” A. Dumas’a — jak szlachetny 
Atos przegrywa w kości pięknie zdo­
bioną kulbakę, albo zarozumiały 
Portos traći przy stoliku muszkie- 
terską opończę. Do tego konieczny 
jest odpowiedni komentarz: „Oni też 
grali w kości, a byli, wybrańcami 2 
wybrańców, broniącymi honoru kró­
la i królowej. Oni też oddawali się 
tej miłej rozrywce, lecz ty będziesz 
miał większą przyjemność, bo mo­
żesz grać w neseserze produkcji 
Spółdzielni Pracy Przemysłu Skó­
rzanego".

Więcej nawet, takie przemyślane 
działanie mogłoby wywołać lawinę

O W Kuźnicach Przedsiębiorstwo 
Turystyczne „Tatry” prowadzi prze-

chowalnię nart „Jaworzynki". Zaw­
sze za tę usługę płaciło się 2 zł. 
„Echo Dnia” pisze, że obecnie pod­
niesiono cenę od razu o 150 proc., do 
5 zł. Ale jeśli do nart przymocowa­
ne są kijki, co się podobno czasem 
zdarza, cena wynosi 10 zł. Jeśli do 
nart: przymocowane, są buty — cena 
wynosi' 15 -'zl.‘ Dlaczego nie bierze 
się forsy za sznurowadła i czy to 
czasem nie jest filantropia?

• Dyrektor zakładów gastrono­
micznych w Gdańsku, Petri (mgr 
inż.) okazał pełne zrozumienie dla 
sprawy ochrony zabytków, konkret­
nie, aby konserwatorzy przywrócili 
zabytkowy wygląd siedemnasto­
wiecznej piwnicy przy Piwnej 51. 
Uprzednio piwnica ta została stara­
niem gastronomii, która nią włoda­

Fot. S. ZUBCZEWSKI

ofert- eksportowych, a producentowi 
przypadlby jeszcze jeden splendor — 
odważnego zaatakowania rynków za­
granicznych.

A tak oferta trafia w próżnię. Nie­
legalne domy gry mają wyposażenie 
o' wiele lepsze, pochodzące z importu. 
Studenci grają i będą długo jeszcze 
grali w sposób opisany wyżej. Ha­
zard bazarowo-odpustowy uprawia 
się przyrządami o wiele mniej wy­
szukanymi. Panowie na delegacjach 
wolą gry o wiele prostsze — oko, 
durnia itp. A więc tyle pomysłowości 
W uatrakcyjnieniu oferty rynkowej 
zostało zmarnowane. Mniejsza o 
skórę. Trudno przecież dowodzić 
Spółdzielni Pracy z Elbląga, że cały 
świat oszczędza surowce naturalne, 
a skóra jest jednym z najbardziej 
poszukiwanych. Import skór suro­
wych do Polski kosztuje wiele mi­
lionów złotych dewizowych. Din 
spółdzielni elbląskiej to zapewne 
drobiazg, skoro przejawia tak ory 
ginalną inicjatywę.

Dla pomysłowych producentów 
mam do sprzedania na pniu kilka 
propozycji, które mogą wzbogacić 
ofertę rynkową, np. wykałaczki ste­
rowane numerycznie, okulary sło­
neczne z wycieraczkami, elektryczna 
szczotka do butów.

ANDRZEJ CHMIELEWSKI

rzy, pięknie zmodernizowana. W ka­
miennej posadzce wycięto dziurę, w 
której ułożono drewniany parkiet do 
tańca, zamazano maszkarony na 
ścianach, zaklajstrowano wapnem 
stare mury itd. Już się pracuje nad 
projektem prac restauracyjnych. Ich 
wykonanie ma się odbyć sposobem, 
który, jak na ironię, zwany jest „sy­
stemem gospodarczym”.

9 Łańcuch dobrej woli organi­
zuje prasa. Kiedy w toruńskim 
dzienniku „Nowiny" ukazały się 
malkontenckie biadania, że w mie­
ście tym nie ma pędzli do golenia, 
Wojewódzki Związek Spółdzielni 
Rolniczych zaproponował radakcji

odstąpienie na rzecz miasta kilku­
set pędzli, aby przynajmniej zaspo­
koić potrzeby najdłużej nie ogolo­
nych.

Rys. A. PIWOŃSKI

tygodnik społeczno^ gospodarczy
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